










Hin
ACLS

?

___ _



y

»  wtiatett >tStoeu£udu < poświęcony ku itim e i tttu ee . &

NR  I

C Z E S K I  C I E S Z Y N  

N I E D Z I E L A  2  M A R C A  

1 9 4 7

Szyndziołom na drogą
— o d  R e d a k c j i

Oto leży przed W am i dodatek  literacko- 
społeczny do Głosu Ludu, jedynego  p ism a  
polskiego na terenie naszej kochanej z ie 
mi cieszyńskiej. D otychczas od czu w ali
śmy dotkliw y brak podobnego dodatku, 
zastępującego sam od zie ln e  p ism o lite-  
racko-spoleczne, który by poruszał tem a
ty związane z k u ltu rą  w  pojęciu  w szech 
stronnym naszej ziem i, z o jczystą  k u l
turą polską i k u lturą  ogó ln oslow iań sk ą . 
Glos Ludu z pow odu sw ych  szczup łych  
rozmiarów n ie  zdoła pom ieścić  m a te 
riału z tej dziedziny, znów  na  sam od zie l
ne pismo pośw ięcone zagad n ien iom  k u l
tury i literatury rodzim ej z różnych  przy
czyn pozw olić sobie n ie  m ożem y, przede  
wszystkim z przyczyn natu ry  m a ter ia l
nej. Bolę takiego p ism a zastąp i nam  w ięc  
periodyczny dodatek literack o-sp o łeczn y  
do Głosu Ludu. Jesteśm y przekonani, że 
dodatek zostan ie przyjęty  przez ogó l Czy
telników bardzo p rzych y ln ie , a stosu n ek  
ich do „Szyndziolów “ n ie  będzie b ierny. 
Zapraszamy w szystk ich  do w spółpracy. 
Będziemy u w zg lęd n ia li tem aty  z zakresu  
całokształtu k u ltu ry  i  dorobku ducha  
ludzkiego. Na p ierw szym  jednak  p lan ie  
uwzględniać będziem y dorobek k u ltu ry  
rodzimej, ś ląsk iej k u ltu ry  ludow ej. B ę
dziemy starali s ię  w yd obyć z zap om n ie
nia dotychczasow y dorobek lu d u  ś lą sk ie 
go, zw łaszcza w sze lk ie  b aśn ie  lu dow e, 
które jeszcze żyją  po n aszych  w iosk ach , 
lecz um ierają razem  ze starszym  p ok ole
niem. O kazalibyśm y s ię  m arnotraw n ym i 
synami naszej ziem i, gdybyśm y pozw o
lili na ich zagin ięcie. N iech  w ięc  odżyją  
wiecznie żyw e „bojki i  p ieśn iczk i"  n a 
szych przodków, które przechow ujm y w  
sercach naszych jako najdroższe re lik w ie . 
Ażeby je jeszcze w ięcej pokochać, trzeba  
je odgrzebać w  pam ięci, trzeba je poznać.

Dodatek ten  n azw a liśm y  „S zynd zio ły“. 
Nie jest to nazw a przypadkow a. W ybra
liśmy ją św iad om ie i celow o. Jest bo
wiem w yrazicielem  naszych  dążeń  i ce 
lów. Chcemy ożyw ić ducha spod strzechy  
krytej „szyndziołem “, najstarszych  ko
ściółków ślą sk ich  krytych  szyn dzio łem - 
gontem. Otwórzm y w ięc  ,dokorząt‘ sw e  
serca w n astrojow ym  półzm roku k o śc ió ł
ka naszego ducha ślą sk iego  i pozw ólm y  
mu w b lasku słońca  od b esk idzk ich  gró- 
ni po zadym ione Z agłębie tw orzyć sw e  
własne w artości, pozw ólm y m u w y śp ie 
wać tam  pieśń  n ieśm ierte ln ą  naszej ziem i.

Zrazu „Szyndzio ły“ będą w ych od ziły  
co m iesiąc jako dodatek  literack o-sp o
łeczny do Głosu Ludu w  objętości 4 stron  
druku form atu G łosu Ludu złożonego na  
pół. W najb liższych  jednak  m iesiącach  
będziemy s ię  stara li w yd aw ać go dw a  
razy w  m iesiącu . Chcem y dostosow ać się  
do potrzeb i życzeń  C zyteln ików . P ro si
my w ięc o p rzesy łan ie nam  sw ych  uw ag, 
co W am się  podoba i co s ię  n ie  podoba.
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Tkacz — poeta z Jabłonkowa
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K iedy  w e jd z ie m y  p o m ięd zy  n a sz  lu d  
ży ją c y  od B o g u m in a  po M osty  p. Jab ł., 
z a s ły sz y m y  n ie je d n o k ro tn ie  p ię k n ą  p io 
sen k ę . Ś p iew a ł j ą  dziad.ek i p ra d z ia d e k , 
śp iew a  ją  i w n u c z e k  d z is ia j. N ik t n ie  
w ie, k to  te  p ie śn i n a p is a ł , n ik t  też  o to  
się  n ie  tro szczy . P ie ś n i te  s ą  w ła sn o ś c ią  
lu d u , a  s tw o rz y li je  p rz e w a ż n ie  n ie z n a 
n i p ie ś n ia rz e  lu d o w i. J e d n y m  z n a j s t a r 
szy ch  p ie ś n ia rz y  n aszeg o  lu d u  je s t  n ie - 
uczony , p ie ś n ia rz -p o e ta  z bożej ła s k i sy n  
te j z iem i, k tó r ą  u p ra w ia ł ,  tk a c z  z zaw o 
du , A d am  S ik o ra  z Ja b ło n k o w a .

U ro d z ił s ię  w  Ja b ło n k o w ie  14 g ru d n ia  
ro k u  p a ń sk ie g o  1819.

Jego  o jc iec  ró w n ież  A dam , z zaw o d u  
b y ł tk acz em . M a tk a  z d o m u  L ip o w sk a , 
b y ła  n ie w ia s tą  c ic h ą  i bo g o b o jn ą , k tó re j 
łag o d n o ść  i u p rz e jm o ść  z je d n y w a ła  so 
b ie  o g ó lny  s z a c u n e k  i p rz y w ią z a n ie  lic z 
n e j rz e sz y  d z ia te k . „W y c h o w a n ie  d z ia 
te k  po B ożem u  by ło  ich  n a jw a ż n ie js z y m  
s ta ra n ie m , a  ca łe  p o życ ie  dom ow e by ło  
u rz ą d z o n e  p o  c h rz e ś c ija ń s k u “ — p isze  
w  ży c io ry s ie  sw ego  o jc a  syn , L u d w ik  S i
k o ra , k ra w ie c  z Jab ło n k o w a .

P o s ia d a li  k a w a łe k  w ła sn e g o  p o la  i 
s k ro m n ą  c h a tk ę , w  k tó re j m ie sz k a li. 
D ziw ny  spokó j od w czesn eg o  r a n k a  aż 
do późne j n o cy  p a n o w a ł w  te j ch a tc e , a  
życie  p ły n ę ło  tu  ja k  P a n  B óg p rz y k a z a ł. 
N a b o ż n a  p ie śń  p ra w ie  n ie  sc h o d z iła  z 
u s t. B y ła  p o k a rm e m  d la  du szy .

R odzice  m a łeg o  A d a m a  b y li b a rd z o  
czu li n a  n ęd zę  sw y ch  b liźn ich . C hoć s a 

m i b ied n i, p o tr a f i l i  s ię  w sz y s tk im  z b ied 
n ie js z y m  jeszcze  od  sieb ie  podzielić . 
Z w łaszcza  w  ś w ię ta  godow e, w  w ig ilię  
B ożego N a ro d z e n ia  co roczn ie  z a p ra sz a li 
ja k ie g o ś  b ie d a k a  do s to łu . A c iężk ie  w te 
d y  b y ły  czasy . Z ie m ia  Ś lą s k a  d o tk n ię ta  
z o s ta ła  k i lk a k ro tn ie  w  ty m  czasie  k lę sk ą  
n ie u ro d z a ju . G łód n ie je d n o k ro tn ie  n ę k a ł 
u b o g ic h  J a b ło n k o w ia n , z a ra ź liw e  choro 
b y  p rz y łą c z y ły  s ię  do w ie ń c a  n iepow o
dzeń , lu d z ie  m a r l i  d z ie s ią tk a m i. W iele  
s ie ró t  zo s ta ło  b e z ra d n y c h , a le  S jkorow ie  
b y li zaw sze  p ie rw s z y m i, k tó rz y  p rz y g a r 
n ia l i  je  do sieb ie .

N asz  A d a m  b y ł n a js ta r s z y m  dz ieck iem  
S ik o ró w . W  ó sm y m  ro k u  życ ia  zaczął 
ch o d z ić  do szk o ły . B y ła  to  s z k ó łk a  p a r a 
f ia ln a  p o s ia d a ją c a  dw ie  k la sy . N au czy 
c iel K o n e rt b y ł ró w n o cześn ie  o rg a n is tą  
p rz y  kośc ie le .

A d am  c h ę tn ie  ch o d z ił do szko ły , gdzie 
z w ra c a ł n a  s ieb ie  u w a g ę  sw o ją  p rz y 
k ła d n ą  p iln o ś c ią  i w y b itn y m i zdo lno 
śc iam i. Co ro k u  o trz y m y w a ł n a g ro d ę  za 
p i ln ą  n a u k ę . P ie rw s z ą  k s ią ż k ą , k tó rą  
o trz y m a ł b y ła  „ K s ią ż k a  m o d lite w n a  d la  
k a to l ic k ie j  m ło d z ieży  od p ew nego  k s ię 
d za  św ieck ieg o  dyecezy i W ro c ław sk ie j 
a u s t r .  c e sa rsk ie g o  k ró lew sk ieg o  Ś lo ń sk a  
w  C ieszyn ie  ro k u  1823“. A u to r  p o d p isa n y  
J. K. K siąd z  św ie c k i _ w  p rzem o w ie  do 
n ie j p isze : „W y d ałem " d la  w a s  k o ch an e  
d z ia tk i  m ło d z ie n ia sz k o w ie  i p a n ie n k i tę 
k s ią ż k ę , a  to  w e w aszy m  polszczyźn ie  
b liż sz y m  ję z y k u “. I t a k  k a ż d y  ro k  otrzy-

S Z Y N D Z I O Ł Y
Szyndzio ły... Chyba ka żd y  z nas w ie, co to 

słotco oznacza. G onty, deszczu łk i sm rekow e lub 
jodłow e długości 80 cm  a grubości cala, z 
jednej strony fugow ane, w yżłobione a z d ru 
giej przystrugane tak, by przybija jąc je do 
ła ty  na dachu m ożna było w puszczać bok jed 
nego w w yżłob iony bok drugiego i tak  zakła
dając rządy jeden  za drugim  szczelnie p okryć  
iłach domostwa.

Znam y w historii starosłow iańszczyzny gon- 
tyny , św iątynie pogańskie p o kry te  gontami, 
szyndziołam i. Nazwa szyndzio l ma pono swoje 
źródło w języku  greckim  —  schindalesis, 
schindalm us —  oznacza to samo a przyw ędro
wała do nas drogą okrężną.

D zisiaj drew niane kościo ły w Gutach, na 
P raszyw ie i gdzie indzie j są jeszcze kry te  
szyndziołem . C hałupy rzadko dziś .już można  
spotkać, gdzie szyndzio l nie byłby p o kry ty  
papą. Pozatem  dachówka, e tern it —  w yparły  
szyndziol m ozolnie strugany daw niej przez  
cierpliw ych chlopów-górali.

Rozm aw iam  o szyndzio lach z góralem  w  
Rzece, człow iekiem  starej daty, ży jącym  jesz
cze w spom nieniam i dawnych czasów.

—  „... rzezali na g no tki  —  objaśnia mnie  
—  łupało sie, strugało, fugowało, ukłodała do

grani aż wyschły... W  T yrze  strugali W iślanie  
panórn szyndzio ły  na pański budunki. Chłop 
se strugoł sóm. Mało było p in iędzy. Dziesięć 
ryńskich  p łacili od stó w k i a zogón ku  tymu.

Jaa p iyyrw y j było inaczy. Tata  ku p ił m eter 
drzewa na szyndzio l to zapłacił zóń  trzy  ryński. 
Siedym noście kóp  szyndzio łu  sie z  niego zro
biło. To sie szczypało tak, że nie było trzeba 
wiela strugać. A le  dzisio. Z  tego drzewa ani 
siedym  nie zrobi. Łupać sie bedzie łupoł, jyn y  
krę ty .

I le  kosztow ał szyndziol?
—  R yń sk i dwadzieścia, lebo trzydzieści ... 

chlyb  kosztow oł trzy  szóstki...
Długo w ytrzym ał dach ze szyndziolów?
—  ... colow y szyndzio l ... nie c iynki, nie 

hruby w ydzierżol trzydzieśc i lot jak  był dach 
przykry . P laski nam oknył i rychli gnił. Drze
wo zaś nie było taki jako  dzisio. Było twierd- 
szy, rosło pomału.

S zyndzio ły  ... S zyndzio ły  to sym bol dawne
go twardego życia ludu. Ludu, k tó ry  twardo, 
ram ię p rzy  ram ieniu w alczył o swoje prawa. 
Tak jak  szyndzio ły  osłaniają dom od niepo
gody tak  św iatły  lud  śląski osłania i strzeże  
skarbu narodowego, skarbu naszej ku ltu ry  i 
języka.



m yw ał ja k ą ś  k s ią ż k ę  za  p iln o ść  w  n au 
ce. Ó w czesny d z ie k a n  ja b ło n k o w sk i ks. 
P io n tek , sp o s trzeg łszy  u A d a m a  n ie z w y 
k ły  ta le n t, ra d z i ł  rodzicom , by  do szkó ł 
go p o sła li. Lecz A d am  d la  b ie d n y c h  ro 
dziców  w y ra s ta ł n a  je d y n ą  p o d p o rę , w ięc 
pozostać  m u s ia ł  w  d om u  ro d z ic ie lsk im , 
ucząc  się  rz e m io s ła  tk ack ieg o .

M łodzieńcze la t a  sp ę d z a  w śró d  ró w ie 
śn ik ó w  n a  z a b a w a c h  i u c ie c h a c h  w  w o l
n y ch  od za jęć  ch w ilac h . P ra c y  b y ło  b a r 
dzo dużo w d o m u  S iko rów . P ra c o w a n o  

- „ od św itu  do zm ie rzch u , a  n a w e t w ieczo
ry  często p rze z n a c z a n e  b y ły  n a  ró żn e  

V; p race , jak o  to  „p o p ra w a  n a rz ę d z i i ró ż 
n y ch  sp rzę tó w  dom ow ych , d a le j łu p a n ie  
szczyp i la n ie  ło jo w y ch  św iec  do o św ie
t la n ia  d o m o stw a , to p ie n ie  s ia rk i ,  m a 
czan ie  w  n ie j d rzazg , k tó re  z a s tę p o w a ły  
dzis ie jsze  z a p a łk i i t. p. p race , w szy stk o  
to m ia ła  m łodzież  n a  sw o je j s ta ro śc i i 
jed en  od d ru g ieg o  się tego  n au czy ł" .

W  n ied z ie lę  znów  i św ię ta  po n ie sz p o 
ra c h  w  lecie baw io n o  się  n a  p o b lisk ie j 
p o lance  S k o tn i, czasem  k to ś  n a  s k rz y p 
k ach  z a g ra ł  lu b  z a p isk a !  n a  p iszcza łce , 
w ięc p o tańczono  sob ie  i za śp iew an o .

M łodzież b ie rze  u d z ia ł p rz y  u ro c z y s to 
śc iach  k o śc ie ln y ch , a  w ięc  w  W ie lk i ty 
dzień, w  Boże C iało, to w a rz y sz y  w  p ro 
cesjach . N igdzie  n ie  b r a k  A d a m a  S ik o 
ry , a  jego zd an ie  i słow o w y p o w ied z ian e  
pom iędzy  w sp ó łto w a rz y sz a m i m a  d ecy 
d u ją c e  Z naczen ie . W  ra z ie  n ie p o ro z u 
m ień  łagodz i spory , a  w szy scy  go s łu 
ch a ją . On zaś  n a  u c iec h ę  zaw sze  u m ie  
coś w esołego  opow iedzieć, lu b  ja k ą ś  s to 
so w n ą  w ed łu g  oko licznośc i p ie śń  z a 
śp iew ać.

W  ty m  czasie  z J a b ło n k o w a  i okolicy , 
gdzie  za m ie sz k a li p rz e w a ż n ie  k a to licy , 
odbyw ano  p ie lg rz y m k i do K a lw a rii i 
C zęstochow y. P ie lg rz y m k i te  m ia ły  w ie l
k ie  znaczen ie , p o n iew aż  tą  d ro g ą  w ę d ro 
w ały  n a  Ś lą sk  k s ią ż k i, k tó re  b y ły  je d y 
n ą  s t ra w ą  du ch o w ą. N asz  A d am  ró w 
nież n ie je d n o k ro tn ie  o d b y w a ł ta k ie  p ie l
g rzym ki.

K iedy n aszem u  A dam o w i by ło  22 la t ,  
u m a r ł m u  o jciec. B yło to  w  ro k u  1841. 
N a A d am a  s p a d ł w te d y  o b o w iązek  s t a 
r a n ia  się o m a tk ę  i ro d zeń s tw o . XV ro k u  
1845 ożenił się  z A n n ą  P ło sz k ó w n ą . Ż y
cie ich  było  w zo rem  bogobo jnośc i, p r a 
cow itości i uczciw ości.

XV n a s tę p n y c h  la ta c h  zw a liło  się  n a  
Ja b ło n k o w ian  k i lk a  n ieszeżęść . A w ięc 
p o ża r 9 czerw ca 1847 ro k u , n ie u ro d z a j i 
pow ódź, po czym  n a s tą p i ł  g łó d  i m ór. 
R ok 1848 by ł ro k ie m  da lszeg o  n ie p o k o ju  
d la  Ja b ło n k o w ia n . P rzez  Ja b ło n k ó w  
przechodzi p ię ć d z ie s ią t ty s ię c y  żo łn ie rzy  
c iąg n ący ch  p rzec iw  p o w s ta ń c o m  w ę 
g ie rsk im . W e d łu g  ro z p o rz ą d z e n ia  c e sa r
skiego stw orzono  g a rd ę  n a c jo n a ln ą , k tó 
ra  u czy ła  się w ła d a n ia  b ro n ią  i p e łn i ła  
s łużbę ja k o  s tra ż  o b y w a te lsk a  w  liczb ie  
SO-ciu, w  k tó re j p e łn ił  s łu ż b ę  ró w n ież  
A dam  S ik o ra . Ż ty c h  czasów  p o chodzi 
jego p ie rw szy  n a p is a n y  w  ca ło śc i u tw ó r  
oko licznościow y  do  g a rd z is tó w , k tó ry  
m ia ł k ilk a n a śc ie  zw ro tek . P ie ś ń  ta  z in 
nym i u ry w k a m i p ie śn i św ieck ich , k tó re  
w  ty m  czasie n a p is a ł , s p a l i ła  s ię  p o d czas 
po żaru  dom u ro d z in n eg o  S ik o ró w  w  ro 
k u  1890.

A dam  S ik o ra  o d z ied z iczy ł po o jc u  im ię, 
zaw ód i c iężk ie  życie. L iczn a  jego  ro 
d z in a  n ie  zaw sze m ia ła  się  czego n a je ść  
do sy ta , zw łaszcza  k ie d y  p o w ię k sz a ła  się  
ro d z in a  a rzem iosło  tk a c k ie  u p a d a ło  co
ra z  b a rd z ie j i co raz  m n ie js z e  p rzy n o s iło  
dochody. W sz y s tk ie  w ięc  d z iec i,' sk o ro  
ty lk o  w ęzełek  n ic i z ro b ić  p o tra f iło , po 
m ag a ło  w p racy . A d am  S ik o ra  je d n a k  
m g d y  n ie  n a rz e k a ł n a  sw ój los. Z aw sze
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w esoło  p a tr z y ł n a  ś w ia t i  o b se rw o 
w a ł b aczn ie  w szy stk o , co w oko ło  s ię  
działo .
W y n ik ie m  jego  o b se rw acy j i z a in 
te re so w a ń  b y ły  k ró tk ie  ok o liczn o 
ściow e w ie rsz y k i — p ie śn i, k tó re  
tw o rz y ł p rz y  k a ż d e j o k az ji. W sz y 
s tk o  to, co z a p rz ą tn ę ło  jego  u m y s ł 
z n a la z ło  sw ój w y ra z  w  now ej p ie 
śn i. A w ięc  k ie d y  c ó rk a  a rc y k s ię c ia  
A lb re c h ta  K lo ty ld a  s p a l i ła  się  w  
W ie d n iu , on  u k ła d a  p ie śń , w  k tó 
re j b o le je  n a d  je j t r a g ic z n ą  ś m ie r 
cią, k ie d y  b u d o w a n o  p ie rw s z ą  fa 
b ry k ę  p rz ę d z a ln ą  w  p rz y s ió łk u  
m ia s ta  w  S ig le , on w  p ie ś n i dz ię 
k u je  p rz e d s ię b io rc y  za  now e źród ło  
d o ch o d u  d la  ubog iego  lu d u  g ó r
sk iego , g d y  zaś  o tw a rto  g d z ieś  w 
p o b liż u  n o w ą  szko łę , w  p ie ś n i w y 
r a ż a  sw o ją  ra d o ś ć  z p o w o d u  tego, 
że znów  p rz y b y w a  n o w e  og n isk o  
o św ia ty , k ie d y  p rz y je ż d ż a  do J a 
b ło n k o w a  ja k i  d o s to jn ik  k o śc ie ln y  
czy św ieck i z n a jd u je  o k az ję , by  
n o w ą  p ie ś ń  n a p is a ć . P isze  i o d d a je  
do śp ie w a n ia . P ie ś n i jego  szy b k o  
ro z p o w sz e c h n ia ją  się  p o m ięd zy  lu 
dem . C zęsto p rz y c h o d z ą  do n iego  
z p ro śb ą , by  coś n a p is a ł, czy to  n a  
ja k ą ś  u ro c z y s to ść  p u b lic z n ą , czy 
ro d z in n ą , om n ig d y  n ie  o d m aw ia .
T a k  p o w s ta ły : K o lęd a  P a s tu sz k ó w , 
P rz y c h ó d  św . T rzech  k ró li, p ie śń  
o św . D orocie  i in n e . J e d n a  z n a j 
p ię k n ie js z y c h  p ie śn i, k tó r ą  z a ty tu 
ło w a ł „D ziec i“ p o w s ta ła  n a  p ro śb ę  sw ej 
có rk i, b y  i  d la  n ie j p ie śń  n a p is a ł . W  p ie 
śn i te j u s ta m i R óży  śp ie w a  o sw y m  u b ó 
s tw ie  i k aże  n ie ś ć  k w ia tk i  w  d a rz e  J e 
zu sk o w i.

W  n a jb liż sz y m  są s ie d z tw ie  S ik o ry  
m ie sz k a ł p rzesz ło  o s iem d z ie s ięc io le tn i 
s ta ru s z e k  J. P a d u c h  u  sw ego  s y n a  n a  w y 
m ow ie . P o m im o  ró ż n ic y  w ie k u  b y li do
b ry m i p rz y ja c ió łm i. S ta ru s z e k  te n  ży 
w ił szczeg ó ln ą  cześć i z a m iło w a n ie  do 
św . K rzy ża  w  G órnej Ł o m n e j. To też po 
m im o  sw ego  p odesz łego  w ie k u  co n ie 
d z ie la  p rz y  m o ż liw ie  s p r z y ja ją c e j  pogo 
dzie  ta m  p o d ró żo w a ł. N a  jego  p ro śb y  i 
ż y czen ia  u ło ży ł p ię k n e  p ie ś n i o św . 
K rzy żu  w  G órnej Ł o m n e j, k tó re  w y sz ły  
d ru k ie m  n a k ła d e m  tego  s ta ru s z k a .

D ru g im  d o b ry m  p rz y ja c ie le m  S ik o ry  
b y ł A. P o loczelt, m ie sz c z a n in , m ąż  p rz y 
ja c ie ls k i  i życzliw y . P o n iew aż  b y ł p ie rw 
szym  śp ie w a k ie m  p rz y  k o śc ie le , w ięc  
p ie śn i S ik o ry i śp ie w a ł p rz y  k ażd e j spo
sobnośc i, w  d ro d ze  id ą c  n a  o d p u s ty  czy 
w  k o śc ie le  śp iew a ł, s p r a w ia ją c  p o ec ie  
u c iec h ę  i ra d o ś ć  i d o d a ją c  m u  n ow ej z a 
chęty .

N ie z a n ie d b u je  je d n a k  sw ego  rz e m io 
s ła . J e s t ró w n ież  w ie lk im  m ilo w n ik ie m  
s a d u  i tu  p ra c u je  w y d a tn ie  św iecąc  w zo
re m  i p rz y k ła d e m .

S ta n  z d ro w ia  S ik o ry  o p ta tn im i cza sa 
m i p o g a rs z a ł się. P o m im o  je d n a k  ch o ro 
by, k ie d y  k a sz e l n ie  p o z w a la ł m u  z m ru 
żyć oczu, w s ta w a ł z łó żk a , z a p a la ł  ś w ia 
tło  i p is a ł rozpoczę te  ju ż  d a w n ie j p ie śn i.

W  lis to p a d z ie  1871 ch o ro b a  p o w a liła  
go z u p e łn ie  n a  łoże c ie rp ień . C ie rp i f i
zy czn ie  i duchow o . C hce jeszcze  żyć i 
p ra c o w a ć  d la  sw y ch  dz iec i. „P ię ć d z ie 
s ią t  la t  m a m , a le  jeszcze  i te ra z  c h c ia ł
b ym  żyć i p ra c o w a ć  d la  ty c h  m o ich  
d z ia te k , k tó re  po m o je j śm ie rc i z o s ta n ą  
s ie ro ta m i, d la  n ic h  ra d b y m  p rz e c ią g n ą ć  
sw ój żyw ot, a  ta k ż e  i tego  doczekać, 
a żeb y m  te  m o je  p ie ś n i w id z ia ł d ru k o 
w a n e "  — p o w ied z ia ł do d r. T a rn a w s k ie 
go, k tó ry  n ie  ro k o w a ł m u  ju ż  d ług iego  
życia . Z m a rł n ie  d łu g o  po ty m  w  ro c z n i
cę sw y ch  u ro d z in  14 g ru d n ia  1871.

#

Adam Sikora z  Jabłonkowa
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Rys. J. W ałach

Adam  Sikora

0 0  leniwej
N adeszedl m ięsopust, dziew czyno kochana, 
Trzeba sobie szukać jakiego galarm.

Potrzeba ochoty i kilraży przydać,
A żebyś się mogła w ten  m ięsopust wydać.

Trzeba podnieść rękę  i rozruszać pieca,
Bo n ik t  cię nie będzie namawiał u pieca.

Trzeba sobie dobrze nasmarować nogi, 
Boć teraz parobek każdy bardzo drogi. 

Teraz nie potrzeba pieniędzy, ni chaty,
Gdy ty lko  będzie miał na sobie galaty.

Choćby się okryw ał płóciennym  żuponem , 
To przecie  obierze sobie ładną żonę.

N apom inam  ciebie, ile tylko  mogę,
Jak będziesz leniwa, zostaniesz przyłogiem .

Pisane m iędzy rokiem  1850— 1860.

M ów iąc  o p ie ś n ia c h  A d am a  S iko ry , 
trz e b a  p o m in ą ć  św iad o m ie  ich  w a rto ść  
li te ra c k ą . A d am  S ik o ra , k tó ry  u k o ń czy ł 
z a le d w ie  m ie jsc o w ą  szkó łkę , n ie  zn a ł l i 
te r a tu r y  p ię k n e j, a  to  co p isa ł, d y k to 
w a ło  m u  uczucie , m iło ść  do te j z iem i i 
do ty c h  lu d z i, z k tó ry m i n a  te j z iem i 
ży ł razem . P ie ś n i jego  s ą  ob razem  duszy  
lu d u  ś lą sk ieg o  p ie rw sze j po łow y 19 w ie 
ku , są  d o k u m e n te m  jego  życia , jego  m y 
śli, d ążeń , w ia ry  i języ k a .

N ie d o czek a ł się w y d ru k o w a n ia  sw ych  
p ie śn i, k tó re  św ia tło  dz ien n e  w  fo rm ie  
k s ią ż k i u jr z a ły  d o p ie ro  w  ro k u  1887 w 
K rak o w ie . Ś p iew a ł je  je d n a k  lud , sy n  i 
có rk a , u czy li się  ic h  o d  o jca  i m a tk i, 
u w a ż a ją c  je  za  w ła sn e  p ie śn i, bo z n iego  
one w y sz ły  i jego  oblicze no siły . D latego  
też  tc  p ie śn i i ich  a u to r  w a rc i s ą  tego, 
b y  o n ic h  w spom nieć . (pg)



I

Z e  s t a r y c h  k r o n i k

Rolnicy: Biedrawa, Tw ardy, C iahotny, wdo_ 
wa po Urbanie T w ardym , Bentsch Oszelda, 
Klimasz, razem 7. Ci siedlacy w ykonują wszel
kie roboty, k tó re  się im  nakaże, na fo lw arku, 
tak konie jak i piesze, opatru ją  budynki, rą 
bią w lesie drzewo na opał i zwożą je, w y
wożą nawóz na folw ark, jeżdżą za spraw un
kami pańskimi, gdzie się im  każe, p rzy  sianie 
i żniwie pracują w dwie osoby, przy żniwie 
lub koszeniu dostają na śniadanie polew kę z 
chlebem, na obiad 3 potraw y, na Swaczynę 
mleko lub kiszkę z chlebem , na wieczerze 2 
potrawy i co dzień dostają po kaw ałku chleba.

Prócz tego płacą po 1 tal. 20 gr., dają owsa 
po 4 cwierci, po 4 kury , kopę jaj i przędą 
1 sztukę.

Zagrodnicy: Biedrawa, Janek  T w ardy , Bo
czek. Bulwa, Oszelda, Pytel, Cińciała, razem  7.

. Ci plącą po 18 gr. czynszu (jeden zt), dają 
po 2 kury, 30 jaj i 1 sztukę przędzy, w yko-

Adam Sikora

0 0  młoducfiy
Kochana tnloducho , stan ci się przem ienia, 
ieraz z ciebie będzie ładna gospodynią,

Teraz będziesz miała k łucze  w sw ojej mocy, 
Będziesz się musiała starać we dnie, w nocy.

Ale co ci powiem, słuchaj m ojej rady,
Kie będzie na tobie n igdy żadnej wady.

Najprzód kochaj w iernie m ałżonka swojego, 
I na włos w ypełnia j dobry rozkaz jego. 

Strofuj i nauczaj uprzejm ie czeładkę,
By cię poważano, jako dobrą m atkę.

Skoro się przebudzisz rano, p rędko  wstawaj. 
W szystkim dom ow nikom  dobry przyk ła d  dawaj.

Chwyć się zaraz z rana zręcznie swojej sprawy,
1 nie gotuj nigdy na śniadanie kaw y  —

Boć to nie należy sprostym  gospodarzom,
Ale tylko dw orskim  i pańskim  kucharzom . 

Nagotuj wodzionki z  chleba razowego  —
Czym cię Bóg pożegna, bądź kon ten tna  z tego. 

Nie sprzedawaj nigdy podarem nie zęby,
Jak się zechcesz wadzić, w iej w ody do gęby.

Nie czyń sobie n igdy dosta tn iej wygody,
Nie noś wieszotorów podług każde j mody.

Nie kochaj pochlebcy, bądź oszczędna w szędzie. 
Każdy z dom ow ników  wychwalać cię będzie. 

Ubogie dziateczki p rzytu la j do siebie,
A to będzie dobra gospodyni z ciebie<-

*

OCrafcowictfc dfa ocfiofnilćów
Kuraźni chłopacy! na icojnę pójdziem y,
Za ojczyznę naszą wojować będziem y.

Na to mam y zdrowie, na to m am y siły, 
Byśmy za ojczyznę z ochotą w alczyli.

Próżno się namyślać, próżno ściskać pieca,
0  zwycięstwie mówić, a siedzieć u pieca.

Trzeba się na nogi postawić z Icurażą, 
Wziąć do ręki pałasz, karabin pod pażą. 

Postawić się śm iele z jaśniejącym  czołem
1 mężnie zwyciężać nad nieprzyjaciołem .

Kto takiej odwagi m ężnej m ieć nie będzie, 
Niech raczej u pieca iv dom u kądziel przędzie.

My pójdziem y śmiele, choćby i krew  wylać,
A niebieski hetm an będzie nas posilać.

Pisane między rokiem  1850— 1860.

’&/ ic i frbddani i  icU
(na podstawie u rbarza  z r. 1691)

nują wszelkie rob o ty  pieszo w jednej osobie, ■ 
chodzą z posyłkam i, p rzy  czym  dostają z ła
ski pańskiej chleb, m łócą w szystko zboże, za 
co dostają co piętnastą ćw ierć zboża; jedzenie 
dostają ty lko  w  żniw a przy kośbie.

C ha łu p n icy : Zoń, Klimasz, Buchta, T w ardy , 
Ślęnczka, Paweł B artków  płacą razem  8 t. i 
33 gr-, dają 7 ćwierci chm ielu i 6 km inu , 4 
gęsi i przędą 84 łokci, za to  w olno im  paść 
po  2 k row y na fo lw arku  i pracują 2 dni w 
tygodniu . O d  m łócenia dostają czternastą 
m iarę.

W olni chałupnicy i m łynarze: Kuba N iem - 
czów płaci 4 t., żnie 2 dni, jeden siecze, 2 dni 
grabie. H uczała, m łynarz  płaci 12 t., daje 15 
k u rczą t na kapłonienie, robi w żniw a 4 dni 
p rzy  grabieniu dwa. Koch, szewc, płaci 2 t. 
i 18 gr., przędzie 1 sztukę, daje 2 gęsi, p ra 
cuje 2 dni w  żniwa, 1 p rzy  kośbie, 2 dni p rzy  
grabieniu, Polak, tkacz, k tó ry  nie jest pod
danym , ty lk o  najem nikiem , płaci 6 t. C ia
ho tn y , k tó ry  stracił w zrok , nie płaci nic od 
chałupy, K ondziołka, H uczała m u zy k an t Jan 
i Pietrek, k tó ry  nie jest poddanym , G aura. Ko" 
zieł, C iaho tny  m ają m niej więcej takie same 
obowiązki.

K om ornicy ci nie płacą nic, nie m ają g ru n 
tu - lecz robociznę w ykonują, jeden m a mieć 
staranie nad owocam i i suszeniem ich, za co 
dostaje co szesnastą ćw ierć suchych lub świe
żych owoców, drugi jest stróżem  na fo lw arku, 
inny woźnicą, w czasie w olnym  m łóci lub 
pełni inne czynności we dw orze.

K om ornice pełnią służbę we dw orze, same 
lub z dziećmi, jeżeli je mają, łub robią na 
pańskim , w tedy dostają jedzenie 2 razy dzien
nie. W  czasie żniw  zabija się n iekiedy starą

krow ę na mięso dla żniw iarzy  lub piecze 
„b u ch ty “ z łaski pańskiej i daje się pół ósemki 
piwa lub gorzałki „na lepszą ochotę żeńców“ . 
W szyscy siedlacy, zagrodnicy, chałupnicy i ko
m orn icy  są obow iązani iść z panem  na polo
wanie ze sieciami, siedlacy w dwie osoby.

G m ina zaś cała daje proboszczow i trzycie- 
skiem u dziesięcinę w zbożu, po 6 ćwierci żyta 
i owsa, pan dziedziczny ty lko  2 ćwierci.

IN W E N T A R Z  G O SPO D A R ST W A  D W O R 
SK IEGO W  T R Z Y C IE Ż U  Z R. 1691:

Siedziba, dw ór pański dosyć obszerny, w 
nim  świetlice w ielkie i małe, z nich jedna 
m urow ana, p rzy  k tó re j jest sklep i inne po
trzebne  kom ory , kuchynie, piwnice razem 
pod dw om a dacham i, sporo innych budyn
ków ; czeladnik z kom oram i, maształa, dojnik, 
ow czarnia, w olarnia, chlewy dla jałówek, świń 
i d robiu , piw ow ar, p rzy  nim  słodownia i pa
larnia, sąsieki na zboże, 3 stodoły, suszarnia 
owoców, na fo lw arczku też budynki, 3 chlewy 
i i stodółka.

Do inw entarza  należy 38 krów , 16 jałówek, 
13 w ołów  roboczych, 20 świń, owiec 300, gęsi 
30, indyków  10, k u r  30, kaczek 10, Są także 
sady owocowe i ogrody warzyw ne.

N a  polach od G nojnika po  Ropicę są łąki, 
z k tó ry ch  się zbiera oko ło  200 fu r siana.

Las jest bukow y i jodłow y, k tó rego  się bar
dzo szanuje i do budow y kupuje się drzewo 
z sąsiednich lasów. R ybnik i są 4, z k tórych 
m ożna dobyć 27 kop  ryb , z-> jednym  razem. 
W  R opiczce i C zernej są pstrągi, w  Czernej 
łowią właściciele R opicy  i Gnojnika.

Franciszek Popiołek.

O N D R A  ŁY SO H O R SK Y
N a ła m a c h  n aszeg o  p is m a  w sp o m in a li

śm y  sw ego  czasu  o poecie  O ndrze  Ł yso- 
h o rs k im  (p seu d o n im  — w łaśc iw e  n a z w i
sk o : E rw in  Goj), k tó ry  p rz e d  d ru g ą  w o j
n ą  św ia to w ą  w y d a ł d w a  z b io rk i poezji 
w  ta k  zw an e j g w arze  la s k ie j . A u to r, k tó 
ry  po ch o d z i z D obrej p rz y  F ry d k u , z b io r
k i sw e w y d a ł w  p ra s k im  w y d a w n ic tw ie  
„ D ru z s te v n i P rä c e “ z p rz e d m o w ą  w y 
b itn e g o  a  dz iś ju ż  n ieży jąceg o  k ry ty k a  
czesk iego  — S za ldy . S z a ld a  n ie  z n a ją c  
d o s ta te c z n ie  d ia le k tó w  ś lą sk ic h , z b io ra 
m i „poezy j la s k ic h “ fo rm a ln ie  s ię  e n tu 
z ja z m o w a ł i w ła śn ie  d z ięk i te j p rz e d m o 
w ie, tw ó rczo ść  Ł y so h o rsk ieg o  z o s ta ła  u- 
z n a n a  ja k o  n ie p rz e c ię tn a , w ie lk a  i s ł a 
w n a , choć. p o s ia d a  racze j te n d e n c ję  o g ra 
n iczonego  ta le n tu . S am  Ł y so h o rsk i n a 
zw a ł s ieb ie  n a s tę p c ą  in n eg o  p o e ty  cze
sk iego , P e tr a  B e z ru ć a  z tą  ty lk o  ró ż n i
cą, że w y p isa ł n a  sw y m  s z ta n d a rz e  se 
p a ra ty z m  la s k i i n ie d w u z n a c z n ie  o p o 
w ia d a ł się  za  s tw o rz e n ie m  ja k ie g o ś  u to 
p ijn e g o  p a ń s tw a  la sk ie g o  w  k tó reg o  g r a 
n ice  w esz ły b y  w sz y s tk ie  te  te re n y  czes- 
k o s ło w ack ie , p o lsk ie  i n iem ieck ie , gdzie  
lu d n o ść  la s k a  ży je . E rw in  Goj m ia ł  tu 
ta j nń  m y ś li ra cze j w sz y s tk ie  te re n y  ś lą 
sk ie  z czasu  p rz e d  d ru g ą  w o jn ą  św ia to 
w ą. Jeszcze p rz e d  w y b u c h e m  d ru g ie j 
w o jn y  św ia to w e j, lic zn i p rz y ja c ie le  On- 
d r y  Ł y so h o rsk ieg o , ja k  czesk o s ło w ack i 
l i te r a t  lew icow y, n a ro d o w o śc i n ie m ie c 
k ie j. — W ie sk o p f, p rzy czy n ili się, ab y  
n ie k tó re  u tw o ry  E rw in a  G oja  zo s ta ły  
p rz e tłu m a c z o n e  n a  ję z y k  n ie m ie c k i czy 
n a w e t a n g ie lsk i. T y m czasem  w y b u c h ła

n o w a  w o jn a . O n d ra  Ł y so h o rsk i zm uszo
n y  b y ł o p u śc ić  B ra ty s ła w ę , gdzie  zaro b 
k o w a ł ja k o  p ro fe so r  języków . Z B ra ty 
s ła w y  „ p o e ta  la s k i"  u ch o d z i do Po lsk i, 
gdz ie  p rzez  p ew ien  czas s t a r a  się o po
sad ę  w  P o lsce , b ie rze  żyw y  u d z ia ł  w  ży
c iu  k u l tu r a ln y m  K ato w ic  — lecz w o je
w o d a  G ra ż y ń sk i n ie  godzi się, ab y  a u to r  
„H ło su  b ru d y " , zo s ta ł p ro fe so rem  w je d 
n y m  z g im n a z jó w  p o lsk ich , b o d a j cho
dziło  w te d y  o g im n a z ju m  w  C ieszynie. 
W  K a to w icach , O n d ra  p o z o s ta w ia  sw ym  
p o ls k im  p rz y ja c io ło m  rę k o p is  trzec iego  
z b io rk u  sw y c h  poezy j, n a p is a n y c h  w 
g w arze  p o lsk ie j i w  p ie rw szy ch  d n iach  
n a p a d u  n iem ieck ieg o  n a  P o lsk ę  . .  . gdzieś 
z n ik a . P rzez  ca ły  o k re s  o k u p a c ji n ie  b y 
ło w iad o m e, co się w ła śc iw ie  s ta ło  z ty m  
tw ó rc ą  „ leg e n d y  la s k ie j“. D opiero  w  k i l
k a  m ie s ię c y  po k lęsce  n iem ie c k ie j, bo 
ja k o ś  z k o ń cem  1945 ro k u  do p ra s y  czes
k ie j p rz e d o s ta ły  się  w iadom ośc i, iż O n
d ra  Ł y so h o rsk i p rz e b y w a  w  Z w iązk u  R a
dz ieck im , gdz ie  p ra w ie  w y d a ł w  n a k ła 
dzie  d z ie s ięc iu  ty s ię c y  eg zem p la rzy  sw e 
d w a  z b io rk i poezy j w  je d n y m  w y d an iu  
k s ią ż k o w y m . B y ły  to  p rz e k ła d y  jego poe
zyj la s k ic h  n a  ję z y k  ro sy jsk i. I znow u 
n a s tą p i ła  g ro b o w a  c isza . . .

W  ty m  czasie  je d n a k  n ie  zap o m n ian o  
o p o lity c z n y c h  k o n c e p c ja c h  la sk ic h , cze
go dow odem  by ło  p rz e c iw s ta w ie n ie  się 
ty m  k o n cep c jo m  n ie k tó ry c h  m ów ców , 
b io rą c y c h  u d z ia ł n a  z jeździe  p ra c o w n i
k ó w  k u ltu r a ln y c h  w  M or. O straw ie  w 
ro k u  1945, gd z ie  o s tro  z a a ta k o w a n o  k o n 
cepcję  l i te ra c k ie g o  re g io n a liz m u  la s k ie 
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go ze s ta n o w isk a  p ań s tw o w o śc i czesko- 
s łow ack ie j.

T ym czasem ,' ja k  d o w ia d u je m y  się  z 
p ra sk ie j „ P a n o ra m y “ n r. 14—15 z g ru 
d n ia  1946 ro k u , p o e ta  la s k i — n ie s p o 
d z ian ie  z jaw ił s ię  w  k a n c e la r i i  w ie lk ie j 
sp ó łd z ie ln i w y d aw n icze j w  P rad ze , 
w sp o m n ian e j ju ż  „ D ru z s te v n i P ra c e “, 
k tó re j r e d a k to r  ta k  o p is u je  w  m ie s ięcz 
n ik u  „ P a n o ra m a “, w y d a w a n y m  ty lk o  d la  
członków  D. P. — o w ą w izy tę :

„O k ilk a  d n i p ó źn ie j p o ja w iła  się  w 
d rzw iach  g a b in e tu  d y re k c y jn e g o  m ło d a , 
ro ze śm ia n a  tw a rz  z b o g a tą  c z u p ry n ą  n a  
sw ej głow ie", n im  się z o rien to w a łem , k to  
to w ła śn ie  je s t  — ju ż  w y c ią g n ię to  do 
m n ie  rę k ę  n a  p o w itan ie , s ta le  śm ie ją c e  
się u s ta  m ów ią : Ł y so h o rsk i, O n d ra  Ł yso- 
h o rsk i. P ie ro n a , to  b y ła  n ie s p o d z ia n k a , 
n a sz  k o ch an y , ś lą sk i p o e ta , a u to r  D P 
znow u m iędzy  n am i. Jego  k s ią ż k i w  cza
sie o k u p ac ji sp a ły  tw a rd y m  sn e m  pod  
p ieczęcią  p o lic ji — podczas, g d y  ca ły  sze 
reg  in n y c h  k s ią ż e k  c ie szy ły  s e rc a  czy
te ln ików , to  n a  „H łos h r u d y “ i „ P ia ś ć “ 
o p ad a ł p y ł — a te ra z  ich  a u to r  je s t  ze 
sw ą  żoną w śró d  n a s , ta k i  s a m  ja k i  b y ł 
nam  zn a n y  p rzed  w o jn ą , ty lk o  liczn e  d o 
św iad czen ia  o d b ija ją  się  w  jego  tw a rzy . 
Nie było  k o ń ca  p y ta n io m , od p o w ied z io m  
i o p o w iad an io m  — a n i n ie  s p o s trz e g li
śm y, k ie d y  u p ły n ę ły  cz te ry  g o d z in y  n a 
szej rozm ow y.

Co n a m  o p o w ied z ia ł n a sz  a u to r  o so
bie, zap ew n e  b ędz ie  c iek a w iło  n a sz y c h  
czy te ln ików , gdyż b a rd zo  p rę d k o  sp o tk a 
ją  się z jego  n o w y m  d z ie łem . P o w ita l i
śm y  a u to ra  w  im ie n iu  w sz y s tk ic h  czy
te ln ik ó w  i ży w im y  n ad z ie ję , że jeg o  n o 
w a  k s ią ż k a  z o s ta n ie  ra d o ś n ie  p rz y ję ta  
ja k  ty lk o  p o d a m y  te rm in  je j w y d a n ia . 
O n d ra  Ł y so h o rsk i o p o w ia d a  i o p o w iad a , 
co m o żn a  p rz e la ć  n a  p a p ie r , n o tu je m y  
— a  z tego w szy stk ieg o  je s t  sp o ry  w y c i
n ek  d ra m a ty c z n e g o  ż y c io ry su  n aszeg o  
a u to ra , p rzeży tego  w  w ie lk ie j s ło w ia ń 
sk ie j z iem i:

D w a ty g o d n ie  p rz e d  w y b u c h n ię c ie m  
w o jny  — a  w ięc  w  s ie rp n iu  1939 — o d 
jeżd ża łem  ze sw ojego  d aw n ie jsz e g o  m ie j
sca  p o b y tu  w  B ra ty s ła w ie  — do e m ig ra 
c j i  K iedy  w y b u c h ła  w o jn a , d n ia  1 w rz e 
śn ia  1939 r., u d a ło  się  g ru p ie  czeskosło - 
v .ack ich  e m ig ra n tó w  w  K a to w ic a c h  w y 
m k n ąć  się n a  w schód . D ro g a  do W a rs z a 
w y b y ła  b a rd zo  t r u d n a  — tr w a ła  k i lk a  
dn i. P o c iąg  b y ł b o m b a rd o w a n y  — a  p o e 
ta  Ł y so h o rsk i o c a la ł je d y n ie  w  te n  spo 
sób, że w y sk o czy ł z p o c iąg u . In te rn o w a 
n y  późn ie j w ra z  z cze sk o s ło w ack ą  je d 
n o s tk ą  p rzez  A rm ię  cze rw o n ą , p rzeży ł 
on 9 m iesięcy  w  so w ieck ich  obozach .

P óźn ie j zw o ln iono  go ja k o  p ro fe so ra  
języków  — zaś  w  g ru d n iu  1940 ro k u  z a 
czai p ra c o w a ć  w  w y ższe j szko le  obcych  
języków  w  M oskw ie  (M oskow sk ij gosu- 
d a rs tw e n n y j p ed ag o g ic ze sk ij In s t i tu t  in - 
n o s tra n n y c h  jazy k o w ), gd z ie  zaczą ł z 
n au c z a n ie m  obcych  języków . W  s ie rp n iu  
w y s tą p ił Ł y so h o rsk i n a  p ie rw sz y m  m ee- 
tiń g u  W sz e c h s ło w ia ń sk ie g o  K o m ite tu , 
k tó reg o  je s t  cz ło n k iem . P rz e m a w ia ł w  
ró żn y ch  ję z y k a c h  w  ra d io  i z łam ó w  
p ra sy . W o je n n a  s y tu a c ja  się  c iąg le  z a 
o s trza  ta k , że w  p a ź d z ie rn ik u  1941 ro k u  
je s t  on ja k o  cz łonek  Z w ią z k u  p is a rz y  
sow ieck ich  e w a k u o w a n y  do T a sz k ie n tu  
gdzie  s ię  z a trz y m u je  aż do p o c z ą tk u  1943 
ro k u . T a sz k ie n t s ta ję  się  m ia s te m  u c ie 
k in ie ró w  w  k tó ry m  zw y szy ła  się  ilo ść  
o b y w a te li k ilk a k ro tn ie ,  ta m  'się ta k ż e  
z n a jd o w a ła  w iększość  e w a k u o w a n y c h  z 
M oskw y cz łonków  Z w ią z k u  p is a rz y  so 
w ieck ich . B ył to  o k re s  b a rd z o  c iężk i — 
ale  z a ra z e m  szczęś liw y  — szczęś liw y  d la 

tego, że p o e ta  m ó g ł dużo  p raco w ać .
W sp ó łp ra c o w a ł Iprzy r e d a k c j i  l ic z n y c h  
a lm a n a c h ó w , w y d aw n ic tw , b r a ł  u d z ia ł  w  
o rg a n iz o w a n iu  w ieczo rów  i t. d. T u ta j 
zo s ta ł n a p is a n y  zb ió r so n e tó w  i k s ią ż k a  
liry c z n y c h  i w o je n n y c h  w ie rsz y  — oby
d w ie  w  ję z y k u  la s k im . W ie le  z ty c h  li
tw o ró w  by ło  p ó źn ie j p rze ło żo n e  n a  ję zy k  
ro s y jsk i i n a  in n e  ję zy k i. „ P isa ń  o m a- 
t ie rz i“, k tó r ą  n a p is a ł  jeszcze  w  M oskw ie 
w czasie  k i lk u  n o cy  p o d czas  b o m b a rd o 
w a n ia , w y sz ła  w  m o sk ie w sk im  w y d a w 
n ic tw ie  „ P ra w d y “ w  n a k ła d z ie  50.009 
eg zem p la rzy . W  T a sz k ie n c ie  w y sz ła  d r u 
g a  k s ią ż k a  w ie rsz y  „Z e m łja  m o ja “. W  
ro k u  1945 w y szed ł w  M oskw ie  zb ió r 100 
w ie rsz y  — „ P ie ś n i o so lnce  i z e m lje “, a 
w  ro k u  1946 p rz y g o to w y w a n a  je s t  do d r u 
k u  d a ls z a  k s ią ż k a  „ S tic h o tw o re n ja “.

T w órczość  Ł y so h o rsk ieg o  b y ła  p rz y ję 
ta  p rzez  k ry ty k ę  b a rd z o  p rz y c h y ln ie . 
R ów nież  i w  T a sz k ie n c ie  d z ia ła ł p o e ta  n a  
w yższej szk o le  p e d ag o g ic zn e j. J a k o  czło
n e k  Z w iązk u  so w ieck ich  p is a rz y , o trz y 
m a ł o n  w  T a sz k ie n c ie  „ tw o rc z e sk u ju  ko- 
rn a n d y ro w k u “ — to zn aczy  pozw o len ie  
n a  odbyc ie  p o d ró ż y  do k tó re g o ś  m ia s ta , 
gd z ieb y  się  m ó g ł p o św ięc ić  sw ej l i te r a c 
k ie j tw órczośc i. T y m i m ia s ta m i b y ły  B u 
c h a ra  i S a m a rk a n d . W  M oskw ie, d o k ąd  
p o w ró c ił w  s ty c z n iu  1943, zn o w u  o d d a ł 
się  w  z u p e łn o śc i tw ó rczo śc i li te ra c k ie j .  
J e s t w sp ó łp ra c o w n ik ie m  lic zn y ch  sow iec
k ic h  cza so p ism  ja k  ( In te rn a c jo n a ln a ja  
l i t e r a tu r a “ w  ję z y k u  ro s y jsk im , a n g ie l
sk im , f ra n c u s k im , h is z p a ń sk im , n ie m ie c 
k im ), „N ow yj m i r “, „O gon ick“, „ O k tia b r“ , 
„ S la w ia n ie “ i so w ieck ich  g a z e t „L ite ra - 
t u r n a ja  G a z ie ta “, „ K ra sn a  ja  zw ie z d a “. 
K ied y  A rm ia  cze rw o n a  z b liż a ła  się  do 
g ra n ic  c zesk o s ło w ack ich , zo s ta ł p o e ta  p o 
w o łan y , ab y  p ro w a d z ił czesk ie  k u rs y  ję 
zykow e n a  w y so k ie j szk o le  w o jsk o w ej 
(W o jen n ij I n s t i tu t  in n o s tra n n y c h  ja z y 
k ow  K ra sn n j a rm ii) . W te d y  u d a ło  m u  
się  w  p rz e c ią g u  sze śc iu  m ie s ięcy  n a u c z y ć  
czesk iego  ję z y k a  p ie rw s z ą  sw ą  g ru p ę  ta k  
d o sk o n a le , że p ie rw s i u czn io w ie  zo sta li 
t łu m a c z a m i w  so w ieck ie j a rm ii.

W  zesz ły m  ro k u  Ł y so h o rsk i m ia ł tą  
m o ż liw o ść  d a n ą  m u  p rzez  W o jsk o w y  I n 
s ty tu t  i p o b y ł cz te ry  ty g o d n ie  n a  p o łu 
d n iu  w  s a n a to r iu m  w p ro s t n a d  b rz e g a m i 
C zarn eg o  m o rz a  — k o ło  So czy. P o  sk o ń 
czonej k u ra c j i  c a ły  m ie s ią c  p o d ró żo w ał 
po G ru z ii i A rm e n ii. W  czasie  te j p o d ró 
ży  — b o g a te j w  p rzy g o d y , p o św ięc ił p o e 
ta  w ięce j u w a g i k u l tu r a ln y m  p a m ią tk o m  
i p rz y ro d z ie  K a u k a z u . W sz y s tk ie  k s ią ż 
k i p is a ł  Ł y so h o rsk i w  sw y m  jęizyku l a 
sk im ; p rz e k ła d o w c a m i ty c h  k s ią ż e k  n a  
ję z y k  ro s y js k i b y li sow ieccy  poeci (P a s 
te r n a k ,  M arszak , T ich o n o w  — p rz e w o d 
n ic z ą c y  Z w ią z k u  p is a rz y  so w ieck ich  —, 
K az in , S u rk o w , S e lw in sk ij , A sie jew , Ł u- 
g o w sk ij i w ie lu  in n y ch ) . P rz e k ła d a n ie , 
by ło  ow szem  tru d n e  — p o e ta  m u s ia ł  n a j 
p ie rw  sw y m  tłu m a c z o m  p rz y g o to w a ć : 
o ry g in a ł, d a le j fo n e ty c z n ą  tr a n s k ry p c ję ,  
d o sło w n y  p rz e k ła d  do ję z y k a  ro s y js k ie 
go (a w ięc  słow o za  słow em ) a ta k ż e  m u 
s ia ł  sw e u tw o ry  re c y to w a ć  k i lk a k ro tn ie  
w obec n ich .

W  Z w ią z k u  so w ieck im  z o s ta ły  u r z ą 
dzone li te r a c k ie  w ieczo ry  O n d ry  Ł y so 
h o rsk ieg o . N a  p rz y k ła d  w  ro k u  1944 w 
M oskw ie, gdz ie  p ró cz  o d czy tu  o w ie rsz a c h  
Ł y so h o rsk ie g o  w y g ła sz a li jego  w ie rsze  
poec i g ru z iń sc y  L eon idze , C zilcow ani, 
M aszaszw ili i t. d. P rz y g o to w y w a n e  je s t 
w y d a n ie  z b io ru  w ie rsz y  Ł y so h o rsk ieg o  
w ję z y k u  g ru z iń sk im . P ró c z  tego  b y ły  
w ie rsz e  Ł y so h o rsk ie g o  p rz e tłu m a c z o n e  
n a  ję z y k  uzbeck i.

W  czasie  w o jn y  w y sz ły  a n g ie lsk ie  p rz e 

k ła d y  Ł y so h o rsk ieg o  w  ró ż n y c h  an to lo 
g ia c h  w A m eryce  i w  A nglii.

D la  D P m a  p o e ta  -Ł w sohorski p rzy g o 
to w a n y  w y b ó r około  112 u tw orów , n a p i
s a n y c h  w  czasie  p o b y tu  n a  em ig rac ji. 
C ały  te n  zb ió r będzie  ro zdz ie lony  n a  6 
cyk lów : 1. W ie rsze  in ty m n e , 2. p rzy ro d a , 
3. n a  obczyźnie , 4. w o jn a , 5. w schód , 6. 
m e d y ta c je . N iek tó re  z ty c h  u tw o ró w  - 
z u p e łn ie  n o w y ch  — b y ły  ju ż  o p u b lik o 
w a n e  w  języ k u  ro sy jsk im , a n g ie lsk im , 
i f r a n c u s k im  „— J. C.“.

T y le  „ P a n o ra m a “. J a k  w id ać  z pow yż
szego, O n d ra  Ł y so h o rsk i p rz y b y ł do k r a 
ju  i  z a m ie rz a  po ta k  b u rz liw e j s ław ie  i 
t a k  o b fity c h  p rzy g o d ach  pozostać  w k r a 
ju . W  sw y ch  p rz e k ła d a c h  zd o ła ł pobić... 
aż w sz y s tk ic h  p oe tów  czesk ich . N ik t i 
ż ad en  z n ic h  n ie  m oże się ch lu b ić  ta k im  
ro zg ło sem , choć n ie je d e n  z n ic h  sto i a r 
ty s ty c z n ie  o ca łe  n iebo  w yżej n iż  poe ta  
sz tu czn e j leg en d y  la s k ie j i sz tu czn eg o  
ję z y k a  la sk ieg o , zachw aszczonego  w w ie
lu  m ie js c a c h  p rzez  sam ego  a u to ra  „ in te- 
lig e ty z m a m i“.

P o e ta  la s k i n ie  z rzek ł się  da lszego  bo
ju  o „ la s k ą  u to p iję " ; z ap o w iad a  w y d a 
n ie  now ej k s ią ż k i w  P ra d z e  . . .

T y m czasem  d z ia łacze  k o m u n is ty c z n i 
o p o w ia d a ją  się  p rzec iw k o  ty m  poczy n a
n io m  co raz  e n e rg ic z n ie j . . .

M in is te r  K opecky  w  czasie  sw ego po
b y tu  n a  Ś lą s k u  czesk im  w d n iu  24 lis to 
p a d a  1946 ro k u  — ja k  d o n io s ła  p ra s a  — 
w y ra ź n ie  u p o m in a ł Ś lązaków , ab y  nie 
b y li s e p e ra ty s ta m i, że n a  z ja w is k a  d n ia  
d z is ie jszeg o  n ie  n a leż y  p a trz e ć  ty lk o  z 
p u n k tu  w id z e n ia  reg io n a ln eg o , że by łoby  
n ie b ez p ieczeń stw em  w y tw o rzen ie  ja k ie jś  
„ la s k ie j“ n a ro d o w e j św iadom ości.

Do ty c h  słów  m ożem y  d o rzuc ić  jed y n ie  
ty le , że p ró b ę  te j św iad o m o śc i s ta r a  się 
u sk u te c z n ia ć  c iąg le  Ł y so h o rsk i w raz  ze 
sw ą  g ru p ą , k tó r a  p rzed  d ru g ą  w o jn ą  
św ia to w ą  b a rd zo  często  z a b ie ra ła  g łos i  
p u b lik o w a ła  sw e u tw o ry  w  m ie s ięczn ik u  
p ra s k im  w y d a w a n y m  przez  dr. K ohout- 
k a  po d  n a z w ą  „U". K iełsz.

* *

GÓRALU CZY CI NIE ŻAL
Im p ro w iz a c ja  do z n a n e j p ie śn i w y k o 

n a n a  p rzez  a r t . m a la rz a  F ra n c is z k a  Ś w i
d ra  z K a rw in y , ja k o  f ra g m e n t d ek o rac ji 
n a  b a lu  P . T. T. S. „B esk id u  Ś lą sk ieg o “ 
w  K arw in ie .

OD REDAKCJI. N a s tę p n y  n u m e r  „Szyn- 
dzio łów " z a w ie ra ł  będzie  o g ó ln y  p rz e 
g lą d  l i te r a tu r y  p o lsk ie j n a  Ś lą sk u , f r a 
g m e n t w a lk i p a r ty z a n tó w  ś lą sk ic h  z ge
s ta p e m  c ie sz y ń sk im  n a  u lic a c h  m ia s ta  
C ieszyna, P o d a n ia  i b a śn ie  ś lą sk ie  i t. p.
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J A N  B R O D A

Śląsk w  literaturze polskiej
Byłem w pew n y m  k ło p o c ie  p rz y  w y 

borze dzisiejszego te m a tu  czy p rz e d s ta 
wić autorów  au to ch to n ó w  czy ogół l i te 
ratów czystej w ody czy też m oże p o p rz e 
stać n a  reg io n a lis ta ch . O b ra łem  te m a t 
trzeci: Ś ląsk w li te r a tu rz e  p o lsk ie j z w y 
szczególnieniem  n a sz y c h  re g io n a lis tó w .

I.
Pow iedział k ied y ś  Ż ero m sk i, że za  n a j 

sm utniejszy  okres w  li te r a tu rz e  p o lsk ie j 
uważa b rak  z a in te re so w a n ia  się  Ś lą sk ie m  
mimo, że te m a t je s t b a rd zo  w ie lo s tro n n y  
i godny n ie jed n e j epopei. S ło w a  tego  
proroczego d u c h a  n ie  p o zo s ta ły  bez echa. 
Śląsk, k ra j 600 l a t  b ęd ący  w  obcej n ie 
woli zap o m n ian y  i n ie z n a n y , ja k  o w ła 
snych s iłach  o d ro d z ił się  n a ro d o w o  p rzed  
100 laty , ta k  p rzed  20 la ty  z a czą ł d o b ijać  
się usiln ie  n a  z a w a rte  d rzw i o g ó ln o p o l
skiej um ysłow ości. Z a s łu g a  to  g łó w n ie  
naszego G ustawa M orcinka. P ię k n a  i 
w zruszająca  (na ow e czasy) jego  k s ią ż 
ka „Serce za t a m ą ' b y ła  d la  re s z ty  p o l
ski rew elac ją , n ie  d la  sw ej fo rm y  czy 
a rty stycznych  w alo rów , a le  d la  sw ej 
treści. W  sw ych  p ię tn a s tu  n o w e la c h  po 
kazuje n a m  „ ro z to m iły  G u s tl ik “ s z a rą  
robotniczą b ra ć  zag łę b ia  k a rw iń s k ie g o  
(skąd sam  je s t rodem ) p rzy  sw ej p ra c y  
w kopaln i, n a  je j p o w ie rzch n i, d a je  rze- 
w no-bohatenskie o b ra z k i z m a g a ń  z r .  
1919. D aje też o b razk i obyczajow e wisi n a 
szej i u k o c h a n ia  z iem i. P rzez  sw e a u to 
biograficzne o b razk i „ w o ła  k u  ro d a k o m  
u tęskn ionym  g ło sem  ja k  m ów i w e w s tę 
pie K ossak-S zczucka, n ie s ie  sw e se rce  
szczere, o fia rne , p ło n ące , se rc e , co do 
n iedaw na jeszcze p o zo staw a ło  z a  ta m ą . 
Skłonność do id e a liz o w a n ia  i ko lo ryzo - 
w an ia  w ydarzeń , ja k a  rz u c a  s ię  w  oczy  
w tej p ierw szej książce , p o zo s tan ie  s t a łą  
cechą w szy stk ich  jego u tw o ró w  i s ta je  
się n ie raz  aż p rz e sa d n ą . N iek o n ieczn ie  
dodatn ia  to cecha! W  o p isy w a n iu  i 
p rzed s taw ian iu  życ ia  gó rn iczego  o k a z a ł 
się m istrzem  n ie la d a . W  m o rz u  ca łe j l i 
te ra tu ry  eu ro p e jsk ie j n ie  z n a jd z ie m y  
tyle słoneczności w  op isie  ży c ia  g ó rn i
czego ile d a ł n a m  je j M o rc in ek  w  sw y ch  
k s iążkach  o „h aw iy rzach " . W y ży n ę  tw ó r
czości o s iąg n ą ł w  „W yrąbanym  chod n i
ku“. D w ubiegunow a — (i trzy to m o w a) 
ta epopea p o k azu je  się  w  r. 1932 (Serce 
za ta m ą  w  1927 r.) P rz e d s ta w ia  w  n ie j 
au to r dw a św ia ty  i trz y  k a te g o r ie  lu d z i: 
św ia t podziem i i n a w ie rz c h n i pod  B e sk i
dem czy w  Z ag łęb iu , św ia t p o lsk i i n ie 
m iecki w  o k res ie  n iew o li i w  czasie  n ie 
podległości, — i ludz i, o d d an y ch  go rąco  
spraw ie na ro d o w ej, lu d z i je j w ro g ich  i 
typ n a jg o rszy : zd ra jcó w , szp iegów  i d o 
nosicieli, k tó ry c h  p rz e d s ta w ic ie le m  je s t  
Sojka. C zasokres, w  k tó ry m  a k c ja  się 
odgryw a je s t zby t p rz e s tro n n y , k i lk u n a 
sto letn i, bo o b e jm u je  20-lecie od w o jn y  
św iatow ej do n iep o d leg ło śc io w y ch  w a lk  
pow stańczych. Co do fo rm y  i l i te r a c k ie 

go u ję c ia  p rz e w a ż a  żyw a 
e p ik a  w  o p isach  z ży c ia  
k o p a ln i , liry z m  w  k r a j 
o b raz ie , zd ro w y  h u m o r  i 
tę ż y z n a  d u c h a  w  op isie  
w a lk  fro n to w y ch . K siąż 
k a  ta  m a  też w a r to ś ć  do- 
k u m e n ta rn ą ,  bo s t a r a  się  
u ch w y c ić  n a  g o rąco  m o 
m e n ty  p o w s ta ń  ś lą sk ic h .
W  d a lszy ch  p o w ie śc iach  
ś w ia t  z a in te re s o w a ń  M or
c in k a  ro z r a s ta  s ię  do u lu 
b ionego  te m a tu  g ó rn iczego  
p rzyb ie ra"  życie  szko lne .
W sz a k  je s t n a u c z y c ie le m  
i p sy c h ik a  d z iec k a  je s t m u  
też n a jiil iź szą . Z lu ź 
n y c h  szk iców  p o w s ta ją  cy 
k le  ob razó w  o sk o czo w 
sk ic h  d z ie c ia c h : M ias tecz 
k a  n a d  rz e k ą , G ołęb ie  n a  
d a c h u , W  n a jm ło d s z y m  le- 
sie. I p o w ie śc i: P o  k a m ie 
n is te j d rodze , G w iazdy  w 
s tu d n i, N a ro d z in y  s e rc a  
są  b a rd z o  m i łą  i p o p u la r 
n ą  a n ie f ra so b liw ą  i n ie - 
m o ra liz a to rs k ą  le k tu r ą  d la  
ty c h  m ilu s iń s k ic h  szk o l
n y ch . N au czy c ie le  zaś  m a 
ją  w obec M o rc in k a  d łu g  
w d zięczn o śc i z a  n ie d a w n o  
w y sz łe  „ W y o ra n e  k a m ie 
n ie" , je d y n ą  b o d a j p o w ie ść  
w  P o lsce , k tó r a  bez- o sło 
n e k  p rz e d s ta w ia  sp o łeczeń 
s tw u  tę  c ię ż k ą  do lę  n a u c z y c ie la , a  n ie  
z n a jd u je  z ro z u m ie n ia  n a leż y teg o  a n i  u  
sw y c h  p rze ło żo n y ch  w ład z . C a ło k sz ta łt  
tw ó rczo śc i 52 -letn iego  M o rc in k a  n a le ż y  
u z u p e łn ić , że w  o k re s ie  n iew o li sk ro b a ł 
z ie m n ia k i w  obozie  k o n c e n tra c y jn y m , b ę 
d ąc  n ao c z n y m  św ia d k ie m  w ie lu  w y czy 
nów  n ie m ie c k ic h  „ n a d lu d z i.“ 

W sp o m n ie n ia  ty c h  k o sz m a rn y c h  m ie 
sięcy  i l a t  p rz e k a z a ł n a m  w  „ L is ta c h  
spod  m o rw y “, po k tó ry c h  p o k a z a ły  się  
w  p a p ie s k ie j s to licy  p seu d o św ię to b liw e  
„L is ty  z m o jeg o  R zy m u "  za k tó re  część 
sp o łeczeń s tw a  o d czu w a  do n ieg o  ża l za 
jego  s ta n o w isk o  re lig ijn e . Z ca łego  do
ro b k u  M orcinkow ego  u s ta lić  d z iś  m o żn a , 
że n a le ż y  on  do p is a rz y  o sz e rsz y m  od 
dech u . Jego  s u ro g a te m  tw o rz y w a  je s t 
n ie  ty lk o  n a jle p ie j  u ch w y co n e  życie  g ó r
n ik a , a le  i sze reg  d o b rze  u ję ty c h  scen  z 
ży c ia  lu d u  ś lą sk ieg o , (p ro b lem o w i p o l
sk o -cze sk iem u  p o św ięco n a  je s t  k s ią ż k a  
„M asze ro w ać“), z o k re su  p o w s ta ń  ś l ą 
sk ic h  („ W y rą b a n y  ch o d n ik " ), o b ra z k i i 
p o w ieśc i 7. ży c ia  szko lnego , gdz ie  p o d 
k re ś lo n a  je s t  sp ra w a  b ezroboc ia , lis ty  i 
n o w e le  z życ ia  obozow ego „L is ty  spod  
m o rw y “, „D ziew czyna  z pó l E liz e jsk ic h “ 
i p rz e c u d n e  o p is y  z n a szeg o  B esk id u ,

D ziewczyna w cudnym stroju śląskim

zw łaszcza  w  m o n o g ra fii „ Ś lą s k “. D oro
b ek  ja k  n a  je d n e g o  a u to ra  w ca le  bogaty . 
Za dużo  je d n a k  s e n ty m e n tu  i loka lnego  
p a tr io ty z m u , za  dużo  s ło n e c z k a  i m iodu  
w  se rc a c h  b o h a te ró w .

II.
P rz e c iw ie ń s tw e m  M o rc in k a  je s t  p rzed 

s ta w ic ie l ś lą sk ie j l i te r a tu ry , P aw eł Ku- 
b isz  z K ońskiej (ur. 1908.) d a lszy  k re w 
n y  b a rd a  ś lą sk ie g o  — Ja n a . D eb iu tow ał 
p rz e d  n ie s p e łn a  10 la ty  k s ią ż k ą  „P rzed 
nó w ek ". N ied u ży  te n  to m ik  gw arow ych  
w ie rsz y  ś lą s k ic h  w y w o ła ł duże z a in te 
re so w a n ie  w  k ry ty c e  li te ra c k ie j po l
sk ie j  i z a g ra n ic z n e j. W  c iąg u  dw óch 
la t  p rz e d w o je n n y c h  p o k aza ło  się  około 
150 recen zy j w  k ilk u  języ k ach . 1 te raz  
w  z w iązk u  z n o w y m  w y d a n ie m  „P rzed 
n ó w k a"  p o k a z a ło  się  ich  k ilk a n a śc ie . Cl- 
go ln  a  ich  tre ść  s t a w ia  K u b isza  na  s ta 
n o w isk o  a r ty s ty  reg io n a ln eg o , k tó ry  w 
g w arze  c ie szy ń sk ie j chce i um ie  w ypo
w ied z ieć  sw ój re g io n  z o k re su  m in ionego  
i w spó łczesnego . T re śc ią  P rzed n ó w k a  
s ą  ję d rn e , su ro w e , b u n to w n icze  czasem  
ża ło sn e  w ie rsze  o k s iążęcy ch  gro tach , 
g ó ra lsk ic h  reb e lia ch . O ró żn y ch  B art
k a c h  i M aćk ach  spod  Ż y w ca  co d la  za
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ro b k u  w y rz e k a ją  .się sw ej naro d o w o śc i, 
są  w iersze  o ro z b ó jn ik a c h  i w y k o rz y s ty 
w anym  p rzez  szow inistów ' lu d z ie  p o l
skim . — O kres O sta tn ie j w o jn y  z a m y k a  
w żyw ych, a ja k ż e  tru p ic h  s tó w ach : 
„G dzieś jęk  się b łą k a  z p ru s k ic h  s z u 
bienic" l i  w y d an ie  s ir. 85. A d o  re sz ty  P o 
laków  zw ra c a  s ię  z b o lesn y m  w y rz u te m  
\v w ierszu : „N ie chcę, n ie  m ogę u m rzeć  
i konać  tu ta j  za O lzą! Chcę w stać  — czy 
w s ta n ę ? “ W iersze  ICubiisza to ro z p a c z li
w y lam en t Ś lązak a , co p rz y w a lo n y  g ła 
zem p o n iew ie rk i i p rz e ś la d o w a ń  su ro w y m  
w ierszem  i z a c iśn ię ty m i p ię śc ia m i z a m y 
k a  w  sobie trag izm  losów  sw ej ziem i.

III.
G órny Ś ląsk  by ł p rzed  w o jn ą  św ia to 

wą dz ie ln icą  dość u g o rn ą . Po o k re s ie  
Lom py. M iark i, B o ń czy k a  czy J a r  o n i a 
n a s tą p iły  ta m  la ta  chude . Je d y n y m  
p rzed s taw ic ie lem  czasów  p o w o jen n y ch  
był L udw ik  Ł ak o m y , p ró b u ją c y  s ił w 
reg io n a ln y ch  o p o w ia d a n ia c h  g w aro w y ch  
z o k resu  p o w stań . T om  te n  n ie  w n o si 
zasadn iczo  n ic  trw a łeg o  do l i te r a tu ry , 
S łaba je s t też. jego p ró b a  u ję c ia  h is to 
rycznego l i te r a tu ry  Ś lą sk ie j. D ru g im  acz 
n ie w y k o rz y s ta n y m  ta le n te m  je s t  E m a 
n u e l Im ieln , ra so w y  h u m o ry s ta , a u to r  
tom u w ie rszy  b a jk o w o -sa ty ry c z n y c h  o 
tre śc i sp o łeczno -po lityczne j i re g io n a ln o -  
gó rn iczej. A u to r n ie  d b a ł a m oże i m e 
chcia ł zy sk ać  sobie p o cześn ie jszeg o  m ie j
sca  w  li te ra tu rz e  ś lą sk ie j i — p rz e m in ą ł.

P o k o len ie  pow ojenne, w sp ó łczesn e  m a  
dość b o g a tą  lis tę  w y b ija ją c y c h  się  p o e 
tów  na  te re n ie  G órnego Ś lą sk a , zg ru p o 
w an y ch  zw łaszcza w okó ł „O d ry “. G łów 
nym  p rzed s taw ic ie lem  jes t b o d a j E d 
m und O sm ańczyk u r. 1912. U ro d zo n y  w  
niew oli, ty m  m o cn ie j u k o c h a ł w o lność  
i Pplskę. o, k tó re j d łu g ie  la ta  m a rz y ł ty l- 
k o . : Jąfcy K ubisz jest. p iew cą  Ś lą s k a  Cie- 
szyjtSK ię|o. ta k  O sm ańczyk  jest. p iew cą  
O pólszćżyżny i -całych z iem  zach o d n ich . 
D ebiu tow ał też v  ro k u  1937 to m ik ie m  
w ierszy  „W olność  je s t  s ło n e c z n a “.

Sam  już ty tu ł zb io rk u  m a  p o sm a k  w o l
ności, a  tre ść  w ie rszy  g łęboko  je s t  z ro 
śn ię ta  z tę s k n o tą  lu d u  do w y zw o len ia . 
P rzy lgnę ła  do O sm ań czy k a  n a z w a  p o e ty , 
pojonego słońcem . J e s t on  ra c z e j p i ja n y  
m iło śc ią  P o lsk i. N ie żeby  ją  g lo ry fik o 
w ał i w y n o sił pod nieb,i osy, a le  b y ł to 
chw ilow y s ta n  jego  d u szy  w o k re s ie  p i 
san ia  tych  w ierszy . W y d o s ta ł się z n ie  
m ieckich  k leszczy  i p rz e b y w a ł w  ta k ic h  
ośrodkach  po lsk o śc i ja k  K rak ó w  czy 
W arszaw a. Nic p rze to  dziw nego , źe u- 
rzeczony  zo s ta ł t ą  sw o b o d ą  i w o ln o śc ią  
i w sw ych  p a tr io ty c z n y c h  w ie rsz a c h  a k 
cen tu je  tę  po lskość  i w sk a z u je  z a ra z e m  
resztę ziem  nad  O d rą  i p o za  n ią , k tó re  
ak tem  sp ra w ie d liw o śc i d z ie jo w e j P o lsce  
się należą. O becnie O sm ań czy k  p rz e 
rzucił się  do p ro zy  i p isze  św ie tn e  rep o r- 
taże z te ren ó w  osw obodzonych . J e s t 
w n ik liw ym  o b se rw a to re m  z a m ie rz e ń  i 
poczynań  P o laków , a  po sęd iz iow sku  i 
le k a r sk a  w y ty k a  ich  b łędy . P ro szę  p rz e 
czyta-: o s ta tn ią  jego  k s ią ż k ę  „S p ra w y  
P o laków " k tó re  z a d z iw ia ją  w p ro s t  g łę 
boką o b se rw ac ją  d u szy  p o lsk ie j i  w ie 
kow ą tra d y c ją . R ó w n ie  b y s try m  o b se r
w a to rem  zach o d zący ch  p rz e m ia n  je s t  r e 
d a k to r  „O .lry W ilh elm  Szew czyk , sy n  
g ó rn ik a  z C zerw ionk i. W  sw y m  p o e m a 
cie „H anys" p o k a z u je  n a m  tr a g ic z n ą  d o 
lę bezrobotnego  g ó rn ik a , „W  n o c y “ zaś  
o p isu je  w b a rd z ie j liry c z n e j fo rm ie  w a lk ę  
k o n sp ira c y jn ą  z h it le ry z m e m . T on  w ie r 
szy je s t n a  ogół b u n to w n iczy , a le  n ie  w  
ty m  s to p n iu  i trw a ło śc i co u K u b isz a . 
Jest, w iele  u czuc ia  re lig ijn e g o . To u czu c ie  
p rzeb ija  g łów n ie  z sone tów , p is a n y c h  w

w ięz ien iu  i n a  w y g n a n iu , a  pośw ięco  
nycli ca łe j S 1 o w i a  ń s  z oz y ź,n i e , zw łaszcza  
Ł użycom , g n ęb io n y m  d o tą d  p rzez  obce
go n a jeź d źcę . P rz e w o d n ia  m y ś l ty c h  
w ie rszy : D laczego Bóg dop u szcza  zło? — 
K aże n a m  sz u k a ć  łączn o śc i d u ch o w ej, 
z K asp ro w iczem , W o jc iech em  B ąk iem  
czy ,s,zesna.stow iecznym  K o ch an o w sk im . 
Szew czyk  je s t  n a d to  b a rd zo  p ło d n y m  
p u b lic y s tą , k ry ty k ie m  i a u to re m  k i lk u 
n a s tu  p o m n ie js z y c h  p ra c  z d z ied z in y  h i 
s to r ii , l i t e r a tu r y  czy z a g a d n ie ń  spo łecz
nych . P ró cz  „ H a n y sa “ w y d a ł Szew czyk  
ta k ż e  zb io rek  w ie rszy  p. t. „ P o są g i“.

IV.
K oło ty c h  w y m ie n io n y c h  czo łow ych  

p rz e d s ta w ic ie li  l i t e r a tu r y  ś lą sk ie j :  M or
c in k a , K u b isza , O sm a ń c z y k a  i S zew czy
k a  g ru p u je  s i ę  m n ó s tw o  p is a rz y  i p o e tó w
0 m n ie j w y ro b io n e j „ m a rc e “, k tó ry c h  
u tw o ry  n o szą  c h a ra k te r  w ięcej o d tw ó r
czy, a lbo  k tó rz y  z a c ie ś n ia ją  się  do 
zb y t w ąsk ieg o  w ła s n e g o  św ia ta , A le
1 w śró d  n ic h  n ie  b ra k  ta le n tó w  o ry 
g in a ln y c h . N a Ś lą s k u  C ie szy ń sk im  z n a 
n y  je s t  od la t  g a w ę d z ia rz  i p is a rz  lu d o 
wy. W a le n ty  K tząszcz, b. k ie ro w n ik  szk o 
ły  g ó reck ie j. W y d a ł jeszcze  p rz e d  M or
c in k ie m  spo ro  k s ią ż e k  „pow ieściow ych  z 
ży c ia  o bycza jow ego  n asze j w si p o d g ó r
sk ie j (S żkó ła  n a  p u s tk o w iu , Z cieszyń- 
-sko-śląsk iej w si, Ja n e k , W  z ło ty m  C ie
szyn ie , P rz e d  m a tu rą ,  M am  id to c y g a ń 
sk ie , L u d e k  spod  W ita ł  u sza). D la  fo l
k lo r y s ty  s ą  one b o g a tą  k o p a ln ią  zw y cza
jów  lu d o w y ch , a le  czy te ln ik o w i o pew - 
in  in  sm a k u  l i te r a c k im  n ie  p rzy n o szą  
ju ż  k o rzy śc i d u ch o w y ch . S ą  za  p ły tk ie , 
szab lonow e, c iasne . P o m n ie js z e  now ele  
są  c iekaw sze , bo o ży w ia  je zd row e tę tn o  
h u m o ru  ch ło p sk ieg o  i p o to czy s to śc i a k 
cji. P ró b o w a ł też K nząszcz szczęścia, w 
s z tu k a c h  scen iczn y ch , z k tó ry c h  „W esele  
c ie sz y ń sk ie 1 u k a z a ło  s ię  d ru k ie m . A 
s z k ó d ; . ho p rz e d s ta w ia  b a rd z o  m ie rn ą

, w a rto ść . Z n aczn ie  w ięk sze  w a lo ry  tre -  
śe io w o -id eo w o -scen iczn e  p o s ia d a  „ P a n i 
w ó jto w a “ S zu śc ik a  o raz  s z tu k i  K. B erge
ra „ N a w ró c o n y “, -sp ok rew n iony  m y ś lą  
p rz e w o d n ią  z „ P a n ią  w ó jto w ą “, „W io sn a  
lu d ó w  — ro k  1848“ p rz e d s ta w ia ją c y  rew o 
luc ję  w  K o ń sk ie j pod  w p ły w em  w io sn y  
ludów , o ra z  k o m ed ie : „ P a n n a  H a lk a  m ę 
ż a tk ą " , „ B a b sk a  re w o lu c ją “ czy „S yn  
m a rn o tra w n y " . T uż p rzed  sanną w o jn ą  
p o ja w ił się  k rz e p k i ta l e n t  reg iom alno- 
sceniczrty . O to J e rz y  P ro b o szcz  z I s te b 
n e j d a ł n a m  o b rzęd o w e  w id o w isk o  „W e
se le  g ó ra li  is te b n ia ń s k ic h “ w  cz te rech  
o d sło n ach , bez ob cy ch  d o d a tk ó w  i n ie 
sm a c z n y c h  dow cipów , od k tó ry c h  się  ro i 
w  w ie lu  n a sz y c h  a m a to rs k ic h  p rz e d s ta 
w ie n ia c h . S z tu k a  P ro b o szcza  je s t  p is a n a  
czy s tą  g w a rą  g ó ra lsk ą , a  u ro k u  n a d a ją  
je j p rzed e  w sz y s tk im  p o w a g a  w  c h w i
la ch  o b rzęd o w y ch  i zd ro w y  h u m o r  w  ca
łe j p o to czy s te j i żyw ej a k c ji p rz e p la ta 
n e j b a rd z o  lic zn y m i p ie śn ia m i. — I P a 
w eł BRyrdacz z Ż u k o w a  d a ł n a m  w  o b ec 
n y m  czasie  „W esele  Ś lą sk ie " , p rz e d s ta 
w ia ją c  w  n im  rzek o m o  a u te n ty c z n e  w e 
se le  sp rzed  40 la t  w  o k o licach  C ieszyna. 
Poza. k i lk u  u c h w y c o n y m i a d z iś  z a p o m 
n ia n y m i z w y cza jam i o b rzęd o w y m i, w i
do w isk o  to  je s t s łab sze  od  P roboszczo 
w ego. ,

N a te re n ie  G.- Ś lą s k a  o p ra c o w a ł „W e
sele  g ó rn o  ś lą s k ie “ Im ie la  i ICubiczek. W  
obecnym : czasie  p o p u la rn e  jest. w id o w i
sko  G olby „L o m p a“ p rz e d s ta w ia ją c e  w 
fo rm ie  scen iczn e j ep o k ę  p rz e b u d z e n ia  
n a ro d o w e g o  n a  "G. Ś lą sk u  w  o k re s ie  
L om py . G olba  n ie  w y o lb rz y m ia  sw ego  
b o h a te ra , a le  s t a r a  s ię  go p o k a z a ć  w  n a j-

P rzeczek Gusniw.

W I O S N A
Domy kolonii okna odchyliły wiośnie,
Prosta ławka pod pło tem  czeka gwiazd 

radośni£ —
Szep t budzących się krzew ów  schyla sic, 

we wietrze,
—  P rzyjdą gw iazdy i księżyc, by źre

nice przetrzeć.

N ie zam ąć ciszy słowem  —  w hucie wre 
robota —

Na grządce pierw iosnek wznosi główkę  
złotą  . .

Tw oje palce je  zerwą  —  bukiecikiem  
życzeń

Staniesz drżąca przede mną porannym  
obliczem  . .  .

Pierś twoja  — bzów  bukiecik  w pachną
cym  ogrodzie

Stary em eryt w  progu powie: —  i m y  
m łodzi

K iedyś byliśm y. C r .u miłość uprzędła  
nu krosnach  . .  .

Dziś w jasnych oczach twoich przyszła  
do m nie wiosna.

n a tu ra ln ie js z y  sposób, jego  w ła sn e  s ło 
w a  w k ła d a  m u  w  u s ta , a  b o h a te r  w y s tę 
p u je  w sc e n a c h  zb io ro w y ch  w  o to czen iu  
lu d u . P rz e p ra s z a ją c  za  te n  o d sk o k  (dy
g res ję ) n a  k o rzy ść  sceny , p rzech o d zę  do 
w cześn ie  zm arłeg o , a  d u c h e m  sw ych  
p ei w szy ch  u tw o ró w  z M o rc in k iem  spo 
k re w n io n e g o  L u d w ik a  K obieli (zm. 1945 
ro k u ) z Z arzecza . C zy ta jąc  jego  „Żabi 
k r a j “ z łożony  z 5-ciu now el, od ra z u  po
z n a je  się  in te lig e n ta , k tó ry  z u m iło w a 
n iem  p a tr z y  n a  sw ój re g io n  S tru m ie ń -  
sk i, u m ie  u c h w y c ić  o p isem  jego  c h a ra k 
te ry s ty c z n e  cechy , a le  b ra k  m u  ła tw o śc i 
w y p o w ie d z e n ia  się w  ty p ie  człow ieka. 
S ceny  p rz e d s ta w ia n e  są  a n em iczn e  je 
śli z g o ła  n ie  m a r tw e . Z B esk id em  i N ad- 
o lz iem  zap o z n a ję  n a s  K siąd z  E m . G rim m . 
J e s t  on  p o e tą . C hociaż  jego  p o ez ja  je s t 
ra c z e j o so b ista , z n a jd u je m y  w n ie j spo
ro p ię k n y c h  o p isó w  z iem i b e sk id zk ie j i 
ś lą sk ie j , sp o ro  p a tr io ty c z n y c h  wierszy., 
k tó re  św ia d c z ą  że c a ły m  se rcem  o d d an y  
je s t  te n  s łu g a  B oży s p ra w ie  ś lą sk ie j. 
J e s t to  ty p  s ta re g o  K u b isza . T a k  ja k  ta m 
te n  ro z k o c h a n y  b y ł w  lu d z ie  w ie śn ia 
czym , ta k  te n  z a g rz e b a ł s ię  w  b a śn io w y  
ś w ia t g ó ra lszczy zn y , u b ra ł  z a s ły szan e  od 
lu d u  opow ieści w  w ie rsz o w a n ą  sza tę  i 
w y d a ł ja k o  m iłe  a  poży teczne  „B aśn ie  z 
P o d b e sk id z ia “ i „O n d raszk a :“. Szczerze 
i n ie w y m u sz e n ie  w  to n ie  p a tr io ty czn o - 
re l ig i jn y m  w y p o w ia d a  się  też w  dw óch  
to m a c h  w ie rsz y  „Z n a d  ź ró d e ł O lzy“ i 
„Z n a d  b rzegów  O lzy“. W  sz tu c e  d ra m a 
ty czn e j i w  ogóle scen iczn e j o k azu je  s ię  
n ie z a ra d n y m . T a k  „ Ja s e łk a  ś lą s k ie “ ja k  
i „ W a n d a “ są  u tw o ra m i b. s łab y m i ja k  
M o rc in k ó w  „O jcze n asz" . T e ren  Ś lą sk a  
C ieszyńsk iego  m a  też  n ieco  do p ow iedze
n ia . O prócz K u b isza . B e rg e ra  i M yrda- 
cza w sp o m n ieć  n a le ż y  A dolfa F icrlę, n a 
ślad o w cę  K u b isza  w  w ie rsz a c h  g w aro 
w ych , a u to ra  ck liw y ch  ko lęd  i n ieco  
lep szy ch  w ie rsz y  g ó rn iczy ch  w  zbiorze 
„S łoneczna, k o p a ln ia “. „W  d z iw a c h  n a  
g ro n ta c h “ je s t  p a rę  lep szy ch  b esk id zk ich  
w ie rszy , z k tó ry c h  w y ró żn ia  się  zw łasz-
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O d  kiedy są na iw iecie  cyganiej"  i „S p an y m b o g iem " — 
ch n o w e lach  g ó rn iczy ch  
i, H ałd y , K a m ie ń  w  po lu) 

§St zaprzeczeniem M o rc inka , czy n iąc  z 
górnika trag iczn ą  o f ia rę  losu , d la  b tó - 

i rego kopalnia je s t p rz e k le ń s tw e m  a  p ra -  
• m — karą. D o jrza lszym i i zw a rts z y m i w  
I  treści i budow ie są  w ie rsze  zap o w iad a - 
IS B g o  się poety, a  n a u c z y c ie la  z T rz y ń - ' 

ra Gustawa P rzeczk a . M a te r ia ł czerp ie  
albo z przeżyć obozow ych a lbo  z o k resó w  
przełomowych w  n a sz y c h  d z ie ja c h  i cza 
sów w spółczesnych. Jego „S ło n eczn a  
wolność" p rzed s taw ia  w  rew io w y ch  o b ra 
zach ciężkie czasy  n iew o li, k ie d y  s m u 
tek i ból w ęd ru jąc  św ia tem , z b ie ra ją  p lo 
ny lez i krw i. Dyszy p rzed  z w ą tp ie n ie m  

I ffm ią trzy sio strzy ce : W ia ra , n a d z ie ja  
i miłość. One d o z w a la ją  p rz e trw a ć  n a j 
cięższe chwile i d o czek ać  się czasów  sw o- 

I bpy, aby w  n ie j rozpocząć  p ra c ę  n a d  
odbudow ą. G. P rzeczek  je s t n a d to  

tłumaczem poezji czesk ie j.

V.
Duchowo i c ie leśn ie  z w iązan y  b y ł ze 

Śląskiem, zw łaszcza  z C ieszy ń sk im  z m a 
rły P. H u lka-L askow skL  Od czasu  p rz y ja 
zdu na Śląsk w  r. 1934 p o k o ch a ł tę  z iem ię  
nade w szystko i po sze śc io le tn ie j k a to r -  
uze pośpieszył w  nasze , zd row e oko lice . 
Chcąc w części sp łac ić  d łu g  sw ój w obec 
Śląska, n a p isa ł sw ój „Ś lą sk  za  O lzą“. 
Wiosną tego ro k u  w y d a ł sw ą  opow ieść, r a 
czej w ojenny p a m ię tn ik  „K siężyc n a d  C ie
szynem“, bardzo  lu źn o  ze Ś lą sk ie m  z w ią 
zany dający a le  za to  n a jle p s z ą  c h a ra k te 
rystykę duszy n ie m ie sk ie j . D uchow o b y ł 
też ze Ś ląsk iem  z w ią z a n y  z m a r ły  w  o k re 
sie okupacji (um . 1941 r.) E m il Z egadło
wicz, au to r ko lędn iczo ,-lirycznych  w ie rszy
0 druciarzach i s z k la rz a c h  b e sk id z k ic h  i 
frasobliwym C h ry s tu s ie  o raz  p rz e p ię k 
nej „Pieśni o Ś lą s k u “. N a  te m a ty  Ś lą 
skie p isa ła  też P ola  G ojaw iczyńska, 
przebywająca n ied aw n o  w  P ra d z e . Dwiie 
powieści „Z iem ię E lż b ie ty “ i „G órnoślą - 
zaczkę“ pośw ięciła  o k ręgow i p rz e m y s ło 
wemu, zaś „Ś w ię ta  r z e k a “ o m aw ia  p ro 
blem Ś ląska w o k re s ie  p rzed w o jen n y m . 
Nowsze jej pow ieści d o ty czą  w sp o m n ień  
obozowych i  z g ru zó w  p o w s ta ją c e j s to 
licy. Na te ren ie  G. Ś lą s k a  w y b ija  s ię  w  
obecnym sezonie k ilk a  n o w y ch  ta le n tó w  
poetyckich. Są n im i p o za  S zew czyk iem
1 Osiiuuiczykiem g łó w n ie  p rzy b y sze  z 
dzielnic v. schodu ich . N a jb a rd z ie j w 
sWych re lig ijn y ch  za ło ż en iach  zb liż a  się 
do poezji S zew czyka Al. W ider», B ez
litosna w alk a  z n a je ź d ź c ą  je s t  g łó w n y m  
tematem jego d ra m a ty c z n e g o  p o e m a tu  
„Agaton“. Chociaż B óg z d a  się  być  n ie - 
litościwym d la  n ie szczęsn y ch  P o lak ó w , 
miody poeta n ie  t r a c i  n a d z ie i w  lep sze  
czasy. — K rak o w ian in  Józef B aranow icz  
tur. 1906 r.) je s t p o e tą  n a  w sk ro ś  c h ło p 
skim, silniej już ze Ś lą sk ie m  z ro śn ię ty m . 
Swymi rzeźw ym i ja k  w io se n n a  sk ib a  
wierszami m ocno tk w i w  k ra jo b ra z ie  
wiejskim i w  ch ło p sk im  św iecie . Jego 
przeciwnikiem  je s t lw o w ia n in  A leks. 
Eaumpardten (ur. .1908 r.), p o e ta  m ia s ta , 
który swe a rc h ite k to n ic z n e  d o z n a n ia  
ubiera w szatę  h is to ry c z n e j p rzesz ło śc i. 
Pisze też sporo  a r ty k u łó w  z d z ie d z in y  
zagadnień film u, te a t ru  czy n a u k  sp o łe 
cznych. Aby ob raz  by ł z u p e łn y  n a le ż a ło 
by w spom nieć i Przybosia , chociaż  te n  
w w ierszach sw ych  s ięga  ra c z e j sfe ry  
podniebnej, kędy  tru d n o  lu d z k ie j m y ś li 
dotrzeć (O statni w iersz  p isze  ju ż  d w u 
języcznie, ja k im ś  po lsk o -czesk im  k a la m 
burem , dalej Zyg, L ubertow icza a u to ra  
szeregu w ierszy  i so n e tó w  b esk id zk ich , 
Żelechowskiego i Z abierzów  sk ą  za  żyw e 
opisy k ra jo b ra z u  śląsk iego , B ednorza za

K ied y ś h a ń  b a rd z o  d aw n o  cy g an ó w  n a  
św iec ie  n ie  było . S k ą d  się  w z ię li i od  
k ie d y  po św iec ie  w ę d ru ją  — o ty m  n a m  
o p o w iad a  s ta r a  opow ieść  lu d o w a :

C hodził P a n  Je z u s  po Z iem i Ś w ięte j, 
lu d z i ko ło  sieb ie  z g ro m a d z a ł i n a u c z a ł 
ich o ty m , ja k  m a ją  żyć, ażeby  P a n  B óg 
by ł zaw sze z n ic h  zad ow o lony . G a rn ę li 
się lu d z ie  do N iego, n a  tw a rz  p rz e d  N im  
u p a d a li ,  a  on w sz y s tk im  b ło g o s ław ił, s ła 
b y ch  k rz e p ił n a  d u c h u , m a ło w ie rn y c h  w 
w ie rze  u tw ie rd z a ł, g rze szn ik ó w  n a p o m i
n a ł  i do p o k u ty  w zy w ał, a  c h o ry ch  i 
u ło m n y c h  leczy ł i u z d ra w ia ł . L u d  szed ł 
za N im  i w y s ła w ia ł Go pod  n ieb io sy . K o
ch a ł Go i u b ó s tw ia ł.

A le z n a le ź li s ię  je d n a k  i ta c y  w śró d  
Ż ydów , k tó rz y  Jezu sa  zn io n aw id z ie li. F a 
ry zeu sze  ch o d z ili za  N im  k ro k  w  k ro k , 
lu d z i i u rz ę d y  p o d b u rz a li p rzec iw k o  N ie 
m u , o ró żn e  p rz e s tę p s tw a  Go o s k a rż a l i  i 
ta k  d łu g o  p rzec iw  P a n u  Jezu so w i b ru ź 
dz ili, aż  sp o w o d o w a li Jego  p o jm a n ie . 
C hociaż b y ł n ie w in n y m , choc iaż  n ik o m u  
z ła  żad n eg o  a n i k rz y w d y  n ie  w y rząd z ił, 
to  je d n a k  w le k li Go po ró ż n y c h  u rz ę 
dach , aż  w  k o ń c u  z a są d z ili n a  śm ie rć  
p rzez  u k rz y ż o w a n ie .

Św ięci A p o sto łow ie  i lu d , k tó ry  w  P a 
n a  Je z u sa  u w ie rzy ł, b a rd z o  s ię  sm u c ili, 
ch c ie lib y  w  ja k iś  sposób  zap o b iec  o k ru t
n e j śm ie rc i, j a k a  ich  P a n a  oczek iw a ła , 
n ie s te ty  je d n a k  n a  d a rm o , bo w o jsk o  i 
w rogow ie  Je z u sa  b y li w  o g ro m n e j p rz e 
w adze.

Ż ydzi z u k rz y ż o w a n ie m  n ie  zw lek a li. 
D ali z rob ić  d u ży  k rzyż , n a ło ż y li go s k a 
to w a n e m u  Jezu so w i n a  ra m io n a , ro z d z ie 
l i li  m ięd zy  lu d z i p o trz e b n e  n a rz ę d z ia  i 
d ra b in y , i ru s z y li n a  G olgotę.

G w oździe k a z a l i  n ie ść  ja k ie m u ś  o b er 
w ań co w i, k fö ry  ró w n ież  s ta ł  m ię d z y  lu d ź-

g llo sy  ś lą sk ie , i Szkaradków ną, J asiczk a
i w ie lu  jeszcze  p re te n d e n tó w  do o d z n a k i 
„Z b o b k o w y ch  liś c i“.

VI.

K ończąc  ty c h  p a rę  m y ś li  o  l i te r a tu r z e  
ś lą s k ie j  od  ch w ili je j u sa m o d z ie ln ie n ia  
się i w y rą b a n ia  so b ie  w ła sn y m i s i ła m i 
c h o d n ik a  do l i t e r a tu r y  p o lsk ie j s tw ie r 
dz ić  m u s im y , że Ś lą sk  je s t  te re n e m  
b a rd z o  b o g a ty m  i ró ż n o ro d n y m  ta k  p o d  
w zg lęd em  k ra jo b ra z u , b o g ac tw  z iem n y ch , 
ży c ia  re g io n a ln e g o  i ró ż n o ro d n o śc i c h a 
ra k te ry s ty c z n y c h  ty p ó w  lu d z k ic h . Ś lą sk  
je s t  b o g a ty m  w  sp lo t z a g a d n ie ń  p o li
ty czn y c h , r e l ig i jn y c h  i sp o łeczn y ch . P rz e 
to  k a ż d y  ta k  sw ój ja k  i obcy, czerp ać  
m oże p e łn y m i g a rś c ia m i m a te r i a ł  do 
m y ś lo w e j p rz e ró b k i i l i te ra c k ie g o  czy 
n a u k o w e g o  o p ra c o w a n ia . T y lk o  ta le n tó w  
p o trzeb a ! Jed en , trzy , d w a  n ie  w y d o lą . 
O becnie  m a m y  ty lk o  ro d z im eg o  M o rc in 
k a  o u s ta lo n e j ju ż  s ła w ie  w  d z ied z in ie  
po w ieśc i re g io n a ln e j, i K ub isza , re g io n a l
n e g o  a r ty s tę  poetę . I ra c z e j jak o ść , n ie  
ilo ść  p o w in n a  być  m ia ro d a jn ik ie m . W  
te j ja k o śc i „ p rzy sz ły ch  rz e c z y “ w in n o  
zn a leźć  s ię  s p e łn ie n ie  s łów  St. P ap eg o : 
„T e raz  czek am y  n a  h y m n y  p o w ita ln e  
z m a r tw y c h w s ta ły c h  p ra w d , n a  r a d o s n ą  
po ch w ałę  u ro d y  ty c h  ziem , n a  żyw o ty  
s ła w n y c h  ś lą s k ic h  m ężów , k tó rz y  do p o 
m og li p rz e trw a ć  i zw yciężyć. W  t.y'ch 
s ło w ach  b ę d ą  i o p isy  k rzy żo w y ch  d ró g  
w y g n a ń c ó w  i  p ie lg rz y m ó w  ze w sch o d u , 
czy zach o d u , bez p o m in ię c ia  asp o łeczn eg o  
e le m e n tu  szab ro w n iczeg o , b ędz ie  i w sp ó ł
życie  z o bcym i N ie m c a m i i życie  P o la 
ków  n a  Ś lą s k u  C ieszyńsk im .

m i i p rz y p a try w a ł się  Jezu so w i i zgrai. 
C z te ry  b y ły  te  gw oździe .

P a n  Jezu s  co c h w ila  u p a d a ł pod c ięża
re m  n ie s io n eg o  k rz y ż a , a le  żydzi, n ie  
ty lk o  że n ie  pozw o lili M u w ypocząć, ale 
Go jeszcze b ili, p lw a li  po Nim  i n a śm ie 
w a li się  z N iego.

O b erw ań co w i ża l się  z rob iło  Jezusa. 
C iąg le  m y ś la ł  o  N im  i o  w in a c h , k tó re  
M u k a p ła n i  ży d o w scy  i fa ry z e u sz e  p rzy 
sąd z ili, aż  w  k o ń c u  doszed ł do p rz e k o n a 
n ia , że a n i o d ro b in k i p ra w d y  w  n ic h  n ie 
m a , że te n  C złow iek  je s t  z u p e łn ie  n ie 
w in n y m .

P o s ta n o w ił P a n u  Jezu so w i pom óc.
D ługo ro z m y ś la ł i ła m a ł sob ie  głow ę 

n a d  ty m , ja k  to zrob ić , żeby  Jezu sa  n ie  
u rzy żo w an o . U sąd z ił, że k ie d y  n ie  będzie  
gw oździ, to n ie  b ędz ie  a n i k rzy żo w an ia . 
P o s ta n o w ił n a u m y ś ln ie  gw oździe  po g u 
bić. W z ią ł też  z a ra z  je d e n  z n ic h  i o s tro ż 
n ie  u p u ś c i ł  n a  d rogę  do p ro ch u .

— C h w a ła  P a n u  B ogu, u d a ło  m i się — 
p o w ie d z ia ł s a m  do sieb ie  o b e rw an iec  i 
c ieszy ł s ię  w  d u c h u , że Ż ydzi n ie  będą  
m ie li czym  u k rzy żo w . ć n iew in n eg o  Je 
zu sa .

Po ch w ili n a s tę p n y  gw óźdź u p u śc ił n a  
d rogę , a le  te ra z  się  ju ż  o b e rw ań co w i n ie  
u d a ło . G w óźdź te n  z au w aży ł na  z iem i 
ja k iś  b ro d a ty  żyd, k tó ry  szed ł za  ober
w ań cem , w ięc go p o d n ió s ł i p o d a ł z po 
w ro te m  a n d ru s o w i, g ro żąc  m u , że m u  
kośc i po liczy , jeże li go jeszcze  ra z  zgubi.

G w oździ p o g u b ić  n ie  szło, bo n a  pew no 
by  je  z a ra z  te n  b ro d a ty  żyd  lu b  k to ś  z 
lu d z i z a u w a ż y ł i p o d n ió s ł.

A n d ru s  p o s ta n o w ił w ięc  zrob ić  coś in  
nego . U k ry je  je d e n  gw óźdź za pazuch,!, 
a  p o tem  ży d o m  pow ie, że go zg u b ił i zb> 
te. J a k  b ę d ą  m ie li ty lk o  d w a gw oździe, 
to  m u s z ą  z rezy g n o w ać  z u k rz y ż o w a n ia  i 
Je z u s  b ędz ie  u ra to w a n y .

J a k  u m y ś li ł , t a k  zrob ił.
P o ch ó d  lu d z i z a trz y m a ł s ię  n a  szczy 

cie G olgoty .
Ż o łn ie rze  i żydz i z asad z ili k rzy ż  w  z ie

m i, o p a r l i  o ń  d ra b in y  i < zek li do ober
w a ń c a :

— Dej ty  gw oździe , k ie rę ś  n ió s!
— Oto sóm  — o d p a r ł o b e rw a n ie c  i po

d a ł żo łn ie rzo m  d w a  gw oździe.
— A k a j m osz  o s ta te k ?
— J o . .  . jo  ich  p o  c h o d n ik u  s t ra c ił  — 

o d rz e k ł a n d ru s .
Ż ydzi p o p a trz y li  n a  sieb ie , ja k  g ryby  

je d e n  d ru g ie g o  c h c ia ł sp y tać , co te raz  
rob ić , k ie d y  P a n  Je z u s  s ię  obe jrza ł, za 
t r z y m a ł sw e s m u tn e  oczy n a  o b e rw ań cu  
i p o w ied z ia ł:

— N ie cygóń , cygónie . Je d y n  żeś n a - 
sch w o l s tra c ił ,  a le ś  d ru g i s c h o w a ł 'zn 
n ia d ra .  Z a ro z  go dow ej, cygónie.

A n d ru s  się ro z p ła k a ł, w y d o b y ł trze i 
gw óźdź zza p a z u c h y  i p o d a ł żydom . Po 
te rn  ju ż  n a  n ic  n ie  p a trz y ł, ty lk o  sp u śc ił 
g łow ę i p ow o li sch o d z ił z G olgoty, na 
k tó re j żydz i z ż o łn ie rz a m i k rzy żo w a li 
P a n a  Je z u sa  tr z e m a  gw oździam i.

O b erw an iec  n ig d z ie  n ie  m ó g ł znaleźć 
sp o k o ju . W iec zn ie  by ło  m u  żal n ie w in 
n ie  u k rz y ż o w a n e g o  Jezu sa , w ieczn ie  się 
sm u c ił i k ie d y  ty lk o  sp o jrz a ł n a  G olgotę, 
z a raz  p ła k a ł. A by n ie  m u s ia ł  c iąg le  p a 
trz y ć  n a  G olgotę, n a  k tó re j jego  b ra c ia  
teg o  n ie w in n e g o  G a lile jczy k a  w  ta k  o k ru 
tn y  sposób  um ęczy li, o p u śc ił w szystko  
i ru s z y ł w  św ia t. —

O J tego  czasu  s ą  n a  św ięcie  . i g an ię  i 
od tego  czasu  w ę d ru ją  on i z m ie js  'a  n a  
m ie jsce , ja k  g d y b y  c iąg le  /.ukuli 1 dyś 
u tra c o n e g o  s p o k o ju .. Józef O m , . .
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„S G R Y F E M  Z A K R Y N C U N E G O  G WI N T A "
W berneńskich „Svobodnych Novinach w 

num erze 55 z dnia 21 m arca I>. r., jak iś nowy, 
nieznany dotąd  „filolog*4 czeski Y ojm ir Śinio- 
nek, zamieścił w ybitnie antypolski a rtyku ł pod 
znamiennym ty tu łem  „Pom ozte si sami , w 
którym  posługuje się (pa trz  tytuł!) pewnym i 
perełkam i językowymi, w yłuskanym i bardzo 
skwapliwie z obrzydliwego żargonu (nazywa 
się to po czesku: han tyrka!) ostrawskiego. Ale 
czcigodny Vojm ir bez jakiegokolw iek zająk 
nięcia stara się bredzić, iż właśnie ten  p rzy
kład zaczerpnięty jest z tak  zwanej gwary 
cieszyńskiej. Dlatego też zdanie Vojm ira Si- 
monka należy gwarę cieszyńską zwalczać na 
każdym kroku i to wszelkim i środkam i, aby 
ją zlikwidować, wykorzenić, uśm iercić. A ujor 
wprawdzie pisze o gwarze cieszyńskiej, ale 
myśli na pewno o ludziach posługujących się 
w swej mowie gwarą cieszyńską. A wiadomo, 
że u nas czy to robotnik, czy to chłop, czy 
to inteligent, jakoś mimo licznych prób i za
kusów nie wyrzekł się dotąd mowy swych o j
ców. Nie jest to żadną wstecznością, żadnym  
konserwatyzm em , jakby m niem ali nieraz róż
ni „niedow arzeni44 krytycy, lecz w naszych 
warunkach śląskich, jest to w spaniałym  na
wiązaniem do tradycji, k tó rą  cechował dużo 
wcześniejszy postęp niż w Polsce względnie 
w Czechach.

Ale posłuchajm y ba jarza  V ojm ira: „jeśli f i
lologowie uznawają narzecze hanackie (m o
rawskie —  przyp nasz), słowackie, chodskie 
czy nawet ostrawskie, to dlatego, że są to 
zdrowe odgałęzienia czeskiego języka.44 In a 
czej wedle Śimonka przedstaw ia się „spraw a

Z OPOW IADAŃ ŚLĄSKICH  
CYGÓN W  HAREŚCIE

Roz był jedyn cygón w hareście. Prziszeł ku 
nim u dozorca i prawi:

— Cygónie,- idź tam  do k an cnary je  i po- 
zbiyrej ze ziymie wszystki czylca!

— Dobre! —  praw ił cygón i szeł.
Na drugi dziyń zaś prziszeł dozorca i praw i:
— Cygónie, idź teraz  do kuchynie i wy- 

szkrobej tam kocieł od obiadu!
— Dobre! — i zaś cygón szeł.
Na trzeci dziyń zaś prziszeł dozorca do cy- 

góna i praw i: — Cygónie, idź teraz  do szopy 
i narómbej tam  trochę drzewa!

A cygón mu .na to:
— To przeca nie pasuje, pan ie  dozorca, źe- 

bych jo sóm wszyndzi chodził, n iech sie też 
zgłosi gdo inszy! (*)

O W YSZCZEKANYM KOWOLU
Roz w niedziele m ioł ksiądz na kozaniu o 

tym, jak Pónjezus nakorm ił pięć tysiyncy lu 
dzi pięcioma chlebam i i dwiyma rybam i. Ale 
musioł prow ie o czymsik inszym rozm yślać, bo 
sie mu to pom yliło i w kozaniu powiedzioł tak :

— Tak widzicie, m oji m ili parafijan ie , P ó n 
jezus zrobił w ielki cudo: pięć tysiyncy chlebów 
było, a ón nakorm ił tym  chlebym  pięć ludzi.

Zaroz przi samej kazateln icy  siedzioł s tra 
sznie wyszczekany kowol. Tyn, jak  zmiarko- 
woł pómyłke księdza, wychylił się z ław ki i 
powiedzioł księdzu cicho:

—- To jo bych też poradził!
I nic.
W prziszłym roku o tym  samym czasie zaś 

mioł ksiądz to samo ltozani. Ale teraz  już pier- 
nicko sie dzierżoł za język, aby sie n ie pom y
lić, bo wyszczekany kowol zaś był w kościele.

Kiedy powiedzioł: „ tak  w idzicie, m oji mili 
parafijanie, Pónjezus zrobił w ielki cudo: pięć 
tysiyncy ludzi było, a ón ich nakorm ił pięciom a 
chlebam i44, odezwoł sie do kowoła po cichu:

—  A teraz poradziłbyś?
—  To sie wiy, żebych poradził, dyć mi je 

szcze zostało od przeszłego roku!
Tak wyszczekany kowol odpow iedzioł księ

dzu. (*)

_ gwarą cieszyńską44, k tó ra  nie może posiadać 
takiego przywileju*4 —  gdyż — „słownik tej 
gwary przesycony jest germ ańskim i i polski
mi form am i44. O tak  zwanych „czeehizm ach44 
drogi p. V ojm ir nic już nie wspomina, ho 
przecie „na Teśinsku vsechno je ryzi ćeske*4. 
Jeśli au to r chce mówić o garm anizm ach w 
gwarze cieszyńskiej, to owszem tak ie  były i 
są —  w szczególności uw idacznia się to w cen
trach  przem ysłowych. Ale ich elim inacja nie 
przedstaw iałaby większej trudności. Natom iast 
jeśli Simonek paple o jakim ś przesyceniu gwa
ry cieszyńskiej form am i germ ańskim i — to 
chyba zdaje sobie sprawę z świadomego fa ł
szerstwa podobnej tezy. D latego trzeba  roz
różniać co to jest form a językowa a co to 
jest naleciałość —  dlatego jeśli mowa o gwa
rze śląskiej, to możemy klasyfikow ać jedynie 
naleciałości obce: niem ieckie i czeskie. Do
roku  1919 Śląsk był germ anizow any . . . ale 
Polacy na Śląsku Cieszyńskim m ieli w każdej 
praw ie miejscowości polską szkolę — pod tym 
względem nie prześladow ano ludności polskiej 
w sposób drastyczny. Po roku  1919 gwara cie
szyńska w okręgach przem ysłowych była za
chwaszczana nowymi, obcymi naleciałościam i 
językowymi. Myli się każdy ten , k to  m yśli, że 
gwarą cieszyńską posługuje się tylko ludność 
m ieszkająca w okręgu cieszyńskim  —  tak  ani 
i w pierw szej republice  nie było. Spotykam y 
się z tą  gwarą ludową i na  obszarze Śląska 
H luczyńskiego i Opawskiego. Nawet tak  u- 
przedzony do Polaków  poeta  czeski P io tr  Bez- 
ruć bardzo m ocno zaatakow ał centralizm  p ra 
ski, kiedy pisał o nowych słynnych „panach

z Czech44, k tórzy  pod Radhoszczą chcieliby 
zniszczyć jedw abne narzecze beskidzkie i o 
tym , jak to na przedpolu  Morawy (hanackie 
narzecze?? —  przyp. nasz) gniewa tam tej
szych nauczycieli polski akcent, jakim  posłu
gują się tam tejsze dzieci w szkołach. Mogli
byśmy zacytować tuzin  czeskich językoznaw
ców, k tórzy  wyraźnie mówią o polskości gwa-, 
ry cieszyńskiej (to samo odnosi się do gwary 
laskiej —  w wielkiej m ierze także do gwary; 
frydeck iej!). Różne szufladkow ania, stwarza-i 
nie nowoczesnych legend w rodzaju takich jak 
dyrdym ałki o M orawcach, Lachach, W asser-1 
polakach, W ałachach i t. p. —  to tylko krętej 
ścieżki dla zacierania śladów. Z tego gustu; 
przejął coś i Vojm ir Simonek, zamieniający 
„h an ty rk ę  ostraw ską44 na gwarę cieszyńską.) 
1 hajże na Soplico wo! I żali się autor, że najj 
wet przeniesienie czeskiego tea tru  na stale do| 
Cz. Cieszyna nie dało oczekiwanych rezulta-j 
tów. I wola dalej „ trzeba postępować konsek-j 
w entnie (krok za k rokiem ), bo aby doczekać 
się wyniku, nie wystarcza pomoc centralnych 
kól urzędowych, działaczy politycznych, n au J 
czycieli, aktorów , artystów -m alarzy, pisarzy,} 
dziennikarzy, b ib lio tekarzy i wszystkich uświa-j 
doraionych obywateli, k tórzy  pracują na Cie-j 
szyńskim. T rzeba rozpocząć od pogłębienia! 
akcji oczyszczania języka z obcych pierwiast-j 
ków (p rv k ü ).'4 T ak się nazywa w języku Voj-i 
m ira Śim onka wołanie o gwałtowną czechiza-l 
cję na teren ie  "Śląska Cieszyńskiego.

Do sprawy tej powrócimy w obszernym ar-j 
tyku le  w najbliższym  num erze „Szyndziolów!4*

Cier. 1

Najpierw  „Kamień w polu" a teraz  „Chleb na dłoni'
Szereg lite ra tów  śląskich powróciło już z 

zagranicy do k ra ju  —  nie uczynił tak  dotąd 
—  z nieznanych nam  bliżej przyczyn —  jedy
nie A dolf F ierla , o k tórym  docferają do nas 
różne, sprzeczne wiadomości. Jeszcze w ze
szłym roku  opow iadał nam  jeden z przybyłych 
repatrian tów , iż A dolf F ie rla  przebyw ał w 
I ta lii, skąd przesyłał swe dorywcze ko res
pondencje- do „Posła Ew angelickiego44, k tóry  
wychodził w Jerozolim ie. Tam  w Ita lii p raco
wał au to r „K am ienia w polu44 jako polski n au 
czyciel. Tymczasem  inny czytelnik „Szyndzio
lów44, k tó ry  w tych dniach powrócił z Anglii 
przesłał nam  list z załączonym  wycinkiem  z

polskiego tygodnika literackiego, wychodzące-# 
go w Londynie p. t. „W iadomości41, gdzie za-ł 
m ieszczona jest dłuższa opowieść F ierii p. t.j 
„Chleb na dłoni44, osnuta na tle  przeżyć w nie-f 
m ieckim  obozie koncentracyjnym . Opowieść! 
ta  jest dużą niespodzianką dla tych wszyst
kich, k tórzy  z pewnym  zainteresowaniem  śle-1 
dzili przedw ojenną twórczość literacką Adolfa I 
F ierii. I tu ta j możemy tylko powiedzieć, że i 
jeśli wszystkie nowe prozaiczne utw ory Fierii! 
będzie cechował ten  sam um iar, pełna dojrza-j 
lość, sugestywny styl i zdyscyplinowanie p i
sarskie — m ożna będzie mówić o „odrodzeniu "i 
twórczości prozaicznej autora „Chleba naj 
dlorfi44. -dwż. i

W yd aw n ictw o  k siążk ow e O ddziału C hłop
sk iego  Z w iązku  Z aw odow ego L iteratów  
P olsk ich

Swego czasu om awialiśmy już szerzej żywą 
działalność na polu wydawniczym i lite rac 
kim  O ddziału W iejskiego Zawodowego Związ
ku L iteratów  Polskich. Jak  się obecnie okazu
je jest to praw ie jedyny Oddział ZZLP, k tó ry  
z pełnym  rozm achem  prow adzi dalej swe wy
dawnictwo książkowe. W stosunkowo bardzo 
k ró tk im  czasie wyszły już w tym  wydawnictw ie 
następu jące  książkfi Paw eł K ubisz: „P rzed n ó 
w ek41 w ydanie drugie (na w yczerpaniu), Jó 
zef A ndrzej F rasik : „Urodzony w źdźble44 (na 
w yczerpaniu), dalej Stanisław a P ię tak a  „Dom 
rodzinny44 oraz E dw arda M arca „W nuczek 
orze14. W druku  znajdu je  się nowy tom  poezyj 
J. Bolesława Oźega, gwarowy poem at góralski 
znanego poety podhalańskiego St. Nędzy-Ku- 
bińca p. t. „ Janosik44 oraz reprezen tacy jna  i 
w spaniała p raca  zbiorow a pisarzy chłopskich 
p. t. „A lm anach lite ra tu ry  chłopsk iej14. W y
daw nictw a powyższe m ożna zam awiać w prost 
pod następującym  adresem : Dział W ydawniczy 
O ddziału Chłopskiego ZZLP K raków -R akow i
ce, ul. Główna 64 lub też w Łodzi, ul. A ndrze
ja 12.

ik.

T atrzańsk i problem
W y k o n a ł a r t .  m a la rz  F r. Ś w id e r z K arw i-j 
n y  (f ra g m e n t d e k o ra c ji n a  b a lu  P. T. T. S. 

„B esk id u  Ś lą sk ie g o 1* w K arw in ie .)
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O  FRANCISZKU ŚWIDRZE
i d ł u t o

F ra n c is z e k  Ś w id e r  je s t  t a 
le n te m  n ie p rz e c ię tn y m , w y 
b ie g a ją c y m  d a lek o  poza  p rz y 
ję te  ogó lne  ra m y  i szab lony .
T ru d n o  go zm ie śc ić  w  ja k ie jś  
sz u f la d z ie  z u s ta lo n ą  e ty k ie 
tą  — je s t  to  ta le n t  w  c iąg ły m , 
co raz  c ie k a w sz y m  ro z w o ju . . .
Jeszcze jego  m ło d z ień cza  
tw ó rczo ść  — w  d o m n ie m a n iu  
k ry ty k a  — p rz y p o m in a ła  
W y sp ia ń sk ie g o , a le  n ie  W y 
sp ia ń sk ie g o  ja k o  m a la rz a , 
lecz ja k o  p o e tę , p sy ch o lo g a , 
całe  ta m to  tło  sp o łeczn e  poza- 
m a la r s k ie .  T en  m a la r s k i  ro z 
m ach  w ieszczen ia , t a  ćm a  
p o n u ry c h  k o n sp ira c y j w  k o 
p a ln i  — to ta k , ja k b y  n a o c z 
ne  p o d p a try w a n ie  p rzez  ś lą 
sk ieg o  m a la rz a  d ra m a ty c z 
n y c h  n a p ię ć  o so b n iczy ch  
dw óch  in n y c h  w ie lk ic h  m a 
la rz y : W y sp ia ń sk ie g o  i G ro tt
g e ra . N ie w ie m  . . .  a le  być 
m oże, że k a ż d y  n ie p rz e c ię tn y  
ta le n t, p rz e g ry z a ją c y  w  sobie 
n a p ię c ie  ca łe j m ę k i sw ego  
sp o łeczeń stw a , m im o  o d rę b 
n o śc i sw ej te c h n ik i i ś ro d 
k ów  e k s p re s ji  — ta k  a  n ie  
in acz e j m u s i m a lo w ać , ab y  
w e w n ę trz n ą  m ę k ę  p rz e la ć  
p ęd z le m  n a  p łó tn o  czy o łów 
k ie m  n a  p a p ie r . B yć m oże, że
U F ra n c is z k a  Ś w id ra  o d e g ra ł Fr- Ś w i d e r ,  artysta m a la rz :  Akwarela — „Portret górala z  Ko- 
ro lę  w  jego  m ło d z ień cze j sza rzysk"  — góral starej generacji strzyżony według garnca.

h e r b u  p ę d z e l
W  szk icu  o F ra n c isz k u  Ś w idrze , dob rze  

będzie  n a w ią z a ć  d o  p ew n e j n ie k o m p ro - 
m isow ej w ypow iedzi, b rz m ią c e j ja k o  za 
rz u t pod  ad re se m  ty c h  w sz y s tk ic h  u ra -  
b iaczy  o p in i sp o łeczne j, k tó rz y  k rz e w ią c  
sw e p ro te k c y jn e  „w idzi m i się"  — w cale  
„nie ro z u m ie ją "  t. z w. k u l tu r y  ś lą sk o - 
c ie szy ń sk ie j w  je j sz e ro k im  za k re s ie . J e 
s te śm y  c iąg le  jeszcze  św ia d k a m i fa łsz y 
w ych  w y d źw ięk ó w  i sądów , w y g ła sz a 
n y ch  z p e łn y m  tu p e te m  i b e z n a d z ie jn ą  
ig n o ra n c ją  ta k  n a  o d c in k u  l i te r a tu r y  ja k  
i m a la rs tw a , zw iązan eg o  w  sw ej in s p i
ra c j i  tw órcze j z z iem ią  c ie szy ń sk ą .

W a rs z a w sk i ty g o d n ik  „B luszcz", z a 
m ie szcza jąc  p rzed  la ty  (nr. 5 z d n ia  2. 
2. 1937} a r ty k u ł  in fo rm a c y jn y  o b u jn y m  
ta le n c ie  m a la rz a  i rz e ź b ia rz a  F ra n c is z k a  
Ś w id ra , m . i. p o d a ł do w iad o m o śc i:

„ Ja k o ś  dziw nie , rzec  m o żn a  po m a c o 
szem u, t r a k tu je  się u  n a s  w  P o lsce  tę  
dz ied z in ę  re g io n a lis tó w  ś lą sk ic h , p r a c u 
ją c y c h  po d ru g ie j s tro n ie  O lzy n a  Ś lą 
sk u  C ieszyńsk im . A p rzec ież  s tw ie rd z ić  
na leży , że i w  te j dz ied z in ie  re g io n a ln a  
tw órczość  Ś lą s k a  d o jrz e w a  co raz  b a r 
dziej,. s ta ją c  się  z a g a d n ie n ie m  ju ż  n ie  
reg io n a ln y m , a le  o g ó ln o p o lsk im ."

Od chw ili w y p o w ied zen ia  tego  z a rz u tu  
m in ę ło  ju ż  p rzesz ło  dz ies ięć  l a t . . .  a  s p r a 
w y po toczy ły  się  ra cze j k ro k ie m  w stecz 
n y m  d aw n e j p o g ard y .

Ale n ie  chodzi n a m  ju ż  d z is ia j o  to, co 
p isze  p o e ta  P rzy b o ś  o w y b itn y m  m a la rz u  
E ib iszu  czy P ro n aszce , ja k im i sp o so b am i 
p o s łu g u je  się  u c z e n n ic a  P rzy b o s ia , J a n i 
n a  P re g ie ró w n a  w  sw y ch  re c e n z ja c h  o 
poecie B ą k u  czy p o e ta c h  ś lą sk ic h , n ie 
w ie le  n a s  in te re s u je  ja k ic h  to  „w ag  i 
m ia r"  u ży w a  w  p o lsk ie j k ry ty c e  l i te r a c 
k ie j p u d łu ją c y  od czasu  do czasu , z n a 
k o m ity  k ry ty k  S te fa n  L ic h a ń sk i, czy 
u z n a ją c y  je d y n ie  k ra k o w sk i ry n e k  l i te 
ra c k i i „ko rkow e w k ła d k i do trz e w ik ó w "  
K az im ie rz  W y k a . . .  a lbo  w  d z ied z in ie  
m a la r s tw a  a  ta k ż e  lu d z k ic h  p o m y łe k  . . .  
s a m  dr. D obrow olsk i.

P rz e ż y w a m y  jeszcze d o tąd  te n  ok res , 
k ied y  p o w ażn i k ry ty c y  w  li te r a tu rz e  p o l
sk ie j m a  m ia rę  zm arłeg o  K a ro la  I r z y 
kow sk iego , czy ży jącego  K. Z aw odziń - 
sk iego  ja k b y  d o p ie ro  p rz y g o to w y w a li się  
do skoku . Tę s a m ą  scen ę  w id z im y  n a  
e k ra n ie  sz tu k  p la s ty c z n y c h : m a la rs tw a , 
g ra f ik i czy rzeźby . S tą d  jeszcze  w ie le  
p rzed w czesn y ch  „ p a p ie ro w y c h  u św ięceń "
0 g e n iu sz a c h  i sław ie , czeka  ja k b y  n a  
p ó źn ie jszą  a p ro b a tę , czy też  sk re ś le n ie  
z k o n ta  sukcesów .

D latego  n ie  je s t m o im  za m ie rz e n ie m , 
ab y  p isząc  o m a la rz u  ś lą sk im , p ia ć  
d y ty ra m b y  sław y , w y sz u k iw a ć  ow e, f i
nezje  ró żn y ch  izm ów , czy też z m a r 
sow ą tw a rz ą  w szechw iedzącego , o rz e k a ć
1 n a rz u c a ć  p ra w d ę  o w ie lk im  ta len c ie .

tw ó rczo śc i p o d o b n y  u k ła d  
s to su n k ó w  sp o łeczn y ch , choć p rz e ż y ty c h  
n a  in n y  sposób  — z a k lin o w a n y c h  w  z ie 
m ię  i w  tr a g iz m  ś lą sk i. W  tra g iz m , k tó 
reg o  d ro g a  w y d e p ta n a  z o s ta ła  n a  w ie le  
s tro n  św ia ta .

F ra n c is z e k  Ś w id e r u ro d z ił się  d n ia  27 
s ty c z n ia  1911 ro k u  w  K a rw in ie . N a jp ie rw  
u k o ń czy ł szko łę  P rz e m y s łu  A rty s ty c z n e 
go w  K rak o w ie , gd z ie  s tu d io w a ł m a la r 
s tw o  d e k o ra c y jn o -k o śc ie ln e  o ra z  k o m p o 
zyc ję  w itra ż y . Z K ra k o w a  p rz e n ió s ł się 
n a s tę p n ie  do P ra g i, s k ą d  po za k o ń c z e n iu  
s tu d ió w  p o w ró c ił w  ro k u  1938 z d y p lo 
m a m i A k a d e m ii S z tu k  P ię k n y c h  n a  
Ś lą sk . P rz e d  o s ta tn ią  w o jn ą  zd ą ż y ł w z iąć  
u d z ia ł  z a le d w ie  w  d w u  w y s ta w a c h  r e 
tro sp e k ty w n y c h  m a la rz y  ś lą sk ic h . D ru g a  
z ty c h  w y s ta w , u rz ą d z o n a  s ta r a n ie m  Ś lą 
sk ieg o  Z w ią ż k u  L jte ra c k o -A rty s ty c z n e g o  
w  Cz. C ieszynie, c ie szy ła  się  w ie lk im  z a 
in te re so w a n ie m  całego  sp o łe c z e ń s tw a  ś lą 
sk iego  — zw ied z iło  ją  w te d y  k i lk a  ty 
s ięcy  lu d z i. W te d y  Ś w id e r w y s ta w ił 
k i lk a d z ie s ią t  sw y ch  p ra c  n a  p o k a z  p u 
b lic z n y  — m . i, sw o je  g ło śn e  p łó tn a  „K on
sp ira c ję " , „ N a ra d y  O n d ra sz k a " , „H ałdy", 
w s p a n ia łą  rzeźbę  w  d rzew ie  „B eb e lian c i" , 
m n ó s tw o  d o sk o n a ły c h  a k w a re l  („Szew c",

„ Ł u sk a n ie  faso li" ) cy k l 12 m ied z io ry tó w , 
b ęd ą c y c h  i lu s t r a c ja m i  do k s ią ż k i „ P rz e d 
nó w ek ", p ro je k t  trz e c h  w itra ż y  o raz  im 
p o n u ją c ą  p ra c ę , bo c z te rn a śc ie  d u ży ch  * 
rzeźb  w  d rzew ie  t. zw. „D rog i k rzy żo w ej" , 
k tó r a  zdob i do d z iś  d n ia  w n ę trz e  k o śc ió ł
k a  „ n a  K o śc ie lcu "  w  C ie rlick u .

T en  św ie tn y  d o ro b ek  m ło d eg o  m a la 
rza , rz e ź b ia rz a  a  z a ra z e m  g ra f ik a , w zb u 
dził, m im o  sp ecy ficzn y ch  w a ru n k ó w  ś lą 
sk ich , d a le k ie  echo  — za  ro k  od  chw ili 
d ru g ie j w y s ta w y , po w ie lk im  za jeźd z ie  l i 
te r a tó w  p o lsk ic h  n a  Ś lą sk  C ie s z y ń s k i . . ; 
zaczęto  się  „ ro zb ija ć "  z a  Ś w id rem , w szczę
to za  n im  p o sz u k iw a n ia , p ro szo n o  o zd ję 
c ia  jego  d z ie ł d la  p o w a ż n y c h  s to łeczn y ch , 
ty g o d n ik ó w  l i t e r a c k ic h . . .  lecz w ted y  
F r a n t a  ( ta k im  m ia n e m  c z ę s tu ją  go ko 
le d z y  po p ió rze  i p ędz lu ) z a la z ł gdzieś 
w  m y s ią  d z iu rę  i n a w e t n ie  p is n ą ł n icze 
go o so b ie ; p ó źn ie j d o p ie ro  o k a z a ło  się, 
że b y ł w  Ł o m n e j . .  . m a lo w a ł ta m  sw e 
cu d o w n e  p e jza że  i a k w a re le .

W  g o rą c y c h  d n ia c h  w rz e śn ia  1939 ro 
k u , F ra n ta ,  ta k  ja k  w ie lu  jego  ko legów  
op u szcza  Ś lą sk , lecz w  te j w łóczędze p e ł
n e j p rzy g ó d  w o jen n y ch , g n ęb i go tro s k a
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o los jego  s ta ry c h  rod z icó w  w  K a rw in ie  
— o o jca  sędziw ego g ó rn ik a  i m a tk ę  — 
s ta ru szk ę , k tó rą  ta k  często  u w ie c z n ia ł w  
sw ych  a k w a re la c h  czy n a  p łó tn a c h . M i
m o grożącego  n ieb ez p ieczeń s tw a , Ś w id e r 
p o s ta n a w ia  w rócić  dó K a rw in y  . . .  i w ra 
ca, a le po zo sta je  zaw sze  ta k im  ja k im  go 
daw n ie j zn an o : P o la k ie m  za  k a ż d ą  cenę! 
O dm aw ia p o d p is a n ia  V o lk slis ty , z a c in a  
się w sobie — sz y k a n o w a n y  ja k o  „ P o ln i
sche  V ie h k ra f t“ o trz y m u je  „ p rz e k a z “ do 
n a jc ięższe j p racy . W ted y  z a r ty s ty  ś lą 
skiego, s ta je  się c iężko p ra c u ją c y  ro b o t
n ik  m ag azy n o w y  w  f irm ie  F a b e r  w  O rło 
wo j. Swój pędzel m u s i z a m ie n ić  n a  s tu -  
k ilog ram ow e w o rk i p rz e n o sz o n e  n a  
grzb iecie  od św itu  do nocy, k a ż d y  dzień , 
k ilk a  la t. P łaco n o  m u  za  to w s p a n ia le  
. . .  ,100 m a re k  n ie m ie c k ic h  m ie s ięczn ie  
. . . a  z tego by ło  tr z e b a  u tr z y m a ć  i s t a 
ry ch  rodziców . I te n  ro b o tn ik  f i rm y  
F a b e r  . . .  m ie sz k a  w sp a n ia le  ze sw y m i

Fr. Świder, artysta malarz: O lej —  „Szałas w 
Łom nej“ —  przy k tó rym  staczali w alki p a rty 

zanci z  niem cam i.

ro d z ic a m i w  ja k im ś  s ta ry m  g ó rn iczy m  
b a ra k u  w  K a rw in ie ; b y ło  to  lo k u m  ja k  
d la  m a la rz a  o b sze rn e : je d n a  m a ła  k u 
c h e n k a  i je d n a  p ia ła  iz d e b k a  z je d n y m  
o k n e m . . .  a  w  n ie j p u ła p  g ro ż ą c y  la d a  
c h w ila  z a w a le n ie m . I to  ta k , ja k b y  n a  
do b itk ę , jeszcze  je d n a  ze ś c ia n  w  te j 
izdebce  m a la rz a , p rzep o ło w io n a  b y ła  p o 
tę ż n ą  s z r a m ą  w  p o p ę k a n y m  m u r z e , . . .  p r a 
w ie żad n eg o  t r u d u  n ie  w y m a g a łb y  ta k i  
zab ieg , by  r ę k ą  w łożyć w  b ró zd ę  p ę k n ię 
tego  m u ru , a b y  z p o k o ik u  m o ż n a  by ło  n a  
p rz y le g a ją c e j d ro d ze  w y z b ie ra ć  tu ż  le 
żące  k a m ie n ie .

T a k  by ło  w  czasie  o k u p a c j i . . .  co je d 
n a k  pow ied z ieć  n a  to , że jeszcze  d łu g o  po 
w o jn ie  — w  ty c h  sa m y c h  a p a r ta m e n ta c h  
za m ie sz k iw a ł rz e ź b ia rz  F ra n c isz e k  Ś w i
der, n ie  by ło  d la  n ieg o  in n eg o  p o m ie sz 
czen ia . A le i w  ty m  p o k o ik u  p o w s ta ł w  
czasie  o k u p a c ji , w  tę  czy in n ą  w o ln ą  n ie 
dzielę , te n  czy in n y  o b raz  . . .  choć i ś w ia 
tła  n ie w ie le  w  ta k ie j  p ra c o w n i i c iąg le  
p o n a w ia ło  się  u p rz y k rz o n e  z a p a le n ie  
oczu  tw ó rcy .

S iln y  o rg a n iz m y  a r ty s ty ,  ja k  i jego  z a 
d z iw ia ją c a  s i ła  w ita ln a , p rz e z w y c ię ż a ła  
je d n a k  w szy stk o . N ied łu g o  p o  w o jn ie , 
zn o w u  w  o k ro p n y c h  w a ru n k a c h  m ie sz k a 
n io w y ch , z a s ta je m y  go zn o w u  p rz y  p r a 
cy . .  . zn o w u  p o w s ta ją  now e p łó tn a  a  
z a ra z e m  F r a n ta  „ w y rz e ź b ią “ d la  k o śc io ła  
p a ra f ia ln e g o  w  O lb ra c h c ic a c h  d u ży  o łta rz  
d o ch o d zący  do 8 m e tró w  w y sokośc i. 1 j a 
k a ś  ta m  n o w a  g ra f ik a  p o w s ta ła  — now e 
„ S trą c e n ie  a n io łó w “.

Cóż tu  w ięcej p o w ied z ieć  o F ra n c is z k u  
Ś w id rze , g ó rn ic z y m  sy n u  cz a rn e j K a rw i
n y ?  J a k  s c h a ra k te ry z o w a ć  jeg o  tw ó r
czość, ta k  ty p o w o  ś lą sk ą , ta k  d z iw n ie  
lu d o w ą  a  z a ra z e m  o ta k  w y so k ie j k la s ie  
a r ty z m u ?  J a k  s tre sz c z a ć  fachow o  tę  w ie l
k ą  s fe rę  jego  z a in te re s o w a ń  a r ty s ty c z 
n y c h  i u s ltu te c z n ie ń  te c h n ic z n y c h  jego 
d z ie ła  i jego  s z tu k i?  L i n i a . . .  f o r m a . . .  
ko lo r, sk o o rd y n o w a n ie  ry tm ic z n e  i z ró w 
n o w a ż o n a  ca ło ść  . . .  ta k  ja k o ś  o k re ś la ją  
te  sp ra w y  m a la rz e .

Z p łóc ien , rzeźb  czy ry s u n k ó w  Ś w i
d ra  p rz e m a w ia  do w id za  jeszcze  in n a  
su g e s ty w n o ść : d o p a so w a n a  e k sp re s ja .
A by ją  p o d k re ś lić , czy p rz y z n a ć  p ra w o  
p ie rw s z e ń s tw a , Ś w id e r  często  m a lu je  czy 
też  ry s u je  k a r y k a tu r y .  N a m n o ży ło  się 
ty c h  k a r y k a tu r  u n ieg o  ju ż  k i lk a  zeszy 
tów . D uży n a c is k  k ła d z ie  on ta k ż e  — 
ja k  sa m  się  w y ra ż a  — n a  k o m p o zy c ję  i 
r y tm  — s tą d  c h y b a  w yw odzi s ię  jego  za 
c h w y t n a d  e g ip sk ą , g re c k ą  czy ś re d n io 
w ie c z n ą  s z tu k ą  ko m p o zy c ji. K la sy cy zm ?  
B a n a w e t i ta k  n ie  m o żn a  pow iedzieć , 
gdyż  te n  a r ty s ta  ś lą s k i n ie  o d rz u c a  n o 
w o czesn y ch  W ysiłków  m a la rs k ic h , choć 
często  n a z y w a  w y s iłk i te  d o m ie sz k ą  sp e 
k u la c j i  i p e rw e rs j i  a r ty s ty c z n e j. W y so k o  
je d n a k  a u to r  „D rogi K rzy żo w e j“ cen i 
o s ią g n ię te  zdobycze  fra n c u sk ie g o  m a la -  
cza C ezanne i f r a n c u s k ic h  im p re s jo n i
s tów . A le ja k  sa m  p o w iad a , d o b ry  a r 
ty s ta  n ik o g o  n ie  n a ś la d u je , n ie  m oże być 
n ic z y im  dz iedz icem , m u s i być  zaw sze  so 
bą, bo ży je  w  o d m ie n n y c h  w a ru n k a c h  i 
w  in n y m  k lim a c ie . T a  sw o is ta  o d ręb n o ść  
p o w in n a  być g e n e ra ln ą  cech ą  tw órczośc i.

— ..A ja  n ig d y  n ie  b ę d ą  ch o ro w a ł n a  
m odę, bo m o d a  je s t  zb y t p ło c h liw a  i k o 
n iu n k tu r a ln a  i n ie s te ty  z r z a d k ą  w y g rą  
lo te ry jn ą . Je ś li ja k a k o lw ie k  s z tu k a  p rz e 
s ta je  być p ro ce sem  tw ó rc z y m  a  s ta je  się 
ty lk o  p ro c e se m  d o św ia d c z a ln y m , to  rzecz  
o czy w ista , że ta k a  s z tu k a  m u s i w o łać  o 
sw e  „m ie jsce  n a  z ie m i“ . . .  za ś  z ty m  k to  
ta k  w o ła  i k rzy czy , to  ta k  ja k  w  p o w ie 
d z e n iu  o te j k ro w ie , k tó r a  dużo  ry czy  a  
m a ło  m le k a  d a je “.

Fr. Świder, artysta  malarz: „P rojekt w itrażu“ 
—  w ykonany  iv latach studenckich w K rakow ie.
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Zwiedzamy muzeum miasta Cieszyna
M URY, KTÓRE KRYJĄ PRZESZŁOŚĆ ZIEMI CIESZYŃSK IEJ

M uzeum cieszyńsk ie  je s t  je d n y m  z n a j 
lepiej zachow anych  in s ty tu c y j tego  ty p u  
na Śląsku. K om u, czy też ja k ie j  o ko licz
ności zaw dzięczać n a leż y  te n  fa k t?  Otóż 
Niemcy po za jęc iu  m ia s ta  u w a ż a li , że 
zbiory m uzeum  c ieszy ń sk ieg o  s ta n o w ią  
obraz „n iem ieckości“ ty c h  ziem  — ta k  
im to bow iem  tłu m aczo n o . N ie w n ik a ją c  
przeto głębiej w  ślad y , k tó re  by  z a p ro w a 
dziły ich do w y sn u c ia  zg o ła  in n y c h  w n io 
sków, w lw iej części o szczędzili z a b y tk i 
muzeum cieszyńsk iego , b a  n a w e t p o k u 
sili o rozszerzenie go, lo k u ją c  w  now o- 
otwartej części b ib lio tek ę , u tw o rz o n ą  z 
książek p rzew ażn ie  p o ch o d zący ch  z b y 
łych polsk ich  k sięg o zb io ró w  z G órnego  
Śląska.

M uzeum c ieszy ń sk ie  za jm o w a ło  w  o k re 
sie p rzedw ojennym  d ru g ie  m ie jsce  w  rz ę 
dzie m uzeów  ś lą sk ich . S ie d z ib ą  jego  b y ła  
i jest po dziś dzień , s ta r a  z a b y tk o w a  k a 
mienica, s ta n o w ią c a  d a w n ie j w ła sn o ść  
szlachty ś lą sk ie j — L aryszów . W łaśc iw e  
zbiory m uzea lne , zw iązan e  śc iś le  z m ia 
stem są  dz ie łem  z b ie ra c z a  k a p i t a n a  
W eissm anna, k tó ry  w  p ie rw sz y c h  la ta c h  
bieżącego s tu le c ia  o ifa ro w a ł je  m ia s tu , 
dając ty m  sa m y m  p o czą tek  m u z e u m  
m iejskiem u. B yły  to  różnego  ty p u  z a 
bytki h is to ryczne , o b ra z u ją c e  d aw n o ść  
nadolziańsk iego  g ro d u . A w ięc p rzed e  
w szystkim  różnego  ty p u  d z ie ła  p rz e m y 
słu rękodzieln iczego , z a b y tk i sz tu k i, d e 
w ocjonalia itp . Z czasem  g ro m a d z e n ie  
tych obiektów  ob ję ło  ca ły  o b sza r Ś lą s k a  
Cieszyńskiego.

W ro k u  1932 n a s tą p iło  u ro c z y s te  o tw a r 
cie m uzeum  c ieszyńsk iego , w  k tó ry m  u- 
czestniczyli n a jw y b itn ie js i p rz e d s ta w ic ie 
le n au k i i k u l tu ry  z te re n u  ca łe j P o lsk i. 
Z m ałego zb io ru  p a m ią te k  k a p i t a n a  
W eissm anna ro z ro sło  się  ono w zbogaco 
ne o cenne zb io ry  P o lsk ieg o  T o w a rz y s tw a  
Ludoznaw czego, o raz  n ie m n ie j cen n e  
zbiory ks. S ze rszn ik a , g ro m ad zo n e  p rz e 
zeń zarów no w  k ra ju , ja k  i za  g ra n ic ą . 
Na zbiory P o lsk ieg o  T o w a rz y s tw a  L u d o 
znawczego z łoży ły  s ię  o b iek ty  g ro m a d z o 
ne przez ks. Ig n aceg o  Św ieżego p rz y  p o 
mocy nieocen ionego  w  te j p ra c y  k o śc ie ln e 
go, Teodora B u lik a . Z b io ry  P . T. L. w zbo
gacił i u z u p e łn ił d ru k a m i ś lą sk im i o ra z  
cennym a rc h iw u m  z o k re su  rząd ó w  R a 
dy N arodow ej d la  K s ię s tw a  C ie szy ń sk ie 
go z ro k u  1918/19 — Ks. Józef L ondzin . 
Ta część zab y tk ó w  o b e jm u je  w  d z is ie j
szym m u zeu m  c ie szy ń sk im  o b razy  z k o 
ściołów ś lą sk ic h , zdobn ic tw o , s tro je  lu 
dowe, in s tru m e n ty  w sze lak ieg o  ro d z a ju , 
zabawki, w y szy w an k i, k a n c jo n a ły  i ca ły  
szereg in n y c h  ob iek tów , z w ią z a n y c h  z 
ziemią i lu d e m  c ieszy ń sk im . Tę część 
zabytków w zbogaca  dziś n ie p e łn a  je sz 
cze g a le r ia  o b razów  ś lą sk ic h  m a la rz y , 
której p o w iększen ie  leży  w  d o b ry ch  in 
tencjach obecnego k u s to sz a  m u zeu m , d y r. 
Brożka.

Trzeci z a sa d n ic z y  człon  c ie szy ń sk ieg o  
muzeum tw o rz ą  zb io ry  ks. S ze rszn ik a , 
najstarsze i n a jb a rd z ie j, z ró żn ico w an e  pod 
względem te m a ty k i. O ile w  zb io ra c h  
w eissm anow skicti czy P o lsk ieg o  T o w a
rzystwa L udoznaw czego  ży je  tra d y c ja , 
obyczaj ziem i c ie szy ń sk ie j, o  ile  z ty c h  
obiektów p rz e m a w ia  d u c h  s iły  od ro d zeń - 
czej tego „n a jp ię k n ie jsz e g o  k ra ik u  ś w ia 
ta", jak  n az y w a ł Ś ląsk  C ieszyńsk i n ie d a 
wno zm arły , szczery  jeg o  w ie lb ic ie l P a w e ł 
H ulka-L askow ski, o ty le  zb io ry  ks. S ze r
sznika, g ro m ad zo n e  za ró w n o  w  k ra ju  ja k  
i za g ra n ic ą  s ta n o w ią  a rc h iw u m , s k a r 

biec, h is to ry c z n y  re l ik w ia r z  d ro g o c e n 
n y c h  in k u n a b u łó w  i ręk o p isó w  o ra z  b a r 
dzo o ry g in a ln y  zb ió r w y k o p a lisk , m in e 
ra łó w , rzeźb , m in ia tu r ,  p ta k ó w  i in n y c h  
d rob iazgów .

B ogactw o  i ró żn o ro d n o ść  zb io ró w  c ie 
s z y ń sk ic h  p o sze rza  fa k t, że z n a la z ł tu  
ró w n ież  azy l ca ły  s z e re g  s ta ry c h  b ib lio 
tek , z k tó ry c h  B ib lio te k a  C zy te ln i L u d o 
w ej, tw o rzy w o  m y ś li p ie rw szy ch  b u d z i
c ie li z o k re s u  „W io sn y  L u d ó w ": P a w ła  
S ta lm a c h a  i A n d rz e ja  C ień c ia ły , p rz y p o 
m in a  ów  czas, k tó re m u  to w a rz y sz y ły

Poniżej zam ieszczamy list G. M orcinka p rze
słany naszej R edakcji. K ieru jąc  się pełną bez
stronnością i praw dą, dodajem y, że n iek tó re  
„listy"1 zam ieszczone w książce p. t. „Listy z 
mojego R rzyinu11 były juz daw niej drukow ane 
w Polsce  na łam ach kato lickiego „Tygodnika 
Pow szechnego“ o czym au to r w swej kores
pondencji nie wspomina.

„W arty k u le  p. Jana  B rody p. t. „Śląsk w 
lite ra tu rze  polskiej zamieszczonym w nr. 2 
„Szyndziołów"1 jest mowa o m oich pracach  li
terackich . W arty k u le  tym , będącym  raczej 
p racą kom plikacyjną aniżeli oryginalną, p. Jan  
B roda omawia również jedną z ostatn ich  m oich 
książek, „Listy z m ojego Rzymu , napisaną i 
wydaną w Rzymie. Pisze on, że „pokazały się 
w papieskiej stolicy pseudośw iątohliw e „Listy 
z mojego Rzymu“, za k tó re  część społeczeń
stwa odczuwa do niego żal za jego stanowisko 
re lig ijne“ . Zachodzi tu ta j poważnie n ieporo
zum ienie, gdyż p. Jan  Broda wydaje o tej 
książce sąd nieuzasadniony i bezpodstaw ny, 
kierow any raczej swym uczuciowym stosun
kiem  do „pap iesk iej stolicy“ i do zagadnień 
religijnych. Poza tym w ątpię, czy p. Jan  B ro
da czytał ową książkę, gdyż — jak w spom nia
łem, została wydana w Rzymie i w Polsce znaj
dują się tylko cztery egzem plarze, k tó re  roz
dałem  swym najbliższym . W nioskuję więc, że 
sąd jego o w spom nianej książce oparty  jest 
nie na jej przeczytaniu, lecz raczej na zasly-

p ie rw sze  p o lsk ie  k s ią ż k i, p rzy n ie s io n e  
p rzez  n ic h  n a  p le c a c h  z K rak o w a  do 
C ieszy n a . P o d ró ż  tę  odby li, ja k  sam i p i
sz ą  w  sw y c h  p a m ię tn ik a c h , pieszo. Po
za  ty m  w  m u z e u m  m ie śc i się  jeszcze bi- 
b io te k a  K ra szew sk ieg o  o ra z  szereg  już 
p o m n ie js z y c h  zb io rów  k siążk o w y ch , k tó 
re  w  s ta n ie  m ocno  ju ż  p rzez  o k u p a n ta  
n a d w y rę ż o n y m  z n a la z ły  tu  za s łu żo n y  od
p o czy n ek  i bezp ieczne  sch ro n ien ie . Se
g re g a c ję  ty c h  w sz y s tk ic h  księgozb io rów , 
k tó re  częściow o u k ry te  zo s ta ły  przez lu- 

( C iąg da lszy  na słr. 12)

szeniu z opow iadań m oich, czy moich n a j
bliższych o jej treści. Tym bardziej nie zna jej 
owa „część społeczeństw a“, o k tó rej pisze p. 
Broda.

Ubocznie zaznaczam , że „Listy z mojego 
Rzym u“ —  jak  sama nazwa wskazuje, zostały 
napisane i wydane nie „w papieskiej stolicy“, 
lecz w Rzymie, i to raczej w tym Rzymie an
tycznym  i renesansow ym , w którym  p ląta się 
dużo cezarów i wielkich ludzi z czasów Od
rodzenia, oraz że nie jest książką „pscudoświą- 
tobliw ą“ —  jak  pisze z przekąsem  p. Jan  Bro
da, lecz treścią jej jest ów Rzym widziany 
przez pryzm at obozu koncentracyjnego, i czło
wiek, szukający ostatecznego zrozum ienia sen
su życia, zla i dobra. Isto tną  krytykę zosta
wiam czytelnikom  i krytykom  po ukazaniu 
się „Listów  z m ojego Rzym u“ ,w Polsce, a 
co nastąp i najpóźniej do połowy m aja bieżą
cego roku.

P ragnę jeszcze dodać, że książka ta  nie po
siada ani kato lickiego ani protestanckiego wy
dźwięku, lecz jest raczej w swym charakterze 
ksią. ką o treści chrześcijańskiej, omawiając 
zagadnienie in teresujące każdego chrześcijani
na bez względu na jego rodzaj wyznania czy 
naw et przekonanie polityczne, i liczę się z 
tym, że wywoła niezadow olenie w pewnych or
todoksyjnych czy fanatyzm em  opanowanych 
sferach  społeczeństw a. Lecz na to już nic nie 
poradzę.“ Gustaw M orcinek.

Z abytkow a sala bib lio teczna w M uzeum  m ie jskim  w Cieszynie.
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C I E K A W O S T K I  L I T E R A C K I E
W Londynie wyszła w tych dniach nowa an 

tologia poezji czeskiej. Jest to już trzecia te 
go rodzaju książka wydana w języku angiel
skim w przeciągu ostatnich dwóch lat. P ierw 
sza antologia poezji czeskiej ukazała się w 
londyńskim  wydawnictwie Ullen-Uwin, n astę 
pna wyszła w New Y orku, dzięki tam tejszym  
znajomościom i staraniom  lite ra ta  narodow o
ści niem ieckiej, obywatela czeskosłowackiego 
W eiskopfa, który  jeszcze przed wojną prze
k ładał wiersze Bezrucza i Łysohorskiego na 
język angielski, czy też niem iecki. I w ostatnio 
wydanej w Londynie już trzecie j antologii 
poezji czeskiej, poczesne m iejsce zajm uje „p ro 
blem śląski“ — twórczość B ezrucza i Łyso
horskiego. Zapoznawanie zagranicy z tem a
tyką społeczno-polityczną poezji czeskiej jest 
prowadzone konsekw entnie i um iejętn ie, to 
samo zresztą, choć w m niejszej m ierze robiła  
emigracja czeska przebyw ająca w czasie o sta 
tniej wojny w Anglii, przyw iązując do tych 
spraw dużą wagę —  w przeciw ieństw ie do 
emigracji polskiej, k tó ra  w sprawach śląskich 
wykazywała zainteresow anie tak  n ik le i tak  
niezdarne, że wynik tegoż streścić m ożna w 
paru lakonicznych słowach. f. bk-

*

Socjalistyczna spółdzielnia wydawnicza w 
W arszawie „W iedza“, zaczęta wydawać pod 
redakcją Jarosław a Iwaszkiewicza swój nowy 
tygodnik p. t. „Nowiny L ite rack ie“ . Tygodnik 
ten do złudzenia przypom ina przedw ojenne 
„W iadomości L ite rack ie“ — najlepsze pismo 
literackie jakie kiedykolw iek wychodziło w 
Polsce. Pismo to współwydawał i redagował 
Mieczysław Grydzewski. Nowe wznowienie 
„W . L.“ pod firm ą „Nowin L ite rack ich“ ma 
już  swój rzadki posm ak sensacyjności, jeśli 
zważymy, że w prasie polskiej, wychodzącej 
w  Stanach Z jednoczonych“ , pojaw iły się no
ta tk i zapowiadające w niesienie skargi sądo
wej o plagiat au torski pism a przeciw ko „N o
winom L iterackim " przez red ak to ra  dawnych 
„W iadom ości L ite rack ich“ i wspólwydawcy 
tegoż pisma —  red ak to ra  M ieczysława Gry- 
dzewskiego. T rzeba także zwrócić uwagę na 
to, że sam Mieczysław Grydzew ski i dzisiaj 
cieszy się w Polsce publicznym  uznaniem  jako 
najw ybitniejszy red ak to r polskiej prasy  l ite 
rackiej. Grydzewski pozostaje jed n ak  nadal 
na emigracji, gdzie odegrał w ybitną rolę jako 
redak tor póloficjalnego organu polskiego, wy
chodzącego w czasie wojny w Londynie p. t. 
„W iadomości Polskie“ . (Jeden  z num erów  
specjalnych „W iadom ości Po lsk ich“ pośw ięco
ny byl w całości C zechosłowacji!). W związku 
z sprawą katyńską, rząd angielski zakazał da l
szego wydawania „W iadom ości Po lsk ich“ . Po 
pewnym jednak czasie t. zw. „Zw iązek pisarzy 
polskich na Obczyźnie“ w czele z Zygm untem  
Nowakowskim, otrzym ał ponow nie zezwolenie 
na wydawanie nowego tygodnika literack iego  
w Londynie, tym  razem  p. t. „W iadom ości“ , 
k tóre wychodzą pod redakcją  Mieczysława 
Grydzewskiego. Polska p rasa  lite racka  często 
zamieszcza na swych lam ach p rzed ru k i z 
owych „W iadom ości“ . T ak np. „O drodzenie“ 
w num erze gwiazdkowym poszczyciło się wspa
niałą nowelą o Januszu  K orczaku pióra St. 
Kuszelewskiej p. t. „Pociąg“ . Był to jednak  
przedruk z „W iadom ości" —  o k tórym  red ak 
to r K uryluk zapom niał dodać, że jest p rze
drukiem . Ale i inaczej spraw a jest dość żywa, 
skoro dodamy, że „N owiny L ite rack ie" mimo 
szaty „wiadom ościowej“  w swych pierw szych 
num erach nie dorów nują jeszcze tem u wym a
ganem u poziomowi literack iem u, jak i cecho
wał przedwojenne pism o lite rack ie , robione z 
owym talentem -nerwem  przez Grydzewskiego. 
Przykładem  dotychczasowej tryw ialności „N o
win L iterackich“ są także pew ne niedom aga
n ia  inform acyjne na znane tem aty  literackie .

Łódzki satyryk Janusz M inkiewicz d ruku jąc  
swą odcinkow ą powieść satyryczną w „Nowi
nach L ite rack ich“ i wspom inając o procesie 
Tadeusza Boya-Żeleńskiego z powodu w ykre
ślenia mu z fe lietonu  przez redak to ra  k ra 
kowskiego „Czasu“ pewnego wyrazu, nonsza
lancko in form uje  swych czytelników , iż cho
dziło o wyraz „dziew ka". My tu ta j z „głuchej 
prow incji śląsk iej" możemy zapewnić M inkie
wicza, że w owym procesie nie chodziło o wy
raz „dziew ka“ . . . lecz, że wyraz ten  brzm iał 
zupełnie inaczej bo „p inda". A jeśli już tak  
dobrze inform ow any satyryk o tym  nic nie 
wie, pow inne coś o tym  wiedzieć „Nowiny Li
terack ie“ . f  bk -

*

Jak  podaje sowiecka p rasa  lite racka, zna
na au to rk a  „Tęczy" —  W anda W asilewska, 
zakończyła pracę nad pierw szym i dwoma to 
m am i swej try logii pt. „P ieśń  nad wodam i". 
W swej try logii au to rk a  przedstaw ia losy po l
skiej em igracji w Związku Radzieckim  i wy
n ikające  stąd pe ry p etie  polityczne. Główną 
bohaterką  „P ieśn i nad w odam i" jest polska 
dziewczyna, k tó ra  w stępuje jako żołnierz do 
organizującej się w Związku R adzieckim  p ierw 
szej arm ii polskiej, aby po licznych wojennych 
przygodach, pow rócić wraz ze swą arm ią do 
Polski. W tym  samym dziele W anda W asilew
ska poświęca także wiele m iejsca traged ii tych 
Polaków , k tó rzy  znaleźli się w arm ii generała 
A ndersa.

W anda W asilew ska przebyw a stale  w Rosji 
sowieckiej, dokąd p rzedosta ła  się przed wy
buchem  wojny w roku  1939. W roku 1942 
znany dziennik  m oskiew ski „P raw d a"  zaczął 
drukow ać jej powieść „Tęcza“ . Pow ieść ta zo
stała  nagrodzona przez samego generalissim usa 
S ta lina  kw otą jednego m iliona rubli. Prócz 
żywej działalności w „Zw iązku P a trio tów  P o l
skich" w Moskwie, au to rka  „P ieśn i nad wo
dam i" była in ic ja to rką  wydaw ania w Związku 
R adzieckim  pism a literacko-politycznego, k tó 
re  zaczęło wychodzić pod nazwą „W idnokręgi“ . 
W Związku R adzieckim  W anda W asilewska 
wyszła także za mąż za znanego po lityka so
wieckiego a zarazem  lite ra ta  K ornejczuka.

Or.-
*

Nie tak  dawno obchodzono w Czechosłowa
cji jedną z dalszych rocznic śm ierci F. X. 
Szaldy, znanego i w ybitnego literack iego  k ry 
tyka czeskiego. Szalda m. i. jest au torem  ksią
żki zatytu łow anej „M edaliony". Po wizycie p i
sarzy polskich w Czechosłowacji —  bra ła  w 
niej udział także i Zofia Nałkowska, tak  osta
tn io  atakow ana w prasie polskiej za swój „n ie
szczególny sty l" —  pojaw iła się na pólkach 
księgarskich w Polsce nowa książka Nałkow 
skiej p. t. „M edaliony“ . Mamy więc w Czecho
słowacji książkę k ry tyka  czeskiego pod tym  
ty tu łem , zaś w Polsce książkę w ybitnej p isark i 
polskiej. Ten sym boliczny ty tu ł jakim  są „M e
daliony“ będzie nam  więcej zrozum iały wtedy, 
kiedy dodam y, że Zofia Nałkowska —- jak  się 
sama przyznaje na lam ach „O drodzenia" —  
spokrew niona jest z czeską rodziną Szafran- 
ków. Czy jednakże tak i klucz rozszyfrow ujący 
zagadkę posłużenia się przez Z. Nałkowską ty 
tu łem  „M edaliony“ jest m iarodajny  . . . .  trudno , 
poza domysłem —- operow ać nim jako pew ni
kiem . Bo kiedy już mowa o kluczu, dobrze 
będzie wspom nieć także o powieści „K lucze“, 
k tó ra  w czasie wojny została napisana przez 
w ybitną pow ieściopisarkę polską M arię Kun- 
cewiczową. K siążka ta , k tó ra  została p rzeło 
żona na szereg języków, cieszy się wielkim  
wzięciem  w licznych państw ach europejskich . 
Tymczasem  nie tak  dawno znany pisarz śląski 
G ustaw  M orcinek, znający na pewno „K lucze“ 
Kuncew iczow ej, zapow iedział na lam ach wspo
m nianego już „O drodzen ia“ . . .  że w łaśnie w

czasie obecnym  pracu je  nad powieścią z ży
cia em igracji polskiej p. t. „Odnalezione k lu 
cze“. T rzeba jeszcze, żeby znalazł się trzeci 
au to r i napisał powieść p. t. „Zgubione k lu 
cze". Przynajm niej można byłoby napisać ja 
kiś satyryczny fe lieton ik  o „kluczach w współ
czesnej lite rack ie j twórczości polskiej . . . czy 
też o wspólnych m edalionach. duż.

*
Najnowszy num er praskiego m iesięcznika li

terackiego p. t. „K ytice“ (W iązanka)“ zapeł
niony jest pracam i polskich pisarzy. O dnaj
dujem y tu ta j a rtyku ł Jana W iktora, wiersze 
Słonimskiego, Tuwim a, Broniewskiego, pracę 
K. B randysa, J. P u tram en ta  czy też przypom 
nienie  twórczości lite rack ie j, zmarłego w cza
sie wojny —  Em ila Zegadłowicza. Podkreśla 
jąc tę p iękną in icjatyw ę na polu wzajemnego 
poznania się dwóch b ra tn ich  a zarazem  sło
w iańskich narodów , k tó ra  znalazła swój wi
doczny i cenny odzew na łam ach ostatniego 
num eru „K ytic“, n ie możemy jednak nazwać 
num eru tego k ró tk im  przeglądem  współczes
nej polskiej twórczości literack iej, gdyż dobór 
autorów  w tym  num erze „K ytic“ jest prawie 
jednostronny. h .

*
M inisterstw o Oświaty w W arszawie na  pod

stawie orzeczenia wydanego w kw ietniu b. r., 
zatw ierdziło  książką Pawia K uhisza „P rzed 
nów ek“ jako „poleconą do b ib lio tek  nauczy
cielskich i dopuszczoną do biblio tek  liceal
nych". Chodzi tu ta j o drugie, powiększone wy
danie „P rzednów ka" jakie ukazało się w na
kładzie O. W. Związku Zawodowego L ite ra
tów  Polskich. ______

Z w ie d z a m y  m uzeum  miasta
C ie szy n a  (C iąg da lszy  ze str. 11)
dzi d o b re j w oli, a  dz iś w y sz ły  z po d z ie 
m ia  n a  jaw , p rz e p ro w a d z a  osob iśc ie  k u 
sto sz  m u zeu m . J e s t to  t r u d  n iem a ły , b io 
r ą c  pod  u w a g ę  fa k t, że n ie k tó re  k s iążk i, 
s k a z a n e  p rzez  N iem ców  n a  zag ład ę , do 
czek a ły  s ię  w p ra w d z ie  d n i w o lności, lecz 
ju ż  często  w  m ocno  ro zcz ło n k o w an y m  
s ta n ie . M ów iąc  o m u z e u m  c ieszy ń sk im , 
t r u d n o  n ie  w sp o m n ieć , że część zbiorów , 
a  p rzed e  w sz y s tk im  n ieo cen io n e j w p ro s t 
w a r to ś c i b ib io te k a  ks. S z e rsz n ik a  w  8/s- 
części z o s ta ła  w y w iez io n a  p rzez  N iem 
ców. M im o s ta ra ń , po  dz iś dz ień  n ie  p o 
w ró c iły  one jeszcze do sw ej m ac ie rz y s te j 
sied z ib y .

M u zeu m  c ie szy ń sk ie  n ie  o g ra n ic z a  się 
w  sw y ch  w y s iłk a c h  w y łączn ie  do p ra c  
k o n s e rw a to rs k ic h  i in w e n ta ry z a c y jn y c h , 
lecz  zab ie g a  ró w n ież  o p o z y sk a n ie  n o 
w y ch  zab y tk ó w . G ro m ad z i też p ieczo ło 
w ic ie  m a te r ia ły  i w sze lk iego  ty p u  ob ie
k ty  m u z e a ln e , zw ią z a n e  z c h w ilą  b ieżą 
cą. A p rzed e  w sz y s tk im  s ta r a  się  o z a 
b ezp ie czen ie  tego , co s ta ło  się u d z ia łe m  
w y s iłk u  i d o b re j w o li ty c h  w szy stk ich , 
k tó rz y  p rz y c z y n ili s ię  sw ą  m ró w czą  a  
u p a r t ą  p r a c ą  do p o w s ta n ia  te j k u l tu r a l 
n e j p lacó w k i C ieszyna.

K ończym y  w ęd ró w k ę  po lś n ią c y c h  s a 
la c h  c ie szy ń sk e ig o  m u zeu m . A w ęd ro 
w a n ie  to  p o łączo n e  by ło  z d z iw n y m  u czu 
ciem . P rze sz ło ść  te j z iem i, w ie rn e j ziem i 
c ie sz y ń sk ie j z a m k n ę ła  s ię  w  ty c h  m u 
ze a ln y c h  śc ia n a c h . N ie z a s ty g ła  w  bez- 
p am ięc i, n ie  z a m a r ła  n a  zaw sze. O żyw ia 
ją  n a sz e  czucie, n asze  p rz e n ik a n ie  m y 
ś la m i w  te  z a m ie rz c h łe  czasy , k ie d y  to 
po św iec ie  ch o d z ili in n i lu d z ie , p an o w a ły  
in n e  zw y cza je  i o bycza je . A j e d n a k . .  . 
u ś w ia d a m ia m y  sobie, że is tn o ść  ta m ty c h  
czasów , s ta n o w i czą s tk ę  n a sze j is tn o śc i, 
c z ą s tk ę  n a s  sa m y c h . MOST.
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S zk o ła  p o lsk a  w  G u tach
aj Ogólne uw agi.
0 pierw szych szko łach  na  Ś lą sk u  z a 

chowało się 's to su n k o w o  m a ło  zap isków . 
Pierwsza w zm ian k a  o szko le  "c ie szy ń 
skiej przychodzi w r. 1331. W  rcszc  
Śląska rozw ijało  się szk o ln ic tw o  r ć  
iiież szybko, zw łaszcza  tam , gdzie  ■ 
kościoły p a ra f ia ln e . W  r .  1688 s ą  jj< 
Śląsku 33 szk o ły  z 39 nauczy c ie  i  ,ui. 
Frekw encja u częszczan ia  b y ła  je d n ,Ł te  
dorywcza, bo n ie  było o b o w iązk u  sz k o l
nego. Dopiero z ch w ilą  w e jśc ia  w  życie 
tzw. reform y te re z ja ń sk ie j (1778) i u tw o 
rzenia w C ieszynie szko ły  g łó w n e j d la  
kształcenia p rzy sz ły ch  n au czy c ie li (1777) 
nastała w rozw o ju  szk o ln ic tw a  n a  Ś lą 
sku now a era. W  p rz e c ią g u  50 l a t  k a ż d a  
wieś zgoła p o s ta ra ła  się o  s w ą  szko łę  i 
nauczyciela. W  ich  sze reg u  z n a jd u ją  się 
i Guty obok Ś m iło w ic  i R zeki. W e d łu g  
zachowanej tr a d y c ji u s tn e j uczono  p ie r 
wotnie po do m ach  i w  z im ow ej zazw y 
czaj porze. N ie by ło  jeszcze n a u c z y c ie li 
specja ln ie  do zaw odu  p rz y g o to w an y ch . 
Uczyli ludzie  św ia tle js i i z d o ln ie js i, 
um iejący czytać, p isać  i rach o w ać .

b) Szkoła n r. 85.
W r. 1791 m ie sz k a ń c y  Ś m iłow ic  p o s ta 

nowili w ybudow ać sobie szkołę. Z b ra k u  
potrzebnej n a  te n  cel g o tów k i W ystoso
wali list do a rcy k s . A lb rech ta , zw ie rz c h 
nika K om ory z p ro śb ą  o u życzen ie  d rz e 
wa na  budow ę. To sam o  u czy n ili G uca- 
nie z w ójtem  Jad am cem  i p rz y s ię ż n y m i: 
Żurkiem, S iw ym  i K ub iczk iem . O dpo
wiedź n ad esz ła  p rz y c h y ln a . P rz y z n a n o  
Gutom pobór po trzeb n eg o  d rzew a  b u d o 
wlanego. P o staw io n o  szko łę  d re w n ia n ą
0 kam iennym  p o d m u ro w a n iu  n a d  po tocz
kiem R ów ieśn ik iem , s to ją c ą  po  dziś dz ień  
(„Żydownia“). Od s tro n y  p ó łn o cn e j pod  
przydaszkiem  z n a jd o w a ła  się  d e sk a  z n a 
pisem czerw onym  i d a tą , a le  z a b ra n o  ją  
gdzieś do m u zeu m  czeskiego.

P ierw szym  n au czy c ie lem  b y ł P a w e ł 
Szarzeć z W isły , k tó ry  ju ż  w  ro k u  n a 
stępnym odchodzi do W is ły  i ta m  je s t  
nauczycielem  p rzesz ło  50 la t  (uczy  ks. 
K upferschm ida ję z y k a  po lsk iego). N a 
stępcy jego z m ie n ia ją  się co k i lk a  la t. 
Powodem tego było  po łożen ie  m a te r ia ln e
1 choroby.

Szkoła w G u tach  b y ła  w y zn an io w ą , 
ew angelicką. N auczyc ie le  je j b y li go rzej 
płaceni niż n au czy c ie le  szkó ł k a to lic k ic h , 
a gmina b y ła  za  uboga, a b y  d ać  n a u c z y 
cielom dosta teczn e  zabezp ieczen ie  b y tu . 
Uważano n a u k ę  p o n ie k ą d  za lu k s u s  i 
lenistwo. N auczyc ie le  sk a z a n i b y li n a  
wieczyste b iedow an ie , bo p ła c a  100 fl. 
rocznie zby t b y ła  n is k a  i s k ro m n a  n a  
przeciętne w ym ogi. U jm u je  się za n a u 
czycielstwem ks. O polski, je n e r , r e fe re n t 
szkolnictwa, p isząc  w  sp ra w o z d a n iu  z r. 
1816:

„N au czy c ie le  p ra c u ją , u s i łu ją  w y p e łn ić  
sw e o b o w iązk i, a  p rz y te m  c ie rp ią  glócl 
i n ag o ść  i n a w e t p rzec iw k o  z im n u  n ie  
s ą  zabezp ieczen i. W ięk szo ść  ow ych  lu d z i 
m a  n a  u trz y m a n ie  100—120 fl. P ła c a  
d z ie n n a  n ie  w y n o si n a w e t 20 k r. C zte
re c h  są ż n i d rz e w a  p o trz e b a  m u  n a  u g o 
to w a n ie  sob ie  w  p o rze  le tn ie j z ie m n ia 
k ów  i k a p u s ty , i n a  b a rd zo  sk ro m n e  o p a 
len ie  m ie s z k a n ia  w  zim ie , bo w  z im ie  
m oże sob ie  u g o to w ać  tro c h ę  s tra w y  w 
p ie c u  sz k o ln y m . 4 zaś  są ż n ie  d rz e w a  k o 
sz tu je  u  n a s  bez dow ozu  48 fl. O dzieży 
n ie  m o ż n a  p o n iże j 32 fl. ob liczać, bo ty l 
ko b u ty , j a k  je  n o sz ą  n a jp ro s ts i  ch łop i, 
k o sz tu ją  12 fl. P o z o s ta je  40 fl., z k tó ry c h  
m a  się  n a u c z y c ie l w y ży w ić“.

N ic  dziw nego , że b y ł b r a k  n au czy c ie li, 
zw ła szcza  ew an g e lic k ic h , bo g m in o m  
b ra k o w a ło  fu n d u sz ó w  n a  ic h  o p ła c a n ie , 
a  G u can ie  ju ż  z n a tu r y  .swej „m ało  o k a 
z y w a li z m y s łu  do szk o ły “. N auczy c ie le  
tu te js i  z d a n i s ą  n a  w ła sn y  los i  n a  lu d z 
k ie  w sp ó łczu c ie  ja k  . . .  żeb racy . N ie jed e n  
też ta k ą  b e z d o m n ą  ś m ie rc ią  u m ie ra . M e
t r y k a  trz y c ie s k a  w y m ie n ia  J a n a  H o ty k ę , 
k tó ry  u m a r ł  z w y c ień czen ia -w  r. 1824, J e 
rzego  T w ard eg o , k tó ry  u m ie ra  w  r. 1827 
n a  z a p a le n ie  m ózgu . „G dyby  n au czy c ie le  
— p isze  ks. W a n tu ła  —. n ie  b y li p o s ia 
d a li in n y c h  ź ró d e ł dochodów , b y lib y  rzecz  
p ro s ta  sk a z a n i n a  śm ie rć  g łodow ą. Szczę
śc iem , n a u c z y c ie l b y w a ł śp ie w a k ie m  p o 
g rzeb o w y m  czy li „ czy to k iem “, p e łn ił  u rz ą d  
o rg a n is ty  i ja k o  ta k i  o trz y m y w a ł od zb o ru  
m ie szk an ie , a  p ró cz  tego  od z b o ró w n i
ków , k tó ry c h  dziec i uczy ł, śc iś le  o k re ś lo 
n y  d e p u ta t . G ospodarze  m u s ie l i m u  s k ła 
d ać  p e w n ą  ilo ść  b o ch en k ó w  ch leb a , zbo
ża, z iem n iak ó w . N iek ied y  też  o trz y m y 
w a li n au c z y c ie le  o d  g o sp o d a rzy  p a rę  z a 
gonów , k tó re  m og li sob ie  u p ra w ia ć . N a

N ow y R ok ch o d z ił n au czy c ie l po  k o lę 
dzie, a  n d  W ie lk a n o c  po „ śm ie rg u śc ie “. 
P rz y  te j sp o so b n o śc i z b ie ra ł do „pytlicz- 
k a “ m as ło , j a jk a  i in n e  d a ry , ja k ie  k o 
c h a n e m u  „ re c h to ro w i“ s k ła d a li  dobrzy  
ludz ie . G dy czasem  p a rę  d n i g łodow ał, 
to  c zek a ł c ie rp liw ie , aż w y p a d n ie  ja k i 
„ lep szy “ p o g rzeb , n a  k tó ry m  w a ż n ie jsz ą  
b o d a j ro lę  o d g ry w ać  lu b ił od sam ego 
k sięd za . Je ś li  pog rzeb  b y ł w  m ie jsc u  od
leg le jszy m , to n a u k i  w  szko le  m ogło  nie 
b y ć  lu b  b y ła  sk ró co n a . Jak o  „czy tok“ 
p rz y c h o d z ił n a  pog rzeb  n ie rz a d k o  p rzed  
p o łu d n ie m , s ia d a ł w te d y  z dziećm i, k tó 
re  z n im  p rzy sz ły , z a  s to łem  i rozpoczy
n a ł  ob rzęd  pog rzebow y . N a jp ie rw  „na  
s u c h o “ z a śp ie w a ł je d n ą  p ie śń  z k a n c jo 
n a łu  T rzan o w sk ieg o . D okonaw szy  te j 
n a j t ru d n ie js z e j  części, s p łu k iw a ł g a rd ło  
p o s ta w io n ą  n a  s to le  w  „p lec ionce“ w ód
k ą  — (dzieci to w arzy szące  m u  o trz y m y 
w a ły  ta k ż e  po k ie lisz k u ) — i p o k rzep ia ł 
c ia ło  ch lebem , se re m  i m as łem , czym  go 
ra c z o n o  . . . “

C zęść z p o w yższych  d o b ro d z ie js tw  n a u 
czy c ie la  — czy to k a , zak o sz to w a ł i n asz  
P a w e ł R e ih s  (1827—1851), k tó reg o  G uca
n ie  w  o ry g in a ln y  sposób  w p row adzili 
do szko ły , w sa d z a ją c  go ty łe m  przez 
okno  do m ie sz k a n ia , a b y  zabezp ieczyć  się  
p rzed  jeg o  uc ieczk ą , e w e n tu a ln ie  n a g łą  
śm ie rc ią  ( jak  p o p rzed n icy ). Ja k o ś  to s k u t
kow ało . N au czy c ie l p o zo sta ł, n au c z y ł się 
po p o ls k u  (pochodził z M oraw ), ożenił 
się  z C h o w an io k ó w n ą , c h a d z a ł po po g rze
bach , n a  n ie je d n y m  w ese lu  b y w a ł s ta 
ro s tą , z k s ięd zem  c h a d z a ł po ko lędz ie  i 
po „ śm ie rg u ś c ie “ a  od lu d z i o trzy m y w a ł 
d e p u ta t  w  n a tu ra l ia c h . P rzez  w szy s tk ich  
b y ł k o c h a n y  i szan o w an y . U m a rł w  G u
ta c h  w  r. 1860,
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J a k  i  czego uczono  w  szko le?
Do 12 ro k u  życ ia  obow iązane  b y ły  d z ie 

ci uczęszczać do szkoły , p o lem  n a s tę p o 
w ało  p o w ta rz a n ie  (w so b o ty - lu b  n ie d z ie 
le) do 15. ro k u  życia . P o s łu g iw a n o  się 
w  n au ce  czesk im  „ ś la b ik o rz e m “, k tó ry  
tłu m aczo n o  n a  języ k  po lsk i. K ied y  czy
ta n ie  w y razó w  już szło g ład k o , czy tan o  
N ow y T e s ta m e n t i N au k ę  E w a n g e lii — 
P a u łin ie g o  i K a tech izm  K otschy 'ego . 
O prócz czy ta n ia  i p is a n ia  uczono  r a c h u n 
ków  i śp iew u  koście lnego .

Po  r. 1848 zaczęto  u su w a ć  p o d rę c z n ik i 
czeskie, a  zas tęp o w ać  je  p o lsk im i J a n a  
Ś liw ki. R ozszerzy ł się  też z a k re s  p rz e d 
m io tów  szko lnych , o d p o w ia d a ją c y  zgo ła  
obecnem u. W  r. 1849 w  p ro g ra m ie  n a u k i 
oprócz czy tan ia , p is a n ia ,  r a c h u n k ó w  i 
re lig ii m am y : fizykę, śp iew , ry s u n k i,  geo
g rafię .

W  r. 1853 w p ro w ad zo n y  z o s ta je  obo
w iązkow o języ k  n iem ieck i od d ru g ieg o  
ro k u  szkolnego.

c) S zk o ła  n r. 91.
W  r. 1865 liczb a  dziec i szk o ln y ch  w y n o 

s iła  p rzeszło  80. B yło trz e b a  p o m y śleć  
o budow ie  o bszern ie jszego  p o m ieszczen ia  
d la  n ich  i d la  n a u c z y c ie la . W y b u d o w an o  
w ięc now y g m a c h  sz k o ln y  (obecna „ s ta 
ra  szk o ła“) w  r. 1866 z w ieżą  d la  po 
m ieszczen ia  dzw onu , k tó ry  też  od ra z u  
ta m  um ieszczono . A k tu  p o św ię c e n ia  i 
o tw a rc ia  d o k o n a ł ks. d r  H aase .

D o tychczasow ą szk o łę  z am ien io n o  n a  
gospodę g m in n ą , p o z o s ta ją c ą  p rzez  d łu g i 
czas w  rę k a c h  ży d o w sk ich . Od r . 1903 b y ła  
dz ie rżaw io n a , p ó k i je j g m in a  n ie  sp rz e 
d a ła  w  r. 1920. O becnie je s t  A n n a  M yr- 
d aczo w a w ła śc ic ie lk ą  te j h is to ry c z n e j 
p a m ią tk i .

W  r. 1869 w yszło  ro z p o rz ą d z e n ie  o tw o 
rzen iu  szkół p u b lic zn y ch . G u ty  z a trz y 
m a ły  n a d a l sw o ją  szko łę  w y zn an io w ą . 
P o  nau czy c ie lu  J a n ie  K łu s ie  (1851—1870), 
człow ieku  św ia tły m , trz e ź w y m  i g o d n y m  
sw ego s ta n o w isk a  (Wył do m o w y m  n a u 
czycielem  in sp . K a re lia )  n a s tą p i ł a  i s tn a  
a n a rc h ia  w  g u c a ń sk ie j szkole. Z m ie n ia li 
się  nau czy c ie le  n ie led w ie  co k i lk a  m ie 
sięcy  (tru d n o  u s ta lić  ich  n a z w is k a  i n a 
s tęp stw o) i d o p ro w ad z ili szk o łę  do z u 
p e łn e j ru in y .

D opiero k ie r. J a n  S ik o ra  (ur. 1854 w  
G odziszow ie, f  1946 w  Ś m iło w icach ) w y- 
dźw igną ł ją  n a  n a leż n e  w y żyny . T e n  p ra w 
dziw y m ęcz en n ik  sw ego  zaw o d u  i w e 
te ra n  ś lą sk ic h  n au czy c ie li, m ie sz k a ją c y  
do śm ie rc i w  Ś m iło w icach , b y ł je j m ę 
żem  o p a trzn o śc io w y m  do r. 1915. P rz y b y ł 
do G utów  po k ró tk im  sw y m  pobycie  w  
Skoczow ie i 40 b lisk o  la t  o ra ł n ie w d z ię 
czny u g ó r m ło d y ch  dz iec ięcy ch  i s t a r 
szych, d o jrza lsz y ch  ju ż  serc.

D opiął sw ego. U sz la c h e tn ił ca łe  jed n o  
pokolenie, m ia ł też sw o je  n ie d o c ią g n ię c ia , 
a  d ru g ie  p rz e k a z a ł w  ręce  sw ego n a s tę p 
cy, z ięc ia  J a n a  S zczuk i. R o ln ik o m  w s k a 
zyw ał d rog i do u le p s z e n ia  sw eg o  zaw o 
du, z a k ła d a ją c  d la  n ic h  K ółko  R o ln icze  
i in s ty tu c je  u ży tec zn o śc i p u b lic z n e j ja k  
Tow. K ra jca ro w e , K a sa  R e iffe ise n ą  i S tra ż  
P o ża rn a . P rzez  d łu g ie  la ta  p e łn i ł  fu n k c ję  
se k re ta rz a  gm in n eg o . B ył też  g łó w n y m  
in ic ja to re m  zb u d o w an e j w  r . 1898 d rog i 
przez w ieś. Za jego  czasów  p rz e k s z ta ł
cona zo s ta ła  szk o ła  w y z n a n io w a  n a  p u b 
liczn ą  (r. 1889).

d) S zko ła  n r. 131.
W  ro k u  1903 w y b u d o w a n o  k o sz tem  

17.218 K. n o w ą d w u k la so w ą  szk o łę  n a 
p rzec iw  s ta re j. S zk o ła  ta  p o z a  w y d a tk a 
m i m a te r ia ln y m i w ie le  k o sz to w a ła  s ta 
ra ń , op iek i i lu d z k ie j c ie rp liw o śc i. P od

z łą  p la n e tą  isię zaczę ły  rob o ty . C eg łę  
zw iez iono  n a p rz ó d  i p rzez  ca łą  z im ę zo
s taw io n o  j ą  n a  o tw a r ty m  po lu . W ie le  je j 
ro zk rad z io n o . P o d o b n ie  zn ik a ło  drzew o, 
desk i, w apno . K iedy  b u d o w ę  zaczęto , 
o k a z a ła  się  re s z ta  zg o ła  n ie z d a tn a  do 
u ży c ia . Z b ra k u  fu n d u sz ó w  n a  lep szą  
sp o trzeb o w an o  ją  jed n a k ż e . R o bo ta  z po 
w o d u  n ie d o p iln o w a n ia  sz ła  op ieszale . 
P iece  k a flo w e  z p o w odu  z łej b u d o w y  
m u s ia n o  ju ż  w  r. 1910 z a m ie n ić  n a  że
lazn e . I te  ju ż  d o słu ży ły .

W ie lk im  n ie p rz y ja c ie le m  d la  w ie lu  go
s p o d a rs tw  i d la  szk o ły  b y ły  za jące . W  
la ta c h  1907—1909 zn iszczy ły  w ięk szo ść  
d rzew  św ieżo  za łożonego  ogrodu . R esz ty  
zn isz c z e n ia  d o k o n a ły  m ro zy  w  o k re s ie  
w o jny . K ier. S ik o ra  i n au cz . S zc z u k a  b y 
li je d n ä k  zaw sze  d o b re j m y ś li. Z łe n a 
p ra w ia l i  sa m o d z ie ln ie  a lb o  s t a r a l i  s ię  o 
pom oc u  czy n n ik ó w  m ia ro d a jn y c h . Z n a 
n a  szeroko  b y ła  ich  a k c ja  n ie s ie n ia  p o 
m ocy  d la  ż o łn ie rz y  w  czasie  w o jny . K ier. 
S ik o ra  w y m y ś lił ta n i  a  p ra k ty c z n y  sp o 
só b  ro b ie n ia  p a p u c i ze słom y , k tó re  z a 
b ezp ie cza ły  ż o łn ie rz y  p rz e d  o d m ro żen iem  
w  s łu żb ie  fro n to w e j z im ą . K ie ro w n ik  z 
u b o g ie j w si p o d g ó rsk ie j s ta ł  się  in s t r u k 
to re m  te j p ra c y  w e w s ia c h  ś lą sk ic h . W ła 
dze w o jsk o w e  o fia ro w a ły  m u  w y so k i o r
der, k tó re g o  je d n a k  n ie  p rz y ją ł, bo n ie  
b y ł ze . . .  s łom y.

szko ły  'c ze sk ie j w  G u tach  (1923), k tó re j 
sk u te c z n ie  a  og lęd n ie  u m ia ł p rzec iw 
d z ia ła ć  i ró w n o w aży ć  je j zapędy , przez 
co n a z w a n o  go n ie p rz e je d n a n y m  w ro-1 
g ie m  C zechów . M o ra ln e  o p a rc ie  m ia ł jed-1 
n a k  w  m ie jsco w y m  spo łeczeństw ie , któ-1 
re  go b a rd zo  cen iło  i szanow ało . N ie s te -i 
ty , zb y tn ie  pow o d o w an ie  się uczu c iem  i 
i o tw a r ta  d ło ń  d la  p o trz e b u ją c y c h  n a r a - |  
z iły  go n a  n ie p rz y je m n e  p o w ik ła n ia  w ] 
K asie , k tó re j b y ł od 20 la t  sk a rb n ik ie m .!  
Z w o ln iono  go też z u rz ę d u  k ie ro w n ik a^  
w r. 1937.

P rz y sz e d ł po n im  Je rzy  M orc inek  (ur. 
1900 w  O ld rzychow icach ), k tó ry  tu  p rze - ; 
ży ł n a p ię te  chw ile  p rzygo tow aw cze  do 
w o jny , zak o ń czo n e  ro zb io rem  C zechosło
w a c ji a  o b jęc iem  C ieszyńsk iego  przez 
P o lskę .

N a s tę p c a  jego, z ięć  J a n  S zczu k a  (u r . 
1888 w  D zięg ie low ie) p ro w a d z ił w  d a lsz y m  
c ią g u  p ra c ę  o rg a n iz a c y jn ą  w e w si w  K ół
k u  R o ln iczym . S tra ż y  P o ż a rn e j i ja k o  
s e k re ta rz  g m in n y  o raz  s k a rb n ik  w  K a
sie. Z a k ła d a  ró w n ież  w  r. 1923 M acierz  
S zk o ln ą . J e s t  p rz y  ty m  w y tra w n y m  p e 
d ag o g iem  i m e to d y k ie m . N a leży  do Z a 
r z ą d u  Tow . N aucz . P o l. w  C zechosło 
w a c ji, z a ra z e m  p rz e w o d n ic z ą c y m  K oła  
c ie szy ń sk ieg o , J e s t g łó w n y m  a u to re m  
k s ią ż k i do c z y ta n ia  p. t. „N aszej m ło 
dz ieży “ część U, n a  4 i 5 ro k  n a u k i. P rzez  
m łodz ież  s z k o ln ą  łu b ia n y  je s t  n a d e  w szy 
stko .

N a  jeg o  czasy  p rz y p a d a  też  za ło żen ie

Od w rz e śn ia  1939 szk o ła  b y ła  n iecz y n 
n a . W  po rze  zim ow ej o d byw ał się tam  
k u rs  ję z y k a  n iem ieck iego .

20 lu teg o  1940 p rz y b y ł do G utów  K ier. 
P a w e ł Ł abo j z B y strzy cy  i ro zpoczę ła  się 
r e g u la rn a  n a u k a  ję zy k a  n iem ieck iego . 
Do po m o cy  p rz y b y ła  w  m a ju  1941 A. 
C zinpke, n iem . n a u c z y c ie lk a  z W ro c ła 
w ia . P o  w a k a c ja c h  je j m ie jsce  z a ję ła  E . : 
P e te r s  z H a m b u rg a , a le  też n a  n ied ługo . 
K ier. Ł ab o jo w i m a ją  G ucan ie  w ie le  do 
zaw dz ięczen ia , bo w y ch o w y w ał m łodzież 
w  d u c h u  p o lsk im  za  p ien iąd ze  — n ie 
m ieck ie .

e) O ch ro n k a .
Z d n ie m  1/12. 1935 o tw a rto  w  dw óch  lo 

k a la c h  s ta re j  szk o ły  P rzed szk o le  M acie- j  

rz y  S zko lne j.
27/11. 1939 w  je j m ie jsce  o tw a rto  szk ó ł

k ę  n ie m ie c k ą  (N. S. V o lk sw o h lfa h rt K in 
d e rg a r te n ) . P ie rw s z ą  m is trz y n ią  b y ł a . 
n ie s y m p a ty c z n a  H ild a  Z am aza ł, odw o
ła n a  w  m a rc u  n. r. P rzez  2 ty g o d n ie  i 
u c z y ła  E liz a  Szo-bert z R zeki, od 22/4. 
u c z y ła  d o ty ch cz aso w a  za s tęp czy n i H e len a  . 
M o linów na . Od 1 lu teg o  po n ie j F u k - : 
só w n a  A m a lia , k o ń cem  m a ja  S teb lów na , j

Wznowienie „Teatru Ludowego*
W  W arszawie rozpoczął prawie w ychodzić 

m iesięcznik p. t. „ T e a tr  Ludow y", poświęcony 
spraw om  pracy ochotn iczych  zespołów tea tra l
nych i m uzycznych. W ydaw nictw o to  p rzed  
w ojną redagował zn any  działacz na polu k u l
tu ry  ludowej śp. Jędrzej C ierniak, zam ordo
w any w  czasie okupacji p rzez  N iem ców . „T ea tr 
Ludow y" w  przedw ojennym  życiu polskiej wsi 
i polskich ośrodków  robotn iczych  spełniał za
szczytną rolę try b u n y  now ych w ytycznych w 
dziedzinie k u ltu ry  ludowej i był zarazem  p rze
w odnikiem  dla w szystkich reżyserów , działaczy 
ośw iatow ych czy też ochotn iczych  zespołów 
teatra lnych .

N a  m arginesie w znow ienia tak  cennego w y 
daw nictw a, jak im  był, jest „ T e a tr  Ludow y", 
trzeba dodać, że działalność ochotniczych ze
społów widow iskow ych, k tó ra  m a tak  piękną 
k a rtę  u  n a s  na Śląsku — jest w  dobie dzisiej
szej prawie w stanie zupełnej negacji. Kiedy 
jeszcze w  pierwszej republice, polskie zespoły 
ochotnicze m ogły się pochlubić niejednym  
osiągnięciem (tea tr kukiełkow y, w ieczory lite 
racko-w okalne itp!) — to  w  obecnej sytuacji 
dalszy rozw ój — naszej ośw iaty i k u ltu ry  lu 
dowej jest jakby świadom ie depraw ow any przez 
p rzygodnych ludzi, k tó rzy  nie m ieli praw ie 
nigdy nic wspólnego z naszą k u ltu rą ! Zaw o
dowe kw alifikacje różnych  referentów , czy też 
takich  lub siakich „konsorcjów " ośw iato
w ych . . decydujących i d y k tu ją c y ch . . .  są 
praw ie rozpaczliwe. Jeśli tę  samą sprawę ro z 

pa trzy m y  ze stanow iska ściśle narodow ościo
wego, to  ten  odcinek naszego życia nazwać 
m ożem y jedynie po tw ornym  skandalem!

Dlatego dobrze się dzieje, że od czasu do 
czasu k toś przypom ina i bezstronnie pisze o 
ty m  dużym  wkładzie wniesionym  przez Śląsk 
Cieszyński także i w tradycję pracy och o tn i
czych zespołów teatralnych. O to  au to r a r ty 
k u łu  „R ozpoczynam y 32 rok  służby" tak  pisze 
na łam ach pierwszego num eru w znowionego 
„ T ea tru  Ludow ego":

’ „Pod koniec ubiegłego stulecia zaznaczył się 
w Polsce rozw ój tea trów  ochotniczych — po
czątkow o w  m iastach, a następnie i na wsi. 
N ajżyw iej w ystąpił on  na naszych ziemiach 
po łudniow ych: w t. zw. Galicji i na Śląsku 
Cieszyńskim . Celem otoczenia licznie pow sta
jących tea trów  robotniczych i chłopskich ra
cjonalną opieką i pom ocą, Związek T eatrów  
i C hórów  W łościańskich we Lwowie zaczął w 
ro k u  1908 wydawać czasopismo miesięczne 
P- t. Poradnik  T ea trów  i C hórów  W łościań
skich", w ychodzące bez przerw y do czasu 
pierwszej w ojny światowej. Było to  nie ty lko 
w Polsce, ale i w Europie pierwsze czasopismo 
poświęcone spraw om  tea tru  niezawodowego."

Przechodząc następnie „do h isto rii"  w ydaw 
nictw a pod nazwą „T eatr Ludow y" au to r p o 
daje, jak pism o to  „stało się oficjalnym  orga- ■ 
nem  regionalnych Związków T eatrów  i Chó- ] 
rów  Ludow ych w Polsce a poniekąd także o r 
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Śląska kronika kulturalno-artystyczna
ganem zespołów teatralnych działających wśród 
ludności polskiej w Niemczech, Czechosłowacji, 
Belgii, Francii, Stanach Zjednoczonych A. P., 
Kanadzie a nawet w Mandżurii i indziej.

Obecnie „Teatr Ludowy“ wznawia swą dzia
łalność, aby jak zaznacza — ,przyczynić się
Za pomocą naszego pisma do planowej odbu
dowy tak pięknie rozwijających się przed 
wojną teatrów ludowych, pod którym  to po
jęciem należy rozumieć wszystkie ochotnicze 
teatry środowiskowe, teatr robotniczy, teatr 
szkolny iitp.“.

Wspomniany artykuł kończy się następującym 
apelem: „Dlatego też jest tu niezbędna nie 
tylko ścisła współpraca szczupłego grona do
tychczasowych działaczy na niwie teatru ochot
niczego i muzyki ludowej, ale i wydatna po
moc wielu nowych artystów i praktyków  z 
różnych działów sztuki, jak to: artystów dra
matycznych, reżyserów, muzyków, artystów 
plastyków, literatów-dramaturgów i poetów 
oraz teatrologów. Szczególnie pożądana, pilna 
i cenna będzie współpraca literatów -dram atur
gów przy tworzeniu nowego repertuaru utw o
rów dramatycznych, dostosowanych do obec
nych potrzeb najszerszych mas, a zwłaszcza do 
potrzeb i możliwości wykonawczych ochotni
czych zespołów artystycznych." (decz)

„ Z A R A N I E
„ Z a ran ie  Ś lą s k ie “ — R ok X V III. — ze

szy t 1—2, — K atow ice , W ro c ław , C ieszyn  
1947, s tr. 1 -1 1 2 .

R óżni się te n  zeszy t od p o p rz e d n ic h  
n ie  ty lk o  b ra k ie m  ilu s tra c y j,  a le  g łó w 
n ie  w ita ln ą  tr e ś c ią  w e w n ę trz n ą . J e s t to 
s p e c ja ln a  k s ią ż k a  in fo rm a c y jn a , u jm u 
ją c a  w  m ożliw ie  p e łn y m  z a ry s ie  c a ły  d o 
ro b ek  k u l tu r a ln y  Ś lą sk a  w  p ie rw sz y m  
d w u lec iu  p o w o jen n y m , n o tu ją c a  o s ią g 
n ię c ia  w  ze sp o len iu  z Z iem iam i O dzys
k a n y m i i re s z tą  k r a ju  —.

W  a r ty k u le  w s tę p n y m  J. L e w a ń sk i 
s tw ie rd za , że b e z k o n k u re n c y jn y  Ś lą sk  w 
życiu  k u ltu ra ln y m  idzie  p o  l in ii  p e łn e j 
rozb u d o w y ; w y m ie n ia  z a ra z e m  o śro d k i 
k u l tu ra ln o -a r ty s ty c z n e  i a k c e n tu je  n ie 
d o c iąg n ięc ia . — K ry ty k  H ie ro w sk i w  
„D w u la ta c h  p ra c y  p is a rz y  ś lą s k ic h “ w y 
licza  n a jw a ż n ie jsz e  s t r a ty  k u l tu r a ln e  i 
o m a w ia  poszczegó lne  d z ia ły  p isa rstw S , 
ś lą sk ieg o  i ich  p rz e d s ta w ic ie li. — D zia
łem  szk o ln ic tw a  in te re s u je  się k u ra to r  
O. K o tu la ; o m a w ia  te re n  ś lą sk o -d ą b ro w 
sk i, za ś  A. F in to w sk i — Ś lą sk  D olny. — 
P ra c ę  k u ltu ra ln o -o św ia to w ą  p rz e d s ta w ia  
n a c z e ln ik  M. K as iń sk i. — E . M aleczyń- 
sk i p isze  o s ta rc ie  ro zw o jo w y m  n a u k i 
po lsk ie j w e W ro c ław iu , a  K. P o p io łe k  o 
o s iąg n ięc iach  n au k o w y c h  n a  te re n ie  
Ś ląsk a , p o d k re ś la ją c  zn aczen ie  h u m a n i
stycznego  In s ty tu tu  Ś ląsk iego , a  zn acze 
n ie  g ospodarcze  in s ty tu tó w  n au k o w o - 
b adaw czych . — J. L ig ęza  z w ra c a  u w a g ę  
n a  k u ltu ra ln e  zw iązk i Ś lą s k a  z k ra k o w 
sk ą  A k a d e m ią  U m ie ję tn o śc i, p o z n a ń sk im  
In s ty tu te m  Z ach o d n im  i W ro c ław iem .

Część d ru g a  zeszy tu  je s t  k ro n ik ą , o b e j
m u ją c ą  jb ilans w y n ik ó w  w  d z ie d z in ie  
n a u k i (obszerne sp ra w o z d a n ie  z d z ia ła l
ności In s ty tu tu  Ś ląsk .), te a tró w , m u z y 
ki, p la s ty k i, d z ie n n ik a rs tw a , m u z e a ln ic 
tw a.

O sta tn ie  30 s tro n  z a jm u je  d o sk o n a ła  i 
su m ie n n a  „ B ib lio g ra f ia  Ś lą s k a  za  la ta  
1945—46“ zes taw io n a  p rzez  sp e c ja lis tę  te 
goż fa c h u  — L. B ro żk a  z C ieszyna.

K atow ice. Po z lik w id o w a n iu  w  P o lsce  
M in is te rs tw a  In fo rm a c ji i P ro p a g a n d y  
ca ły  sze reg  „D om ów  K u ltu r y “ n a  Ś lą sk u  
zo s ta ło  p rz e k sz ta łc o n y c h  n a  św ie tlice . W  
te n  sposób  o trz y m a ły  w ła sn e  św ie tlice  
o ś ro d k i g ó rn icze  w  N iem cach , K n u ro w ie , 
Ł a g ie w n ik a c h , S ie rszy , K ończycach , R u 
dzie  Ś lą sk ie j i G oduli. „D om  K u ltu ry "  
w  C ieszyn ie  o d d a n y  zo sta ł do u ż y tk u  P o 
w ia to w e j R ad z ie  N aro d o w ej. Is tn ie je  n a 
dz ie ja , że ju ż  w  n a jb liż s z y m  czasie  p o 
w s ta n ie  tu  c e n tr a ln a  p la c ó w k a  k s z ta ł
c e n ia  in s tru k to rs k ie g o  w  d z ied z in ie  p r a 
cy św ie tlico w e j.

K atow ice. W o jew ó d zk i Z a rz ą d  To w. 
U n iw e rsy te tu  R obo tn iczego  w  K a to w i
cach  p o s ia d a  n a  te re n ie  w o jew ó d z tw a  
Ś lą sk o -d ąb ro w sk ieg o  6 b ib lio tek , lic z ą 
cych  około  4.000 tom ów , p o n a d to  13 b i
b lio te k  ru ch o m y c h .

K atow ice. N a te re n ie  K a to w ic  is tn ie je  
8 k m  ob jazd o w y ch , k tó re  o d w ie d z a ją  w  
p ie rw sz y m  rzęd z ie  m ie jsco w o śc i n iep o - 
s ia d a ją c e  s ta ły c h  k in . K in a  te  o b s łu ż y ły  
ju ż  4-18 m ie jscow ośc i, d a ją c  924 sean só w . 
P rz e d s ta w ie n ia  o g ląd a ło  około  ćw ie rć

Ś L Ą S K I E "
„ Z a ra n ie  Ś lą sk ie "  — R ok  X V II. — ze

szy t 3—4, — K atow ice , W ro c ław , C ieszyn  
1946, s tr . 77—148.

Z eszy t z a w ie ra  k i lk a  w a r to śc io w y c h  
k ra jo z n a w c z o -h is to ry c z n o -sp o łe c z n y c h  a r 
ty k u łó w .

Je s t p ię k n y  a r ty k u ł  J. S k o czk a : M ia 
sto  B rzeg  i jego  dz ie je , w a r t  p r z e d ru k u  
\  u z u p e łn ie n ia  fo to g ra fia m i. — W . W . 
G łow ack i o m a w ia  w z a je m n e  zw iązk i d u 
chow e m ię d z y  P o ls k ą  a  z a g ra n ic ą  n a  
p o lu  le c z n ic tw a  i u w a ż a  Ś lą s k  za  o g n i
sko  ru c h u  a p te k a rs k ie g o  od X III w. — 
T y ro w icza  z a jm u je  Ś lą s k  i ru c h  re w o lu 
c y jn y  w  r. 1846. — K u c n e r  p isze  o „ S tr a 
ż y “, to w a rz y s tw ie  d la  o b ro n y  g o sp o d a r
czych  i n a ro d o w y c h  in te re só w  lu d n o śc i 
p o lsk ie j w  N iem czech  od r. 1905 do o k re 
su  w o jn y  św ia to w e j. — G o rąca  odezw a 
K. P o p io łk a  n a w o łu je  do z b ie r a n ia  i s u 
m ien n eg o  g ro m a d z e n ia  m a te r ia łó w  ź ró 
d łow ych , ty czą cy ch  p o w s ta ń  ś lą sk ic h . — 
W  te jże  sp ra w ie  p isze  i Al. T a rg , o d n o 
śn ie  do z b ie r a n ia  d o k u m e n tó w  z czasów  
o s ta tn ie j w o jn y  ra so w e j. — K o lbuszew - 
sk i d a je  o b raz  h a g io g ra f i i  ś lą sk ie j o k re 
su  O drow ążów  i św . J a d w ig i — Śt. H ie 
ro w sk i s tw ie rd z a , że g a r s tk a  in te lig e n c ji 
g ó rn o ś lą sk ie j ro z w in ę ła  się  o w ła sn y c h  
s i la c h  i u ś w ia d a m ia ła  lu d  p rzez  d z ie s ią t
k i la t  (czyż to  ty lk o  n a  G ó rn y m  Ś lą sk u ? )  
W  d ru g im  a r ty k u le  p o d a je  su ro w e j k r y 
ty ce  (ze s ta n o w is k a  h is to ry czn e g o ) k s iąż - 
czynę S zew czy k a  „Ś lą sk i t r u d  l i te r a c k i“. 
— T. M ik u lsk i d a je  p ie rw o d ru k  ży w o ta  
poczciw ego p a s to ra  p o lsk o -ś lą sk ie g o  zbo
r u  w  P ro ś lic a c h , n a p is a n y  p rzez  ks. H. 
K o e lin g a  1887) p t. „ P ro ś lic c y “, b ęd ący  
n ie o c e n io n y m  ź ró d łe m  ję z y k o w o -k u ltu -  
r a ln y m  d la  b a d a c z a  ta m ty c h  czasów  i 
s tro n . — S ą  jeszcze  n ie z n a n e  k o re s p o n 
d en c je  ś lą sk ie , J a n a  K a sp ro w icza  części 
m a te r ia łó w  do k s ią ż k i R o źd z ień sk ieg o  i 
om ó w ien ie  p ra c  d ia le k to lo g ic z n y c h  n a  
Ś lą s k u  p rz e d  Z. M alin o w sk im .

Z eszy t u z u p e łn ia ją  sp ra w o z d a n ia  o raz  
fo to g ra fie  ze zn iszczonego  W ro c ła w ia . —

(jb.)

m ilio n a  w idzów , p rz e w a ż n ie  W ieśn iaków  
i ro b o tn ik ó w .

Katowice,, W  te a trz e  im . St. W y s p ia ń 
sk ieg o  w  K a to w icach  o dby ł się „W ie lk i 
p o p is  ta ń c a "  w  w y k o n a n iu  u czn ió w  i 
a b so lw e n tó w  szk o ły  ry tm ik i, p la s ty k i  i 
b a le tu  W . Ś liw iń sk ieg o . W  p o p isach  
w z ię ło  u d z ia ł  120 osób. C zysty  dochód  
p rzezn aczo n o  n a  od b u d o w ę sa n a to r iu m  
w  R abce d la  dz iec i ze Ś lą sk a .

C ieszyn. W  te a trz e  m ie js k im  w  C ieszy
n ie  p o p is y w a ła  się  g ru p a  dziec i szko ły  
p o w szech n e j N r. 4, w y s ta w ia ją c  trz y  
o b ra z k i scen iczn e  M arii K o n o p n ick ie j.

C ieszyn. P rz y  p a ń s tw o w y m  g im n a z ju m  
m e c h a n ic z n y m  w  C ieszyn ie  is tn ie je  k ó ł
ko a r ty s ty c z n o -  te ch n iczn e , m a ją c e  n a  
ce lu  k s z ta łc e n ie  m ło d y ch , u zd o ln io n y c h  
u czn ió w  w  k ie r u n k u  a r ty s ty c z n o -te c h -  
n iczn y m .

K atow ice. P rz e d  m ik ro fo n e m  „ P o lsk ie 
go R a d ia "  w  K a to w ic a c h  p o p isy w a ł się 
ch ó r T o w a rz y s tw a  Ś p iew aczego  z Cie
szy n a . D y ry g o w a li: p ro f. D rózd  i prof. E. 
G uz iu r.

U stroń. S ta ra n ie m  m ie jsco w eg o  K om i
te tu  O p iek i S p o łeczn e j o d b y ł się  tu  k o n 
c e rt T o w a rz y s tw a  Ś p iew aczego  z C ieszy
n a . W  p a r t ia c h  so lo w y ch  w y s tą p i li :  E. 
P la c k o w sk a  (śpiew ) i p ro f. D rozd (śpiew ).

B ielsk ó . S e k c ja  d ra m a ty c z n a  b ie lsk ie 
go „D om u K u ltu ry "  w y s tą p i ła  z p r a p r e 
m ie rą  k ro to c h w ili m u zy cz n e j p t. „Z b ó jn ik  
h r . K lim czo k “, n a p is a n e j p rzez  cz łonków  
se k c ji:  B. K u liń sk ie g o  i Z. J a s ie n ia k a . 
P rz e d s ta w ie n ie m  ty m  s e k c ja  d ra m a ty c z 
n a  „D om u K u ltu r y “ w  B ie lsk u  św ięc iła  
p o d w ó jn y  ju b ile u s z  25 p re m ie ry  i 250 
p rz e d s ta w ie n ia . Jed n o cześn ie  25-lecie 
p ra c y  n a  s c e n a c h  a m a to rs k ic h  św ięc ił 
o d tw ó rc a  ro li g łó w n e j, R u d o lf  Ł uszczak .

W rocław . R o zg ło śn ia  w ro c ła w sk a  „P o l
sk ieg o  R a d ia “ w p ro w a d z iła  in n o w ac ję , 
p o le g a ją c ą ,n a  ty m , że k a ż d e  s łu ch o w isk o  
m u zy cz n e  z a o p a try w a n e  je s t  w  p o p u la r 
n y  k o m e n ta rz  s ło w n y , c h a ra k te ry z u ją c y  
a u to ró w  n a d a w a n y c h  u tw o ró w  o raz  s a 
m e u tw o ry .

Jelen ia  Góra. W  Je le n ie j G órze o d by ło  
się  sp o tk a n ie  l i te r a tó w  i p u b licy s tó w , z a 
m ie sz k a ły c h  n a  te re n ie  Z iem i S u d eck ie j, 
n a  p o g ra n ic z u  d o ln o -ś lą sk im . W  p ie rw 
szym  ty m  zjeździe  Z iem i S u d eck ie j w zię 
ło u d z ia ł  p o n a d  30 p isa rzy .

Zabrze. W  św ie tlic y  B iu ra  P la n o w a n ia  
H u tn icze g o  w  Z a b rz u  o d b y w a ją  s ię  s ta le  
w ieczo ry  li te r a c k ie  z u d z ia łe m  w y b it
n y c h  p rz e d s ta w ic ie li  l i t e r a tu r y  ś lą sk ie j.

W isła . W  ra m a c h  „Ś w ię ta  L u d o w eg o “ 
z o s ta ła  o d e g ra n a  p rzez  zespó ł u czn io w sk i 
n ie d a w n o  założonego  tu  g im n a z ju m  4- 
a k to w a  s z tu k a  p t. „W esele  K rak o w sk ie" . 
S z tu k a  c ie szy ła  się  w ie lk im  p ow odze
n ie m  u  lic zn ie  z e b ra n e j p u b liczn o śc i.

B ielsk o . T e a tr  P o lsk i O śro d k a  B ie lsk o  
—C ieszyn  w y s ta w ił w  B ie lsk u  i C ieszy
n ie  sz tu k ę  w łosk iego  a u to r a  A ldo de Be- 
n e d e tt i  „ S z k a r ła tn e  R óże". U d z ia ł w  n ie j 
w z ię li: Z o fia  M ark o w sk a , K a z im ie ra  S ta - 
rzy ck a , E u g e n iu sz  Ł a w sk i i S ta n is ła w  
M a la ty ń sk i. R eży se ro w a ł: d y r. S tan .
K w ask o w sk i.

Z ąbkow ice (D olny Ś ląsk). P rz e ję ty  tu  
z o s ta ł p rzez  z a rz ą d  m ie js k i te a tr , k tó re 
go d y re k c ję  o b ją ł d r. Z ie liń sk i. W  p rz y 
g o to w a n iu  je s t  w y s ta w ie n ie  sz tu k i Pe- 
rz y ń sk ie g o  „U śm iech  L o su “.
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(podania i baśnie śfąskie

O dziewczynie, co służyła u Boga

W ałbrzych. Z o k az ji II roczn icy  o b ję 
cia W a łb rzy ch a  przez  w ład ze  p o lsk ie  o d 
było się tu  o tw arc ie  M uzeum  m ie js k ie 
go A k tu  pośw ięcen ia  d o k o n a ł k s iąd z  
dz iek an  dr. Ś w idersk i. R olę k u s to sz a  w  
n o w o o tw arty m  m u zeu m  p e łn i M arek  S a 
gan.

Św iętochłow ice. S ta ra n ie m  m ie jsco w e
go n au czy c ie ls tw a  n a s tą p iło  tu  o tw arc ie  
w y staw y  k s ią ż k i p o lsk ie j. W y s ta w a  p o 
za w y d aw n ic tw am i f irm  w y d aw n iczy ch : 
„C zy te ln ik a“, „W ied zy “, „ K sią ż k i“ i  
„P ań stw o w y ch  Z ak ład ó w  W y d aw n iczy ch  ' 
o b e jm u je  rów nież  w y d a w n ic tw a  o tre śc i 
re lig ijn e j.

Kłodzko. W  s ta ry m  z a m k u  w N aro żn ie  
zo s ta ła  tu  z o rg an izo w an a  k o lo n ia  d la  
dzieci ru m u ń sk ic h , p rzy b y ły ch  tu  n a  
o k res dw óch  m iesięcy . D zieci r e k r u tu ją  
się ze s fe r robo tn iczych .

Cieszyn. „S p raw y  P o la k ó w “ — k s ią ż k a  
E d m u n d a  O sm ańczyka , k tó ra  d o czek a ła  
się w P o lsce k ilk u  w y d a ń  zo s tan ie  w  n a j 
b liższym  czasie p rz e tłu m a c z o n a  n a  ję 
zyk  czeski, a n g ie lsk i i se rb sk i.

*

„Rzeka z błękitów"
St. G ą ta rsk i „R zeka z b łę k itó w “ C ie

szyn, d ru k . „P o lo n ia“ 1947 s tr .  223 z d rz e 
w ory tam i.

Z anosiło  się n a  p o su ch ę  w  dz ied z in ie  
k s iążek  dl;: m łodzieży . W  sze reg u  t łu m a 
czeń a n g ie lsk ic h  i f r a n c u s k ic h  b ra k ło  
n a p raw d ę  k s iążk i, k tó r a  b y  z a in te re s o 
w ać m o g ła  n asz  ro z w ija ją c y  się  d o ro s t 
i sk ie ro w ać  jego z a in te re s o w a n ia  n a  z ie 
m ie i sp raw y  nasze , k tó re  p rz e d e  w sz y s t
k im  znać i k o ch ać  trzeb a . P u s tk ę  tę  m o 
że i w in n a  częściow o w y ró w n a ć  pow ieść  
ry b ack a , k tó ra  n ie d a w n o  u k a z a ła  się  w 
e m e ry ta ln y m  p ó łm ieśc ie  C ieszyn ie

A u to r p rz e d s ta w ia  w  n ie j u rz ęd n icze 
go syna , h a rc e rz a , k tó ry  w y jeżd ża  z K a
tow ic w  porze w a k a c y jn e j do sw ego  w u j
k a  Ja c k a  n a d  D u n ajec . W u je k  s ta je  się 
d la  m łodego a d e p ta  w ied zy  po p ro s tu  
w y roczn ią  w s p ra w a c h  p rz y ro d n ic z y c h , 
a  śc iśle j - ry b ack ich . B ędąc  z a p a le ń c e m  
tego sz lach e tn eg o  sp o rtu , u m ie  sw y m i o- 
p o w iad an ia m i i p rz y k ła d e m  ta k  z je d n a ć  
sobie b ra ta n k a , źe te n  z a p o m in a  o w szy 
stk im , by le  ty lk o  u czes tn iczy ć  w w y p ra 
w ach  n a  p rze ró żn e  g a tu n k i  ry b , z a m ie sz 
k u jący ch  tę b łę k i tn ą  rzek ę . W  tr a k c ie  
połow ów  z a z n a ja m ia  się  m ło d y  M arek  
ze zw yczajam i p o szczegó lnych  g a tu n k ó w  
ryb , ich  rodow odem , ta jn ik a m i ło w ie n ia  
łączn ie  ze s ło w n ic tw em  ry b a c k im . A ty le  
w ty ch  w u jk o w y ch  o p o w ia d a n ia c h  św ie 
żości, n ie fra so b liw o śc i, ty le  c ie k a w y c h  
szczegółów  i z n a jo m o śc i ta jn ik ó w  św ia ta  
w odnego, że k s ią ż k ę  tę  p rz e c z y ta  k a ż d y  
z n ie s łab n ący m  z a in te re s o w a n ie m . O czy
w iście, że p ró cz  op isów  w y p ra w  z p rz y 
godam i n a  k lo n y , szczu p ak i, m ię tu s y , je 
sio try , w ęgorze są  i p o m n ie jsze  ep izody  
w ak acy jn y ch  w ycieczek  do k u ź n i i n a  
p astw isko , są  g o n itw y  k o n n e  czy boks, 
je s t opis pow odzi, u ja rz m ie n ie  S z a ta n a  
i n a u k a  m łodego ko w a lc z y k a  — .

Całość p is a n a  p ro s to , in te re s u ją c o  i p o 
c iąga jąco . Z w łaszcza  m iło śn ic y  ry b  (i r y 
b acy  zaw odow i) z n a jd ą  tu  w ie le  c ie k a 
w ych  szczegółów  n a u k o w y c h . W ie lk ą  
k o rzyść  i pom oc o d n ie s ie  z n ie j n au czy - 
c ie l-p rzy rodn ik . M łodzieży te j  k s ią ż k i 
po lecać  osobno n ie  trz e b a  boć s a m a  ro z 
re k la m u je  ją  w śród  sieb ie . D obrze b y ło 
by  w łączyć ją  ja k o  le k tu rę  u z u p e łn ia ją -
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Pewnem u chłopkow i, k tó ry  m iał niewielką 
chatkę i kawałek pola, um arła żona i musiał 
się ożenić po raz drugi. Po niebodze została 
m u jedna córka im ieniem  A nna, a z drugą 
żoną także m iał jedną córkę im ieniem  Ewa, 
Lecz ta  druga żona bardzo  nienawidziała tę 
córkę po  niebodze, ty lk o  swoją bardzo  lu
biła i pieściła. G dy owa córka po  niebodze 
dożyła szesnaście łat, wygnała ją m acocha na 
służbę, bo w ielka nędza była w ty m  roku  
z pow odu n ieurodzaju  i żywności brakow ało, 
lecz swoją córkę Ewę zatrzym ała  w dom u 
i dalej pieściła, i z  pow odu tej pieszczoty 
wyrosła jej córka na bardzo  złośliwą i niepo
słuszną dziewczynę.

I tak  owa córka po niebodze poszła sobie 
szukać służby, a nie łatw o było w tedy zna
leźć służbę, gdyż z pow odu b rak u  żywności 
gospodarze oszczędzali i m ało czeladzi p rzy j
mowali. Płakała ted y  i m odliła się biedna sie
ro ta, aby jej Pan Bóg pom ógł znaleźć służbę, 
i tak  szła dalej i dalej, aż przyszła ku  jednej 
w ielkiej wodzie, k tó ra  była bardzo kalna i 
głęboka. P rzy  tej wodzie stał biedny staruszek 
i prosił ją, aby go przeniosła na drugą stronę 
przez tę wodę. D ziewczyna bardzo  chętn ie  go 
przeniosła i przeszła przez tę kalną wodę po 
w ierzchu suchą nogą, jak po tw ardej drodze. 
Potem  łagodnie postaw iła staruszka na ziemi, 
k tó ry  jej podziękow ał i zapytał się jej, gdzie 
idzie. O na odpow iedziała uprzejm ie, że sobie 
idzie szukać służby.

— A nie szłabyś też  do m nie służyć? — 
zapytał się jej ów staruszek. A ten  staruszek 
to  by ł Pan Bóg.

— Pójdę chętnie! — odrzekła  dziewczyna z 
radością i poszła.

G dy  przyszli do dom u staruszka, on napo- 
ręczył jej co będzie każdy  dzień robić, m ia
nowicie w arzyć i gotow ać jedzenie i odbywać 
także pieseczki i koteczki, i przyniósł jej 
z iarnko kaszy i kazał go uw arzyć. D ziewczyna 
usłuchała i w łożyła to  z ia rnko  kaszy do wody 
do garnka i mieszała, a ta kasza była coraz 
gęściejsza, aż z tego jednego ziarnka był pełny 
garnek kaszy i najedli się wszyscy do syta, 
ona i staruszek, i piesek i ko tek .

I tak  służyła cały ro k  u tego staruszka, 
k tó ry  jej za zapłatę i kolędę kazał zamieść 
izbę na opak t. j. od drzw i do stołu, a te 
śmieci kazał dobrze schować do trów ły , za
przęgnąć pieska i k o tk a  do w ózka i zawieźć 
tę trów łę do dom u. D ziew czyna usłuchała i 
uczyniła w szystko co jej staruszek nakazał, 
a podziękowawszy staruszkow i za kolędę, p o 
jechała do dom u. G dy jechała, to  piesek i 
ko tek  śpiewali sobie wesoło w drodze:

H ału , hału, hałula,
Jedzie nasza H anula,
Przed nią cink, za nią brzynk, 
W szystko dobre wiezie!

G dy przyjechała do dom u, o tw orzy ła  trów łę, 
a trów ła  była pełna z ło tych  dukatów  i naj
piękniejszych szat. Jej m acocha i jej siostra 
Ewa, strasznie jej tego zazdrościły, i nareszcie 
m acocha w ypraw iła swoją córkę także na

cą  z z a k re s u  p rzy ro d y , boć w iąże  o n a  
se rd e c z n ą  n ic ią  m ło d e  dusze  n ie  ty lk o  
z D u n a jc e m  „ rz e k ą  z b łę k itó w “, a le  i z 
K ró lo w ą  rz e k  n a sz y c h  W is łą . A t a 
k ic h  g e o g ra f ic z n o -p rz y ro d n ic z y c h  p o w ie 
ści tr z e b a  n a m  ja k  n a jw ię c e j, J. B.

służbę, spodziewając się, że ona sobie jeszcze 
coś więcej wysłuży. Ewa poszła z radością na 
służbę, m yśląc rów nic jak jej m atka, że ona 
przy swojej chytrości i przebiegłości jeszcze 
większe skarby sobie zdobędzie.

I tak  poszła sobie szukać służby, i przyszła 
też ku  tej wielkiej kalnej wodzie, i tak  samo 
spotkała tam  owego staruszka, k tó ry  ją prosił, 
aby go przeniosła na drugą stronę. Dziew
czyna go zburczała i nie chciała go przenieść, 
że ona m a już dość biedy sama przejść; lecz 
gdy staruszek jej powiedział, że jak pójdzie 
sama, że się u topi, a jeżeli go przeniesie, że 
się nie u top i, więc porwała go i przeniosła 
na drugą stronę. Lecz ponieważ nie chciała 
w ierzyć staruszkowi, już tak  wygodnie nie 
przeszła, jak siostra A nna, ale jedną nogą po
czynała tonąć — chociaż staruszek był lekki 
jak piórko. Gdy przeszła na drugą stronę, 
porzuciła staruszka na ziemię, k tó ry  jej po
dziękował i zapytał się, dokąd idzie. O na od
rzekła, że idzie sobie szukać służby, ponieważ 
jej siostra sobie bardzo wiele wysłużyła. Sta
ruszek jej rzekł:

— Pójdź do m nie na służbę i bądź mi po
słuszną, a też ty le  możesz sobie wysłużyć.

D ziewczyna poszła tedy służyć do staruszka, 
k tó ry  jej to  samo naporęczył robić, co jej 
siostrze, i przyniósł jej z iarnko kaszy i kazał 
go uw arzyć. Dziewczyna się okropnie oburzyła 
na niego, że k to  to  widział jedno z iarnko 
kaszy w arzyć, i że on ją chce głodem  um o
rzyć i t. d. i nie usłuchała go, ale wzięła 
dużo kaszy i warzyła, a tej kaszy ciągle uby
wało, aż wreszcie nic nie było. Kłóciła się 
potem  znow u ze staruszkiem  i żądała, że
by jej przyniósł dużo kaszy, i on jej przy
niósł. G dy ją po tem  warzyła, rozerw ało jej 
garnek — i znow u nic nie było. T ak  rada, 
nierada, m usiała nareszcie usłuchać staruszka i 
w arzyć ty lko  jedno z iarnko kaszy, a było tego 
dość. Lecz pieska i ko tka  bardzo  źle odby
wała, tak , że nędznie wyglądali.

G dy się ro k  służby skończył, kazał jej sta
ruszek, tak  samo jak jej siostrze, zamieść izbę 
na opak, a te śmieci zebrać do trów ły  i za
p rzęgnąć pieska i k o tk a  i zawieźć sobie tę 
kolędę do dom u. Dziewczyna się znow u obu
rzyła na staruszka, że ona nie potrzebuje śmie

rci na kolędę i że k to  to  kiedy widział, żeby 
kogoś za w ierną służbę śmieciami wypłacano 
itd . się z nim  kłóciła. Lecz staruszek jej 
rzekł, że jej siostrze też nic innego nie dał, 
ty lko  śmieci, k tó re  sobie zam iotła i schowała 
do trów ły. Zgodziła się więc nareszcie, ale 
pom yślała sobie: „Po co m am  starego dziwaka 
słuchać i zam iatać izbę na opak?" Zam iotła 
więc izbę, ale nie na opak; myśląc, że tym  
sposobem  nabędzie jeszcze większych skarbów 
niż jej siostra, i schowała te śmieci do trów ły, 
a zaprzęgłszy biednego pieska i ko tka, poje
chała do dom u nie podziękowawszy starusz
kowi. A piesek i k o tek , wioząc trów łę, śpie
wali sobie w  drodze:

H ału, hału, H ałula,
Jedzie nasza Jewula,
Przed nią ryk , za nią krzyk.
W szystko złe wiezie!

G dy przyjechała do dom u, z radością pręd
ko otw ierała trów łę, spodziewając się ogrom 
nych k lejnotów  i skarbów , lecz zam iast tych, 
u jrzała przerażona pełną trów łę gadów i sm o
ków , k tó re  jej urw ały  głowę.

T o  m iała karę  za swoje nieposłuszeństwo.
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P . A W E Ł  K U| B I S  Z

O  rokut r ów , kto cię widział w  naszym kraju
P raw ie  za r o k . . .  bo w  lipcu 194S roku, 

m in ie sto lat od tej chwili, k iedy w  Pradze 
o d b y ł się burzliwy Zjazd Słowiański, w  k tó 
rym  brał udział, jako rep rezen tan t Śląska C ie
szyńsk iego , znany polski działacz Paweł Stal
m ach. Ten setny jubileusz Zjazdu Słowiań
skiego wiąże się bardzo ściśle ze wspaniałą 
k a r tą  historii, pisaną walką chłopa i robo
tn ik a  śląskiego, bo z tak  zwaną W iosną L u
dów . Fragmenty W iosny Ludów na Śląsku 
Cieszyńskim cechowała nie ty lko  w alka k la
sowa, lecz także walka, k tó ra  posiadała swój 
d o b itn y  i jasny cel narodow y. O kres W iosny 
L udów , to u nas kładzenie węgielnego kam ie
nia p o d  przyszły gmach ludzi w olnych, z  peł
n y m i prawami w każdej dziedzinie swego ży
cia.

W owym „o roku  ów, k to  cię widział w 
naszym kraju“ , zabrzm iało bardzo donośnie 
słowo polskie w imieniu polskiej ludności na 
Śląsku Cieszyńskim na Zjeździć Słowiańskim 
w Pradze. W ypowiadał tam  swą polską mowę 
Paweł Stalmach — i była to  m owa przyjęta 
przez patriotów  czeskich z pełną aprobatą, z 
pełnym zrozum ieniem  tego, że ludności po l
skiej na Śląsku Cieszyńskim, nad k tó rą  swe 
„berło władzy" dzierżą Habsburgow ie, należy 
się coś więcej ponad „odrabianie dni na pań
skim“, płacenie danin i podatków . I kiedy 
omawiano te spraw y w Pradze, nie znalazł 
się ani jeden Czech, aby zaprotestow ać p rze
ciwko wolnościowym tendencjom  polskiego 
ludu na Śląsku Cieszyńskim  jakim kolw iek „ li
berum veto“ ! W tedy m ów iono o współpracy 
słowiańskiej, bo w tedy godzono przyjaźń jed
nej i drugiej strony, bez wysuwania daleko 
później powstałych pretensyj. N a przestrzeni 
ostatniego stulecia, rok  1848, to  pierw szy naj
piękniejszy rozdział w stosunkach polsko- 
czeskich; rozdział zaczynający się od  tra k ta 
towego ty tu łu : „Za naszą, waszą w olność!“ 
Z dzisiejszej perspektyw y docenić i dostrzec 
należy^ ten właśnie m om ent zadzierzgnięcia 
przyjaźni, kiedy m iędzy narodem  czeskim  i 
polskim stanął ze Śląska Cieszyńskiego, dzia- 
łacz  ̂polski i m ediator słowiańskiego zbliżenia, 
Paweł Stalmach. D opiero znacznie później, 
gdy znów w niepamięć poszły uroczyste ślubo
wania, wypowiedzianej na zjeździe praskim , 
zaczęto szerzyć jakieś dziwne teorie n a rodo
wościowe w stosunku do Śląska Cieszyńskiego; 
powoli narastał szkielet takiej czy innej anek- 
tacji. Formy tych usiłowań były przeróżne. 
Imano się nawet współpracy z usłużnym i i 
niemieckimi „dw orzanam i“ K om ory Arcyksią- 
żęcej w  Cieszynie, zapom inając i pogrążając 
daw ne ślubowania w odm ęt zupełnej niepa
m ięci; wypaczając to wszystko o co bojow ano 
tak ze strony czeskiej jak i polskiej w niewoli 
cesarskiego W iednia.

T e n  rozbrzask fałszywych legend politycz
nych dnia wczorajszego, te wszelkie m argina
lia zawistnej agitacji zakłam ania m ałostkow o
ścią, szowinizmem — przy rów noczesnym  za

chłyśnięciu się wolnością w myśl przysłow ia 
„wolność T om ku  w własnym  d om ku“, d o p ro 
w adziły do słowiańskich rozdźw ięków , zad raż
nień, czy naw et p o n urych  zdarzeń zadoku
m entow anych tragizm em  czarnych, posępnych 
i oskarżających czasów. Jednym  z tak ich  do 
kum entów , k tó ry  z kretesem  przekreśla wszel
k ie te późniejsze działania tuzinkow ej robo ty  
politycznego zakłam ania, i m ałostkow ego a za
razem  krnąbrnego  zacietrzew ienia po lityczne
go — to  publikacja z roku  1848 na łam ach 
praskich „Prazske N ov in y “ , w k tó re j strona 
czeska dom agała się właściwych praw  dla lu d 
ności polskiej na Śląsku Cieszyńskim,, Ten 
dokum en t dzisiaj brzm i dość oryginalnie ale 
zarazem  posiada swą piękną wym owę! W arto  
będzie przypom nieć, ten  a rty k u ł praskich 
„Prazske N o v in y “ z 1848 roku  w pełnym  
„fo tograficznym “ brzm ieniu  w setną rocznicę 
wielkiej zm ow y polsko-czeskiej w Pradze. 
N iech z  ty m  artykułem  zapoznają się wszyscy 
ci pogrobow cy, k tó rzy  w swej rachubie po li
tycznej chcieliby zniszczyć doszczętnie w szyst

ko  to , co się nazywa polskie w kraju Cieszyń
skim . M ożliwe jest, że ci sami pogrobowcy, 
siejąc nienawiść przeciw ko Polakom  nie znają 
dokładnie h isto rii swego narodu i stąd nie
św iadom ie ty lk o  negują te aspekty wolnościo
we, k tó re  przyświecały czołow ym  przyw ód
com  n arodu  czeskiego na Zjeździe Słowiań
skim  w Pradze p rzed  99-laty. Jeśli do tego 
w spom nim y, że „Praźske N ov in y “ redagował 
wówczas Karol H avlicek  Borovsky, prześlado
w any bohater narodow y, 1 redak to r głośnego 
„Slovana“ — to  sprawa ta  dla nas w stulecie 
tych  daw nych zdarzeń, staje się w prost sym
boliczną!

N igdy bowiem  nie należy sobie przyrzekać 
wieczystej przyjaźni i braterskiego szacunku 
w tedy, kiedy jeden i drugi adherent cierpi 
pod sam ozw ańczym  kn u tem  rządzenia. Bo 
takie przyrzeczenia są zazwyczaj niedotrzy- 
m ywane, zapom inane — tak  jak zapomniana 
została ow a publikacja  z roku  1848 w kilka 
dziesiątek lat później.

Gustaw Fierla: M A T K A  K A R M IĄ C A  —  akuare la  1945
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Art. mal arz  G u s ta w  Fierla

Gustaw Fierla

A i dziś u nas na Śląsku Cieszyńskim  sta
ną! w jawnej sprzeczności z tym i cytow anym i 
zdarzeniami — poseł narodow o-socjalistyczny 
Franciszek U hlir, k tó ry , gdyby chciano go 
umiejscowić na scenie zjazdu praskiego w 
roku 1848 — nie wiem, jakie p rzypadłoby 
wybrać dla niego miejsce.

Przyszłoroczny, setny jubileusz Z jazdu Sło
wiańskiego w Pradze, obchodzony będzie 
bardzo uroczyście w C zechach. M im o, że 
dzieli nas jeszcze ro k  czasu od  ty ch  w szyst
kich uroczystości, już dzisiaj czynione są licz
ne przygotow ania w  ty m  k ieru n k u ; opraco- 
wynane różne programy,.

Dlatego też niem niej godnie m usim y w ystą
pić i my Polacy na Śląsku Cieszyńskim , gdyż 
przyszły rok  będzie dla nas podw ójnym  świę
tem  stuletniej tradycji walki o  postęp  i sp ra
wiedliwą demokrację.

Rok 1848, to  nie ty lk o  stu letn ia  rocznica 
Zjazdu Słowiańskiego w Pradze w  k tó ry m  
brał udział Paweł Stalm ach — w ty m  sam ym  
prawie czasokresie odegrany został i inny  fi
nał walki na Śląsku C ieszyńskim ; by ły  to  
bunty  chłopów  śląskich p  zeciw ko pańskim  
uciemiężycielom.

Bunty te, poprzedzone były jak w iadom o, 
latami głodu w okręgu jabłonkow skim . Znane 
jest u nas w ystąpienie w  obronie pańszczyź
nianych chłopów  dr. Pawła Oszeldy przed 
„zóm kiem “ w Końskiej, skazanego później za 
bunt „przeciw ko cesarzowi i w ładzy zw ierz
chniej“ na dożyw otne więzienie w  tw ierdzy 
Szpilbergu na M orawach. Z nany jest b u n t 
chłopów śląskich w  K arw inie pod  k ierow nic
twem chłopa M ichnika. B unt karw ińsk i za
krojony był na bardzo  pow ażną skalę i bodaj 
przerastał swą doskonałą organizacją i liczeb
nością inny spisek chłopów  w  M ostach przy  
Jabłonkowie.

Z tych chłopskich szeregów, rek ru tow ali się 
w tedy pierwsi bojow nicy o  p raw o dla „gm i
nu“ i „pospólstwa“ — czyli o  praw a dla po l
skiego ludu na cieszyńskim  skraw ku Śląska. 
Podczas kiedy na G órnym  Śląsku w  ty m  cza
sie niewiele m ożna zanotow ać podobnych  ob-

Są ludzie, k tó rzy  całe swoje życie i całą 
swoją działalność poświęcili m ałem u skraw 
kowi ziemi, na k tó ry m  się urodzili. Do takich 
ludzi zaliczyć m ożna znanego na Śląsku a r ty 
stę m alarza, profesora orłowskiego gim nazjum
—  G ustaw a Fierlę.

Ślązak z dziada i pradziada, syn rozległych 
i słonecznych kopców  lu tyńskich , skąd ro z 
lega się cudow ny w idok  na cztery  s trony  świa
ta. N a  w schód rów niu tk ie  pola D ąbrow ej, Sta
rego M iasta i F ryszta tu  przecięte srebrną wstę-i 
gą O lzy, — na południe O rłow a, K arw ina i 
Łazy, pełne strzelistych  i dym iących kom inów
— na zachód Poręba, Pietw ałd  i R ychw ałd  — 
-a na pó łnoc Skrzeczoń, W ierzniow ice, Bogu- 
m in  i m glisty G ó rn y  Śląsk.

C z te ry  k rajobrazy  a każdy inny, tak  jak 
cz tery  tw arze  Św iatowida a każda o innym  
w yrazie i o innym  charak terze . T ak  też  i w 
tw órczości G. Fierli m ożna się dopatrzeć  czte
rech odm iennych cech k ra job razu  lutyńskiego. 
Może, że się zapatrzy ł jak o  chłopak od  dom u 
rodzinnego na te  cztery  różne strony  świata, 
m oże — że w łożyły m u je do kolebki, tam , 
p o d  strzechą fab ryk i lu tyńsk ie j, cztery  w różki 
górnolutyńskie . I te cztery  odm ienne cechy 
ta len tu  m alarskiego niesie ze sobą już od  m ło
dych lat — nasz „G ustaw ", jeden m oże z naj
ow ocniejszych m alarzy śląskich. R az w  swoich 
obrazach przem aw ia tą  delikatną gamą m gli
stych ko lorów , k tó re  zauw ażył nad daleką 
D ąbrow ą i F ryszta tem , — raz przejdzie do 
ko lo ró w  p o nurych  i ciężkich dym ów  karw iń- 
skich, — raz  zagra koloram i niebieskozielo- 
nym i lasów p ietw ałdzkich  a  od czasu do czasu 
uderzy  w  słoneczną paletę złocistych pól 
w ierzniow ickich i górnośląskich.

T ak i jest ten  nasz lu tyński artysta-m alarz . 
D ziw ny j bogaty, zam knięty  w  sobie a n ie
kiedy o tw arty  na rozcież. N iekiedy pow ażny i

jaw ów świadomości narodow ej, to  na Śląsku 
Cieszyńskim  a także Śląsku D olnym , ludność 
tam tejsza dosyć pow ażnie m anifestow ała swoją 
niechęć w obec rządzących, p rzez  organizow a
nie bu n tó w  i dem onstracyj.

Ci pierw si bojow nicy szli z  pełną odwagą 
do walki o inne ju tro ; świadomi swej odp o 
wiedzialności społecznej, nie w ahali się p o 
nosić i ciężkich kar, na  nich nakładanych. 
A były to  k a ry  nie lekkie — bo długoletnie 
więzienia czy też  najlżejsze, jak im  były tak 
zw ane „ćwiczenia“ na  dw orskiej stolicy. N a  
takiej dw orskiej „sto licy“ w  Końskiej „oćwi- 
czono“ rów nież Pawła Oszeldę.

Przez własne cierpienia i ofiary, ludność 
Śląska Cieszyńskiego nie rezygnow ała nigdy 
z  w alki, w różącej lepsze ju tro  dla jej p rzysz
łych pokoleń . Zaw istny los nie oszczędzał 
cierpień. Z chłopskiego i robotniczego stanu, 
m im o ty lu  różnych  przeciw ności, ty lu  n ie
sprzyjających okoliczności, Śląsk Cieszyński 
w ydał dziesiątki ludzi, k tó rzy  zajm owali na j
poważniejsze stanowiska w różnych  dziedzi
nach życia.

T o  ciężkie w ysferzanie się ze stanu „zgię
tych  grzbie tów “ jeszcze d o tąd  m ożem y obser
w ow ać na naszym  Śląsku C ieszyńskim , jak 
nigdzie indziej. Jeśli w ym ienim y ty lk o  jakąś 
w ioskę śląską, po tw ierdza się bliżej w analizie 
szczegółów, że lud  to  ta len ty ; więcej tych  
talen tów  by ło  u nas n iż gdzieś indziej T ra 
giczne w arunk i by tow ania  nie przyczyniały 
się nigdy do  ich po trzebnego  rozw oju. A m i
m o t o . . .  n iedaleko C ieszyna jest dzisiaj już 
h isto ryczna wioska śląska — Końska — gdzie

sm utny  a niekiedy wesoły i lekkom yślny jak 
dziecko. Ale w  jednej rzeczy jest stały i bez
kom prom isow y — a to  wtenczas, jeżeli chodzi
0 czystość i w ierność rysunku. N ie skusi go 
tem at ani duże p łó tno , nie skusi go technika 
ani ponętna swoboda now ych kierunków  m a
larskich. Jest zawsze ten  sam — uczciwy i 
w ierny, jeżeli chodzi o  rysunek. Rysow nik 
wskroś na  wskroś, pedant pierwszej klasy, 
k tó ry  nie daru je  ani sobie ani sw oim  w ycho
w ankom . U czy rysunku  czystego i dokładnego
1 na tej pewnej zasadzie buduje swoją świą
tyn ię  a rtystyczną. Interesuje się rów nież i ko 
lo rem  (szczególnie w  ostatn ich  czasach) i lubi 
sobie szeroko pograć na tym  instrum encie m a
larskim . N iekiedy i tygodniam i przem alowy- 
wuje i drapie szpachtlą swoje obrazy, byleby 
ty lk o  dojść do  bogatej i zrów now ażonej harm o
nii kolorów . T w orzy  długo i boleśnie, skupia
jąc całe swoje „ ja“ , by w ydobyć rzecz napraw 
dę uduchow ioną i głęboką. A tem atów  i za
interesow ań ma dużo!

Najwięcej jednak interesuje go m artw a na
tu ra  a przede w szystkim  kw iaty. Sam ogro
dn ik  z  Bożej łaski, po trafi i godzinami prze
siedzieć w  swoim ogródku i bawić się po  oj
cowsku ze sw oim i pachnącym i pupilkam i. 
T rzeba go w idzieć jak delikatnie i z jakim  
um iłow aniem  bierze do rąk  każdy kw iatuszek, 
jak  się nim  zachw yca i jakie w nim  widzi k o 
lo ry  oraz  w alory artystyczne. I też dziwić się 
nie trzeba,że kiedy z  ty ch  kw iatuszków  zesta
wi m artw ą naturę , to  ju ż  to  naprawdę jest 
obraz gotow y, ty lk o  go przenieść na papier 
lub p łó tno . Lecz nie ogranicza się on do samej 
ty lk o  m artw ej n a tu ry . D użo czasu poświęca 
kom pozycji figuralnej a w osta tn ich  latach 
rzucił się na  krajobraz. N ie maluje jednak z 
n a tu ry  — szuka, podpatru je, notu je w  pamięci 
a  dopiero  wróciw szy do dom u, zam yka się w

na pewien czas p rzed  ostatnią wojną, znalazł 
swój pierw szy em igracyjny przy tu łek  W in
cen ty  W itos, przebywając tu ta j przez trzy  
miesiące. T u  w  Końskiej, wyszedł z tego ślą
skiego ludu, ciągle jeszcze niedoceniony au to r 
„Pam iętn ika starego nauczyciela“ , piewca 
„Płyniesz O lzo" — Jan Kubisz; tu ta j jest ro 
dzinne miejsce senatora Buzka, d y rek to ra  Ga- 
lioza, tu  działał nauczyciel Śliwka, buntow ał 
chłopów  Paweł Oszelda i z tej wioski ludzie 
w świat w ęd ro w ali. ,  . jeden z takich , został 
naw et m inistrem  w  Albanii. A lbo Karwina, 
skąd pochodzi „hawiyrskie dziecko“ , Gustaw  
M orcinek czy doskonały arty sta  — m alarz 
Franciszek Świder. I tak  móglibyśm y w ym ie
niać w ioskę za w ioską, nazwisko za nazwis
kiem  . . .

M óglibyśm y przew ertow ać naszą polską h i
storię  od  Oszeldy do  strasznej rzezi zbirów  
niem ieckich w  Żywocicach czy pod polskie 
szubienice w  Cieszynie, O ldrzychow icach itd. 
Takie jest św iadectw o naszego kraju  wydane 
w ciągu jednego stulecia świata . .  .

Ani Stalm ach ani Oszelda nie liczyli nigdy 
na czyjąś i jakąś pom oc przy  przeprow adzaniu  
swych zam ierzeń społecznych. Nasze dzisiej
sze społeczeństwo nie z własnej w iny, zostało 
jakoś dziw nie zharm onizow ane z  taką właśnie 
sytuacją. Podzielam y ten  sam znam ienny los, 
jak i podzielali w  swym zwycięskim  i gorzkim  
boju Polacy z  Cieszyńskiego z owego 1848 
ro k u  i W iosny Ludów . D latego też sprawa 
stuletniego jubileuszu tych  dawnych chwil h i
storycznych, będzie nam  bardzo bliska i w 
pełni przeżyw ana.
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swej pracowni i pracuje gorączkowo* chcąc 
stw orzyć coś oryginalnego, coś zgodnego z 
praw dą, ale nie mieniące się praw dą. Szuka we 
w szystkim  esencji duchowej — prostej i szcze
rej — która by więcej przem aw iała do duszy 
ludzkiej aniżeli rzeczywistość.

I zda je  się, że w ostatnim  czasie (kiedy już 
p rz e k ro c z y ł pięćdziesiąty rok życia) zbliża się 
coraz więcej do urzeczyw istnienia swoich m a
rzeń i wysiłków. Dochodzi on do tego p u n k 
tu  d ro g i artystycznej, gdzie a rty s ta  osięgnie 
jakiś szczyt swej umiejętności, rozglądnie się 
na wszystkie strony, obetrze p o t z czoła i 
pow ie:

T u ta j chciałem dojść i tu  jest cel m ojej po 
d róży . Do takiego szczytu dochodzi obecnie 
i G ustaw  Fierla. O statnie jego prace w ykazują 
zupełn ie inny charakter, inne ujęcie i inny  k o 
lo ry t. Coś w nich dojrzało, coś się w  nich 
skrystalizowało. Brak im ty lk o  ostatniego 
tch n ien ia  i ostatecznego artystycznego docią
gnięcia. Ale miejmy nadzieje, i e  i p rzy  tej 
ostatniej delikatnej pracy, nie zawiedzie ani 
ta len t ani ręka Gustawa Fierli, poniew aż w ie
rzym y  w  to, że k to  tak  uczciwie j pracowicie 
doch o d z ił krok za krokiem  do szczytu  a r ty 
stycznej doskonałości, dojdzie na pew no — i z 
z a d o w o le n ie m  i satysfakcją o trze  sobie ten  po t 
z czoła. Życzyć ty lk o  należy, aby Bóg 
p o zw o lił mu jeszcze przez długie lata pozostać 
na tym szczycie. Pza.

„Die g o ld en e  Stadt"
W czasie okupacji niemieckiej, sporządzono 

w  myśl instrukcji propagandy goebbelsowskiej 
w Czechach, kolorow y film  o Pradze p. t. 
„Die Goldene Stadt“  w reżyserii N iem ca H ar- 
lana. Nawet w czasie okupacji, urzędy  n ie
mieckie nie odważyły się wyświetlać tego fil
m u  w t. zw. Protektoracie. Już od dłuższego 
czasu, film ten jest w yświetlany w licznych 
kinach szweckich. W szelkie urzędow e p ro testy  
czeskie, zmierzające do zaniechania w yśw iet
lań wspomnianego film u w Szwecji, pozostały 
bezskuteczne.

Gustaw Fierla: D ALIE I  GLAD IOLE  — olej

R e c
Jeszcze dz iś n a z w a  ta  n a  Ś lą s k u  n ie  

je s t  obca. W e w si ś lą s k ie j  ży je  sob ie  re - 
c h tó r  w  lic z n y c h  o p o w ia d a n ia c h  lu d o w y ch , 
p io s e n k a c h  p o g o d n y ch , ż a rc ik a c h  i a n e g 
d o tach .

D aw n y  r e c h tó r  u c z y ł w  w ie js k ie j szk o 
le, b y ł w  d z is ie jsz y m  p o ję c iu  n a u c z y c ie 
lem , a le  op rócz  tego  b y ł jeszcze  zazw y 
czaj o rg a n is tą , o ile  w e w si z n a jd o w a ł 
się  k ośc ió ł, i ta k  z w a n y m  śp ie w a k ie m , 
śp ie w a ł zazw y cza j n a  p o g rz e b a c h  o raz  
u ro c z y s to śc ia c h  k o śc ie ln y ch . R e c h to ra  
w szy scy  lu b i l i  i w sp o m a g a li go, bo często  
potrzebow ał pom ocy. D ola  jego  n ie  b y ła  
do p o zazd ro szczen ia .

K ied y  jeszcze  n ie  b y ło  o b o w iązk u  sz k o l
nego, p o w s ta ły  z in ic ja ty w y  g o sp o d a rz y  
szk ó łk i z im ow e i n ie d z ie ln e , gd z ie  u czy ł 
w ie jsk ie  dz iec i „ b a rd z ie j u c z o n y “, k tó ry  
u m ia ł  czy tać  i p is a ć  i ty c h  s z tu k  ró w n ież  
m ia ł  p o w ie rz o n y c h  so b ie  w y c h o w a n k ó w  
w yuczyć. N a u k a  p rz e d s ta w ia ła  s ię  coś
k o lw ie k  in a c z e j n iż  d z is ia j. G łó w n y m  
ś ro d k ie m  n a u c z a n ia  b y ł k ij.

P ó źn ie j r e c h tó r  o trz y m y w a ł co raz  w y ż 
sze w y k sz ta łc e n ie , k ie d y  po z a p ro w a d z e 
n iu  o b o w iązk u  szk o ln eg o  w ięce j u w a g i 
p o św ięcan o  n a u c z a n iu . A w ięc  k a n d y d a t  
s ta n u  n a u c z y c ie lsk ie g o  m u s ia ł  u k o ń czy ć  
c z te ry  k la s y  szk o ły  r e a ln e j  w  C ieszyn ie  
i k ilk u ty g o d n io w y  k u rs , p ó źn ie j u tw o rz o 
no  ta k  z w a n ą  p re p a r a n d ę  o d w u  ro c z n i
k ach , z k tó re j o s ta te c z n ie  z ro d z iło  się  
s e m in a r iu m  n a u c z y c ie lsk ie .

W y p o sażen ie  r e c h to ra  by ło  ró żn e . K ied y  
re c h to ra  u tr z y m y w a li  b o g a ts i g azd o w ie , 
z a p ła tę  z a  n a u c z a n ie  p o b ie ra ł p rz e w a ż n ie  
w  n a tu rz e , a  w ięc  ty le  i ty le  b o ch en k ó w  
Chleba, m ą k i, zboża, z ie m n ia k ó w  i i n 
n y ch  p ro d u k tó w  ro ln y c h , rz a d z ie j i 
m n ie j p ien iąd ze . P ó ź n ie j, k ie d y  z a k ła d a 
n o  szk o ły  p u b lic zn e , n a jc z ę śc ie j w y z n a 
niow e, r e c h tó r  p o b ie ra ł p o b o ry  w  fo rm ie  
p ien ięd zy . P o b o ry  te  z ra z u  b y ły  n ik łe  i 
n ie w y s ta rc z a ją c e . M u s ia ł s z u k a ć  u b o cz 
n y c h  dochodów . A w ięc  ch o d z ił śp iew ać  
n a  p o g rzeby , w zg lęd n ie  in n e  w y k o n y w a ł 
p rz y s łu g i m ie jsco w y m  o b y w a te lo m , za  
co o trz y m y w a ł w y n a g ro d z e n ie , często  w  
n a tu rz e . P o za  ty m  r e c h tó r  ch o d z ił po k o 
lęd z ie  z o p ła tk ie m . G o sp o d arze  w e d łu g  
z w y cza ju  czek a li n a  sw ego  re c h to ra  i 
n jg d y  go z p ró ż n y m i rę k a m i n ie  p u śc ili .

R e c h to ra  z a p ra s z a n o  n a  w sz y s tk ie  u r o 
czysto śc i ro d z in n e , a  w ięc  n a  w e se la  za  
s ta ro s tę , n a  g o śc in y  itp .

K a ż d a  w io sk a  d b a ła  o sw ego  r e c h to ra  
i lu b i ła  się  n im  p rz e c h w a la ć . S ły sz a łe m  
ta k ą  p o c h w a łę  n a  sw ego  k ie ro w n ik a  w  
K o sz a rz y sk a c h : — N asz  re c h tó r-k ie ro w - 
n ik  to  b y ł re c h tó r , j a k  z a śp ie w a ł w  Ko- 
s z a rz y sk a c h , to  go by ło  s ły c h a ć  w  M ili- 
kow ie.

D z isia j m ie js c e  r e c h to ra  z a s tą p ił  n a u 
czyciel, lecz w z a je m n y  s to su n e k  lu d u  do 
n ieg o  n ie .z m ie n i ł  s ię  w cale .

Jeszcze dz iś  n ie je d n a  s ta rk a ,  sęd z iw a , 
lecz c iąg le  k rz e p k a  u m ie  n ie je d n ą  p io 
se n k ę  o re c h to rz e  za śp ie w a ć  i n ie je d n ą  
g o d k ę  o n im  opow iedzieć .

P rz y to c z y m y  k ilk a .

P I O S E N K A :

Stała sie tako  przyczyna,
R echtorka szła do Cieszyna,
Poleciła rechtór owi,
Żeby ji podojił krowy.

h t ó r
R echtór jeszcze uczy dzieci,
Już M alina z pola leci.
G dy przyszła  jedna godzina, 
R ech torek  se popił wina.

N agotowoł siana, soli,
Ż eby  m leka  m oc nadojił,
W ie lk i szkopiec na dojyni,
M ały gno tek  na siedzyni.

K row a rechtora nie znała, 
P odojić sie m u  nie dała:
K opie  nogą, ch lostym  smoli 
aż rechtora głowa boli.

P oczke j ty  nieszczęsno marcho,
Uwiąże, ci chłost na karku.
B ąki M alinę szczypały,
A że  z chlyw a ją wygnały.

Gzi sie krowa, leci, ryczy,
A rechtora za kark  sm yczy, 
Sm yczyła  go przez gnoisko  
I  p rzez w ielk i kałużysko.

P rzypod  głowę, rzaznąl sobą 
A ż w gnojówce poczu ł nogą.
B yła  też agrestu siła 
I  p rzez to go przesm yczyła.

W id zi Jarosz co sie dzieje  
I  w łokn ie  sie strasznie śmieje. 
„Panie rechtór, gdzież jedziecie?" 
„Czechmón wie, gdzie mną 

zam iecie...“ 
K row a w po le  wciąż leciała 
A ż rech torka  ją chycila,
Do dom u ją p rzyk ludziła  
I  lachu tko  podojiła.

Z  rechtora sie strasznie śmioli, 
Bardzo go też kości bolą,
„Ach, trzy  dziury  mam jak  

w nosie“
I d o jyn i skończyło  sie.

D I A L O G :
P iek n ie  w itóm , panie rech tó r. Jak  tam  po

stępu je  to uczyni?
D obrze, ty lko tyn  wasz pastyrz nie chodzi 

do szkoły.
Nale wiycie, to piyrsze słyszym. Na dyć jo 

go posyłóm  każdy dziyń do szkoły, co to bez 
spusobu. P an ie  rech tó r, jyny też tam  bardzo 
nie naciskają  n a  nas wóli tych pastyrzi, co 
to bez spusobu. Cóż tam  takim  po nauce?

Dobrze, ale zawsze lepiej, aby każdy dzień 
chodził do szkoły, bo by się więcej nauczył.

Ba praw ić. Nale, czy tam  kiedy na to dbali? 
Jo też chodził jedno lato  pod Kubówkową lipę 
do starego K an tka  do szkoły. Było to  dycki 
w niedziele popołedniu  jak  deszcz n ie  padół 
i p ierony  n ie  biły, to nas stary  K antek  ćwiczył 
na szlabikorzu. Mój Ty Boże, jak  se na ty czasy 
spóm nę, to  sie mi aż p łakać chce. Co jedną li
te rę  nauczył, to gałąź buczyny połómoł na nas. 
Boże, świyć jego grzysznej d u szy . . .  Co bił 
to  bił, a le  nauczył. —  Alechm y sie zafulali. 
Na tóż zusfóńcie Spanymbogym, rechtorku, 
Spanym bogym. opr. Gustaw Przeczek.

Zjazd pisarzy chłopskich  
w Rytwianach

Z początkiem  lipca br. odbył się w  R ytw ia
nach (Kieleckie), zjazd kilkudziesięciu pisarzy 
chłopskich. N a  zjeździć tym , k tó ry  trw ał ty 
dzień, w ygłoszono szereg refera tów  na tem aty 
związane z t. zw. chłopską tw órczością literac
ką w Polsce. Z jazd ten  zaszczycił swą obec
nością m inister K u ltu ry  i Sztuki Stefan D y
bowski oraz szereg w ybitnych  dygnitarzy  pań
stw ow ych. Łódzki tygodnik  literacki „W ieś“ , 
w ydał swój specjalny num er „pozjazdow y“ . W.
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Nad p r z e ł ę c z ą  J a b ł on ko w sk ą
D N IA  2 j S IE R PN IA  1939 R O K U !

Jednostronny artykuł o  literaturze  
polskiej

N a łamach praskiego tygodnika „K u ltu rn i 
Politika“ w num erze 45 z  dnia 25 lipca br., 
pojaw ił się dość dziw ny a rtyku ł, czeskiego li
tera ta  Jerzego W eila p. t. „Pisarze w Polsce". 
A rtyku ł ten, oparty  na czyjejś jednostronnej 
inform acji, roi się od  dość niespodziew anych 
wniosków, w ysnuw anych przez samego autora. 
Weil posuwa się nawet tak  daleko, że w spół
czesne życie literackie w Polsce nazywa czy 
przyrów nuje do groteski. Bo yed łu g  niego, w 
Polsce nie są w ogóle znani tacy pisarze jak 
Hem ingway, Caldwell czy Steinbeck. N a to 
miast m ożna się tam  spotkać z przekładem  
książki szwajcarskiego ko laboran ta  Jo h n  K nit- 
te l‘a. W edług tegoż źródła, w ychodzą polskie 
przekłady różnych na iw nych detek tyw ek  ü 

cow boyek. W ychodzi także „R odokaps" (au to r 
ma tu  na myśli tygodnik  p. t. „C o tydzień 
powieść). Chciano tem u zabronić, lecz d y rek 
to rka  najpoważniejszej, polskiej firm y w ydaw 
niczej „C zyteln ik" — to  odrzuciła. W  dalszej 
części artykułu , Jerzy  W eil wypisuje n ie
prawdopodobne dy tyram by o dobrobycie po l
skich pisarzy, o ich luksusow ych, poniem iec
kich m ieszkaniach, o w spaniałych kuchniach, 
klubach, uzdrow iskach i naw et p rzym orsk ich  
pensjonatach . . .  gdzieś w  okolicy Sopot. T ak  
się zachłysnąwszy — ten sam au to r nadm ienia, 
że polscy pisarze mogą w szystko drukow ać co 
tylko napiszą (tygodnik łódzki „K uźnica“ ???), 
gdyż posiadają absolutną wolność p rzy  zapew 
nionym  dobrobycie.

Jerzy W eil bierze także pod swą dość zam 
gloną lupę i pisma literackie, jakie w ychodzą 
w Polsce. Stwierdza on, że pism  tych  w y
chodzi dosyć dużo; w szystkie zaś one piszą 
ty lko  o  literatu rze  dom owej, poświęcając zaled
wie znikom ą część spraw om  lite ra tu ry  obcej. 
W  polskich pismach literackich  dom inuje to  
wszystko, czego już dawno nie ma w pism ach 
czeskich (???) a więc p lo tk i (tygodnik  „ O d ro 
dzenie“ ???) lub przygody z życia współczes
nych literatów  polskich. Jak w idzim y, polskie 
pisma literackie oceniane są tu  jako alm anachy 
reklamowe. N ie brak  i w ty m  czeskim  a r ty 
kule, jakichś żałosnych referen tów  w rodzaju  
dość pochopnych tw ierdzeń, że dzisiejsza li
te ra tu ra  polska nie posiada tej w ybitnej w ar
tości, jaką by miała się odznaczać, jeśli zw a
żymy na jej wielką tradycję. T radycja  rom an
tyczna: trzech wieszczów, k tó rzy  zajęli swe 
honorow e miejsce w lite ra tu rze  europejskiej: 
Mickiewicz, Słowacki i K rasiński. T radycję  
realistyczną: Żerom ski, R eym ont, Sieroszewski 
i inni. W spółczesna lite ra tu ra  polska posiada 
pisarzy dobrych i złych, lecz nie w ybitnych . 
L iteraturę tę cechuje b rak  zm ysłu w poszuki
waniu nowych form . D opiero  po tak im  la
rum . . . Jerzy W eil, odnalazł jeden . .  . w yją
tek. T ą jedyną książką to  „Jezioro  Bodeńskie" 
Dygata, napisane — jak chce au to r — „od
mienną form ą poetyckiego dialogu".

N iech będzie i tak , skoro  a u to r powołuje się 
zaraz na orzeczenie am erykańskiego pisma li
terackiego „Saturday Rewiew of L ite ra tu rę" , 
k tó ra  nazwała Dygata egzystencjonalistą. Ale 
biedny Dygat, k tó ry  należy do grupy  łódzkiej 
„Kuźnicy“, to  zapiera. Bo nie zna ani Kafki 
ani Sartre'a (francuskiego tw órcy  ru ch u  lite
rackiego, zwanego egzystcncjonalizm em ) ani 
Camusa. T eraz już w iem y, że jed n ak  D ygat 
zna czy poznał się z p. Jerzym  W eilem  i m ó
wił do niego, że „szlachta i Sienkiewicz to  jest 
to  właściwe nieszczęście Polski".

W  taki deseń skro jony  a rty k u ł, rzecz prosta 
przyczynia się do kom pletnego obałam ucenia 
czeskiego czytelnika a zarazem  jest to  typow y 
przykład „naszeptanego niechlujstw a". Bo 
twierdzić, że współczesna lite ra tu ra  polska, nie
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Jedno  z szwajcarskich w ydaw nictw  książko
wych w Z urychu, wypuściło w osta tn im  czasie 
na rynek  księgarski dalszy, drugi tom  w spom 
nień H . B. Giseviusa, w icekonsula T rzeciej 
Rzeszy w latach w ojny w Z urychu , zam iesza
nego częściowo w spisek przeciw ko H itlerow i 
i dobrze poinform ow anego o zakulisach rzą
dów  narodow o-socjalistycznych w Niemczech. 
Książka ta  nosi ty tu ł „Bis zum  b itte ren  Ende“ 
i zasługuje na pew ne zainteresow anie i z na
szej s tro n y  — a to ze względu na pewien 
szczegół dotyczący „przedw czesnego“ zaatako
wania granicy w okręgu Jabłonkow skim  na 
Śląsku Cieszyńskim . Z książki tej dow iaduje
m y się, iż pierw szy rozkaz wojskowego ataku 
na Polskę, został w ydany przez H itle ra  na 
noc 25 sierpnia 1939 roku . W  ostatniej chwili 
jednakże — ze względu na nagłe kom plikacje 
n a tu ry  dyplom atycznej i wojskowej — rozkaz 
ten  m usiał być odw ołany i d o tarł do w szyst
kich oddziałów , k tó re  w yruszyły do ataku . . .  
z w yjątk iem  jednego, oddziału spadochroniarzy 
niem ieckich. O to , jak opow iada Gisevius — 
oddział ten  w  myśl o trzym anego  bojowego 
rozkazu , spuścił się na przełęcz Jabłonkow ską 
w  pierw szych godzinach nocy 25 sierpnia 1939 
roku , zajm ując tę ważną pozycję strategiczną 
i zarazem  udaw adniając w yraźne zam iary i cele

J. IW A S Z K IE W IC Z  —  LA U R E A T E M  
N A G R O D Y  „O D R O D ZEN IA -

N agrodę lite racką  tygodnika „O drodzenia“ , 
w sum ie 250.000 złotych, otrzym ał Ja ro 
sław Iwaszkiewicz, za książki: „Nowele
W łoskie“  i „Nowa m iłość“ . Ju ry  uznało te 
książki za najw ybitn iejszą pozycję literacką 
ostatn iego roku. Poza tym  w yróżnione zo
stały książki: „Bolesław C hrobry“ —  A nto
niego Gołubiewa, „Żniwo na sierp ie“  —  
H anny  M alew skiej, „W ertepy“ —  Leopolda 
Buczkowskiego i „Trzynaście opowieści“  — 
Ksawerego Prószyńskiego.

*

L ITE R A C K A  N A G R O D A  M IA STA NYSY
D zięki staran iom  starosty  pow iatu  nyskiego 

na D olnym  Śląsku, ma zostać jeszcze w  tym  
ro k u  przyznana  literacka nagroda miasta 
N ysy w wysokości 250.000 zło tych. N agroda 
ta  będzie w ręczana co dwa lata i m a być prze
ciwwagą t. zw. literackich  nagród katow ickich, 
k tó ry ch  „nadaw ania“ cechuje zb y t wąski i 
m ocno lokalny zasięg wpływów . N agroda 
nyska ma być przyznaw ana z praw em  pierw 
szeństwa; au toch ton icznym  pisarzom  śląskim.

posiada swych w ybitnych  tw órców , jest to  
albo „odm ienna form a poetyckiego dialogu" 
albo też zby t śmiałe i czupurne ryzyko, popeł
nione w  tym  czasie, kiedy żyje i tw orzy  Leo
pold Staff, M aria D ąbrow ska, Zofia N a łkow 
ska, M aria Kuncew iczowa, W ładysław B ro
niewski czy dalsza plejada nie złych lub dob
rych, lecz w ybitnych  pisarzy!

W praw dzie na pociechę Jerzy  W eil, a u to r 
powieści p. t. „D rew niana łyżka" (nagrodzonej 
na jednym  z konkursów  literackich przed wojną 
— lecz do tąd  zdaje się nie wydanej!), dorzuca 
taką  p o in tę : „chłopskie masy w Polsce, k tó re  
pierw szy raz w dziejach przedzierają się z o l
brzym ią w italnością w dzieje ku ltu ry , — to  
inny  prąd , niż piękne dom y pisarzy polskich, 
bogate dania i wysokie honoraria . T en  prąd

operacyj niem ieckich. I — o dziwo — przełęcz ■ 
Jabłonkow ska pozostała przez cały tydzień spo
kojnie w rękach napastników  niem ieckich, k tó 
rzy  doczekali się tam , aż w następny piątek, 
czyli dnia 1 września 1939, zluzowania ich 
p rzez  inne szturm ujące oddziały. „Polacy — 
dodaje Gisevius, opisując to  dość c h a ra k te ry -; 
styczne zdarzenia — mieli w tym  wypadku 
dobrą sposobność, aby akcję tę zauważyć i 
rozgłosić na św ia t. . .  W śród ówczesnego zdra
dzieckiego m ilczenia ów pierwszy b litz  mógł 
p rzyczynić  się do zwrócenia uwagi E uropy na 
nadchodzącą burzę“ . T ak  . . .  pisze Gisevius. 
M oże, ktoś z naszych czytelników  zna bliżej 
zajścia z dnia 25 września nad przełęczą Ja 
błonkow ską i prześle nam  na ten  tem at więcej 
szczegółowych danych. W iem y bowiem, że w 
ty m  sam ym  czasie zaatakow ano dw orzec w 
M ostach, co uczyniono przy  współpracy N iem 
ców jabłonkow skich, k tó rzy  musieli porozu
miewać się dokładnie z niem ieckim  W ehr
m achtem . N iem niej ciekawe byłoby przeglą
dnąć wszystkie t. zw. „H eim atkalender“ w y
dane przez okupacyjnego L andrata w Stadt 
Teschen. W  jednym  z takich kalendarzy jest 
opis bojów ek niem ieckich na Jabłonkow skim  
w  k tó ry ch  brał udział m. i. niejaki K noppek z 
Jabłonkow a. D ur.

PO W IEŚC I P O LSK IC H  AU TO RÓ W  
W  P R Z E K Ł A D ZIE  FRAN C U SK IM

W Paryżu ukazało się dokonane przez Jean 
M ichel Dum arois, francuskie tłum aczenie po 
wieści Leona Kruczkowskiego p. t. „S idła“ .

Ten sam tłum acz przygotow uje obecnie 
p rzek łady  trzech książek: Jarosław a Iwasz
kiew icza —  „Dwa m łyny“ oraz „S tara  Ce
gieln ia“ i „M askarada“ .

Jednocześnie zapowiedziany jest przekład  
„M iasta n iepokonanego“ Kazim ierza B ran
dysa.

*

Na teren ie  Polski, w obecnej chwili czyn
nych jes t: 39 tea trów  dram atycznych, 3 ope
ry, 7 filharm onii, 600 kin stałych i 60 kin 
objazdowych, 19 szkół m uzycznych, 12 szkól 
dram atycznych, 15 uczelni plastycznych, 58 
m uzeów publicznych i około 500 b ibliotek 
publicznych.

P rasę  polską reprezen tu je  700 pism codzien
nych i periodyków .

wyda raz swych pisarzy, k tó rzy  zmienią tw arz 
polskiej lite ra tu ry “ itd.

Szkoda, że au to r „D rew nianej łyżki", nie 
słyszał dokładnie, gdzie już w ydzw oniono . . .  
a gdzie dopiero wydaje się, że dzwonią. Bo 
chłopska lite ra tu ra  w Polsce już się „zaczęła“ 
. . .  i to  już parę lat tem u, bo  od  „Pam iętni
ków  pisarzy c h ło p sk ich " . . .  do najnowszego 
głębokiego n u rtu  literackiego, k tó ry  już ist
nieje, a nie dopiero „będzie“ . T y lko  ci pisarze 
chłopscy, niestety — nie posiadają ani pięk
nych dom ów, nie cieszą się dobrze pojętą 
opieką i nie prow adzą t. zw. „naszeptyw ania 
niechlujstw a“ zapisywanego skrzętnie czy to  
na łam ach „Saturday Rewiew of L iteratu rę" 
czy też na łam ach praskiej „K ultu rn i Poli- 
tik y " . Łup.

S P R A W Y  K U L T U R A L N E  I S P O Ł E C Z N E
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Kultura dla wszystkich
Życie k u ltu ra ln e  je s t p o trz e b ą  każd eg o  

człowieka. K u ltu ra  je s t  ch leb em  p o w sze
dnim. Życie lu d zk ie  s k ła d a  się  n ie  ty lk o  
z życia biologicznego, k tó re  zasp o k o ić  
można k ro m k ą  ch leba  lu b  m is k ą  je d z e 
nia, ale w rów nej m ie rze  z ży c ia  d u c h o 
wego. Bez n iego życie w  su m ie  tr a c i  n a  
swej treści i w arto śc i. J e s t ub o g ie  i z n i
ża się do poziom u is tn ie n ia  i trw a n ia . 
Najlepiej zaobserw ow ać by ło  to  m o żn a  w  
obozach k o n cen tracy jn y ch . W  n a jg o r 
szych naw et w a ru n k a c h  obozow ych w ię 
zień nie w yzbył się p o trzeb y  w yższego  
i treściwszego życia  duchow ego . T ę sk n ił 
za pieśnią, poezją , k s ią ż k ą . T ra f ia ją c a  
w serce m elod ia  p io sen k i, c iep łe  i w z m a 
cniające słow a w ie rsz a  z a s tę p u ją  często  
chłeb, k ażą  zap o m n ieć  n a  d o k u c z a ją c y  
głód. A jeżeli cz łow iek  o s ła b io n y  b r a 
kiem m in im aln eg o  o d ży w ien ia  fizyczn ie  
do tego stopnia, że ju ż  n ie  b y ł zd o ln y  do 
m yślenia o n iczy m  in n y m  ja k  ty lk o  o 
chlebie, tra c ił sw e cz łow ieczeństw o . O d
rzucał w szelkie z a sa d y  e ty k i c h rz e ś c ija ń 
skiej.

K u ltu ra  m u s i być  b lis k a  se rcu . Z s e r 
ca w ychodząca, bo ty lko  ta k a  t r a f i  znów  
w sęrce. A w ięc k u l tu r a  ro d z im a . O na 
zawsze m u s i być fu n d a m e n te m  n aszeg o  
życia duchow ego.

Takiej k u l tu ry  p o zb aw ien i -by liśm y 
p 1 zez cały o k re s  h itle ro w sk ie j n iew o li. 
Takiej k u ltu ry  b y liśm y  sp ra g n ie n i. Dziś 
więc słuszn ie  się fej d om agam y .

Niestety,- p ie rw sze  d w a la ta  n ie  d a ły  
nam sposobności a n i w a ru n k ó w  k o rz y 
stania z k u ltu ry  ro d z im e j. P ew n e  ży w io 
ły trak tow ały  n a s  n ie  po m aco szem u , bo 
za mało tak  pow iedzieć, a le  w p ro s t o d 
mówiły n a m  p ra w a  n a  k o rz y s ta n ie  z 
kultury  narodow ej.

Obecnie czasy  z m ie n ia ją  się. P o ję c ia  
dotychczasowe sze ro k ich  w a rs tw  sp o łe 
czeństwa czeskiego i po lsk iego  z o s ta ły  
poddane rew izji. N ie u le g a  w ą tp liw o śc i, 
iż p raw a k u ltu ra ln e  b ęd ą  n a m  zw rócone. 
Zanim chw ycim y  się p racy , z a n im  za- 
kasam y ręk aw y , m u s im y  się g łęboko  z a 
stanowić, m u s im y  z a g a d n ie n ie  to  dob rze  
rozważyć. P ra c a  n a d  ro zb u d zen iem  i 
podniesieniem  życ ia  k u ltu ra ln e g o  m u s i 
być g run to w n ie  p rz e m y ś la n a , by  m o g ła  
wydać ja k  na jw ięce j.

Praca ta  m u s i być je d n o lita  i celow a. 
Dużo sił trz e b a  p ośw ięcić  n a  je j o rg a n i
zację. Nie m ożem y sobie  pozw olić  n a  s y 
stem podw órkow y, n a  je j n ie ra c jo n a ln e  
rozdrabianie. L epiej zaw sze  w y b u d o w ać  
jeden w sp an ia ły  g r^ach  n a  m o cn y ch  fu n 
damentach, n iż  k ilk a  m n ie jszy ch , k tó re  
lada podm uch  zn iesie  z p o w ie rzch n i zie- 
» i. N iech w ty m  je d n y m  w sp a n ia ły m  
gmachu znajdzie, się w szystko , co p r a 
gniemy m ieć.

Niech w ięc w  k ażd e j m ie jscow ośc i b ę 
dzie jeden  chór, a le  liczny , k tó ry  sk u p i 
wszystkich z a k o c h a n y c h  w p ie śn i, bo

G u s t a w  M o r c i n e k

Po sz l i  z m o t y k ę  
na s ł o ń c e . . .

N ie w iadom o, jak  ich nazwać. C zy słonecz
nym i wagantam i, k tó rzy  zam iast fryw olnych  
piosenek śpiewali nabożne psalm y z Psałterza 
Dawidowego, czy też  m ianow ać ich upartym i 
robo tn ikam i śląskiej w innicy  narodow ej lub 
też zgoła m ocno spóźnioifytni D on Kiszotam i, 
u rodzonym i pod szczęśliwą gwiazdą, czy też 
pozostaw ić im  to  określenie, k tó re  sobie zy 
skali u niem raw ych „skep tyków “, pom aw ia
jących ich o  w ypraw ę z m otyką  na słońce...

Może to  ostatn ie pow iedzenie będzie naj
trafniejsze.

W spółcześni im  ,,skep tykow ie“ z pewnością 
pozielenieli na pom arszczonych gębach, gdy 
musieli patrzeć, iż „ci dw aj“ w rócili ze swej 
w ypraw y z m oty k ą  na*słońce, przynosząc je 
z sobą w zanadrzu.

Po praw dzie to  je przynieśli w dw óch w o r
kach, m ocno sznurem  związanych, a k tó re  
„w łożono na grzbiety  i tak  obładow ani w ró 
cili ciż m łodzieńcy p iechotą  z  K rakow a na 
Śląsk“ .

Słowacki pow iedziałby, że przynieśli z so
bą zapalony kaganiec ośw iaty, a M akuszyński 
— że przytaszczyli słońce za pazuchą, strze 
gąc go pilnie przed zezow atym  okiem  żan-^  
darm a austriackiego.

N ie chodzi w tym  w ypadku, co pow ie
działby o nich Słowacki lub M akuszyński, lecz 
chodzi ty lko  o przypom nienie, jak to  akurat 
p rzed  stu la ty  — bo działo się to  w  dniu 
23 sierpnia 1847 roku  — Paweł Stalm ach oraz 
jego przyjaciel, A ndrzej C inciała dokonali 
wielkiej rzeczy dla Śląska i dla Polski.

O baj pisali pam iętn ik i i obaj piszą w  nich 
wzajemnie o sobie.

Paweł Stalm ach, „syn w yrobnika w  Baża- 
now icach o m ilę drogi o d  Cieszyna, u rodził 
się pod num erem  13 dnia 13 sierpnia 1824 r.“ .
I jak  teraz  Stalm ach dodaje od siebie — 
„liczby, dwie trzynastk i, uchodzą w kabali- 
styce za nieszczęśliwe; snać dlatego i m nie

Paweł Stalm ach

życie nie m iało być różam i wysłane i było 
potrzeba łam ać się z losem “ .. W  jego praco
w itym  „żyw obyciu“ p rzyp ląta ła  się jeszcze 
trzecia  trzynastka, gdyż zm arł 13 listopada 
1S91 roku. „Był to  chłopak silny i zdolny — 
pisze znow u o nim  Cinciała — lecz stron ił 
od kolegów, za to  też  nie był łubiany.“ (Nie 
lubił go także , sam Cinciała, przygadując mu 
szpetnie pod koniec w swym pam iętn iku .) „Po 
ukończonych naukach w gim nazjum  cieszyń
skim  udał się do W ęgier na filozofię, a po 
tem  do W iednia na teologię, a po ukończo
nych naukach pow rócił do Cieszyna w roku 
1848. Zajął się następnie redagowaniem  w y
chodzącego tu  od maja 1848 r. pisma ludo
wego T ygodn ik  C ieszyński.“

K ró tko  więc i oschle zbył C inciała życio
rys swego tow arzysza, żywiąc do niego jakąś 
urazę. O  sobie zaś pisze: „A ndrzej Cinciała 
(ja sam), syn chałupnika z G órnych  Koza-

ty lk o  w te d y  sp e łn i w  z u p e łn o śc i sw e z a 
d an ie , n a ń  n a ło żo n e .

Jed n o  k ó łk o  d ra m a ty c z n e  w in n o  s k u 
p ić  w sz y s tk ic h  ad ep tó w  sz tu k i scen icz 
n e j. T rz e b a  w y k o rz e n ić  d y le ta n ty z m  j a 
ko n a jw ię c e j szk o d liw y . K ażdy  w y s iłe k  
m u s i być  szczerze p o m y ś la n y , o p a r ty  n a  
z a m iło w a n iu  i s k r u p u la tn ie  w a r to ś c io 
w y .-N a  scen ie  w in n i p o ja w ić  się  ty lk o  
ci, k tó rz y  n a p ra w d ę  są  do tego  p o w o łan i. 
J e s t  to je d n a  z n a jw a ż n ie js z y c h  pozycy j 
o m aw ian e g o  te m a tu , k tó re m u  jeszcze  
pó źn ie j p o św ięc im y  tro c h ę  m ie jsca .

W a ż n y m  c z y n n ik ie m  sze rz e n ia  k u l tu ry  
je s t  k s ią ż k a . M ało  m a m y  je d n a k  k s ią 
żek, w ięcej n iż  m ało . T u ta j 's z e śc io le tn ia  
o k u p a c ja  n a jw ię k sz e  w y c isn ę ła  p ię tno .

K s ią ż k a  p o ls k a  b y ła  s y s te m a ty c z n ie  i  
specy f iczn ie  o b ja w ia j ą c ą  się zac iek ło śc ią  
ze s t r o n y  h i t le ro w c ó w  n iszczona .  Nie 
m o ż e m y  sobie  w ięc pozw olić  n a  to, by 
da le j ,  n is zcz y ła  się gdz ieś  n a  s t ry c h u ,  w a 
la ją c  się w  p ro ch u .  Z w s z y s tk ic h  k s ią ż e k  
j a k i e  zb ie rzem y , u tw o rz y m y  j e d n ą  b ib l io 
tekę , b y  w  te n  sposób u p rz y s tę p n ić  je 
sz e r sz e m u  ogółowi c z y ta ją c e m u ,  u ła tw i  
p rz e g lą d  w s z y s tk ic h  dz ie ł  i k o rz y s ta n ia  
z n ich .

D u c h e m  zaw sze  m ie d z i  m u s im y  iść n a 
p rzód . M arsz  p rz eb o jo w y  n a p rz ó d  w y m a 
ga od  n a s  c iąg łe j  p r a c y  n a d  sobą. Ażeby 
n ;e cofać się, m u s im y  c iąg le  się uczyć. 
W ie d z a  j e s t  ta k  ro z leg ła , że, ab y  ty lk o  
p o zn ać  z a g a d n ie n ia , z k tó ry m i sp o ty k a
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Andrzej Cinciała

kowic, wioski o po lto ra  m ili od Cieszyna 
odległej urodził się dnia 8 czerwca 1825 roku  
z ojca Andrzeja, k tó ry  wysłużył w przód  cz te r
naście lat w wojsku, i z m atki A nny  z dom u 
Randów. Było w dom u rodzeństw a dziewię
cioro. C zterech m łodszych um arło, a 5 po 
zostało. N ajstarszy Jan uki ńczył szkoły gim 
nazjalne w Cieszynie, a w preparandzie  p rzy 
gotował się na nauczyciela. Był nim  w Dobce 
ad Wisła, ale jakoś m u się zniepodobało i p o 
szedł z saletrarzam i do 'Węgier, i tam  już p o 
został aż do śmierci. Jerzy objął po ojcu cha
łupę z rolą. M arjanna poszła za Baranow skie
go, cieślę w Skoczowie, a A nna za gajowego 
Kropa w G órnej Lesznej. C inciała A ndrzej zas 
(ja sam), przerw ał w roku  1842 stud ia  gim 
nazjalne udając się za chlebem . Był w  p ra k 
tyce księgarskiej w księgarni Fnedleina  w K ra
kowie, potem  gospodarskiej, a nareszcie p i
sarskiej, będąc pisarzem  w kancelarji D ra 
Kluckiego, adw okata a później burm istrza  w 
Cieszynie. T u  przejrzał na oczy, porzucił me- 
miectwo i stał się Polakiem . W  ro k u  1846 
wstąpił napow rót do gim nazjum  cieszyńskiego 
a nauki filozoficzne i praw nicze skończył w 
Krakowie. W  40-tym  dopiero roku  dochra
pał się posady no tarjalnej i był 1 i pó ł roku  
w Schildbergu na M orawie, po tem  we Fry- 
sztacie na Śląsku, a obecnie jest od  roku  1841 
notarjuszem  w Cieszynie, dokąd się z wielom a 
trudnościam i i z wielką pro tekc ją  dostał.“ 

Rzewnie pisze Cinciała o ty m  „porzuceniu  
niemiectwa“ w  swym pam iętn iku.

„Szczęśliwym trafem  było dla m nie w stą
pienie do kancelarji D ra  K luckiego, tam  mi 
się dopiero oczy o tw orzy ły  i poznałem , że 
jestem  w błędzie, mając się za Niem ca, i c  
też zacząłem tnyśleć po polsku, m ow ie gdzie 
było m ożna w  języku o jczystym  i m odlić się 
pö polsku. Było mi to  w szystko z początku  
tru d n o , bo m ój język zawsze uciekał do N ie 
miec i trzeba go było naw racać i strofow ać. 
N a tu ra ln y m  następswem  tej przem iany było, 
żem zaczął pisać swój dziennik zam iast po 
niem iecku w polskim  języku. Stało się to 
dnia 12 październ ika 1845 roku , gdzie dałem 
niem czyźnie zupełną odpraw ę!...“

Paweł Stalm ach gaś, w ychow any rów nież 
jak Cinciała w szkole niem ieckiej, „dał n iem 
czyźnie zupełną odpraw ę" o trzy  lata w cze
śniej, bo w ro k u  1842. „M iałem  nieprzezw y
ciężoną ochotę do dalszych nauk, ale środków  
nie było. W śród tego rozm yślania rozw aża
łem, że jedynie m ożliw em  byłoby dla m nie 
udać się na teologję. Zabrałem  się więc do 
niezbędnej do teologa konieczności, do czy
tan ia  biblii polskiej; ale chociaż dawniej z 
ojcem  ją m oże k ilka  razy  przeczytałem , spo
strzegłem , że mi teraz czytanie i zrozum ienie 
jej idzie trudn ie j. "T yle  sprawiła niem iecka 
szkoła! Było to  w ro k u  1842. Po wakacjach 
przedstaw iłem  kolegom , że trzeba się koniecz
nie uczyć języka polskiego. Zrobiliśm y więc 
stow arzyszenie polskie...“

G ram atyka  Suchodolskiego, zakupiona z  ty 
godniow ych składek członkow skich, słownik 
polsko-niem iecki i w yproszone u pastora Kła- 
psi „Satyry" N aruszew icza oraz „M aria" M al
czewskiego, „zawadzające m u w jego bibljo- 
tece", były pierw szym i książkam i polskim i, z 
k tó ry ch  Stalm ach i jego koledzy uczyli się 
Polski.

D otychczas bowiem  Śląsk nie znał innej 
książki, jak ty lk o  tę, k tó ra  m u praw iła o  zba
w ieniu duszy. Polska książka dewocyjna, p rze
różne Postylle, Biblie ks. W ujka, Radziw ił- 
łowska, Leopolity , biblie katolickie, p ro te 
stanckie i ariańskie, Psalm y i nabożne pieśni 
K ochanow skiego, Ż yw oty  św iętych ks. P io tra  
Skargi, a czasem naw et cudaczne „N ow e 
A ten y "  C hm ielowskiego docierały dziw nym i 
drogam i na Śląsk i stanow iły jedyną lek turę  
Ślązaka.

Do zainteresow ania się nią p rzyczyniły  się 
w ojny religijne.

D o ta rły  one bowiem  1 na Śląsk, i aczkol
w iek nie p rzybra ły  fo rm y  krw aw ych po tykań , 
rozogniły  um ysły i uczyniły  w sercach ślą
skich w ielow iekową zaw ieruchę. R ozpoczął ją

s ię  c o d z ie n n ie , t r z e b a  d u ż o  p o ś w ię c ić  
p ra c y  i w y s iłk u .  Do te g o  je s z c z e  ty le  n o 
w o ści p r z y n o s i  k a ż d y  n o w y  d z ie ń . T r z e 
b a  s ię  u c z y ć  w c ią ż , b e z  p r z e r w y .  T u ta j  
s e k c je  n o w o p o w s ta ły c h  o r g a n iz a c y j  s p e ł 
n ić  m o g ą  sw e  z a d a n ie .  O p e  w in n e  s k u p ić  
w s z y s tk ic h  ty c h , k tó r z y  p r a g n ą  k s z ta łc ić  
się  c ią g le  p r z y  s w y m  z a w o d z ie , b o ć  n ie  
w szy scy  m o g ą  p o ś w ię c ić  s ię  s tu d io m  
sz k o ln y m .

K u l tu r a  n ie  j e s t  i b y ć  n ie  m o ż e  d o 
b re m  p e w n e j ty lk o  g r u p y  s p o łe c z e ń s tw a .  
Z d o b ro d z ie js tw a  k u l t u r y  w iń n i  k o r z y 
s ta ć  w sz y sc y  w  ró w n e j  m ie rz e .  M u s i j e 
d n a k  b y ć  p o d a n a  o d p o w ie d n io  i r z e t e l 
n ie  p rz y g o to w a n a .  C h a o ty c z n a  p r a c a  w  
te j  d z ie d z in ie  n ie  p r z y n ie s ie  o c z e k iw a 
n y c h  su k c e só w .

K o n ie c z n a  je s t  i p e w n a  s e le k c ja  i d o 
k o n a n ie  ś c is łe g o  w y b o r u .  M u s i n a s t ą p i ć  
p o d z ia ł n a  rz e c z y  w a ż n e ,  m n ie j  w a ż n e , 
d ru g o rz ę d n e  i c a łk ie m  z b ę d n e . P r z y  w y 
k o n y w a n iu  sw e g o  z a w o d u  n ie  p o z o s ta je
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ty le  c z a su , b y  n im  le k k o m y ś ln ie  s z a fo 
w a ć .

W a ż n y m  c z y n n ik ie m  o d g r y w a ją c y m  
d o n io s łą  r o lę  w  k u l tu r z e  j e s t  je j  w a r 
to ść !  N ie  b ę d z ie m y  w ię c  ś p ie w a l i  s e n ty 
m e n ta ln y c h ,  o s ła b ia ją c y c h  n a s z ą  w o lę  
p r z e b o jó w , k tó r e  d la  n a s  z a s a d n ic z o  
p r z e d s ta w ia ć  n ie  b ę d ą  ż a d n e j  w a r to ś c i .  
Z a n im  w y s ta w im y  n a  s c e n ie  j a k ą ś  s z tu 
k ę , n a jp i e r w  p r z e k o n a m y  s ię  o je j  w a r 
to śc i. M u s im y  s k o ń c z y ć  z t a k i m i  b z d u 
r a m i ,  j a k  „ Ż y d  w  b e c z c e “ i  w ie le  in n y c h ,  
w  k tó r y c h  j e d e n  d r u g ie g o  z a b ije ,  a  n a  
s a m  k o n ie c  s u f l e r  w y c h o d z i  z sw e j k r y 
jó w k i,  b y  n a  o c z a c h  w z ru s z o n e j  n e r w o 
w y m  z r y w e m  u c z u c ia  p u b l ik i  z a k o ń c z y ć  
a k c ję  s z tu k i .

T o  ty lk o  k i lk a  u w a g  r z u c o n y c h  n a  m a r 
g in e s  r o z p a t r y w a n e g o  t e m a tu  o k u l t u 
rz e , k tó r y  le ż y  u  n a s  u g o re m . Z a p u ś c ić  
w ię c  w e ń  g łę b o k o  p łu g i  i  z o ra ć , a lb o w ie m  
c h w a s ty  n a  p o w ie r z c h n i  k r y j ą  w  g łę b i  
c z a rn o z ie m . B o le s ła w  L ip a .

statecznie i z namaszczeniem  Piast cieszyński, 
książę W acław  A dam  (1545— 1579), przecho
dząc ze sw ym  dw orem  na protestantyzm , a 
w myśl zasady „cuius regio, eins religio“ uczy
nili to  samo poddani jego. Lecz co Wacław 
Adam  uczynił, usiłował to  zepsuć syn jego 
A dam  W acław  (1579— 1617), przemieniwszy 
się w żarliwego konw ertykę. Jął tępić p ro te 
stan tyzm  w  sposób tak  zapalczywy i gwał
tow ny, że to  chyba on stał się przyczyną, 
aż na  określenie człowieka upartego, mocnego 
i nieustępliwego m awiano, że „jest twardy,
jak  lu tersko  w iara ko lo  Cieszyna".

C iężko doświadczany pro testan tyzm  za my- ; j 
kał się teraz po chałupach, w ierni schodzili 
się na potajem ne nabożeństw a w Beskidach, i \
Postylle zaś Reya, Gdacjusza i D om brow - I
skiego, jako też  i Biblie stały się uświęconą |
lek tu rą  nabożną, czytaną w gronie dom owni- j I 
ków  przez ojca rodziny. Zwyczaj ów stał się i ; 
z czasem tradycją, w  rodzinach katolickich 
zaś jął się rów nież zadom owiać, gdzie coraz j 
częściej gościł ks. W ujek ze swym dostojnym  
językiem  staropolskim , K ochanow ski ze swym . 
Psałterzem  D aw idow ym  i ks. Skarga ze swy- i 
mi Świętymi Pańskim i.

W szystkie te „święte księgi“ byty wspania- j 
łym i p ierw odrukam i, opraw ionym i w świńską | 
skórę, nieraz na pergam inie pisanymi, praw ią
cym i Ślązakowi — jak już wyżej w spom niano J  
— ty lo k  o zbawieniu jego grzesznej duszy, i 
O  Polsce nie m ów iły nigdy.

Ślązak nie w iedział, że jest Polakiem.
Piastowie bow iem  zniem czyli się lub zcze- 1 

chizow ali i w ym arli doszczętnie.
Szlachta polska na Śląsku rów nież zniem - 1 

czyla się, sczechizowała i w ym arła doszczęt- j 
nie. M ieszczaństwo śląskie rychło się w ynaro- jf 
dowiło, gdyż „nam nożyło się tu ta j różnych u 
cudzoziem skich Biegunów" z Flandrii i znad ii 
R enu, sprow adzanych przez Piastów  śląskich, i 
różnych „przybusiów " spod ciem nej gwiazdy, |  
obieżyśw iatów , C yganów i p taków  niebieskich I  
przeróżnej zagranicznej kondycji.

Pozostał ty lk o  chłop śląski przy swojej >( 
polskiej m owie, śpiewał Kochanow skiego hym - t 
ny, wadził się z Bogiem o urodzaje, o ulgę i j 
w  pańszczyźnie i o koronę niebieską w k ro - | 
lewskim  języku staropolskim , a wciąż me wie- i  

dział, że jego m owa jest m ową polską.
N ie  wiedzieli tego nawet ci, co jęli układać j | 

polskie kancjonały i m odlitew niki dla swoich i 1 
w iernych. Księża katoliccy i pastorow ie ewan- 1 
geliccy tw orzy li różne „D rogi do nieba" i !| 
„Praw dziw e, jedzine drogi do N ieba", i „Po- j i 
traw y  ssającym jagniątkom " i „W ierności Bo- jf 
gu y cesarzowi w czas m orowego pow ietrza", j 

.lecz nigdy nie om ieszkali zaznaczyć w przed- J 
słowiu, że tę  pobożną książkę napisali w  ję- 1 
zyku „zw yczajnym  w Xsionżyństw ie T ieszyń- I  
skim ". N ie  w języku polskim, lecz w języku I  
i,zw yczajnym " na Śląsku. Śląscy autorow ie, 1 
nabożni duszpasterze troskający się o wieczne jl 
zbawienie dla sw ych w iernych, różni Klap- jf 
siowie, M uthm annow ie, Żmijki, H udźce, żar- j 
liwi „pism acy" i „bogoslowcy" — nie zdawali 
sobie spraw y, że piszą swe książki w języku ! 
polskim .

Musiał dopiero przyjść Paweł Stalm ach i : 
A ndrzej C inciała, ludzie w  swej pierwszej m ło- j| 
dości już naw et zniem czeni, by powiedzieć 
zdum ionem u Ślązakowi, iż jest Polakiem  i ż e l i  
jego język jest ślicznym, archaizow anym  ję- j I 
Zykiem polskim.

Stalm ach i Cinciała byli oczarowani i rado- ; 
śnie zdum ieni ow ym  odkryciem . O dkrycie to  f 
„opętało  ich Polską", przem ieniło w zapamię- f  

tałych fanatyków  polskości, w u p artych  bo- j 
jow ników  o  polskość Śląska, w  radosnych w ę -jj  
drow ców  z m otyką  na słońce!...



Stalmach był dociekliwszy od Cinciały i p o 
siadał — że posłużę się współczesnym  żargo
nem — większą inicjatywę, aniżeli Cinciała.

On to bowiem  postanow ił zaradzić biedzie 
i zdobyć książkę dla Ślązaka, k tó ra  by m u m ó
wiła nie ty lk o  o Bogu lecz i o Polsce. Po
wrócił z W iednia na wakacje, jako teolog, 
przyszły „bogosłowiec", wygłosił k ilka kazań 
w zborach śląskich, posiadając „licentiam  con- 
cionandi", uzyskał pochwałę od pastora  Fi
lipka w Ligotce i udał się następnie do C ie
szyna, do swego tow arzysza Cinciały.

Był to okres u  Cinciały, kiedy już p rze
stał „wyzywać na Polaków " i „kiedy już je
go język nie uciekał do N iem iec i gdy dał 
niemczyźnie zupełną odpraw ę“ .

Stalmach już dawno zbierał skrzętn ie po l
skie książki i przyw oził do Cieszyna. Było ich 
jednakże niewiele i jak należy przypuszczać 
z jego niedom ów ień i z dyskretnych  uwag, 
iż „nie należy darow anem u koniow i zaglądać 
w zęby" — nie przedstaw iały wielkiej w a rto 
ści. Były to  w idocznie książki, „zawadzające 
w bibljotece“ ofiarodaw cy, w ręczane „docier

anemu“ Stalm achowi na odczepne. Mało było 
więc tych książek i p rzeto  uradził z Cinciałą, 
że wybiorą się do K rakow a na książkobranie.

I poszli!
Wędrowali piechotą, jak praw dziw i wagan- 

towie średniowieczni, podpierający się sękaty
mi kosturami, z węzełkam i pod pachą, gada
jący uczenie o potrzebie i o w artości książki, 
nabożni rybałtow ie śląscy, śpiewający po d ro 
dze luterańskim  zwyczajem  budujące psalmy 
o  Bogu i o grzesznym  człowieku. N a bite, 
„cesarskie drogi" nie zapuszczali się - zbytnio , 
wielce sobie ceniąc ustronne chodnik i i m ie
dze, jako że to  był okres niepokojów , prze
marszów wojsk „opiekuńczych dw orów ", ra 
bacji tarnow skiej i nieudałej ruchaw ki p o 
wstańczej. Diabeł nie śpi, psalmy m ogą za
wieść, a takiego wędrow ca łacno pom ów ić o 
rebelanckie zam iary przeciw ko praw ow itej 
władzy „opiekuńczych dw orów ". Gdzie sy
piali — nie piszą w  swych wspom nieniach. 
Mimochodem ty lk o  nadmieniają, że po d ro 
dze wstąpili do jednego i drugiego znajom ego. 
Lecz czy u nich nocowali — nie piszą. P rzy 
puszczać należy, że zasypiali w ieczorem  w 
kopkach siana lub zżętego zboża, że może 
wkradli się do przydrożnej stodoły chłopskiej 
lub zgoła kładli się na w znak w traw ie i p a 
trzyli długo w  noc wf-lgwiazdy nad sobą.

Po drodze nie przepom nieli wstąpić do Kal
warii Zebrzydowskiej i chociaż luteranie — 
nie omieszkali pom odlić się przed  cudow nym  
obrazem M atki Boskiej w klasztorze, dopra- 
szając się u niej szczęśliwej drogi. W szak taka 
prośba nie zaszkodzi, a pom óc może! Licho 
bowiem nie śpi i było trzeba wciąż strzyc 
uszami i rozpatryw ać się po okolicy, czy nie 
ujrzą na swej drodze wąsatego żandarm a au
striackiego z czarnym , kogucim  pióropuszem  
za czarnym czakiem.

Nie zdawali sobie zby tn io  sprawy, że zm ie
rzają do miasta, k tó re  przeżyło  boleśnie sw o
ją tragifarsę niepodległościową. O peretkow a 
Rzeczpospolita K rakowska przestała istnieć po 
niemniej operetkow ym  pow staniu przeciw ko 
austriackiemu jenerałowi Collinow i na Pod
górzu. Nie wiedzieli, że działy się w onym  
mieście przedziwne rzeczy, że były w nim  re
belie, strzelanie ze sta rych  rusznic, procesje, 
ucieczka po zerw anym  moście nad W isłą, 
rządy dyktatorskie, d y k ta to r Tyssowski w zo
rujący się nieco na rzym skim  Cola da Rienzi, 
kapitulacje, wzywanie austriackiego generała 
na pojedynek, wzajemne przepraszania się, 
również operetkow e sądy nad politycznym i 
przestępcami, a w  końcu żałosny koniec n ie
podległości Krakowskiej R zeczypospolitej.

Byli jednak dobrzy  ludzie, k tó rzy  po d ro 
dze zdołali uśw iadom ić cieszyńskich w ędrow 
ników , jak  mają się zachow ać u  wejścia do 
K rakow a. „A by dostać się do niego — pisze 
Stalm ach w  pam iętn iku  — poradzono  nam  
w Podgórzu, byśm y wobec k o rd o n u  otaczają
cego m iasto i wobec straży  stojącej przed  m o
stem  nad W isłą, jako m iejscowi szli śm iało; 
udało się to ..."

W  K rakow ie zabawili dwie doby.
C inciała, jako że już poprzednio  spędził w 

nim  p ó łto ra  ro k u  za ladą u księgarza Fried- 
leina, wiedział, dokąd się obrócić, do kogo 
zapukać, gdzie m ożnaby książki w ydostać. 
Profesor M uczkow ski zainteresow ał się ich 
serdeczną troską i ułatw ił im kw estę. Sam 
pan profesor jak  i ofiarodaw cy nie wiele so
bie chyba ważyli swoje dobrodziejstw o, jako 
że sami przeżyw ali teraz  ciężkie k ło p o ty  po 
lityczne 'i że nie bardzo w ierzyli w sku tecz
ność takiej ofiarności. Przecież Śląsk i tak  nie 
jest polski, a Ślązak — to  jakiś m ieszaniec 
narodow y, ni pies •—• ni w ydra, W asserpolak, 
popolszczony M orawiec, diasi wiedzą, co to  
za nacja. Lecz kiedy ci dwaj m łodzi ludzie
0 oczach fanatyków  biją się w  piersi i sum i- 
tu ją żarliw ie iż są Polakam i, podobnie jak 
wszyscy Ślązacy są Polakam i, że gotoWi naw et 
przysięgać, iż to  szczera^ praw da, że jeden z 
nich naw et podnosi dwa palce w górę i za
pew nia: „N ą  m u duszu, że m y są Polakam i!"
1 że gotow i naw et w głos rozpłakać się z 
w ielkiej żałości, p rze to  ulitow ali się zafraso
w ani K rakow ianie i jęli grzebać w rupieciach 
na strychach, w skrzyniach i po kom odach 
czy szafach. I co znaleźli, wręczali w łakom e 
dłonie Stalm acha i C inciały. I w tedy  dwa 
w ork i pęczniały książkam i a dwa serca ślą
skie pęczniały uradow aniem !...

Potem  w ory  powiązali sznuram i, zarzucili 
na ram iona i ruszyli ku  dom owi.

Jakiś poczciw y żydow in przew iózł im  je w 
sianie u k ry te  przez m ost nad W isłą i przez 
austriacki u rząd  celny, żądając za tę  p rz y 
sługę ty lk o  jedną koronę  srebrną. A za m o
stem  już  w olna droga! A raczej nie droga, 
lecz miedza m iędzy lasami i zagajnikam i, p o 
lami na przełaj, bokam i i ukradk iem . „Książki 
były ciężkie, sznur wcinał się głęboko w  ra 
mię — piSze C inciała w swym pam iętn iku  — 
słońce gorące przypiekało , a ciągła uzasad
niona bojaźń tow arzyszyła nam , że książki

SVS y  ś  1 i o
M yśli, k tó re  n iże j p o d a je m y  n ie  są  

p rzezn aczo n e  n a  je d n o ra z o w y  u ży tek . 
Z ro d z iły  s ię  o n e  z częstego  o b c o w a n ia  z 
k s ią ż k ą , w  k tó re j a u to r  s z u k a ł ź ró d e ł 
d la  w ła sn eg o  d o sk o n a le n ia  -się. K ażd a  
z ty c h  m y ś li je s t  ow ocem  g łęb o k ich  p rz e 
m y ś le ń  o so b is ty c h  n a  d ro d ze  do p o sz u 
k iw a n ia  sam eg o  sieb ie .

Z n a jd u je m y  się  w  ty m  p rz y k ry m  p o ło 
żen iu , że k s ią ż k a , p o ls k a  k s ią ż k a  n ie  
d o s tą p iła  jeszcze  u  n a s  za szczy tu  z ro z u 
m ie n ia , że ja k o  p ro d u k t  d u c h a  w in n a  
s ta n o w ić  w  d e m o k ra ty c z n y m  p a ń s tw ie  
p o k a rm  d o s tę p n y  d la  w sz y s tk ic h . A le 
w ie rzy m y , że z ro z u m ie n ie  to  p rz y jść  m u 
si. Boć tru d n o  sobie  w y o b raz ić , ab y  w 
d ob ie  co raz  śc iś le jszeg o  w ią z a n ia  się

1. K s ią ż k a  je s t  p rz e d e  w sz y s tk im  p o 
k a rm e m  d la  d u c h a , a  n ie  ty lk o  a p a 
r a te m  do z a b ija n ia  czasu .

2. D obór k s ią ż e k  je s t  s p ra w ą  z a sa d n ic z ą  
w  a k c ji  s a m o k sz ta łc e n ia , s a m o u c tw a  
i sa m o w y c h o w a n ia .

polskie, jako  tow ar dla Śląska zakazany, w 
drodze skonfiskow ane zostaną a m y jako 
p rzem ytn icy  ukaran i będziem y, co w owych 
czasach bardzo łatw o stać się m ogło."

I znow u Bóg m iły raczy wiedzieć, gdzie i 
k tó ręd y  przem ykali się chyłkiem , gdzie no
cowali, jak się trw ożyli o swój słodki ciężar 
i skarb ponad skarby, jak musieli kluczyć i 
udaw ać G reków  wobec ludzkich  oczy i języ
ków , jak  przepadali w rowie czy bruździe na 
widoki idącego żandarm a, jak szeptali akty  
strzeliste i żarliwe pacierze, i jak w końcu 
do tarli do Cieszyna.

„Książki przynieśliśm y szczęśliwie do Cie
szyna w dniu 23 sierpnia 1847 ro k u !"  — pi
sze p rzed  stu  laty  uradow any Cinciała.

A  po tem  dodaje z  dum ą: „Książki w ten 
sposób w  K rakow ie zebrane i do Cieszyna 
przyniesione, by ły  pierw szym i książkami pol- 
skiemi naukow em i na Śląsku, bo te książki 
stały się podw aliną B ibljoteki polskiej dla ludu 
Księstwa Cieszyńskiego później założonej, a 
następnie stały  się kam ieniem  węgielnym bi
b ljo tek i naszej C zyteln i ludowej w Cieszynie. 
W spom niałem  tu  o ty m  fakcie i dlatego, po
niew aż to  były pierw sze po ty lu  wiekach od
w iedziny Ślązaków w K rakow ie i pierwszy 
dar, k tó ry  K raków  Śląskowi ofiarow ał; był 
to  pierw szy węzeł zaw arty  po tak  długim cza
sie m iędzy K rakow em  i Śląskiem na polu o- 
św iaty ludow ej!"

Pięknie to  napisał A ndrzej Cinciała!
A  gdyby jeszcze dzisiaj żył i nadal pisał 

swój pam iętn ik , dopisałby, że książki te, przy
niesione rów no  przed stu  laty, z Krakowa 
do  Cieszyna, były pow odem , że Śląsk uczuł 
się polskim  Śląskiem, i że Ślązak krw ią swą 
przypieczętow ał swą przynależność do Polski 
w  Legionie śląskim podczas pierwszej wojny 
św iatowej, następnie w  pow staniach śląskich 
przeciw ko N iem com , następnie w podziem nej 
a tak  tragicznej walce z okupantem  podczas 
drugiej w ojny św iatowej i że dzisiaj wygrywa 
najw alniejszą bitw ę gospodarczą Polski i że 
ow o w ybieranie się p rzed  stu  laty  z m otyką 
na słońce — ja k 'tw ie rd z ili z przekąsem  różni 
„ob łudni fran tow ie  i m rugałowie nieszczerzy“ 
— opłaciło się szczodrze, gdyż przynieśli z so
bą słońce, k tó re  „m rok i ze Śląska precz wy- 
żenęło“ !...
* G ustaw  M orcinek.

k s i ą ż c e

p a ń s tw  s ło w ia ń sk ic h , k s ią ż k a  p is a n a  w 
ja k im k o lw ie k  ję z y k u  s ło w ia ń sk im  s k a 
z a n a  b y ła  n a  u c isk . W iem y , że h it le ro w 
cy n isz c z y li k s ią ż k ę  p o lsk ą , podobn ie  
j a k  ro s y js k ą , k ro a c k ą , s e rb s k ą  czy s ło 
w ack ą , a le  d z iś  w  ro zw o ju  k u l tu r  ty ch  
w sz y s tk ic h  n a ro d ó w  z n a jd u je  o n a  n a d a l 
poczesn e  m ie jsce . K s ią ż k a  p o lsk a  w  P o l
sce i z a  g ra n ic ą  o d z y sk a ła  n a le ż n e  je j 
p ra w a  i p rzy w ile je . J a k ie ś  fa ta ln e  n ie- 
d o ro z u m ie n ie , że n iech c ę  tu  użyć te rm i
n u : z ła  w o ła , sp ra w ia , że n a  s ło w ia ń sk im  
C ie szy ń sk im  k s ią ż k a  ta  je s t jeszcze w  
n iew o li. A le w ie rzy m y , że n ad e jd z ie  
d z ień  je j w y zw o lin  w ra z  z d n iem , k ied y  
p rz e jrz ą  ci, k tó rz y  p a trz ą c  n ie  w idzą.

R ed ak c ja .

3. K sią ż k i t, z w. „ c ie k a w e “, k tó re  się 
c zy ta  „ je d n y m  tch em ", n ie  zaw sze są  
n a jle p sz e , — n a jcz ę śc ie j (z p u n k tu  
w id z e n ia  w ychow aw czego) — n a jg o r
sze.

4. N a d m ia r  k s iążek , n a w e t ty c h  do
b ry ch , szkodzi, w p ro w a d z a  chaos w 
m y ś le n iu  — n u ży .
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Z O POW IA DA Ń  ŚLĄ SK IC H

Jak powstały irzitiy i jak Świtały Pieter był dwa razy bity
Chodzili roz Pónjezus ze św iyntym  Pie- 

trym  po świecie. Mieli już oba wielki głód. 
Jak  tak  przechodzili przez jednóm  dziedzinę, 
to św iynty P ieter uw idziol p rzed  siynióm  przi 
jednej chałupie podplónek. Baba, co w tej 
chałupie m iyszkała, piykta prow ie w ty n  dziyń 
chlyb, a z ciasta, kiere w yszkrobała z dziyżki, 
upiykla ty n  podplónek i dala go przed  siyń 
ochłódnóć. P ieter ty n  podplónek  uk rod , bo 
sie mu już strasznie chciało jeść.

Tyn podplónek nie byl m ocka wielki, tak  
św iynty Pieter sie nie chciol z Panym  Jezu- 
sym dzielić, nó, aby sie m u wiyncej dostało. 
Jak  szli dali, tak  dycki p oukry jóm ku  kąsek 
tego podpłónka ulóm oł, doi do  gym by i żuch- 
loł. Ale Pónjezus dobrze wiedzieli, że św iynty 
Pieter tyn  podplónek ukrod , tak  dycki, jak 
już św iynty Pieter m ioł ty n  pogryzióny kón- 
sek półknóć, to  sie go cosi spytali. Św iynty 
Pieter hónym  podplónek w ypluł do ręki, wy- 
chynół za siebie, a po tym  dziepro odpow ie- 
dziol.

I zaś szli dali. Św iynty P ie te r zaś ułóm ol 
kónsek podpłónka i gryz, co Pón Jezus nie 
widzieli. Ale jak go zaś m ioł p o lk n ó ^  to  Pón
jezus zaś sie do niego odezwali i św iynty  Pie
ter zaś musiol w szystko w ypluć.

I to  tak  szło bez przestanku , aż już  św iyn- 
tym u Piętrow i z podpłónka nie zustało  ani 
kónszczyczka. N ic  nie po łknół, w szystko m u
siol wypluć.

Kiej św iynty Pieter w ypluł o sta tn i kąsek, 
tak  m u Pónjezus praw ili: — T eraz  pujdym y, 
Piętrzę, naspadek i bydym y zbiyrali to , coś 
przed chwilom  wyciepowoł.

Szli i szli, a n-a każdym  miejscu, kaj św iyn
ty  Pieter pogryzióny podplónek  w yplu ł i wy- 
ciepoł, tam  naszli grziby.

Od tego czasu rosnóm  na świecie grziby.
Choć w tedy św iynty P ie te r jo d  ty n  pod

plónek, to  sie go jednak  nie najod. T y  m u

5. Szybkie  c zy ta n ie  je s t  n a jc z ę śc ie j w y 
razem  n ie u m ie ję tn o ś c i c z y ta n ia . .T y l
ko lu d z ie  o w y ją tk o w y c h  z d o ln o śc iach  
„ch ło n n y c h “ m o g ą  so b ie  pozw o lić  n a  
ezy b k ie  czy ta n ie ; n ie  p rz y n o s i ono 
je d n a k  ty c h  k o rzy śc i, co c z y ta n ie  p o  
w olne. \

6. K siążkę  czy ta j pow oli z z a p ra w ą  w ła 
sn y ch  m y śli (k o re lac ją ) — s z u k a j  w  
n ich  sieb ie , b io rą c  p rz y k ła d  w  do
brym .

7. K siążka  m a n ie  ty lk o  p o g łęb iać  u m y s ł 
(w zbogacać zasób  w iad o m o śc i) a le  i 
poszerzać  se rce  (k sz ta łto w a ć  c h a r a k 
ter). (

8. K siążk a  z ła  (po jęc ie  dość e la s ty czn e) 
je s t tru c iz n ą . T y lk o  s p e c ja lis ta  (che
m ik  in te le k tu a ln y )  m oże s ię  n ią  po 
słu g iw ać  w y łączn ie  d la  ce lów  n a u 
kow ych. K siążk ę  ta k ą  n a le ż y  tęp ić .

9. K siążk a  w in n a  w zb u d z a ć  z a in te re s o 
w an ie . Bez z a in te re s o w a n ia  n ie  m a  
pam ięci. K siążk a , k tó r a  n u ży , n u d z i 
i u śm ie rc a  zap a l.

10. K siążka  p o s ia d a  „ s m a k “. U m ie ję tn o ść  
„ sm a k o w a n ia “ je s t  m ie rn ik ie m  k u l
tu ry  i e s te ty k i.

11. K siążk a  u czy  n ie  ty lk o  m y ś le n ia , a le  
i m ó w ien ia  w  ję z y k u  o jc z y s ty m  s ty 
lem  p o p ra w n y m . W y s trz e g a j s ię  z ły ch  
tłu m aczeń  i k ie p s k ic h  a u to ró w  ro 
dzim ych.

12. K siążka  n ie  je s t  rz eczą  m a r tw ą . O ży
w ia  ją  T w o ja  in te lig e n c ja , su b te ln o ść  
Twego in te le k tu . O na uczy , k sz ta łc i 
i w ychow u je . To ro zm o w a  in ty m n a  
T w oich  m y ś li z m y ś la m i a u to ra .
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też i grziby m oże człowiek jeść i jeść, a je
dnak sie ich nie najy. G rziby  nie sóm po 
żywne.

O d  tego też  czasu ludzie m ów ióm , że 
św iynty  P ieter sieje grziby. Bo jak  on w tedy 
ty n  pogryzióny podp lónek  wyciepował, to  to 
tak  w yglóndało, jakby sioł.

M iersko zabyło św iyntego P ie tra  i strasznie 
Pana Jezusa za to  złodziejstw o przeproszoł, 
ale Pónjezus m u to  przeboezyli. —

Jak  prziszeł w ieczór, tak  sie oba zaczli 
oglóndać za noclegym . N igdzi poblisku nie 
było chałupy, tak  se praw ili, że pujdóm  pytać 
o nocleg do  gospody, kole kierej prow ie 
przechodzili.

Ale w tej gospodzie była m uzyka. T ak o  ja- 
kosi czakaczka. G ospodzki im praw ił, kiedy 
go py ta li o p rzen o co w an i:

— N ó  tósz, miejsca tam  prow ie nim óm  żo- 
dnego, ale jeśli sie chcecie przespać w szynku 
n a  piecu, to  czym u ni, możecie!

Pónjezus sie zgodzili i szli ze św iyntym  Pie- 
try m  spać na piec. Pónjezus se lygli przi ścia
nie, a św iynty P ie ter skraja.

Kole północy sie zaczli taniecznicy  bić. 
Porw ali aji tego, co leżoł skraja na piecu i 
nalo tali m u. Jak  sie św iynty P ieter naspadek 
w gram uloł na piec, tak  budzi Pana Jezusa:

T eraz  se T y  pódź, M istrzu, legnóć na kraj, 
a jo  se pu jdym  k u  ścianie.

Pónjezus, ale że ja!
I spali dali.
Ku ranu  zaś sie taniecznicy chycieli za pyski. 

Spóm nieli se, że jeszcze nie dostoł na piecu 
ty n  od ściany, tóż  go w ysm yczyli i nalotali 
m u co wlazło.

I tak  św iynty  P ieter dostoł dwa razy.
Po tym  już św iynty P ie ter nie loz na  piec 

naspadek, jyny obudził Pana Jezusa i uciekali 
z gospody. Św iynty P ie ter sie isto  boł, aby 
nie oberw oł po  trzeci. Jond.

13. N au cz  s ię  c zy ta ć  ta k ż e  to, co je s t  p i
sa n e  b ia ły m  ś la d e m  m ięd zy  w ie rs z a 
m i. J e s t to  zd o ln o ść  fa n ta z ji ,  p rz y ja 
c ió łk i tw ó rczeg o  d u ch a*

14. P a m ię ta j !  N ie ty tu ł ,  a le  a u to r , ta k  
a u to r  p rz e d e  w sz y s tk im  w in ie n  s ta 
n o w ić  im p u ls  do w y b ra n ia  ta k ie j  a  
n ie  in n e j k s ią ż k i do c z y ta n ia . P rz e d  
p rz y s tą p ie n ie m  do c z y ta n ia  w a r to  z a 
p o z n a ć  się  choćby  p o b ieżn ie  z b io 
g ra f ią  a u to ra . D o b ierasz  sob ie  cza 
sem  — p rz e s a d n ie  p o s tę p u ją c  — „od
p o w ie d n ie “ to w a rz y s tw o , czem uż n ie  
p o s tę p u je sz  po d o b n ie , g d y  chodzi o 
T w ego  du ch o w eg o  p o w ie rn ik a  i do
r a d c ę ? !

15. P o ra  c z y ta n ia  to  s p ra w a  w a ż k a  choć 
lek ce w ażo n a . R a n n e , n a jw c z e śn ie js z e  
c z y ta n ie  — n a jle p sz e . W y k o rz y s ta j  
o d p o w ied n io  te n  czas n a  czy ta n ie  
dz ie ł p o w ażn y ch . P rz e d  sn e m  n ie  
o b a rć z a j sw ego  m ó zg u  le k tu rą , a  ju ż  
n ig d y  „ c ię ż k o s tra w n ą “.

16. K s ią ż k a  je s t  p ro d u k te m  k u l tu r y  n a 
ro d u  — p ro p a g o w a n ie  dob rego  czy
ta n ia  je s t  o b o w iązk ie m  p o w szech n y m . 
N ie z o s ta w ia j to  ty lk o  n a u c z y c ie lo m  
i zaw o d o w y m  sp o łeczn ik o m . „L ud  
o lb rz y m i w e d rzw i p ię śc ia m i w a l i“ 
(Ż ero m sk i) . P om óż  je  o tw o rzy ć  k u  
s ło ń cu  i ra d o ś c i p o z n a n ia !

17. P rzez  k s ią ż k i p o z n a w a j ś w ia t i lu d z i. 
O d w ied za j obce k ra je  i lu d z i, g ru n 
tu j  s ą d y  o s z e ro k ic h  w id n o k rę g a c h  
p rzez  c z y ta n ie  ta k ż e  a rc y d z ie ł obcych  
l i te r a tu r .  P o ży tecz n e  p rze szczep ia j 
n a  g r u n t  ro d z im y ! O.

\
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D z ie w c z y n a  z C h am p s E lysees
— K A T O W IC E  — „O G N ISK O “ 1947 —

STR. 231 — C E N A  360 ZŁ.

D ruga to  książka poza serią przedw ojen
nych wznowień, k tó rą  G. M orcinek wydał w 
kraju . Zaw iera 6 nowel, drukow anych po
przedn io  na łam ach czasopism krajow ych (je
dna z nich w naszym  kalendarzu „Głosu 
L udu“ 1947).

W  pierwszej „O jciec Kolbe“ przyw ołuje autor 
przed  oczy duszy czytelnika świętobliwą po- ■ 
stać kapłana katolickiego, k tó ry  pełen samoza
parcia ofiaru je swe życie i idzie na śmierć 
głodową za człowieka młodego, pełnego siły 
i chęci do życia. G odny przykład  poświęcenia 
w potrzebie za w zorem  C hrystusa Pana.

C złow iek z tw arzą  Ramzesa“ odsłania nam  
nieco zasłonę na m achinacje kapów  obozo
w ych p rzy  przyjm ow aniu  i u trzym yw aniu  lu
dzi sobie posłusznych a wypraw ianiem  do ko- ' 
m ó r tych , k tó rzy  wiedzieli niecoś o sprawach 
zakulisowych, póki sami nie podzielili losu i 
uciem iężonych poprzednio.

„D ziew czyna z Cham ps Elysees“ (czemu nie ,
„z  Pól E lizejskich“ ?) to  przeraźliw a spow iedź 
harcerza polskiego, u  k tórego um iłowanie ży
cia było tak  wielkie, że dla jego zachowania 
stał się bezw olnym  naszędziem kapa i uśm ier
cał swych bliźnich przez dwa lata. O pam iętał 
się po czasie, dopełnił może ekspiacji wobec i 
Boga, ale pozostali p rzy  życiu więźniowie nie ! 
mogli m u darow ać ty lu  rozm yślnych m or- j 
derstw . O skarżyli go przed A m erykanam i. W  i 
p rzebran iu  w yprow adza go przyjaciel z obozu, 
zakazując jednak w racać do m atki i o jczyzny, j 
W spom nienie to  jest żyw ym  przykładem  pla- j 
steliny duszy ludzkiej, k tó rą  zew nętrzne wa- : 
ru n k i form ują i zatruw ają, ale w spom nienie i ' 
m iłość m atk i zm yw a dokonane grzechy. O pi- : j 
n ia publiczna jest jednak kom ieniem  szatan- ' 
skim , szyderczo uśm iechniętym .

W  innej noweli opisuje jak „K ordicz z  ! 
wyspy R ab“ przychodzi do skrobania ziem- j 

niaków  w k u ch n i obozowej i opow iada o  j 
swym  kochanym  m oi zu adriatyckim , w  k tó - ! 
rym  przejaw ia się wyraziście m oc Boża. Te ; 
gorące słowa w praw iają w odrętw ienie i obłą
kanie obozowego kapa. „W różbita  z Charbi- j 
na“ to  dziwne k o l e j ą  życia dobrodusznego | 
Owsiaka, co przypadkow o dostał się do obozu , 
i tam , dzięki sprytnem u oszukaństw u, zyskuje j 
sobie sławę dobrego w różbity . Ale ty lk o  do 1 
czasu szczęści się Owsiakowi. Z śm ietanką obo- f  
zową żadne żarty . Kiedy tym  zw ierzętom  w 
ludzkim  ciele każe się m odlić (w rum ieńcach j [ 
uchw ycony epizod) ■— kończy się jego k a 
riera. Ginie po zastrzyku.

„N ardelli z V arennes“ — to  reminiscencje z  1 
m łodości w Karwinie, k tó re  zagościły u auto- j 
ra  na w idok kolegi z daw nych lat. Chce go 1 
ratow ać przed śmiercią, k tó ra  doń się zbliża, ] 
ale N ardelli, u p a rty  w  swej nieświadomości, j 
nie słucha doświadczeńszego i w  zim ową noc 
w yjeżdża do sanatorium  wieczności.

„K ot z Biviers“ to  opis życia w letniskow ej \ 
K er Seannine, gdzie zgromadzili się ludzie nie- j 
nprm alni, leczący poobozowe choroby; nor- i 
m alną isto tę : ko ta  — zabijają. Epizod ten  jest 
podkreśleniem  dawniej w ypow iedzianych słów, 1 
że ludzie wyszli z obozów ze skrzyw ionym  1 
czy nadłam anym  kręgosłupem  duchowym .

W szystkie te poobozowe w spom nienia za
w arte w tej książce noszą w sobie oznakę du- 1 
chow ego roztrzęsienia i pew nej m yślowej dys- 1 
harm onii — w sensie opracow anych zagadnień; : 
są równocześnie skierowaniem  myśli czytel- \ 
n ika w tę  stronę, skąd jedynie pom ocy ocze- J I 
kiwać należy — k u  ojczyźnie niebieskiej. B.
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P raw ie żad n e  m ia s to  n a  z ie m ia c h  ś lą 
skich n ie  o d eg ra ło  ta k  w ie lk ie j ro li  w  
bitwie o „ tra d y c ję  p ra w d y “, ja k ą  m oże 
poszczycić się  w  d z ie ja c h  ś lą s k ic h  ... m ia 
sto C ieszyn. C ieszynow i n ie  d o ró w n u je  
pod ty m  w zg lęd em  a n i „ s ta ra  k a r t a “ 
Opola, R ac ib o rz a  czy B y to m ia . R aczej by ł 
to Cieszyn, k tó ry  sw y m i p rz e ja w a m i sp o 
łecznymi p ro m ie n io w a ł i w  s tro n ę  R a c i
borza i w  s tro n ę  O pola a  ta k ż e  d a w n e j 
Polskiej O straw y  czy n a w e t ta k  d a le k ie 
go m iasta , ja k im  je s t  B rzeg  n a  D o lnym  
Śląsku, gdzie  k ie d y ś  p o lsk ie , lu te r s k ie  
książki tłoczono. A le C ieszyn  „ a u s t r ia c k i“ 
to nie ty lko  ro z g ry w k a  i w a lk a  z z a le 
wem n iem czyzny , to  n ie  ty lk o  S ta lm a c h , 
popierany w  sw ych  n a ro d o w y c h  u s i ło 
w aniach przez  p rzy b y łeg o  tu ta j  c zesk ie 
go n o ta r iu sz a  K lu d sk ieg o , a le  to  ta k ż e  
„kolebka“ w ie lu  in n y c h  p ó źn ie jszy ch  
działaczy p o lsk ich , choćby  w sp o m n ieć  
tylko ks. L ondzina , k tó ry  w esp ó ł z O ssu- 
chow skim  i a u to re m  „K rzy żak ó w “ — 
H enryk iem  S ien k iew iczem , tw o rz y ł n a  
ziemi c ieszy ń sk ie j „M acierz  S z k o ln ą 1. T e 
go sam ego  k s ię d z a  L o n d z in a , o k tó ry m  
żaden b ib lio g ra f  d o tą d  n ie  dopow iedz ia ł, 
że m im o jego  b ezp rzeczn ie  w ie lk ic h  z a 
sług, ja k ie  p o łoży ł n a  p o lu  n a ro d o w y m , 
cechował „ u ra z “ w y zn an io w y , k tó ry  w  
pewnym  czasie  p o d y k to w a ł m u  n a w e t 
działanie n a  szk o d ę  „M acierzy  S z k o ln e j“.

D obitnym  sy m b o lem  z iem i c ie szy ń 
skiej, je s t w ła śn ie  te n  fa k t, że tu te js i  
działacze po lscy  b y li w  d e c y d u ją c e j m ie 
rze sy n am i te j z iem i.

Inaczej sp ra w a  p rz e d s ta w ia ła  s ię  ju ż  
jeśli chodzi o sp o łeczn ik ó w  i d z ia łaczy  
czeskich, k tó rz y  w  cza sach  a u s t r ia c k ic h  
czuli się n a  z iem i c ie szy ń sk ie j ra c z e j o sa 
m otnieni i zazw ycza j ich  p o b y t b y ł tu ta j  
jakby p rzy m u so w y , z w ią z a n y  z ja k im ś  
urzędem (Czech d r. K lu d sk y , k tó re g o  sy n  
później się zn iem czy ł, p rz y b y ł do C ieszy
na, z am ian o w an y  tu ta j  n o ta r iu sz e m , p o 
pularny  a u to r  dr. S ia n ia  ró w n ież  b a w ił 
w Cieszynie ja k o  u rz ę d n ik  a d m in is tra c y j
ny — n ie  in acz e j by ło  z P io tre m  B ezru - 
czem, k tó rego  w y s łan o  do F ry d k u  ja k o  
c. k. u rz ę d n ik a  pocztow ego).

Nic w ięc dziw nego , że p o lsk i n a tu r a ln y  
ruch spo łeczny  n a  Ś lą s k u  C ieszy ń sk im  
w A ustrii, tk w ią c y  m o cn o  k o rz e n ia m i 
wśród pełnego  zap le cza  w ła sn eg o  lu d u , 
nie og ran icza ł się ty lk o  do s p ra w  po tocz
nych, codziennych  — a le  w y d e p ty w a ł co
raz szerszą  ścieżkę  ta k ż e  n a  p o lu  « ś w ia ty  
i k u ltu ry . T en  w yższy  s to p ie ń  u św ia d o 
m ienia narodow ego  — to w y d a n ie  n a  k i l 
ka la t  p rzed  p ie rw szą  w o jn ą  św ia to w ą  
k w arta ln ik a  „ Z a ran ie  Ś lą s k ie “, k tó ry  
rozpoczął w ychodzić  w  ty m  sa m y m  C ie
szynie, gdzie k ied y ś  b y ł za ło ży ł P a w e ł

H u t a  T r z y n i e c  
Jeden  z kulisów , w ykona
n y  przez art. mai. Zaby- 
strzana do rew ii G. Prze- 
czka: „Poznajm y św iat“.

S ta lm a c h  sw ą  „G w iazd k ę  C ie sz y ń s k ą “. 
J a n  K ub isz , Ł y sek , N a rd e ll i, S zu śc ik  — 
oto p ie rw s i w sp ó łp ra c o w n ic y  „ Z a ra n ia  
Ś lą sk ie g o “ . M nie j w ięce j ró w n o le g le  z 
ro zp o częc iem  w y d a w a n ia  „ Z a ra n ia "  i n ie 
za le żn ie  od tego , z a n o to w a ć  m o ż n a  co raz  
s i ln ie jsz y  rozw ój d o k try n y  so c ja lis ty c z 
nej n a  Ś lą s k u  C ie szy ń sk im  (1907 r.). O rg a 
n iz u je  s ię  w te d y  p a r t i a  so c ja lis ty c z n a  
a  obok n ie j, n ie  m n ie j s i ln e  S tro n n ic tw o  
L udow e. N ie zb y t s ą  o d leg łe  te  czasy , 
k ie d y  T a d e u sz  R eg e r czy D ora  K łu szy ń - 
s k a , w y g ła sz a li sw e p ło m ie n n e  m o w y  
„od O straw y  po Ja b ło n k ó w “. K tóż d z is ia j 
z p o to m n y c h  w sp o m n i n. p . w iec  p o ls k ic h  
so c ja lis tó w  w  M ic h a łk o w ic a c h ?  Albo, 
k to  p a m ię ta  te n  czy in n y  w iec  w  C ieszy
n ie; gdzie  p rz e m a w ia ł p rz y w ó d c a  ch ło 
p ów  p o ls k ic h  „bez k r a w a ty “ — W in c e n ty  
W ito s, dz iś po śm ie rc i zaszczy co n y  w  d e 
m o k ra ty c z n e j P o lsce  m ia n e m  d ru g ićg o  
T a d e u sz a  K ośc iu szk i.

Po  p ie rw sze j w o jn ie  św ia to w e j, po ro z 
g ra n ic z e n iu  je d n e j z iem i c ie szy ń sk ie j n a  
d w a o d d z ie ln e  o rg a n iz m y  — życ ie  k u l tu 
ra ln o -sp o łe c z n e  ja k b y  zo s ta ło  tu ta j  p r z y 
tłu m io n e  . . .  chw ilow o  p rzy g as ło . W z n o 
w iono  w p ra w d z ie  po p e w n y m  czasie  „Z a
r a n ie  Ś lą s k ie “, a le  s ta ło  s ię  to  n a jp ie rw  
n ie  w  C ieszyn ie  . . .  lecz w  K a to w icach , 
k tó re  n ig d y  n ie  m ia ły  ty c h  d a w n y c h  i 
w ie lk ic h  tr a d y c y j lu d o w o -n a ro d o w y ch , 
ja k im i m oże się  jeszcze  d łu g o  ch lu b ić  
Ś lą sk  C ieszyńsk i, k tó ry  po  p rze sz ło  sze 
śc iu  w ie k a c h  zw o d n iczy ch  losów , n ie  w y 
rz e k ł się  w  ż a d n e j ch w ili sw ej p ra p o l
sk ie j tr a d y c ji  i s ta ro p o lsk ie g o  ję z y k a  
R e ja  czy M od rzew sk ieg o  — m im o  ta k ic h  
czy o w a k ic h  p o k ostów .

P o  p e w n y m  czasie, re d a k c ję  „ Z a ra n ia  
Ś lą s k ie g o “ p rz e n ie s io n o  z K a to w ic  do

C ieszy n a  — a le  p o w o jen n e  „ Z a ra n ie “ s t a 
ło się  ju ż  p is m e m  ra c z e j dość lu ź n ie  od 
d z ie lo n y m  od szerszego  k rę g u  spo łeczeń 
s tw a  i ty c h  k ó ł, k tó re  z w y k liśm y  n azy w ać  
d z ia ła c z a m i sp o łeczn y m i. A le jeszcze p i
sm o  to  i po p ie rw sz e j w o jn ie  św ia tow ej 
n ie  p o s ia d a ło  c h a ra k te ru  ta k  k o s ty czn e 
go, ja k i  p rz y b ra ło  w  fo rm ie  sw y ch  b ib lio 
g ra f ic z n y c h  ro c z n ik ó w  po d ru g ie j w o jn ie  
św ia to w e j.

D op iero  n a  k i lk a  o s ta tn ic h  la t  p rzed  
d ru g ą  w o jn ą  św ia to w ą , Ś lą sk  C ieszyńsk i 
n a  now o k rz e p n ie  w  sw y m  d a w n y m  up o 
rze  i ro z m a c h u , p rz y p o m in a ją c y m  żyw y 
ru c h  k u l tu r a ln y  i „w io sn ę  p rz e b u d z e n ia “ 
z czasów  a u s t r ia c k ic h . T y m  ra z e m  je d n a k  
m a n ife s ta c ja  ta  g eo g ra f ic z n ie  u m ie js c a 
w ia  s ię  n a  m a ły m  s k r a w k u  z iem i c ieszyń 
s k ie j za  O lzą. Ż te j w ła śn ie  części Ś lą sk a  
C ieszy ń sk ieg o  w y w o d zą  się  w szyscy  p r a 
w ie  w y b itn ie js i  p is a rz e  ś ląscy , ty m  r a 
zem  p rz e b ija ją c y  się  ju ż  d a le k o  poza  d aw 
n ie jsz e  o p ło tk i ś lą sk ie .

T u ta j  ta k ż e  w  ro k u  1937 w  C zeskim  
C ieszyn ie , s a m o rz u tn ie  zo s ta je  zo rg an izo 
w a n y  „ Ś lą s k i Z w iązek  L ite rack o -A rty s ty - 
c zn y “ i(SZLA), k tó ry  ro zp o czy n a  żyw ą 
d z ia ła ln o ś ć  k u l tu r a ln ą  w  k i lk u  w y tyczo 
n y c h  sob ie  k ie ru n k a c h . K siążk i w y d a 
w a n e  n a k ła d e m  tego  Z w iązk u , w zb u d za
ją  p o w szech n e  z a in te re so w a n ie . A prócz 
tego , cz ło n k o w ie  SZLA  „ id ą  w  te re n “ z 
w ie c z o ra m i l i te ra c k im i, n a  k tó re  zazw y
czaj s k ła d a  się  odczy t o li te ra tu rz e , d e 
k la m a c je  u tw o ró w  p rzez  li te ra tó w  ś lą 
sk ic h  o raz  w y s tę p y  chó row e (ś ląsk ie  p ie 
śn i ludow e), czy też in sc e n iz a c je  scen i
czne. P a m ię tn e  są  te  z a ja z d y  lite ra tó w  
ś lą s k ic h  do ró ż n y c h  w io sek  łącz n ie  z 
c h ó rem  m ło dz ieżow ym , zo rg an izo w an y m  
W tedy p rzez  p ro f. P . T ro m b ik a . A n a  ta 
k ie  w ieczo ry  l i te ra c k ie  sz ła  g ro m a d a  „ a k 
to ró w “ ze śp iew em  ju ż  „przez  d z ied z in ę“.

25



FR A N C ISZEK  PO PIO Ł E K :

Gnojnik wioska w Cieszyńskim,
Kiedy tę wieś założono, nie w iadom o. N ie 

ma jej jeszcze w  spisie miejscowości Śląska 
Cieszyńskiego z początku  X IV  w., istniała już 
jednak w XV w ieku jako  osada gospodarcza 
książąt cieszyńskich. G ospodarstw o książęce 
obejmowało pierw otnie cały Śląsk Cieszyński, 
stacje gospodarcze rozrzucone były w  różnych  
częściach Księstwa, w  jednym  miejscu była 
Obora, w  k tó re j książę trzy m ał bydło oprócz 
krow iarni pod samym zam kiem  (Podobora), 
w innym  miejscu był „gnojnik“ , jeszcze w 
innym : „gum na", gdzieindziej mieszkali „k o 
wale“ książęcy. Miejsca te obsługiwali poddani 
księcia, z k tó rych  z  czasem u tw o rzy ły  się 
osady chłopskie. T ak  było i z  G nojnikiem .

O  jego m ieszkańcach p ierw otnych  i p ó ź
niejszych nie m am y wiadomości z czasów p ó ź
niejszych dlatego, że wieś ta  niedługo pewnie 
po założeniu dostała się w  ręce szlacheckie i 
w  nich pozostała z przerw am i do  naszych 
czasów, a z  szlachty ty lk o  n iek tó rzy  pozosta
wili zapiski dotyczące adm inistracji. W szak 
nawet Laryszowie, właściciele w ielkich m ają t
ków, nie mają w  sw ym  archiw um  oprócz  do 
kum entów  fam ilijnych żadnych a k t do tyczą
cych dawnego zarządu posiadłości i napróżno  
ich w Karwinie szukałem. O  tych  wsiach szla
checkich, k tó re  zakupiła K om ora p rz y  końcu 
XVIII w. pewne a k ty  dostały  się do jej rąk  
i znaleźć je m ożna w  jej archiw um .

Zygzakiem po dniach 
minionych

T ak  po jm o w an o  w ów czas u  n a s  t. zw. k u l 
tu rę  m as, sze rzen ie  k u l tu r y  w śró d  p ro 
stego lu d u  ślą sk ieg o . D o p e łn ien iem  SZŁA , 
było późn ie j w y d a w a n e  p ism o  ( l i te ra tu r a ,  
sz tu k a , sa ty ra , h u m o r)  li te r a c k ie  p. t. 
„S zto rcem “, k tó reg o  p ię rw s z y  n u m e r  m u 
s ia ł — ze w zg lęd u  n a  p o p y t — zo stać  w y 
d an y  aż w  cz te rech  n a k ła d a c h !  Ś lą s k i 
Z w iązek  L ite ra c k o -A rty s ty c z n y  b y ł o r 
g a n iz a c ją  li te ra tó w , a r t .-m a la rz y  i m ło 
dych  m u zy k ó w  ś lą sk ic h . P ró c z  l i te r a c 
k ie j i o św ia to w e j d z ia ła ln o ś c i, SZŁA  
u rząd za ło  ta k ż e  w y s ta w y  m a la rs k ie .  J e 
d n ą  z ta k ic h  w y s ta w  w  C ieszyn ie  Cz. 
zw iedziło  k ilk a  ty s ię c y  lu d z i, r e k r u tu j ą 
cych się w y łączn ie  ze s fe r  ro b o tn iczo - 
ch łopsk ich .

Jeśli zaś p rz e g lą d n ie m y  w y d a n e  p rzez  
S y n d y k a t czesk ich  p is a rz y  w  P ra d z e  
sp raw o zd an ie  za  ro k  1937 (o d d z ie ln y  
d ruk !) p. t. „V TR 0C N 1 ZPR Ä V Y  S y n d i-  
k a tu  ce sk o s lo v en sk y ch  s p iso v a te lü  a  h u -  
d ehn ich  s k la d a te l t i  z a  r. 1937“ to  z a ra z  
n a  p ie rw sze j s tro n ie , o d n a jd u je m y  ta m  
tak ie  — d la  czasów  d z is ie jsz c y h , b a rd z o  
c h a ra k te ry s ty c z n e  — z d a n ie :

„Po strśnce organisaćm  słusi p ripom enouti, 
że do Syndikätu vstoup ili hrom adne polsti 
spisovatele z Ceskoslovensa, clenove Śląskie
go Związku L iteracko-A rtystycznego w Cze
chosłowacji“ .

W y d aje  się je d n a k ż e , że S y n d y k a t  p i 
sa rzy  czesk ich  dość d o k ła d n ie  z a p o m n ia ł 
o ty m  p rzy to czo n y m  pow yżej z d a n iu  w  
ro k u  1945 aż w łączn ie  do ch w ili b ieżące j. 
M imo lic zn y ch  s t a r a ń  (a  w ie  o ty m  d o 
brze i S y n d y k a t p is a rz y  cze sk ich  w  P r a 
dze!) „Ś lą sk i Z w iązek  L ite ra c k o -A rty 
s ty czn y “ n ie  m oże w zn o w ić  z p rz y c z y n  
od sieb ie  n ie z a le ż n y c h  sw e j d z ia ła ln o śc i.

Szk.
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O  m ieszkańcach G nojnika, o  ich stosunku 
do właściciela wsi, o  ich  pow innościach m oż
na wnosić ty lk o  z porów nania  z  sąsiednią wsią 
T rzycieżem . T rzycieżanie bowiem  musieli u- 
iszczać na rzecz pana (M itrowskiego) daniny 
w  pieniądzach, zbożu, ku rach , jajach, p raco 
w ać całym i dniam i, — siedlacy z  końm i i 
wozem , inni pieszo, — na ziem i pańskiej, peł
nić w szystkie czynności związane z gospodar
stw em  pańskim , opatryw ać staw y rybne, 
prząść, m ieć starania o  owoce i pracę nad ich 
zbieraniem  i suszeniem . Jedzenie p rzy  pracy 
dostawali, ale ty lk o  p rzy  koszeniu i żniw ach 
(na śniadanie „polew kę“ z  chlebem , na obiad 
3 po traw y, na „Swaczynę“ m leko  lub „kiszkę“ 
z  chlebem , a na „wieczerzę“ 2 p o traw y , nad
to  p o  kaw ałku chleba na dzień). (Trzycież, 
do k u m en t z  1638 r., archiw um  K om ory, plik 
48.) T ak ie  same pow inności ciążyły zapewne 
na poddanych wsi G nojn ika (w aktach  cze
skich p rzychodzi zw ykle nazwa H no jn ik ) w o 
bec jej właścicieli.

W ięcej w iadom ości m am y o właścicielach 
G nojnika. W  r. 1445 był nim  książę P rze
m ysław, k tó ry  darow ał jakiem uś Stasiekowi z 
„G noynika“ pól łanu pola nad m iastem  C ie
szynem . Lecz jeszcze w  w ieku X V  m iał go 
Je rzy  z  Bukowca, k tó ry  go jednak  odstąpił 
ks. K azim ierzow i w raz z G ruszow em  i Ko- 

'n iakow em  (1483), (archiw um  cieszyńskie).
W  r. 1506 posiadał G nojn ik  Jan  Bruzowski, 

k tó ry  go sprzedał G elhornow i z Bankowic za 
50 zł, za zgodą ks. K azim ierza, k tó ry  p rzy  
ty m  pozw olił kupującem u polow ać na G oduli 
i in n y ch  niższych górach, zastrzegając dla 
siebie ty lk o  polow anie na w yższych górach. 
G elhorn  o trzy m ał od  księcia rów nież praw o 
paszenia świń, „gdyby „bukiew “ w ty ch  gó
rach obrodziła“ .

Przez dłuższy czas posiadali G nojn ik  Piel
grzym ow ie. N azw isko to  pojaw ia się w ak 
tach  w  różnych  postaciach: najp ierw  łacińskie: 
Peregrinus, po polsku Pielgrzym  (1322 i 1449) 
właściciel T rzankow ic  lub S trzankow ic czyli 
T rzanow ic, k tó re  by ły  ich posiadłością ro d o 
wą, po tw ierdzoną  P ielgrzym om  przez  księcia 
A dam a W acław a (1607), (ak ta  szlacheckie), 
także Pilgrim , Pilger,sim, Pelgrzym , w  aktach  
czeskich zw ykle Pelhrzym  lub Pelhrzim . Do 
rodziny  te j należały w  różnych  czasach także 
inne wsie w  Cieszyńskim , oprócz  G nojnika 
i T rzanow ic, jak  Kaczyce, Sucha D olna, w 
k tó re j R udolf P. sprzedał Reyswiczowi z  Kę
dzierzyna k ilk a  poddanych  (1704), O lbrachci- 
ce, Błędowice G órne, posiadłość w olną w 
B obrku, dom  w Cieszynie, W ielopole, K onia
ków , Pogórze, Żuków  D olny, chw ilow o Śmi- 
łowice (sprzedane w  r. 1 $87). W  r. 1687 już 
nie m ieli Pielgrzym ow ie G nojnika, ty lk o  F ran 
ciszek A lb rech t W ildau z Lindewiese (na Ślą
sku Zachodnim ).

Z życia pryw atnego  Pielgrzym ów  n iek tóre  
wiadom ości przychodzą w  ak tach  sądu ziem 
skiego czyli szlacheckiego. W dow a po W ac
ławie P. m usi odpow iadać przed  sądem  za to , 
że poddany  jej, w ó jt z L igoty Średniej, w y
ciął w  lesie należącym  do  Z ygm unta  T łu k a  z 
Toszonow ic 70 buków  (1 $73). W  r. 1597 zo 
stała zaw arta  p rzed  sądem  „dobrow olna u- 
m ow a" m iędzy Janem  R udzkim  i M elcharem  
P. z Strzankow ic. R udzki zaskarżył P. o to , 
że ten  „obelżyw ym i słowam i ubliżył jego do
brej sławie i poczciw ości“ . P. zaręczył, że te 
go nie zrobił. Sąd nakazał p rzeprosić skarżą
cego tym i słow y: „Panie Janie R udzki, ob 
winiliście mię, że W am  i m atce waszej ub li
żyłem , o  czym  nie pam iętam  i proszę o od
puszczenie m i tego, gdyż n ic złego o  W as

w której długie lata żył i  pracował 
poeta śląski Jan Kubisz.

i o pani m atce W aszej nie wiem i uważam 
W as za uczciw ych, szlachetnych i dobrych 
rycerskich ludzi.“ N ad to  sąd nakazał oskar
żonem u „staw ić się na ratuszu  cieszyńskim 
i siedzieć tam  cz tery  niedziele“ . W  r. 1710 
jest zanotow ana w  aktach sądowych skarga 
szlachcianki Pełkow nej przeciw ko  Juliuszowi 
P. o ciężką obrazę czci (słowa obrazy  p rzyzw oi
tość nie pozwala przytoczyć). Sąd, w uwzględ
nień™ tego, że P. był pijany, skazał go na 
siedzenie 12 tygodni w więzieniu m iejskim  na 
ra tuszu  i na  zapłatę znacznej kw oty  pienięż
nej. Inne ak ta  sądowe dotyczące P. odnoszą 
się do  spraw  cyw ilnych. T ak  Pielgrzym ówna 
K atarzyna na  Koniakow ie skarży swego b rata  
na Pogórzu, że p o  śmierci Balcara P. zabrał 
w szystko co  po nim  pozostało : pieniądze,
sprzęty, dom  w  mieście i przy mieście, a nie 
chce jej dać przypadającej na nią należności 
(1591). („Puhony“ w  m uzeum  Szersznika.)

O sta tn i właściciele G nojnika, Beesowie, 
przyszli do posiadania tej wsi w r. 1761. K u
pili od księcia razem  z praw em  brania drzewa 
z  lasów w Ligotce i Lesznej. Nazw isko ro 
dzinne b rzm iało  rów nież różnie w czasach 
ubiegłych, bez względu na język dokum entów . 
Beesowie przybyli z  N iem odlina na Śląsku 
G órnym , lecz wyw odzili się z M yszowicz. Byli 
na Śląsku już w r. 1358. Pierw otne nazwisko 
było praw dopodobnie: Bies (djabeł). W  roku 
1597 był W acław  „Bies“ właścicielem Suchej 
G órnej. W  r. 1562 M ikołaj „Bias“ kupił Łyż- 
bice, by ł urzędnikiem  książęcym, w 1607 Bes 
(skrócone nazwisko) z  Kolna m iał Katowice 
i P strążną na Śląsku G órnym  (według U rkun- 
denbuch w  sądzie okręgow ym  cieszyńskim). 
Jeszcze była w r. 1613 Barbara Biesówna, lecz 
od X V II w. przybrali stałe nazw isko: Bees, 
k tó re  nie p rzypom ina dawnego Biesa. Posia
dali (1766) oprócz G nojnika i R akow ca także 
„ tw ierdzę" w  Leśnej Dolnej z  dworem , Ko
niaków , N iębory  i Łyżbice, piastowali również 
jak Pielgrzym owie różne urzędy i należeli do 
przedniejszej szlachty z ty tu łem  baronów . W  
r. 1704 m iał Bees sprawę przed sądem ziem 
skim  z Pielgrzym em , ponieważ „go uderzył 
ciężko w tw arz". Za to  m usiał siedzieć na 
ratuszu 3 tygodnie i ty tu łem  kosztów  zapła
cić skarżącem u 12 grzywien. (P ro tokóły  sądu 
ziem skiego w  M uzeum.)

Szkoły nie m iał jeszcze G nojnik w X V II w., 
dopiero  wspom ina o mej Kneifei w  T opogra
phie Schlesiens, ale w  r. 1442 Zbigniew, syn 
Przecław a z G nojn ika był zapisany na un i
w ersytet krakow ski, a 1465 znow u jakiś syn 
Klemensa z G nojnika uczęszczał na ten  un i
w ersytet. M ożliwe jednak, a nawet p raw dopo
dobniejsze, że obaj pochodzili z G nojnika w 
Królestw ie Polskim  w  okręgu brzeskim .

O  kościele filialnym  w  G nojniku pisze k ro 
nika parafialna cieszyńska, pod r. 1667, że 
w  nim  m iała być w tedy  postawiona now a k a 
plica z k ry p tą . Z pow odu braku księży zostały 
G nojn ik  i Dom asłowice złączone w jedną pa
rafię (R ichard , Beschreibung d. H erz . Te- 
schen). Był to  kościół drewniany. Stawiał go 
Jan  K ohu tek  z Toszonow ic G órnych, na to 
m iast cieśle z G nojnika (Dulawa) i R akow ca 
(M olin) stawiali wieżę w najpiękniejszym  ślą
skim  kościele drew nianym  w G utach. Kościół 
gnojnicki walił się. D latego właściciel wsi K a-, 
roi br. Bees, kanclerz Księstwa Ciesz, prosił 
cesarza, aby zam iast przyznanego m u kiedyś 
drzew a na opał pozw olił m u wziąć z lasów 
książęcych drzew o na odbudow ę „walącego 
się“ kościoła w G nojn iku . Cesarz zgodził się 
na to  i Bees m iał dostać 281 drzew  na budo-
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K ukiełk i u to ru ją  sobie drogę
do duszy dziecka <

Za niesmaczną powieść
otrzymał autor m ilion dolarów?

Jeden ze z a g ra n ic z n y c h  p o lsk ic h  ty g o 
dników l i te ra c k ic h  p o d a je  w iad o m o ść  o 
tym, ja k  to  z n a n y  jeszcze p rz e d  w o jn ą  
grafom an w a rsz a w sk i, n ie ja k i  A. G ro- 
nowicz o trz y m a ł w  A m eryce  za  s w ą  p o 
wieść n ie  m n ie j n ie  w ięcej ty lk o  . .  . m i
lion d o la rów  h o n o ra r iu m . P o s łu c h a jm y  
jak to było:

„N iejaki A n to n i G ronow icz, w y d a ł w 
Stanach Z jed n o czo n y ch  w  ro k u  1941 u- 
twór p. t. „N aro d z in y  m iło śc i H it le r a “. 
Ów G ronow icz, g ra fo m a n  a  o f ic ja ln ie  „ fu 
tu rystyczny  p o e ta “, u z y sk a ł ( jak żeb y  
inaczej) s ty p e n d iu m  n a  s tu d ia  w  S ta 
nach p rzed  w o jn ą , w rz e s ie ń  1939 z a sk o 
czył go w  N ow ym  Jo rk u , s ty p e n d iu m  się 
skończyło, i p o e ta , p ew n ie  d la  ch leba , 
napisał to  pow ieścid ło . M n isz k ó w n a  i 
M arczyński b y li w ie lk im i p is a rz a m i w  
porów naniu  z G ronow iczem . M iał on je d 
nak pom ysł g e n ia ln y : ty tu ł. G dyby  jego  
książka n a z y w a ła  się „Ż ona  M r. B ro w n a “ 
nie sp rzed a łb y  d w u d z ie s tu  eg zem p la rzy . 
Bo oto p ró b k i s ty lu : „ H itle ro w a  s p o jrz a ła  
na H itle ra  b la d y m  w zro k iem  sw y ch  z ie 
lonych źren ic , po czym  len iw y m , ty g ry 
sim sko k iem  sw y ch  a la b a s tro w y c h  b io 
der p rzew ró c iła  się  n a  d ru g i b o k “. A le 
tytuł z rob ił sw oje. K siążk a , p rz e t łu m a 
czona do ję z y k a  an g ie lsk ieg o , z ro b iła  
furorę: w szy s tk ie  s te n o ty p is tk i  i sk le - 
pówki, ja d ą c  ra n o  do p ra c y , c z y ta ły  ją  
w kolejce p o d z iem n ej lu b  w  au to b u s ie . 
Mówiono, że G ronow icz z a ro b ił n a  n ie j 
milion d o la ró w  (50 m ilio n ó w  k o ro n  — 
przyp. nasz).

„Półg łów kom  u d a je  s ię  czasem  w  z d u 
m iew ający  sposób o d g a d n ą ć  p rzysz ło ść . 
Fak tem  jest, że G ronow icz ja k im ś  cu d em  
nazw ał sw o ją  H itle ro w ą  E w ą, gdy  je sz 
cze n ik t  n a  św iecie  o E w ie  B ra u n  n ie  
słyszał, i  że pow ieść  k o ń czy  się  w sp ó l
nym sam o b ó js tw em  m a łżo n k ó w  H itle 
rów. I w ła śn ie  p rzez  zażycie  tr u c iz n y “.

Tyle p o d a je  w sp o m n ia n y  ty g o d n ik . Od 
siebie m ożem y  dodać, że je s t  jeszcze  w 
dobrej p am ięc i te n  fa k t, k ie d y  p rzed w o 
jenny ty g o d n ik  li te r a c k i „P ro s to  z M o
stu“, gw oli u c ie c h y  sw y ch  czy te ln ik ó w , 
podaw ał „ p ró b k i w ie rsz y  A. G ronow icza, 
a taku jąc  F u n d u sz  K u ltu ry  N aro d o w ej za 
przyznanie sk ro m n eg o  s ty p e n d iu m  te m u  
autorowi. A a b y  w iad o m o ść  o ty m  p o e 
cie, „k tóry  u m ia ł się u rz ą d z ić "  b y ła  k o m 
pletna, m ożem y dodać , że A. G ronow icz 
w S tanach  Z jed n o czo n y ch  w y d a ł n ie  ty l 
ko „N arodziny  m iło śc i H itle ra "  . . .  a le  
także i in n ą  k s iążk ę , ty tu ł  te j k s ią ż k i 
brzmi w ję z y k u  a n g ie lsk im  „T he  P ia s t“ 
(Piast). J a k  w y n ik a  z in s e ra tó w  p ra s y  
am erykańsk ie j je s t  to  pono  w y c z e rp u ją 
ca „ h is to ria “ o c h ło p ac h  p o ls k ic h  . . .  
w prost od p ra s z c z u ra  P ia s ta  . . .  G opla  
i K ruszw icy. er.

wę, kolumny, pawlacz i podcienia“ (1751). 
(Jakób Dworzak, naczelny regent Ks. Ciesz, 
korespondencja, archiw um  K om ory plik  22.)

Gnojnik jest pam iętny  przez  to , że tam  
złożyli Niemcy w  czasie w ojny część n a jbar
dziej wartościowych zbiorów  w yw iezionych z 
Muzeum cieszyńskiego, k tó re  do tąd  nie w ró 
ciły.

Gnojnik miał w  r. 1880 ludności $97, w  ty m  
96% Polaków, w 1910 — liczba m ieszkańców 
zmalała zamiast w zróść w ciągu 30 lat, a  w 
r. 1930 miał G nojnik 773 m ieszkańców w ty m  
33% Polaków, 60% Czechów.

Z ag o n  k u l tu r y  ś lą s k ie j  leży  jeszcze  o d 
łog iem . D w a la ta  w o ln o śc i od u k o ń c z e n ia  
d z ia ła ń  w o je n n y c h  a  p o k o n a n ia  z n ie n a 
w id zo n eg o  h it le ry z m u , k tó ry  ja k  d esz 
czem  u le w n y m  o b la ł z iem ię  ś lą sk ą , n ie  
p rz y n io s ły  z a sa d n ic z o  ż a d n e j zm ian y . 
O k res te n  m o g lib y śm y  n a z w a ć  w y c z e k i
w a n ie m , ja k  z o s ta n ą  p o k ie ro w a n e  d a lsze  
lo sy  nasze , n a sz e j k u l tu ry , n a szeg o  ży 
c ia  duchow ego . T w ó rczy  d u c h  m ło d z ieży  
rw a ł się  do lo tu , z a p a ł p o n o sił, k ip ia ł  
j a k  w rz ą te k  w  g a rn k u  s z u k a ją c  sp o so b u  
w y ży c ia  się, w y k a z a n ia  sw y ch  w a r to ś c i 
w  re a ln y m  czy n ie  i rz e te ln e j i su m ie n n e j 
p racy .

A p rzec ież  te n  zag o n  k u l tu r y  ś lą s k ie j  
p rzed  o s ta tn ią  w o jn ą  p rz e d s ta w ia ł  się  
n a p ra w d ę  w sp a n ia le . R o z k w ita ł on n a j 
w sp a n ia ls z y m  k w ia te m  i b u d z ił u z n a n ie  
i s z a c u n e k  n a w e t u  obcych.

K o n k re tn ie  m ó w iąc  b y liśm y  d a lek o  
n a p rz ó d  w  k a ż d e j n ie m a l d z ied z in ie . P o 
t r a f i l iś m y  c a ło k s z ta ł t  p ra c y  u ją ć  w  śc i
śle  o k re ś lo n e  r a m y  i n a d a ć  je j ta k i  a  
n ie  in n y  k ie ru n e k . D la teg o  też  w y n ik i 
p ra c y  b y ły  w ięce j n iż  z a d o w a la ją c e .

Z d o b y liśm y  się  n a w e t n a  rz e te ln y  w y 
s iłe k  a r ty s ty c z n y  p rzez  z e ś ro d k o w a n ie  
n a jw a r to śc io w sz y c h  je d n o s te k , k tó re  
p rzed  ty m  ro z d ra b n ia ły  s ię  i w y c z e rp y 
w a ły  zb y t w ie lk im  w y s iłk ie m  n a p o ty k a 
n y m  n a  w ła sn e j n ie  zaw sze  szczęś liw ie  
w y b ie ra n e j d rodze .

W  k a ż d e j d z ied z in ie  w y s iłk u  tw ó rc z e 
go n a  n iw ie  k u l tu r y  s ta n ę liś m y  n a  w yso 
kośc i z a d a n ia .

N a  w y so k im  poz iom ie  s ta ło  n a sz e  śp ie- 
w ac tw o , z rzeszone  w  Z w ią z k u  P o ls k ic h  
C hórów . P o s ia d a liś m y  w  k a ż d y m  z p o 
w ia tó w  po k ilk a d z ie s ią t  chó rów , o po z io 
m ie  k tó ry c h  n ie c h  św ia d c z ą  liczn e  s u k 
cesy  zdoby te  n ie  ty lk o  w  k ra ju ,  a le  i za  
g ra n ic ą . W  k a ż d e j w iosce  is tn ia ło  k ó łk o  
d ra m a ty c z n e , św ie tlic a , b ib lio te k a , o d 
d z ia ł tu ry s ty c z n y  B esk id u , a  w  w ie lu  
k lu b  sp o rto w y . W  ro k u  1986 zap u szczo n o  
ra d ło  w  n a jśw ie ż sz y  u g ó r n ie tk n ię ty  do
ty ch cz as  n a  n a sz y m  k u l tu r a ln y m  zago 
n ie  ś lą sk im . B y ł to te a t r  k u k ie łk o w y . 
Z n a la z ło  się  w te d y  k i lk u  lu d z i z a k o c h a 
n y c h  w  te a trz e , k tó rz y  n ie  z w a ż a ją c  n a  
ż a d n e  tru d n o śc i, ch w y c ili s ię  p ra c y , zdo 
b y w a ją c  od ra z u  n a  p o c z ą te k  p o k la s k  i 
u z n a n ie .

W idzę , ja k b y  to  dz iś  by ło , sa lę  n a p e ł
n io n ą  po b rzeg i, że, j a k  s ię  to  p o p u la r 
n ie  o k re ś la , szp ilk i by  n ie  w sad z ił, g łó w 
k a  obok  g łów k i, a  oczy z a p a lo n e  z a c h w y 
te m  p a tr z y ły  bez d rg n ie n ia  n a  z a in s ta lo 
w a n ą  scen k ę  u m ie sz c z o n ą  n a  p o d w y ższe 
n iu . P rz e d  oczym a, n a  k tó re  zo s ta ł r z u 
cony  u ro k , d z ia ły  się  cu d a , b a jk a  n ie -b a j-  
k a , bo d la  d z iec k a  to w sz y s tk o  rzeczy 
w isto ść , a  m ło d a  i b u jn a  w y o b ra ź n ia  do- 
tw a rz a ła  sob ie  jeszcze  b o g ac tw o  o b ra 
zów. P ły n ie  c ic h u te ń k a  m e lo d ia  „W ie 
czo rne j g odz iny" , r z u c a  ciszę n a  m ło d e  
oczy, by  je  n a s tę p n ie  z a p a lić  z a p a łe m  
słów  w y p o w ie d z ia n y c h  p rz e z  d o ro d n eg o  
k ró lew icza , k tó ry  n ie  bo i się  ż a d ń y c h  
p rzeszk ó d , b y  d o k o n a ć  b o h a te rsk ie g o  czy
n u  i u w o ln ić  w ię z io n ą  k ró le w n ę . A k ie d y  
sk o ń czy ło  się  sam o  p rz e d s ta w ie n ie , a k c ja  
o d e g ra n e j p rzez  k u k ie łk i  sz tu c z k i s n u ła  
się  p rz e d  o czy m a  te j m ło d z ieży  d a le j.

I n ie c h  no  k tó ry  p ó źn ie j w sp o m n ia ł, że 
zn ó w  z a w ita  te a t r z y k  k u k ie łk o w y  do 
szk o ły , to  ju ż  w szy scy  o n iczy m  in n y m  
n ie  m a rz y li ,  ja k  ty lk o  o now ej sz tucz
ce, i  d o czek ać  s ię  n ie  m og li tego  dn ia , 
k ie d y  znów  b ę d ą  m o g li p rzeży ć  k ilk a  
n a jp ię k n ie js z y c h  chw il.

T e a tr  k u k ie łk o w y  m a  o lb rzy m ie  z n a 
czen ie  i w ie lk ą  ro lę  m a  do s p e łn ie n ia  
w  w y c h o w a n iu  m ło d z ieży , a  zw łaszcza 
ty c h  n a jm ło d s z y c h . O czyw iście , że r e 
p e r tu a r  te a t r u  k u k ie łk o w e g o  m u s i być, 
że się  ta k  w y ra ż ę  — w y b red n y , w a rto 
ściow y, p o n ie w a ż  dziecko  , p rzy jm u je  
w szy s tk o  b ez k ry ty c z n ie , i, ta k  ja k  dobry  
te a t r  k u k ie łk o w y  dużo  dobrego  zdz ia 
ła ć  m oże w śró d  m ło d z ieży , ta k  z ły  zno
w u  dużo  złego  m oże zaw in ić .

0  d o n io s ło śc i te a t r u  k u k ie łk o w eg o  czy
li m a r io n e tk o w e g o  p is a ł  ju ż  n e s to r  p i
s a rz y  ś lą s k ic h  J a n  K u b isz  w  „ P a m ię t
n ik u  S ta re g o  N au czy c ie la " . K uk ie łk i 
czy li m a r io n e tk i  ju ż  od p rzesz ło  s tu lec ia  
z n a n e  są  n a  n a s z y m . te re n ie , ty lk o  że 
t r a k to w a n o  je  w y łą c z n ie  ja k o  uciechę  i 
ty lk o  ro z ry w k ę  d la  dz iec i z je d n e j s tro 
n y  a  ja k o  ś ro d e k  z a ro b k o w a n ia  różnych  
w ę d ro w n y c h  k o m e d ia n tó w  z d ru g ie j s tro 
ny . O ty m  ta k  p isze  J a n  K ub isz :

„I n a m , dziec iom , ró w n ież  u rz ą d z a ła  
k a rc z m a  zabaw ę, n a  p o zó r n ie w in n ą  i 
p rzez  szk o łę  d o zw o lo n ą  — k o m ed ie  z la l
k a m i!  B y ł to  te a t r  m a r io n e te k , a le  w  b a r 
dzo  p ry m ity w n e j p o s ta c i. U rz ą d z a ł go 
u  n a s  d w a  ra z y  do ro k u , w io sn ą  i jesio 
n ią . n ib y  o f ic ja ln ie  k o m e d ia n t Czech".

P ó źn ie j b ęd ąc  n a  p o sad z ie  ja k o  n a u 
czycie l ro z m y ś la ł  n a d  tym , dochodząc 
do p o w a ż n y c h  w n io sk ó w  i z a p y ta ń :

„D laczego  m y  ta k ic h  p rz e d s ta w ie ń  d la  
m ło d z ieży  n ie  u rz ą d z a m y ?  D laczego m y  
z n im i n ie  o b jeżd ż am y  ca łe j n asze j k r a i 
n y  w sze rz  i w z d łu ż ? “,

1 m y  d z is ia j p o d o b n ie  m o g lib y śm y  za
p y ta ć  się. J e s te ś rh y  je d n a k  w szczęśliwa 
sz y m  p o ło żen iu . M am y  lu d z i zdolnych , 
k tó rz y  z c a ły m  z a p a łe m  bez n iczy je j in i
c ja ty w y  ch w y c ili s ię  p racy . O t po p ro s tu  
ja k  ro ln ik , k tó ry  b ie rze  p łu g  i w ychodzi 
w  po le , by  z o ra ć  zagon .

80 lecie Piotra Bezrucza
Jak  dopiero  teraz  podaje jedno z pism cze

skich, bawił w czerwcu b. r. w Łpmnej autor 
owych „Slezskych pisni“  —  P io tr Bezrucz. Be
zrucz bawiąc w Łom nej, udał się do starej pu 
szczy na stokach łom niańskich, zwanej ludowo 
„na M iąższu“ . W puszczy tej, jak  podaje 
wspom niane pismo czeskie, rospą do dziś jodły 
przeszło 500 la t stare. Jak  wiadomo puszcza ta 
kiedyś należała do Kom ory Arcyksiążęcej w 
Cieszynie. Aby więc obejrzeć pięćsetletn ie jo 
dły i pobyć na tych m iejscach, gdzie kiedyś 
na polow ania uczęszczał „m arkiz Gero“, zaje
chał Bezrucz do Łomnej. Jest to drugi pobyt 
Bezrucza „przy  Cieszynie“ . Pierwszy z tych po
bytów m iał miejsce w Trzyńcu, gdzie Bezrucz 
bawił przed w ielu łaty  (w czasie plebiscyto
wym). D nia 15 w rześnia b. r. obchodził P io tr 
Bezrucz swe osiemdziesięciolecie urodzin.



100 lat książki na Śląsku MICHAŁ RUSINEK:

„Z barykady w dolinę głodu“
W arszawa, K u than  1946, str. 223.

Ś ląak  C ieszyńsk i u ro czy śc ie  obchodzić  
będzie 100-lecie p o lsk ie j k s ią ż k i d n ia  
12 p a ź d z ie rn ik a  br. U ro czy sto śc i j u 
b ileuszow e o rg a n iz o w a n e  p rzez  M acierz  
S zk o ln ą  Z iem i C ieszy ń sk ie j, o d b ęd ą  się  
w  C ieszynie pod  p ro te k to ra te m  m in is tr a  
O św iaty , o ra z  m in is tr a  S z tu k i i K u ltu ry . 
P ro g ra m  te j u ro czy s to śc i p rz e w id u je  p o 
n o w n e  w m u ro w a n ie  ta b lic y  p a m ią tk o w e j 
n a  g m ach u  h o te lu  „P od  W o le m “ — u f u n 
d o w an e j n a  cześć S ta lm a c h a  p rz e z  K o
m u n . K asę O szczędności w  r. 1935. T a b 
lica  ta  p rz e trw a ła  la t a  o k u p a c ji w  bez
p iecznym  u k ry c iu  fu n d a to ra . N a s tę p n ie  
-odbędzie s ię  z łożen ie  w ień có w  n a  g ro b a c h  
S ta lm a c h a  i C ińcia ły , a  z a k o ń c z e n ie m  
p ro g ra m u  d o p o łu d n io w eg o , b ęd z ie  u ro 
czysta  a k a d e m ia  w  T e a trz e  M ie jsk im . 
P ięk n y m  d o p e łn ien iem  p ro g ra m u  u ro c z y 
stości ju b ileu szo w ej, będzie  O kręgow y  
Zjazd Śpiew aczy, k tó reg o  zb io ro w y  w y 
stęp  chórów , a  n a s tę p n ie  k o n k u rs  śp ie 
w aczy  odbędzie  s ię  tego  sa m e g o  d n ia  w  
g o d z inach  p o p o łu d n io w y ch .

K om ite t O rg a n iz a c y jn y  u ro c z y s to śc i ju 
b ileuszow ych  p rz y g o to w u je  ró w n ież  w y 
dan ie  JED N O D N IÓ W K I, w  k tó re j  p rz e d 
s taw io n y  będzie  rozw ój i. o s ią g n ię c ia  k u l
tu ra ln o -o św ia to w e  n a  Ś lą s k u  C ieszy ń 
sk im . K o m ite t czyn i s t a r a n ia  w y p u szcze 
n ia  p a m ią tk o w e j e d y c ji zn aczk a  poczto
w ego z p o rtre te m  S ta lm a c h a  i C iń c ia ły .

Kukiełki utorują sobie 
drogę do duszy dziecka

I k u k ie łk i z n a la z ły  sw ego  p ro te k to ra , 
k tó ry  n a  scen ie  d la  m ło d z ieży  (i s ta r s i  
ch ę tn ie  o g ląd ać  je  będ ą , ja k  w y k a z a ło  
p rz e d s ta w ie n ie  w  K o ń sk ie j i C ieszynie) 
-ożywił m a r tw e  k u k ie łk i , k a z a ł im  t a ń 
czyć, śp iew ać  i g a d a ć  i ro zw ese lać . J e s t 
n im  sk ro m n y  p io n ie r  p ra c y  te a t ra ln e j ,  
A dam  W aw ro sz  z K o ń sk ie j, k tó ry  d a ł się 
już n ie je d n o k ro tn ie  p o zn ać  n a  scen ie  j a 
k o  dobry  a m a to r , a  n a w e t  ja k o  a u to r  
szk icu  scen icznego  w dw u  o b ra z a c h  p t. 
„Co po nogle, to  po d io b le“.

O becnie ch w y c ił s ię  p ra c y  n a  n iw ie  le 
żącej d o ty ch czas  z u p e łn ie  od łog iem , n a  
k tó re j p rzed  w o jn ą  ró w n ież  s ta w ia n o  
p ierw sze  k ro k i, choć ju ż  b a rd z o  u m ie ję 
tn ie  i n a  d o b ry m  poz iom ie . C hw ycił się 
p racy , m a ją c  do d y sp o z y c ji n ic  w ięce j, 
ja k  ty lko  dobre  chęc i i z ap a ł. To m u  
w idać  w y sta rczy ło , by  w  ja k  n a jk ró ts z y m  
czasie w y s ta w ić  p ie rw s z ą  s c e n ę  z k u 
k ie łk am i, k tó r ą  w id z ie liśm y  w  K o ń sk ie j 
i C ieszynie.

P odz iw iać  tu  tr z e b a  w y trw a ło ść , z a r a 
dność i pom ysłow ość . Z a m ia s t  k ry ty k i  
trzeb a  w y ra z ić  podziw , że z n a la z ł s ię  
k toś, k tó ry  h ie  liczy  s ię  z tru d n o ś c ia m i 
i idzie śm ia ło  do ce lu  w y ty c z o n ą  sob ie  
drogą.

Ż yw im y n a d z ie ję , że p ie rw sz y  su k c e s  
(tak  trz eb a  z a k la sy f ik o w a ć  p ie rw sz e  w y 
stąp ien ie  p o w o jen n y ch  k u k ie łe k )  b ędz ie  
p o d n ie tą  w d a lsze j p ra c y , k tó r a  n a  p e 
w no p rzy n ie s ie  b o g a tsze  p lo n y . O by w  ja k  
n a jk ró tsz y m  czasie  w sz y s tk ie  n a sz e  d z ie 
ci m ia ły  sp o so b n o ść  z a p o z n a ć  s ię  z k u 
k ie łk am i, z n im i u c ie szy ć  s ię  i z a śp ie w a ć  
p ięk n ą  p io senkę . W ie rzy m y , że t a k  b ę 
dzie. K ij.
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W y b itn y  te n  p is a rz  p o lsk i po  p rz y m u 
so w y m  m ilc z e n iu  o k u p a c y jn y m  o dzyw a 
s ię  ty m , co je s t  n a jd o s tę p n ie js z e  w sz y s t
k im  — k s ią ż k ą . W y m ie n io n a  (now ą d r u 
k u je  w  o d c in k a c h  k ra k o w s k i „D z ien n ik  
p o ls k i“) n ie  b aw i i n ie  cieszy, a le  „każe  
w e jść  w  św ia ty  d ręczące  i z a m k n ię te “, 
p o k a z u ją c  w  p ro s ty c h  s ło w a c h  a  z a m 
k n ię ty c h  ca ło śc ia c h  ep izo d y  (z p ra w d z i
w y m i n a z w isk a m i)  z acząw szy  i sk o ń c z y 
w szy  n a  W a rsz a w ie . J e s t p a r ę  o b razk ó w  
z p a m ię tn y c h  s ie rp n io w y c h  d n i, co sp rzy - 
s ię ż y ly  s ię  p o w s ta n iu  w  p e w n y c h  d z ie l
n ic a c h , p rz e d w c z e śn ie  licząc  n a  zw ycię 
stw o. D o ty ch czaso w y  k a t  b y ł n a d a l  p a 
n e m  i z a p e łn ia ć  zaczą ł w ię z ie n ia  i obozy 
— p o w s ta ń c a m i. B a ry k a d y  s to licy  n a u 
czy ły  u c z e s tn ik ó w  z im n e j od w ag i i bo 
h a te r s tw a  n a  d a lsze  d n i, k tó re  z n a jd u ją  
sw ój n a jle n sz y  b o d a j p rz y k ła d  w  w y p o 
w ied z i 8 -le tn ieg o  ch ło p ca , k tó ry  p a rę  m i
n u t  p rz e d  u śm ie rc e n ie m  go w M a u th a u  
sen , w y p o w ie d z ia ł t a k  s tra s z n e  w  sw ej 
p ro s to c ie  -słow a: „W iem , że n ie  b ędę  żył, 
bo je s te m  P o la k ie m . W y  s ię  P o la k ó w  
bo ic ie  i d la teg o  m n ie  z a sz p ilk u je c ie . A le 
P o ls k a  p o w s ta n ie  i p o m śc i m o ją  ś m ie rć “. 
Ileż  ta k ic h  b e z im ie n n y c h  b o h a te ró w  m ia ł 
O św ięc im  i k a ż d y  je d e n  obóz! K ażd y  c ie
m ię ż o n y  n a ró d  p o w in ie n  p o m n ik i w d z ię 
czności i p a m ię c i ty m  b e z im ie n n y m  
w zn ieść . P o w s ta ń c y  w a rsz a w s k ic h  b a r y 
k a d  (razem  z A u to rem ) d o s ta ją  się  do 
M a u th a u se n , L in zu , M elku , gdzie  dz ień  
za c z y n a  i k o ń czy  się  p o rc ją  b ic ia . A dz ień  
je s t  d łu g i. O prócz ro b o ty  n a k a z a n e j w  
k a m ie n io ło m a c h , d o d a tk o w a  p rz y  ce
g łach . A le w y trz y m a ło  w ie lu ; n a d z ie ja  w 
z b liż a ją c y  s ię  k o n ie c  „G ro -ssd eu tsch lan d u “ 
n a p e łn ia ła  ic h  s e rc a  o tu c h ą ; n a w ią z a l i  
n a w e t łączn d ść ' z „ ch ło p c a m i le ś n y m i“ i 
zo rg an izo w a li p la n  uc ieczk i. N ag le  p rz e 
w ieziono  ich  do d o lin y  g ło d u : E b en see , o 
k tó re j n ik t  n ie  w ied z ia ł, a  k tó r a  m ia ła  
zn iszczyć  p o z o s ta łe  s z k ie le ty  w y trz y m a 
łych  S ło w ia n  m a u th a u s e n o w s k ic h . T am , 
w s tra sz l iw e j p o n ie w ie rc e  i g łodzie  do lu -

SPRAWY KULTURALNE 
I SPOŁECZNE

SZTUKA POLSICA W TEA TRZE CZESKIM

W  ,,Svoboclnem D ivadle“ w B rnie odbyła się 
prem iera  polskiej sz tuki p. t. „Dwa T ea try “ 
Jerzego Szaniawskiego, w reżyserii dyrek tora  
te a tru  W altera  oraz w przekładzie H eleny Tei- 
gowej.

Na prem ierze  obecny był A ttache  Prasow y 
Am basady R. P . p. M ayen-Szadziewicz. Sztu
ka p rzy ję ta  została bardzo życzliwie przez licz
nie zebraną publiczność.

Z NOWYM ROKIEM  SZKOLNYM W POLSCE

Z nowym rokiem  szkolnym  5 ,000.000 m ło
dzieży i dzieci zapełniło  sale i klasy szkolne. W 
W arszawie po dwóch m iesiącach w akacji w 69 
budynkach szkolnych zebrało  się do p racy  
około 90.000 uczniów.

Na w ybrzeżu liczba uczącej się m łodzieży 
w szkołach wyższych przekroczy 8 .000. W yno
sić więc będzie około 2.000 więcej, niż w roku 
ubiegłym .

d o ż e rs tw a  p o su n ię ty m , śm ie rć  zb ie ra  żn i
w a  w  s e tn y m  p lon ie . A je d n a k  po łow a 
w ięźn ió w  (około 12.000) p rz e ż y ła  te  m a 
k a b ry c z n e  d n i i d o czek a ła  się w o jsk  w y
zw oleńczych , a m e ry k a ń sk ic h .

Po  p ie rw sz y c h  u n ie s ie n ia c h  i w z ru sz e 
n ia c h , po z a c h ły śn ię c iu  się w iew em  w ol
no śc i n a  obcej z iem i, by ło  trz e b a  p o m y 
śleć  o po w ro c ie  do sw ej o jczy ste j z iem i. 
T u ta j  o k a z u je  -się n ie z a ra d n o ść  w yzw o
leńców . N a  p la c u  b ite w  b y li m ężn i, a le  
g d y  by ło  trz e b a  u lży ć  do li c iem iężonych ,
0 k tó re j w ied z ie li od la t , o k a z a li -się bez 
g łow y. P rzew iez io n o  w ięźn ió w  do s tre fy  
są s ie d n ie j , sk ą d  w ró c ić  m u s ie l i do sw ego 
obozu  n a  d a lsze  ty g o d n ie  w y c z e k iw a n ia
1 p rz e ś la d o w a n ia  ze s t ro n y  n ie m ie c k ic h  
A u s tr ia k ó w , k tó rz y  pod  ok iem  A ng lii 
sp ra w o w a li w ła śc iw e  rz ą d y  n a  m o d łę  h i
tle ro w sk ą . D opiero  w ie lk i p rz y ja c ie l H ow - 
ley  z a o p a tru je  n a leż y c ie  w ięźn ió w  i u m o 
ż liw ia  im  p o w ró t do -swej z iem i. P ie rw sze  
sp o tk a n ie  z P o ls k ą  cie-szy ich  i sm u c i za 
razem . P ra c a  w  zn iszczone j W a rsz a w ie  
n a p e łn ia  ich  je d n a k ż e  o tu ch ą , że „k ażd y  
dom  będzie  znow u  p o s ta w io n y “.

K sią ż k a  R u s in k a  to  op is k o sz m a rn y c h  
ko ń co w y ch  d n i o s ta tn ie g o  pó łro cza  w o j
n y , k ie d y  w ró g  sz a la ł w  zn ęcan iu  się  i 
to r tu ro w a n iu  cz ło w iek a  ą  je d n a k  te n  czło
w ie k  g n ę b io n y  zw ycięży ł w y trz y m a ło śc ią  
ra c z e j d u c h a  sw ego n iż  c ia ła  i dz iś o s k a r 
ża. S ło w a o s k a rż e n ia  są  je d n a k ż e  b lad e  
w obec m in io n e j rzeczyw is to śc i, s ą  z a le d 
w ie o d b la sk ie m  b y ły c h  pożarów , a je d n a k  
iv y w o łu ją  g rozę u  c z y te ln ik a . — Z a w ie ra  
k s ią ż k a  ta  i w ażn e  o strzeżen ie , że A u
s tr ia c y  s ą  n ie  m n ie j fa n ty c z n y m i w y z n a 
w c a m i z a sa d  h it le ro w sk ic h  i n a ró w n i z 
N ie m c a m i -sądzić ich  n a leży . — K siążk a  
ta  n ie s ie  i o tu c h ę  w  z w ą tp ia łe  s e rc a ; k aże  
zap o m n ieć  o o so b is ty ch  aczk o lw iek  p rz y 
k ry c h  d o z n a n ia c h , a  zacząć  odbudow ę te 
go co zn iszczone z m y ś lą  o ra d o śn ie js z y m  
ju t rz e  — B.

RADZIECKA E K IPA  FILMOWA 
NA DOLNYM ŚLĄSKU

Celem zapoznania narodów radzieckich z 
osiągnięciam i polskim i w akcji dobudowy i 
zagospodarowania Dolnego Śląska przybyła do 
W rocław ia radziecka ekipa film owa celem do
konania zdjęć.

DELEGACJA AM ERYKAŃSKIEJ MŁODZIEŻY 
DEM OKRATYCZNEJ W POLSCE

Do Łodzi przybyła na zaproszenie polskich 
dem okratycznych org. m łodzieżowych 5-osobowa 
delegacja dem okratycznych org. m łodzieży 
am erykańskiej. A m erykanie interesow ali się 
przede wszystkim  trw ającym  obecnie wyścigiem 
pracy  m iędzy górnikam i a w łókniarzam i. Z 
Łodzi delegacja am erykańska udaje się na  
zwiedzenie dalszych ośrodków przemysłowych 
i ku ltu ra ln y ch  w Polsce.

PO M N IK  BOJOW NIKÓW  WARSZAWY

Zarząd Główny Związku Uczestników W alki 
Zbrojnej o Niepodległość i D em okrację zgodnie 
z zaleceniem  II  W alnego Zjazdu delegatów 
przystępuje do realizow ania uchwały o budowie 
pom nika Bojowników W arszawy. W najb liż
szych dniach zostanie powołany kom itet bu
dowy pom nika.
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W Ustroniu pod C zantorią p rzy  „G ojce44 
mieszka 70-letni Jan  W a n t u ł a.

Nazwisko to nie mówi nic obcemu człowie
kowi. Jeżeliby je wyprowadzić od gwarowej 
w a n t u 1 i (złom skał, m iejsce zawalone k a 
mieniami), możnaby je uważać za „nom en et 
omen“. Lecz i w tym w ypadku niczym się nie 
wyróżni od wszystkich innych zgrzebnych n a 
zwisk śląskich, wywodzących się od imion, 
przezwisk, przydomków, od rodzaju  za tru d n ie 
nia, od nazwisk pochodzeniow ych czy sie- 
dzibowych.

Widocznie przodkowie Jana W antuły  ciężkie 
mieli życie, gdzieś na podbeskidzkim  skaliszczu 
prowadzone, jeżeli uzyskali tak i przydom ek, 
który z czasem stał się ich nazwiskiem.

Lecz i owa w a n  t u  l a ,  przem ieniona w 
Wantułę nie powie niczego człowiekowi spoza 
Śląska.

Musi dopiero dowiedzieć się o legendzie, p ra 
wiącej o śpiących rycerzach w Czantorii, musi 
dopiero zajść do W antułow ej schludnej, m uro 
wanej chałupy przy „Gojce44 pod Czantorią, 
musi następnie zobaczyć jego wspaniały księ 
gozbiór, złożony z najcenniejszych „białych 
kruków4, owe grube, w świńską skórę o p ra 
wne foliały, ilum inowane i zdobiona sztychami, 
zamykane na mosiężne skówki, drukow ane 
szwabachą w dostojnym języku staropolskim , 
musi zobaczyć owe cenne pierw odruki brzeż- 
skie, wrocławskie i krakowskie, musi ujrzeć 
jego Kłapsiów, Dombrowskich z W ilna, M uth- 
manów z Cieszyna, Grzegorzów z Żarnowca, 
Trzanowskicli z Trzanowic, Gdacjuszów z 
Kluczborka, Zasadiuszów i Leopolity vel Jana 
Nicza ze Lwowa, i m iły Bóg ‘raczy wiedzieć, 
kogo tam jeszcze, by nazwisko tego osobliwego 
a tak bardzo przekającego człowieka nabrało 
pełnej treści i by wywołało radosne zdum ie
nie graniczące z Tomaszową niew iarą.

I teraz dopiero przygodny gość, w itany ży
czliwym i jakby z lekka zakłopotanym  uśm ie
chem Jana W antuły, przekona się snadno, że 
to potomek tam tych chłopów śląskich, k tórzy  
wiedli inny żywot, aniżeli chłopi na reszcie 
ziem Polski. Że to jakby potom ek owego słyn
nego roździeńskiego W alentego B ruśka, p rze 
zywającego się według ówczesnej m aniery W a
lentym Roździeńskim. Był to syn roździeńskie
go karczmarza i hu tn ika  Jakuba B ruśka, uw a
żający się za wolnego czyli „swobodnego44 czło
wieka, i k tóry o tę  swobodę m usiał użerać się 
ciężko z zawziętą K atarzyną Sdlomonową z 
Gorzkowic, dziedziczką „państw a44 mysłowic- 
kiego. H utnik W alenty Roździeński w ydaje w 
roku swój rymowany opis „O fficina F e rraria  
abo Huty y w arstatu  z kuźniam i szlachetnego 
dzieła żelaznego44, d rukując  go w oficynie k ra 
kowskiej w roku 1612. Staje się przeto p ierw 
szym pisarzem tak  zwanym pro letariack im , 
układa swe z grubsza ociosane rymy pełne ob
cej dla ówczesnego św iata polskiego treści, 
zdumiewa nowymi pojęciam i, dziwi obcym 
światem śląskiego hutnika. Jan  W antuła zaś, 
również hutn ik  ustroński i trzyniecki, nie pisze

już rymów, lecz rozpraw y naukow e z zakresu 
b ibliofilstw a, a przede wszystkim  zam iast ry 
mów układa w swych obszernych szafach bez
cenne d ruk i i książki zbierane po strychach 
śląskich chałup, wygrzebywanych spod kalenic, 
wyławianych w starych trów łach m alowanych, 
wyszachrow anych za w orek Jabłek czy zgoła za 
kopę główek kapusty , kupow anych za swój 
drobny grosz hutniczy, kw itow anych Bożym 
słowem i żarzącą się radością w siwych oczach, 
by zdum iewać polski św iat naukowy.

Ileż to razy śląscy akadem icy, studiu jący  na 
uniw ersytecie krakow skim  czy warszaw skim , 
zachodzili do niego, by w yprosić z jego szafy 
jakiś bezcenny d ruk  i by potem  ślęczeć nad 
nim  w sadzie i słuchać m ądrych wywodów i 
objaśnień Jana W antuły. Ileż to razy zachodzili 
do niego profesorow ie uniw ersyteccy i łakom ym  
okiem spoglądali ma jego skarby, przeglądali 
je  ostrożnie, cm okali z zachw ytu, k iw ali si
wymi głowami, gładzili dłońmi i patrzy li z sza
cunkiem  na pom arszczoną a jasną tw arz h u tn i
ka W antuły.

Jan  W antuła bowiem, urodzony w roku 1877 
w U stroniu na Śłąsku Cieszyńskim, syn ubo
giego „za g ro d n ik a 4, po skończonej szkole p o 
wszechnej pasał najp ierw  krow y śpiew ając 
przeróżne psalmy lu terańsk im  zwyczajem, a 
potem  pracow ał w hucie ustrońsk iej, a po jej 
zlikw idow aniu w hucie trzynieckiej.

Z rozrzew nieniem  wspomina o tam tych  chwi
lach stary  Jam W antuła.

W sadzie brzęczą pszczoły i rum ienią się jab ł
ka, C zantoria ciem nieje w błękicie granatow ą 
ścianą i pachnie żywicą, na m iedzy pasą się 
krowy i pobrzękują dzwonkam i u szyi a Jan

Jan W antuła

W antuła, człowiek już stary a jeszcze tak  mło
dy, o roześm ianych oczach dużego dziecka, 
głaska rozłożone na stole foliały i opowiada o 
nich n iesłychane historie . Każdy jego pękaty 
W ujek czy Rey czy zgoła inny Gdacjusz po
siada dwie historie . Jedna z nich głosi rodo
wód książki, wyliczane bywają daty, kształty 
czcionek, oficyny, nazwiska i pojęcia, jakieś 
tajem ne wyrazy bractw a bibliofilskiego, że trze
ba potem  sięgać po encyklopedię, by to wszyst
ko dokum entnie  zrozum ieć. ( c. d. str. 2)

Na ważnym odcinku pracy
Każde społeczeństwo z aspiracjam i społe

czeństwa twórczego, każde żywe społeczeństw o, 
k tó re  w swym rozwoju pnie się coraz wyżej, 
musi swą żywotność wykazać, m usi włożyć p e 
wien w kład wysiłku twórczego w ogólny do ro 
bek k u ltu ry  i sztuki, k tórego poziom  jest 
głównym m iernik iem  w artości społeczeństwa.

Społeczeństwo polskie na Śląsku ma wysokie 
aspiracje. Sam orzutnie kroczy naprzód, zysku
jąc coraz poważniejsze osiągnięcia.

Społeczeństwo to wydaje spośród siebie jed 
nostk i n ieprzeciętn ie  zdolne, k tó re  swym tw ó r
czym wysiłkiem  roztaczają przed nim nowe 
horyzonty. Jest ich naw et sporo. Są literaci, 
m alarze, muzycy. W szystkich łączy jedna idea 
—- idea o fiarnej służby dla społeczeństw a, z 
k tórego wyszli.

P rzed wojną zrzeszyli się w swym sam odziel
nym związku, k tó ry  nosił naizwę Śląskiego 
Związku L iteratów  i A rtystów  z siedzibą w 
Czeskim Cieszynie. Obecnie, kiedy cała praca 
ku ltu ra ln a  została u jęta  w ram y dwu polskich 
organizacyj SMP i PZKO, przedw ojenny Śląski 
Związek L iteratów  i A rtystów  zmienił się na

sekcję jednego z tych związków, mianowicie w 
pewnej m ierze nadrzędnego Polskiego Związku 
K ulturalno-O św iatow ego.

Członkowie sekcji, czynni literaci, m alarze i 
muzycy, zebrali się już dw ukrotnie, by omó
wić cele i zadania sekcji. Omówiono jej re
gulam in i w ybrano zarząd.

Je j pole działania jest bardzo obszerne. Sek
cja będzie organem  opiniodawczym we wszel
kich  spraw ach literacko-artystycznych na na
szym teren ie . Organizować będzie wystawy 
brazków  i rzeźb, wszelkiego rodzaju wydawnic
tw a, oraz wieczory literack ie  i muzyczne.

Członkowie sekcji zadzierzgną jak  najściślej
szy ko n tak t ze społeczeństwem  przez cały sze
reg im prez, z którym i zaw itają w m iarę m ożli
wości do w szystkich wiosek.

Hasłem  sekcji będzie praca dla naszego spo
łeczeństwa. Członkowie sekcji przekonani są, 
że całe społeczeństwo spontanicznie i m anife
stacyjnie poprze ich w ich p ionierskiej pracy 
i należycie oceni każdy ich wysiłek twórczy.

Pg-
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Zwycięstwo Fryderyka Chopina

(1. III . 1810— 17. X. 1849)

W ielkość narodu m ierzy się w ielkością czy
nów, twórczym wysiłkiem  w zdobyw aniu w ar
tości m oralnych i m ateria lnych. M niemano da
wniej, że najkrótszą drogę do wielkości wyrą- 
bywuje się szablami. Długo trw ało  zanim  zau
ważono, że chłop kroczący za pługiem  wysił
kiem czynu tworzy wielkość n a ro d u , tak  jak  
górnik kilofem  wykuwa pom nik w ielkości swej 
ojczyzny.

Droga do wielkości prow adzi n iem niej na 
skrzydłach muzy, w wiecznym  piękn ie  sztuki, 
twórczego artyzm u p ióra, d łu ta , pędzla. W ielcy 
poeci, kom pozytorzy, m uzycy, m alarze, rzeźbia
rze byli częstokroć najlepszym i am basadoram i 
swej ojczyzny na dalekim  świecie.

Prawdziwa sztuka jest potęgą n ie znającą 
granic przestrzeni i czasu. M uzyka w sztuce 
wypowiada to, co ani w słowach, ni w obrazie 
ująć i wypowiedzieć się n ieda. M uzyka dociera 
do sedna duszy, jest mtrkotykifem podnieca
jącym czy też kojącym.

Geniusz muzyczny —  Fryderyk  Chopin (Szo* 
pen) ujarzm ił tony w sw oistą, urzekającą  m u
zykę szopenowską. M elodia C hopina —  —  to 
smutek m arzyciela, to tkliw a rzewność, czy też 
coś dumnego, radosnego zadzierżystego. Cho
pin odzwierciadlił duszę narodu  polskiego. W 
jego muzyce m arzy, tęskni i radu je  się Polska. 
Aczkolwiek urodził się z ojca Francuza był, 
czuł się i zmarł jako  Polak . Jego ojciec M ikołaj 
był nauczycielem  rodem  z Alzacji. Do Polski 
przybył we wczesnej młodości. P racu jąc  jako 
nauczyciel u h r. Skarbka w Żelazowej W oli 
ożenił się z Justyną K rzyżanowską.

1 m arca 1810 urodził się im syn F ryderyk. 
Od dziecka był bardzo wrażliwy i uczuciowy, 
marzyciel o w spółczującym  i szlachetnym  ser
cu. Bolała go ludzka bieda i n iedola. Pokochał 
wieś polską jej prosty lud. Będąc 8-letnim  
chłopcem zysk z pierwszego koncertu  pośw ię
cił ubogim.

Studiował i zam ieszkał na stałe  w W arszawie. 
Chętnie jednak  odrywał się na wieś, w słuchi
wał się w melodie grajków  karczem nych, p ie 
śni pastuchów i z wątków m elodii ludowych 
wyczarowywał na swym fo rtep ian ie  cudne m e
lodie. P roste  m azurki, ku jaw iaki, oberki p rze
tworzone i wzbogacone jego geniuszem  m uzy
cznym ubrane w szatę królew ską jego artyzm u, 
wędrowały w św iat, k tó ry  przez m uzykę Cho
pina zapoznawał się z Polską.

W roku  1830 wyjechał Chopin do Paryża p o 
zostając już do zgonu za granicą. Jego tęskno
ta za krajem  uderza z jego dalszej twórćzości. 
W jego muzyce odczuwa się wizje polskiej wsi. 
O to jak  tra fn ie  ujm uje tw órczość Chopina St. 
Przybyszew ski: W jego m uzyce sta je  przed
oczyma nasza ziem ia, z oparów  jesiennych wy
łan ia ją  się w ierzby przydrożne, na  pustym  ugo
rze srebrzy  się św iatłem  m iesiąca up iorny  krzyż, 
w bezustannej słocie przewłóczy się leniwo dym 
z nędznych chałup, nadw iślańskich, na polach 
gnije szczecina zżętego żyta, szron zwarzył 
drzewa i łąki, a w duszy hó l c ierp ienie i żal, 
żal za tą  Polską, tą jedyną, z jej m ajem  i je- 
sienią, i n u tą  swojską oberka, kujaw iaka, czy 
też m azurka, co w otw artym  oknie karczm y na 
cały św iat się rozlega.“

Chopin wyczuwał in tu ityw nie  przedwczesną 
śm ierć. Zwierzał się z tym  swoim przyjaciołom . 
Stworzył, może dla siebie, n ieśm ierte lny  marsz 
pogrzebowy, grany na osta tn ie j drodze w ielkich 
i prostaków  tego św iata.

Zm arł w Paryżu m ając 39 la t  życia 17 p a 
ździernika 1849. Żyjąc na obczyźnie nosił stale 
na p iersiach  woreczek z grudką ziemi rodzim ej, 
k tó rą  ofiarow ali m u rodacy przed wyjazdem  
do F rancji. Z iem ię tą  włożono m u do trum ny.

Obecnie społeczeństw o polskie porusza sp ra 
wę przew iezienia prochów  genialnego rodaka 
do swej ojczyzny z cm entarza P ere  Lachaise.

F ryderyk  Chopin zam knął w swej twórczości 
najw rażliw sze drgnienia  duszy polskiej. Jego 
m uzyka była pokrzepieniem  w ciężkich dla 
narodu  la tach  niewoli. H itle r  bał się oddzia
ływ ania siły i wpływu m uzyki szopenowskiej 
na u jarzm ioną dum ę narodu. W ydał zakaz g ra 
nia utw orów  Chopena na teren ie  G u b ernato r
stwa. M uzyka C hopina krzep iła , w zm acniała i 
podnosiła na  duchu m im o zakazu.

U sunięto i zniszczono piękny pom nik Cho
pina w Łazienkach, jedną z sym bolicznych 
ozdób stolicy, dzieło W. Szymanowskiego. Lecz 
n ieśm ierte lny  Chopin walczył w konspiracji. 
Na tajnych  zebraniach, po p iw nicach i przy 
Zam kniętych drzw iach słuchano jego muzyki. 
T ej m uzyki, w k tó re j w ielki kom pozytor zaklął 
swoją w ierność i przyw iązanie do k ra ju  a przede 
wszystkim  tęsknotę  za u traco n ą  ojczyzną.

D latego Chopin w czasie okupacji był tak i 
blisk i i tak  rozum iany przez u jarzm iony naród.

Zwyciężył Chopin —  jego m uzyka* jego 
w ielkość, p a trio tyzm  i człowieczeństwo.

*

H e n r y k  J a s i c z e k

S Z U M I Ą  S O S N Y
G dy m yślisz żeś sam otny, to odkryicasz siebie  -- 
Rozm aw iasz z kw ia tam i i p ta ko m  rozum iesz, 
Czy też gtviazdy w itasz znajom e na niebie, 
Treść hym n u  w yczuw asz w sosnowym poszum ie.

Gdy tęsknotą  w ygryw asz, czy  nastrój radosny, 
Zam yślony uderzasz sercem  o klaw isze,
Za oknem  tak  samo w tóru ją  ci sosny  
Grają sosny Chopina, szum ią coraz ciszej . .  . 

*

M uzyka wyraża najlepiej, po m ilczen iu , to, 
co jest niew yrażalne. ALDO US H U X L E Y .

D ruga h isto ria  opowiada, w jaki to sposób 
jedna i druga książka została uratow ana przed 
zagładą podczas okupacji niem ieckiej, w jaki 
sposób dostała się przed tem  do jego szafy, jak 
ją zdołał uchronić przed zbutw ieniem  pod da
chem starej chałupy śląskiej, jak  ją wydobyć 
spod jakie jś kom ody, gdzie zastępowała wyła
m aną nogę, by na jej m iejsce wsunąć cegłę, 
jak  handlow ał się o nią, układał, dobijał targu, 
ba naw et p rzep ija ł litkupem  wbrew swym za
sadom, a w końcu jak  ją niósł do domu z 
taką samą radością, jak  gdyby „siedział na 
złotym  kon iu“.

Jan  W antuła wstaje i podchodzi do szafy. 
W ydobywa grube tom iska i wdzięczne jakieś 
„elzew iry“, m iniaturow e książczyny mocno już 
pożółkłe i opasłe książyska, pokazuje gościowi, 
każe oglądać i podziw iać kształt czcionki, n a 
zwę jakiegoś dalekiego m iasta, w którym  były 
w ydrukow ane, prosi żeby przeczytać jeden i 
drugi ustęp w języku Kochanowskiego i Skargi, 
zachwyci drzew orytam i i sztychami, dotyka p a 
p ieru  i skórzanej okładki i radu je  się zdum ie
niem  gościa. Zwłaszcza jeżeli doszuka się u 
niego przynajm niej drobiny m iłości do książki. 
Odnosi się w tedy w rażenie, że Jan  W antuła 
dzieli się swoim sercem.

Mało tego.
Oto wydobywa z drugiej szafy przeróżne 

książki z dedykacjam i. Jest tam  i Ju lian  Ocho- 
rowicz i Bolesław Prus, jest W ładysław O rkan 
i M aria W yslouchowa i ty lu  jeszcze innych. Ze 
wszystkim i znał się osobiście, wszystkich go
ścił u siebie i czarował swoimi zbiorami.

Najw iększą chyba radość przeżywa, gdy m o
że pochwalić się swym Ju rą  G a y d z i c ą  z 
Cisownicy. M niejsza już o jego chłopski d ia
riusz, pisany w okresie wojen napoleońskich, 
chociaż i to posiada już ogromną w artość z 
tego względu, iż ów „pism ak“ Ju ra  Gaydzica, 
furm aniący po dalekim  świecie, swój pam iętn ik  
pisał w tedy, gdy w Polsce n iejeden szlachcic 
k ładł swój podpis trzem a krzyżykam i. Ciekaw
szy jego p i e r w s z y  exlibris chłopski, na 
każdej jego książce ręcznie rysowany z taką 
um iejętnością, że znawcy exlihrisöw  podejrze
wali, iż to drzew oryt odbity w drukarn i. F u r
m aniąc więc po świecie, skupował książki i 
przywoził do domu. Poza tym spisywał swoje 
diariusze „dlo pam ięci Narodu ludzkiego“, a 
wszystko zdobił swoim exlibrisem. Działo się 
to m iędzy rokiem  1805 a 1840. Janowi W antule 
udało się „w ycyganić“ jeden tak i pam iętn ik  i 
teraz  stanowi chyba najciekawszy un ik a t w 
jego b ibliotece.

Zazwyczaj bywa, że tak i zbieracz starych 
druków  i bib liofil staje  się dziwakiem, że swą 
szafę zam yka na siedem spustów, że w każdym , 
kto pragnie jego zbiory obejrzeć, dopatru je  się 
chytrego rzezim ieszka, że niechętnie pozwala 
wziąć w dłonie kom uś obcemu, a naw et n ie
obcemu, jedną ze swoich książek, pa trzy  po
dejrzliw ie n a  palce jego, drży z obawy, że gdy 
się odwróci, to ów gość książkę wsunie do k ie 
szeni a potem  zaprze się w żywe oczy, że jej 
nie m iał w dłoni, że jej wcale nie widział! . . . 
A pożyczyć kom u? Boże ochroń! . . .

Jan  W antuła jest szczodrobliwy.
Jan  W antuła nietylko, że kupuje i kupuje  

książki coraz nowsze, a potem  je daru je  róż
nym  bibliotekom , jak  to na przykład uczynił 
po obecnej wojnie, ofiarując biblio tece p ub li
cznej w U stroniu  znowu 300 książek, lecz ra 
duje się szczerze, jeżeli może kom uś wyświad
czyć tę ogrom ną radość, że mu pożyczy jakiś 
rzadki okaz bibliofilski. Chociażby to naw et był 
„biały k ru k “ w dwóch tylko egzem plarzach, z 
k tó rych  jeden znajduje się w bibliotece uniw er
syteckiej, drugi u niego. P o patrzy  tym i siwymi 
oczami w proszącego, oceni na poczekaniu je-
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J A N  B R O D A

Zdjęcia: Bar doń, Trzyn iec  W A fryce

go wartość, nastroszy trochę swoje krzaczyste 
brwi i książkę pożyczy. I nigdy się jeszcze chy
ba nie zawiódł. Nie zawiódł się nawet wtedy, 
gdy podczas okupacji niem ieckiej m usiał swój 
księgozbiór rozparcelować po tajem nie wśród 
iwoiich znajomych chłopów w W iśle i U stroniu. 
Przyszli niemieccy „uczeni“ w m undurach Ge
stapa i domagali się jego biblioteki. Niczego 
nie znaleźli krom kilkudziesięciu książek po
wieściowych, skazanych na ofiarę. A gdzie re 
szta? Reszty nie było, bo to wszystko zawistne

języki ludzkie nap lo tły , by się przypochlebić 
okupantom .

Dzisiaj stary  Jan  W antuła o m łodych oczach 
i o m łodym sercu już nie p racu je  w hucie. P o 
biera skrom ną em ery turę  i gospodarzy na swym 
poletku  ustrońskim , pasie krowy, jak  je pasał 
za chłopięcych lat, rozmawia z jabłoniam i w 
swym ślicznym sadzie, m artw i się, że jego syn, 
pastor A ndrzej W antuła, również b ib liofil i 
e rudy ta , przebywa jeszcze gdzieś w dalekim  
świecie, naw racając pogan na w iarę chrześci

jańską, a poza tym  nakłada okulary na nos, 
rozw iera szafę z drukowanym i skarbam i i za
czyna pisać rozpraw y naukowe, przyczynki, 
p rzeróżne b ibliofilskie essay, segreguje, uzupeł
nia, kom pletu je  wszystkie polskie druki lute- 
rańskie, ceniony i szanowany przez polski 
św iat naukowy.

Takim  pięknym  człowiekiem jest Jan W antuła 
w U stroniu, spadkobierca W alentego Roździeó- 
skiego z Roździenia i Ju ry  Gaydzicy z Cisow- 
nicy.

P rzeczkaZ tw órczości G ustaw a

W  Nouiym  Jorku

Na w yspie Hawaju

Członek ś lą sk ie g o  P a rn a s u  G. P rz e c z e k  po re w ii „S ło n ecz 
nej wolności“ w ty m że  ro k u , z ty m  sa m y m  zesp o łem  dziec i 
szkolnych w y s ta w ił n o w ą  rew ię , ro b in so n a d ę  śp iew n o -tan ecz - 
ną p. t. „P o zn a jm y  ś w ia t“ (4 ra z y  g r a n a  w  T rzy ń cu , 2 ra z y  
gościła w te a trz e  w Pol. C ieszynie) o g łęb o k ich  w a lo ra c h  
wychowawczych, u z a sa d n ia ją c y c h  n a sze  lu d o w e  p rzy s ło w ie : 
Wszędzie dobrze, a  n a jle p ie j w  dom u .

Treść: trz ech  c h ło p ak ó w  w y ru sz a  n a  „podbó j ś w ia ta “, 
chcąc naocznie  p o zn ać  to  o czym  u czy li się  n a  le k c ja c h  geo 
grafii czy h is to r i i .  P rz y je ż d ż a ją  do N ow ego Jo rk u , gdz ie  w  
obliczu n ieb o ty czn y ch  g m a c h ó w  i d o ty k a ln e g o  w p ro s t n e rw u  
wielko-życia są  św ia d k a m i zab aw  i ta ń c ó w  ty c h  b u ss in e s-  
menów — S po ry  skok , a  gości ich  n a c z e ln ik  szczep u  ek u rz y -  
nów — P o lak . — W ę d ru ją  d a le j. R u in y  H iro sz im y  w y w o łu ją  
na m łodych w ęd ro w cach  re f le k s ję  n ie s ta ło śc i w sz e lk ic h  rz e 
czy na św iecie. W y sp y  h a w a js k ie  są  sy m b o lem  w ieczy ste j 
radości, m iło śc i i dobroci. —

T ęsknota  z a  dom em  ro d z im y m  je s t  je d n a k  m o c n ie js z a  
i pokonuje w sze lk ie  in n e  u czu c ia . C h łopcy  sy c i w ra ż e ń  i 
przygód w ra c a ją  z o k rz y k ie m : „do p ra c y , do p racy , n ie c h  
trud drogę n a sz ą  z n aczy !“ — Do te j p ro s te j k a n w y  w  h a f to 
wanych je s t spo ro  m o ty w ó w  w ych o w aw czy ch . P rz e d e  w sz y s t
kim zapoznan ie  się  z obcym i k r a ja m i  i ich  lu d em , k tó re g o  
tycie o dzw ierc ied la  s ię  n a jd o b itn ie j  w  p ie śn i i ta ń c u  n a ro 
dowym czy ludow ym . C hłopcy  s p o ty k a ją  n a  te j w łóczędze P o 
laków co n ie  ty lk o  ra d o ść  im  sp ra w ia , a le  n a p a w a  d u m ą , że 
Polska n ie  je s t w  św iec ie  k o p c iu sz k u w a ty m  k ra je m . M a te n  
nowy g a tu n e k  rew ii szk o ln e j jeszcze  w y so k ie  w a lo ry  a r ty 
styczne. K ażda z je j scen  ro z g ry w a  się  n a  tle  o d p o w ied n ie j, 
ze sm akiem  d o b ra n e j i w y k o n a n e j m a la tu r y  k u l i s  scen icz 
nych (zasługa  a r t .-m a l. Z a b y s trz a n a ) , z esp o łu  o rk ie s tra ln e g o , 
doskonałego b a lę tu  i rz e te ln e j  c h a ra k te ry z a c j i .  Z ca ło śc i 
(pomijając s łab y  w ie rsz  n ie k tó ry c h  p a r t i i )  p rz e b ija  p ię k n o  
prawda i sm ak . P rzeczek  n ie  s i l i  s ię  w  ty m  w y p a d k u  o w y 
robienie pozycji w  h ie r a rc h i i  l i te ra c k ie j  „S ło n ecz n a  w o ln o ść“ 
i „Poznajm y ś w ia t“ n a p is a n e  są  i d o s to so w an e  do p o z io m u  
sceny m łodzieży  szk o ln e j. Ja k o  ta k ie  w  ro d z im e j k u l tu rz e  s ą  
wartościowym i cen n y m  w k ład em .

T rzecią p ra c ą  scen iczn ą  to  „ O n d ra sz e k “, k tó ry  p e w n ie  
niedługo zagości n a  n a szy ch  sc e n a c h  i p rz y p o m n i n a m  czasy  
zbójnickiej sw obody .

„O ndraszek“ zo s ta ł n a p is a n y  p rzed  d z ies ięc iu  la ty  i z 
matą p rze ró b k ą  p rz e s ła n a  do k o n k u rs u  łódzkiego .

Co pisze n a m  A u to r  o sw e j sz tu ce?  „M ój „ O n d ra sz e k “ n ie  
jest zbójn ik iem , ja k  go d o ty ch cz as  p rz e d s ta w ia n o , a le  je s t  
w ykładnikiem  b u n tu  ch ło p a , ro d ząceg o  się  w  d u szy  u c ie m ię 
żonego ludu , k tó ry  d o m a g a  s ię  s łu sz n y c h  sw y ch  p raw . G łó
wnym m otyw em  sz tu k i je s t  w a lk a  o p ra w a  i ró w n o ść  ch ło p a . 
„Ondraszek“ jeszcze n ie  o s ięg n ą ł celu, p o n iew aż  c h w ila  od 
powiednia jeszcze n ie  d o jrz a ła , a le  zw ycięstw o  m y ś li ch ło p 
skiej zn a jd u je  o k re ś le n ie  w  s ło w ach  D u d z ia rz a : „Jeszcze  za  
wcześnie, a le  - - P rzy jd z ie  dz ień , k ie d y  z m a r tw y c h w s ta n ie  
ziemia m oja, — w o ln a , s ło n eczn a  i sp ra w ie d liw a . N ie będzie  
łez ani żalu . W idzę  te  d n i ro z śp ie w a n e  i p ięk n e . W id zę  n o 
wych ludzi, szczęś liw ych  i lep szy ch .“

Kulisy w ykonane przez art. mai. Zabystrzana
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Z  L E G E N  D  S L Ą S K  I C H

O drewnianym kościółku na Praszywej
Jeże li id z iem y  z L ig o tk i K a m e ra ln e j 

do p o b lisk ich  D obracic, to po lew ej ręce  
w znosi się u lu b io n a  p rzez  tu ry s tó w  g ó ra  
P raszy w a . D ochodzi o n a  do 843 m  w y so 
kości. N a n ie j, p o n iże j szczy tu , zo s ta ł w  
ro k u  1640 zb u d o w an y  p rzez  h ra b ie g o  
O p p ersd o rfa  n ie w ie lk i k o śc ió łek  d re w 
n ia n y  pod w ezw an iem  św. A n ton iego . N a  
te m a t jego  p o w s ta n ia  o p o w ia d a ją  g ó ra le  
tu ry s to m  ta k ą  opow ieść:

P ew nego  ra z u  h ra b ia  O p p e rsd o rf w y 
je c h a ł z F ry d k u  ze sw ą  lic z n ą  s łu ż b ą  
n a  p o lo w an ie  w  p o b lisk ie  g ó ry  b e sk id z 
kie. W  od w ieczn y ch  b o ra c h  ży ły  n ie d ź 
w iedzie , je len ie , w ilk i, żb ik i i ry sie . C a
łym i d n ia m i u g a n ia ła  się  m y ś liw sk a  d r u 
ży n a  za rą c z y m i je le n ia m i, w y p a try w a ła  
ślad ó w  n ied źw ied z ich  stóp , t r o p i ła  w il
k i, k tó re  p o z o s ta w ia ły  po sob ie  o g ry z io 
ne  kości ro z sz a rp a n e j zw ie rzy n y .

N a  zboczu G odu li zobaczy ł h r a b ia  o l
b rzym iego  je le n ia  o w sp a n ia ły c h  ro so 
ch a ty c h  rogach , ja k  d u m n ie  z p o d n ie s io 
n ą  g łow ą k łu so w a ł w śró d  d rzew , w ięc  
bez n a m y s łu  rz u c ił się  za n im  w  pogoń. 
Po k ró tk ie j chw ili m y ś liw sk a  . d ru ż y n a  
zo s ta ła  da lek o  w  ty le , bo n ik t  n ie  m ia ł  
ta k  rączego  k o n ia , ja k  h ra b ia .. J e le ń  p rz e 
szed ł w  galop . O g ro m n y m i s u s a m i p rz e 
sad za ł zw alone p n ie  d rzew , z ła tw o ś c ią  
p rz e sk a k iw a ł w sz y s tk ie  n a p o ty k a n e  p rz e 
szkody  i p ęd z ił t a k  szybko , że w ia t r  z 
p ew n o śc ią  by  m u  n ie  d o ró w n a ł. A le i 
h ra b ia  p ędz ił n ie z m o rd o w a n ie  n ap rzó d . 
K lep a ł sw ego rączego  k o n ia  po  szy i, 
p rz y n a g la ł d o b ro tliw ie  s ło w am i, żeby  ty l 
ko n ie  zgubić z oczu g a lo p u ją c e g o  ro g a 
cza. T a k  p ęd z ili aż pod  s a m ą  P ra sz y w ą .

Ale zbocze P ra sz y w e j s ta w a ło  się  co
raz  b a rd z ie j s tro m e , k o ń  z w a ln ia ł, aż w  
ko ń cu  s ta n ą ł, bo n ie  p o tr a f i ł  ś ię  ju ż  w y 
żej w sp in ać . H ra b ia  zesk o czy ł z s io d ła , 
p u śc ił k o n ia  w olno , a  sa m  p o p ęd z ił za 
je len iem , k tó ry  ta k ż e  zw o ln ił b iegu .

P rz e d z ie ra ł się  p rzez  gąszcza , m a ją c  
k ażd e j ch w ili b ro ń  g o to w ą  do s t rz a łu .

T ak ich  w sp a n ia ły c h  rog ó w  n a w e t n a  
za m k u  c ie szy ń sk im  n ie  m ie li ; n ie  d z i
w o ta , że h r a b ia  n ie  z n a ł w y tc h n ie n ia , 
żeby  ty lk o  zdobyć d la  s ieb ie  te n  w sp a 
n ia ły  u n ik a t.

Już  s łońce  zach o d z iło  i w ieczó r n a d 
chodził, k ie d y  h r a b ia  d o p ęd z ił je le n ia  
p ra w ie  n a  s a m y m  szczycie  P ra s z y w e j. 
Je leń , zm ęczony  pośc ig iem , p rz y s ta n ą ł  n a  
chw ilę, ja k  g d y b y  c h c ia ł z a c z e rp n ą ć  w  
p łu c a  św ieżego  p o w ie trz a ; w te d y  h r a b ia  
p rz y k lę k n ą ł n a  jed n o  k o lan o , w y ce lo w a ł 
w  ro g acza  i w y s trz e lił . H u k n ą ł  s trz a ł, 
a  jego odg ło s e c h a  le śn e  ro z n io s ły  d a le 
ko, szeroko .

T ra f io n y  je le ń  o p a d ł n a  p rz e d n ie  nogi, 
zn iży ł g łow ę i sw y m i o g ro m n y m i ro g a 
m i ro z ry w a ł z iem ię , a  p o te m  p o d n ió s ł 
się ociężale , o d w ró c ił za  s ieb ie , a  k ie d y  
zobaczył sw ego  w ro g a -cz ło w iek a , ru s z y ł 
n a  n ieg o  w śc ie k ły m  g a lo p em .

H u k n ą ł d ru g i s t r z a ł ,  h r a b ia  je d n a k  m u 
s ia ł  sp u d ło w ać , bo ro g acz  p ę d z ił d a le j, 
ja k  h u ra g a n . M y śliw y  zo b aczy ł śm ie rć  
p rzed  sobą. R ozw śc ieczony  je le ń  n a d z ie 
je  go n a  ro g i, a lbo  ro z t r a tu je  ra c ic a m i. 
Ń a po n o w n e n a b ic ie  s a m o p a łu  m ia ł  h r a 
b ia  za  m a ło  czasu . D la teg o  z aczą ł u c ie 
kać  w  s tro n ę  n ie d a le k ie g o  o lb rzy m ieg o  
b u k a . C h c ia ł się  u k ry ć  za  jego  g ru b u c -  
n y m  p n iem . A le je le ń  b y ł szy b k i ja k  
w ia tr . Z ie m ia  d rż a ła  po d  jego  n o g am i, 
co ta k  p ęd z ił. Jeszcze  k aw a łe c z e k , je sz 
cze d z ies ięć  k ro k ó w , a  h r a b ia  b ęd z ie  u r a 
to w an y  . . .  A le b y ło  za późno.

— Ś w ię ty  A n to n i, r a tu j  — w y k rz y k n ą ł 
ro zp acz liw ie  m y ś liw y , p o tem  się  z a c h w ia ł 
na  no g ach , bo z o s ta ł z ty łu  s tra sz liw ie  
u d e rzo n y  ro g a m i ro zw śc ieczonego  je le 
n ia  i zem d la ł. J e le ń  c a łą  s i łą  sw ego  roz
p ę d u  w b ił ro g i w  drzew o , za  k tó ry m  
ch c ia ł się  sc h ro n ić  h ra b ia .  N a  n ic  n ie  
p o m o g ły  w y s iłk i ro g acza , ro g ó w  w szcze
p io n y c h  w  p o tę ż n y  p ie ń  b u k a  n ie  p o tr a 
fił u w o ln ić . —

N oc ju ż  b y ła , k ie d y  h ra b ia  O p p ersd o rf 
o p rz y to m n ia ł. P o z n a ł z a raz , że cu d em  o ca
la ł, bo dużo  n ie  b ra k o w a ło , żeby  b y ł r o 
g iem  p rz e z  b rz u c h  p rzy g w o żd żo n y  do 
d rzew a.

P ró b o w a ł się  u w o ln ić  z tego  p rz y m u 
sow ego w ięz ie n ia , a le  chociaż  w y tę ż a ł 
w sz y s tk ie  sw o je  s iły  i choc iaż  p ró b o w a ł 
ty s ię c z n y c h  sposobów , n ic  n ie  zrob ił. Za 
g łęboko  tk w iły  ro g i k o ń c a m i w  p n iu  b u 
k a , a żeb y  je  je d e n  cz łow iek  p o tr a f i ł  w y 
rw ać .

H ra b ia  p o zn a ł, że je s t  z d a n y m  n a  ła s k ę  
losu . Jeże li pom oc n ie  n ad e jd z ie , w te d y  
tu , w y c ień czo n y  g łodem , zg in ie , ja k  te n  
ro g acz  z u p ły w u  k rw i.

C zas m ija ł . W lo k ły  się  o c iężale  m in u 
ty , ja k  ś l im a k  p rz e c h o d z iły  godziny , a  
noc  t r w a ła  c a łe  w iek i. P o m o c  n ie  n a d 
ch odz iła .

T a k  m in ę ła  noc, n o w y  d z ień  i noc  n a 
s tę p n a .

M y śliw y  b y ł p rz y  k o ń c u  sw ych. sił. S p ę 
k a n y m i od g o rą c z k i w a rg a m i sz e p ta ł 
m o d litw y , a  w  p rz e rw a c h  p o m ięd zy  .n im i 
b aczn ie  n a d s łu c h iw a ł, czy z k tó re j s t ro 
n y  do jego  u sz u  n ie  d o le c ą  g ło sy  ro 
gów  m y ś liw sk ic h , z w ia s tu ją c e  n a d c h o 
d z ą c ą  pom oc. K ażd y  n a js u b te ln ie js z y  
sz m e r n a p e łn ia ł  go n a d z ie ją , że za  c h w i
lę jeg o  c ie rp ie n ia  b ę d ą  skończone , że go

C I E S Z Y N  (Polska). D okonyw ane pod k ie
row nictw em  mgr. k ietlińsk ie j, z ram ienia Na
czelnej D yrekcji Muzeów i O chrony Zabytków, 
badania archeologiczne na górze zamkowej w 
Cieszynie, aczkolw iek dotychczas ze względu 
na fragm entaryczność przeprow adzonych prac 
n ie mogą dać zobrazow ania całości obiektów , 
nie m niej jednak  dostarczają już niezwykle 
ciekawego m ateria łu  do dalszych badań n auko
wych.

Na głębokości 3 m. pod ziem ią na trafiono  
na oryginalną k onstrukc ję  chatk i, wykopanej 
w ziem i —  ziem ianki, pochodzącej p raw dopo
dobnie z pierw szych wieków po Chrystusie.

Niem al codziennie n a tra fia  się na przedm io
ty, k tó rych  pochodzenie sięga okresu wczesno- 
historycznego. Na m iejscu p ierw otnych zabu-

„FARA ON“ ZDOBYWA ZAGRANICĘ

Arcydzieło Bolesława P rusa  „F araon", p rze 
tłum aczony w czasie wojny po raz pierw szy na 
język niem iecki w Szwajcarii, zyskał tam  w iel
k ie powodzenie. Pierw szy nak ład  został rychło 
w yczerpany i obecnie — w setną rocznicę u ro 
dzin P rusa  i w 50-lecie w ydania „F arao n a" —  
przygotow uje się drugi nak ład . Również wy
dano w Szw ajcarii tom  nowel P rusa  oraz „ P la 
cówkę.
W arto przypom nieć, że „F arao n a“, k tó ry  ze 
wszystkich utw orów  P ru sa  zdobył najw iększą

lu d z ie  u r a tu ją .  A le w oiąż n ik t  n ie  nad-! 
chodził.

W te d y  h ra b ia  u c z y n ił ś lu b :
— Jeże li m n ie  u ra tu je sz , Ś w ię ty  A nto

ni, je że li m i pom oc ześlesz, to  tu  w tym  
m ie js c u  ci k o śc ió ł w y b u d u ję . . .

D opiero  w  trz e c im  d n iu  pom oc n ad e
szła. C a ła  d ru ż y n a  m y ś liw sk a , k ied y  h ra 
b ia  n ie  w ra c a ł, ru s z y ła  n a  jego  poszuki-j 
w an ie . G dzie ja k i  z a g a jn ik  przeszukano ,! 
do k a ż d e j w y rw y  w  z iem i zaglądnięto ,; 
n ig d z ie  je d n a k  n ie  by ło  a n i ś lad u . Do
p ie ro , k ie d y  pod  P ra s z y w ą  schw ytano : 
k o n ia  h rab ieg o , w te d y  zaczęto  przeszu-1 
k iw a ć  c a łą  górę. I znaleźli.

W szy scy  p o sz u k u ją c y  by li św ięcie 
p rz e k o n a n i, że o d n a jd ą  ty lk o  zw łok i h ra 4  
b iego, bo m y ś le li, że gdyl^y h ra b ia  żył, 
chociaż  b y łb y  n a w e t b a rd zo  poran iony ,! 
to d a łb y  o sob ie  zn ać  g ra n ie m  n a  rogu, 
k tó ry  m ia ł  p rz y  sobie. D opiero  te ra z  z ro J  
zum ie li, że to  by ło  n iem o ż liw śc ią , bo h ra-j 
b ia  w  ż ad en  sposób n ie  p o tra f ił  w ydobyć; 
go zza sw ego p asa .

U ra to w a n y  szybko  pow róc ił do sw ych 
s ił i zd ro w ia . A n a  m ie jscu  sw ej przy-] 
gody  k a z a ł w y b u d o w ać  k o śc ió łek  pod] 
w ezw an iem  św. A nton iego , k tó ry  ta n a  
s to i do dz iś  dn ia .

R o k ro czn ie  w  po łow ie  czerw ca przy 
ty m  k o śc ió łk u  o d b y w a ją  się tra d y c y jn e j 
o d p u sty , n a  k tó re  z je ż d ż a ją  się  lu d z ie  z] 
b lisk ic h  i d a le k ic h  s tro n . A to je s t cie-j 
kaw e, że w  k a ż d y  p ra sz y w sk i o d p u s t pa-] 
d a  deszcz i w szy scy  lu d z ie  zm o k n ą . Z te-1 
go sob ie  je d n a k  n ik t  n ic  n ie  rob i, bo, jak  
k a ż d y  m ów i, — człow iek  n ie  je s t z cu-1 
k ru , żeby  się roz top ił. A te o d p u s ty  na! 
P ra sz y w e j b ęd ą  się o d b y w a ły  ta k  długo,] 
ja k  d łu g o  ty lk o  będzie  ta m  is tn ia ł  drew -] 
n ia n y  k o śc ió łek  św ię tego  A nton iego .

Józef O nd ru szJ

dowań, k tó re  uległy zniszczeniu (pożar), wy-] 
stawiono tu  nowe budowle, k tórych ścisłej daty 
pow stania nie da się jeszcze na razie ustalić, s 
K onstrukcje  drewniane, k tó re  pochodzą z obre-i 
su najwcześniejszego składają się z belek i de
sek; wylepiane są gliną, pom ieszaną ze słomą-1 
mierzwą, k tó ra  w obecnym stanie po wydobyciu 
przedstaw ia masę płatową, k ruchą. W śród zna-j 
lezisk tak ich  jak: noże, groty do strzał, przę-j 
śliki, d łu tka , nożyce (żywo przypom inające] 
współczesne nożyce do strzyżenia owiec) szcze-j 
gólne zainteresow anie wzbudza odnalezienie na 
głębokości około 2 m pod ziemią śladów ro-J 
ślinności: wyrobów ceramicznych. Na m iejscu 
badań  na tra fio n o  także na ślady żebrowania, i 
będące fragm entem  sztuki zdobnictwa gotyc-l 
kiego z X IV  wieku. (o) ;

popularność na teren ie  międzynarodowym , tłu-j 
maczono na 11 języków: rosyjski, czeski, chor-j [ 
wacki, angielski, francuski, włoski, holender-] f 
ski, niem iecki, esperanto, w ęgierski i litewski.]; 

*

MUZEUM LENINA W POLSCE 
Państw o polskie wykupiło w Poroninie dom ,] 
gdzie w latach  1913—1914 m ieszkał W łodzi-1 
m ierz Ilicz Lenin. Dom ten , którego urządzę-1 
niem  zajm ie się wojewódzki W ydział K ultu ry*  
i Sztuki w K rakow ie zam ieniony zostanie na 1 
m uzeum Lenina.

Na śladach nieznanej przeszłości Cieszyna
ODKRYCIA Z OKRESU W CZESNOHISTO RYCZNEGO NA ZAMKU CIESZYŃSKIM

C I E K A W O S T K I  L I T E R A C K I E
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Sztuka ludowa na Śląsku Cieszyńskim
K ILK A  SŁÓW  O  D A W N Y C H  M EBLACH I SPR ZĘC IE D O M O W Y M

M alowana „ tró w ła“ śląska z ro k u  1864 
(z daw nych zbiorów  b. M uzeum  M acierzy Szkolnej w Cz. Cieszynie).

Podobnie jak inne tereny etnograficzne sło
wiańskie posiada i Śląsk Cieszyński odrębne i 
charakterystyczne w ytw ory sztuki ludowej. 

'Twórczość ludowa niestety praw ie zupełnie 
już znikła; w ytw ory  ludowego arty s ty -rze- 
mieślnika sam ouka, spo tkać m ożna obecnie już 
tylko w najbardziej odległych zaką tkach  na
szego kraju. W  starszych dom ach zam ożniej
szych rolników , w ubogich chatach góralskich, 
w kom orach i na poddaszach kry ją  się resztki 
bogato, to  znów  skrom nie zdobionych p rzed 
miotów, w ytw orzonych ręką naszych daw nych 
twórców sztuki ludowej.

Meble i sprzęty ludowe podzielić m ożna u 
nas na dwie g rupy: w okolicach podgórskich 
spotyka się sp rzęty  i p rzedm io ty  prostsze, 
zdobione ryzowaniem, t. j. w ycinaniem  ozdób 
za pomocą noża — zaś w okolicach Cieszyna 
i Frysztatu pozostało więcej zabytków  bogat
szych, zdobionych przeważnie ornamentem  
malowanym.

W chatach góralskich ukryw ają się po s try 
chach bukowe skrzynie wałaskie, zdobione p ro 
stolinijnym ornam entem  ryzow anym . Gdzieś 
pa poddaszu poniewierają się pięknie zdobione 
przęśiice, cierlice i inne przybory , niegdyś do 
Ifepobki lnu służące. — W izbie góralskiej 
appjdziem y do boku  półki p rzy b ity  łyżnik  
drewniany z m isternie w yrzezanym  wieszadeł- 
Ijjem — ale najpiękniejszym  okazem  szny- 

żjbrstwa beskidzkiego, słynne czerpaki beskidz-

Zdobione m eble ludowe

(z dawnych zbiorów  b. M uzeum  M acierzy 
Szkolnej w Cz. Cieszynie).

kie, z bogato rzeźbionym  korn u tem , prawie 
zupełnie już zaginęły. Jeszcze gdzieniegdzie 
ty lk o  znalazłem  stół czy stołek góralski z p o 
m ysłowo w yrzezanym  oparciem , zawsze in 
nego kształtu . Innych daw nych sprzętów  zdo
bionych w chatach góralskich już  się nie spo
tyka.

Z mebli malowanych najczęściej spotykam y 
u  nas jeszcze malowane skrzynie ludowe t. zw. 
trówły. R zadziej już  spo tyka się matowane sza
fy  i łóżka, a najrzadziej m alow aniem  zdobione 
stoły, stołki i półki na misy, talerze, dzbanki 
i garnki.

Ludowe m eble śląskie m alow ano w ro z 
m aity  sposób. N a  trówłach jest zawsze po 
k ry ta  o rnam en tem  ściana przednia, w ieko i 
obydwie ściany boczne. N a  przedniej ścianie 
skrzyni był albo jeden m otyw  większy lub  
dwa podobne po bokach zam ku. Zdobione 
pole otoczone było albo obw ódką m alowaną 
różnego kształtu , albo też  było zam knięte 
p rzyb itą  listewką zam kow ą. Mniej więcej sym e
try czn y  m otyw  kw iatow y w staw iony był w 
w azonik lub koszyk m alow any o najrozm ait
szych kształtach . Były też  ozdoby w  kształcie 
wieńca kw iatow ego lub w iązanki kw iatów , 
zw iązanych wstążką. T ło  m otyw u kw iatow ego 
było zwykle innego k o lo ru , niż barw a skrzyni 
samej.

N a  przedniej ścianie skrzyni um ieszczano 
zw ykle datę, czasem nazw isko lub ty lk o  m o 
nogram  właścicielki. M otyw y na bocznych 
ścianach byw ały zw ykle inne, n iż na ścianie 
p rzedniej. O zdobą w ieka był zw ykle duży  o- 
w alny w ieniec kw ia tow y z sym etrycznym  m o
tyw em  bu k ietu  w w azoniku. Brzegi w ieka i 
dolnego brzegu skrzyni podkreślano odm ien
nym  m alow aniem . Skrzynia stała na  ram ie, 
k tó re j p rzednia  deska była bogato  wycięta. — 
Późniejsze skrzynie spoczywają na  toczonych 
nogach. W ym iary  sk rzy ń  byw ały różne; p raw 
dopodobnie istniało k ilka  typów  o  stałych ro z 
m iarach.

Bogate zdobnictw o sk rzy ń  tłum aczy  się 
tym , że był to  główny, najstarszy, niekiedy 
jedyny  sp rzęt w ypraw y p anny  m łodej. O prócz 
ty ch  skrzyń, o trzym yw anych  jako wiano, is t
niały rów nież mniejsze skrzynki m alowane.

Szafy czyli t. zw. olmaryje malowane poja
wiają się m niej więcej równolegle ze skrzy
niam i — najstarsza znana mi szafa nosi datę 
1798, najstarsza zaś skrzynia w byłych zbio
rach m uzeum  M. Szk. w Cz. Cieszynie po 
chodziła z roku  1766. Zdobnictw o naszych 
o lm aryj było analogiczne do zdobnictw a tró - 
weł. N a  drzw iczkach szaf jednoskrzydłow ych 
był jeden m otyw  głów ny, zam knięty  obram o
waniem  rozm aitego kształtu . N a  szafach dwu-
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L U D W I K  B R O Ż E K

Kalendarze
D o książek, cieszących się dawniej w śród 

ludu szczególniejszą poczytnością, należały 
przede wszystkim  kalendarze. C zytano  je go r
liwie przez rok  cały, od  pierwszej, aż  do o- 
statniej strony , aż z broszurow anej zw ykle 
książki zostawały ty lko  strzępy. Z now ym  
rokiem  kupow ano nowy kalendarz i nie dbano 
już wcale o dawniejszy, ty m  bardziej, że 
przedstawiał się on  zazwyczaj już bardzo  li
cho. Stare kalendarze staw ały się w  ten  spo
sób wielką rzadkością, tru d n ą  po paru  latach 
do odnalezienia. W ydaw ano kalendarze wszę
dzie prawie, gdzie istniały drukarn ie , one też 
należały obok książek religijnych do najw cze
śniejszych druków , o czym  św iadczy np. naj
starszy kalendarz krakow ski z r. 1474. O bok  
kalendarzy krakow skich, posiadających w  Pol
sce najdawniejsze tradycje, spo tyka  się później 
kalendarze warszawskie, lwowskie, wileńskie, 
toruńskie i inne, a w  ciągu w ieku X IX  p o 
jawiają się rów nież kalendarze cieszyńskie, 
znane także poza granicam i Śląska. K alenda
rzy śląskich na przestrzeni blisko stu letn iej 
ukazało się takie m nóstw o, że o rien tacja  w  
nich nie jest wcale łatwa, a niem ało k ło p o tu  
w uporządkow aniu tego „gęszczu“ pow oduje 
także fak t, iż bardzo wiele z  tych  kalendarzy  
dochowało się ty lko  w fragm entach  i  szcząt
kach.

Pierwsza d rukarn ia  cieszyńska pow stała w 
r. 1806, lecz długo nie wydawała ona żadnych 
kalendarzy. O popularnej te j książce ludowej 
pomyślał dopiero Paweł Stalm ach, w ydaw ca i 
redaktor „Gwiazdki Cieszyńskiej“ , pierwszego 
pisma ludowego na Śląsku C ieszyńskim , zało
żonego w r. 1848, a w ydawanego początkow o 
p. t. „Tygodnik Cieszyński“ . Pierwszy „K a
lendarz Cieszyński dla kato lików  i ewangeli
ków“ Stalmacha ukazał się z końcem  r. 1856 
na rok 1857. Była to  skrom na b roszu rka  o 
36 stronach, zawierająca obok  kalendarium  
trochę innych w iadom ości i inform acji o  ta r 
gach, jarm arkach, opłacie stem plow ej itd . Ka
lendarze na rok  1858 i następne były już  o b 
szerniejsze, liczyły po  s tro n  60 (fo rm atu  
9-}XiJ-5 cm) i obok  tradycyjnych , obow iąz
kowych niejako w  ka lendarzach  działów a- 
stronom iczno-gospodarskich zaw ierały już  ta k 
że pewne działy rozryw kow e i pouczające. 
W  kalendarzu na ro k  1858 czy tam y „K ró tk ą  
historię Księstwa Cieszyńskiego i m iasta C ie
szyna“ (s. 34—45), „Dziesięcioro p rzykazań  
dla rolnika, chcącego pełnić należycie swoje 
powołanie“ i parę k ró tk ich  przypow ieści i 
powiastek („Ojcze nasz“ dłużnikiem , Pijak i 
skąpiec, M ądrość N ajwyższego, A dam  i Ewa, 
Sprawny poseł itp.)

Kalendarz w ydaw any p rzez  Stalm acha był

skrzydłowych m am y po jednym  lub po dwa 
różne m otyw y na każdym  skrzydle. N a  sza
fach wypisano zw ykle nazw isko właściciela 
lub właścicielki. Boczne ściany szaf zdobiono 
ornam entem  geom etrycznym . Szafy, podobnie 
jak i skrzynie, m iewały niekiedy szuflady z 
osobną ozdobą m alow aną. C o  do ko loru , to 
najczęściej spo tyka się szafy i sk rzyn ie  nie
bieskie, rzadziej zielone lub b runatne .

N a rzadko już spo tykanych  stołach malowa
nych z zeszłego w ieku w idzim y sym etryczne 
m otyw y na bocznych deskach i szufladzie. 
Najstarsze nasze stoły ludow e w ykazują naśla
downictw o form  renesansow ych; śladów m a
lowania na nich nie zauw ażyłem . Podobnie 
rzadkością są m alow aniem  źdobione półki na 
talerze i dzbanki, gdzie m o ty w  kw iatow y po-
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Cieszyńskie
typow ym  rocznikiem  ludow ym , uzupełniają
cym  czasopism o, książeczkę, w k tó re j było 
m ożna znaleźć najważniejsze inform acje z 
poszukiw aną przez lud prognostyką na czele. 
Poniew aż „G w iazdka C ieszyńska“ była pi
sm em, k tó re  rozchodziło  się także i poza Ślą
skiem, Stalm ach i dla ty ch  nieśląskich czy
teln ików  swoich zaczął wydawać kalendarz, 
noszący przedługi ty tu ł:  „K alendarz Polski
podług kalendarza w ieczystego ułożony, na  
p o łudn ik  krakow ski w yrachow any.“ N u m era
cja poszczególnych roczn ików  „Kai. Ciesz.“  i 
„Kal Pol.“ była jednakow a, czyli że ka len 
darze te powstały i w ychodziły  początkow o 
rów nocześnie. „Kai. Ciesz." drukow any  był 
czcionką gotycką, „Kal. Pol.“ łacińską, lecz 
już w pierw szym  obszerniejszym  roczniku 
„Kai. Ciesz.“ (i8$8) podał Stalm ach swym 
czyteln ikom  „abecadło polskie“  w szacie gra
ficznej łacińskiej i szwabaskiej, opowiadając 
się za ty m  pierw szym , „ażeby też  i starsi, co 
się w szkole d ru k u  łacińskiego nie uczyli, 
m ogli czytać książki polskie, tym  drukiem  
drukow ane“ . D rukow ane były obydw a kalen
darze od  p oczą tku  u  K. Prochaski.

Po śm ierci Stalm acha ( f iS ^ t)  w ydaw aniem  
„Kai. Ciesz.“ , od  rocznika 35, zajęło się „D zie
dzictw o błog. Jana Sarkandra dla ludu po l
skiego na Śląsku“ . O statn i rocznik  (37!) w y
szedł na rok  1914. „Kal. Pol.“ m iał życie 
k ró tsze  i bardziej skom plikow ane, jako  że o- 
kolo r. 1875 pow stał ko n k u ren cy jn y  „K a
lendarz polski pow szechny, rzym sko- i grecko
ka to licki, ewangelicki i żydowski, astronom icz
ny, gospodarek i i dom ow y“, pow ołany do 
życia przez niem ieckiego księgarza cieszyń
skiego, E. Feitzingera, k tó ry  założył w C ie
szynie d rukarn ię  (przejętą później przez f ir 
m ę K urzer i sp.) i na książkach polskich do
rabiał się m ajątku . K alendarz jego u trzym ał 
się dość d ługo: osta tn i 34 roczn ik  ukazał się 
na ro k  1908. Podcięło to  b y t Stalm achow ego 
„Kał. Pol.“ , to  też  pozostał on ty lk o  przy  
swoim „Kai. Ciesz.“ , k tó ry  zam ieniał się p o 
w oli w religijny kalendarz kato lick i. W spom 
niane „D ziedzictw o“ próbow ało ryw alizow ać 
z Feitzingerem  i zam ierzało w ydaw ać nadal 
tak że  i „Kal. Pol.“ , p rzeję ty  o d  Stalm acha, 
lecz ostatecznie pozostało  ty lk o  p rz y  „Kai. 
Ciesz.“ , k tó rem u  nadało od r. 1910 now ą n a
zwę „K alendarz D ziedzictw a“ . O sta tn i rocz
n ik  tego kalendarza ukazał się na ro k  1920.

Z chwilą, gdy „sytuacja kalendarzow a w y
jaśniła się“ , to  znaczy gdy „Kai. Ciesz.“ stał 
się kalendarzem  katolickim , a „Kal. Pol.“ 
w ydaw nictw em  dochodow ym  Feitzingera, za
b rak ło  ewangelickiej ludności śląskiej kalenda
rza, k tó ry b y  jej odpow iadał. Powstaje więc

w tarza  się w rów nych  odstępach w zdłuż półki.
P raw dopodobnie dawne ławy i stołki ludo

we (t. zw. zydle) rów nież m iały ozdoby m a
lowane. M uzeum  Miejskie w Cieszynie posiada 
kołyskę zdobioną m alow aniem  — na tu te j
szym  terenie nie udało  się jej spotkać. Łóżko, 
ozdobione bardzo  p rym ityw nym i m otyw am i 
m atów anym i znalazłem  w M ilikowie.

Stolarze śląscy ozdabiali sprzęty  ludowe 
przew ażnie m otywam i roślinnymi — rzadsze 
są m otyw y zwierzęce, zw ykle p tak i na gałąz
kach kw iatow ych. Istnieją też ozdoby w 
kształcie owoców. N ajrzadziej spo tyka się u 
nas ozdoby, m alow ane w form ie geom etrycz
nej — te właśnie uw ażam  za czysto ludowe 
prym ityw y . Zestawienia barw ne są na ogół 
spokojne.

Ma khMifć* i cwtmgfKfw.

now y kalendarz, m ianowicie „K alendarz ewan- I  
gelicki“ (pierwszy na ro k  1882), k tó ry  wy- I  
chodzi z  przerw ą w ojenną (1940— 1945) do I  
dziś. N ajstarszy  to  więc kalendarz, k tó ry  z 1 
tam ty ch  czasów przetrw ał do czasów naszych, j  
Sześćdziesiąt roczn ików  (1— 58: 188.2— 1939, |  
59— 60: 1946— 1947) to  cala biblioteczka! Po- |  
czątkow o i ten  kalendarz przedstaw iał się j j  
bardzo  ubogo. Po kalendarium  szedł jakiś j j  
wiersz Jana Kubisza (najczęściej były to  prze- |  
k łady w ierszy religijnych K. G eroka), następ
nie kazanie lub rozw ażania biblijne, d ruko- ; 
wane obow iązkow o gotykiem , tak  jak D am - j 
brówfca, G rzegorz z Żarnow ca lub Rej, a po- ' 
tern parę k ró tk ich  a rtykulików  o zdarzeniach 
w świecie i część inform acyjno-praktyczna. 
R edaktorem  pierw szych roczników  tego ka
lendarza był ks. Franciszek Michejda. Znacz- j 
ne urozm aicenie treści i powiększenie ob jęto- ' 
ści „Kai. ewang.“ , nastąpiło dopiero w  ro k u  1 
1920. Ks. Fr. Michejda był także redak to rem  < 
dwu innych kalendarzy, w ydaw anych w Cie- 1 
szyjnie p rzez  T -w o  Polityczno-ludow e od r. 
1894. Pierwszy, to  „K alendarz górn iczo -hu t- j 
n iczy“ (1894— 1903), drugi, k tó rego  w yszło 1 
24 roczników , to  „Powszechny K alendarz lu 
dow y“ (1894— 1918).

Prócz tych  kalendarzy  pojawiły się jeszcze 
inne. W  latach 1875— 1876 ukazały się w Cie- i 
szynie dwa roczn ik i „Kalendarza dla ro ln ików

T w órcy  o rn am en tó w  ludowych nigdy nie 
pow tarzali tego samego m otyw u, naw et gdy 
pracowali w  ty m  sam ym  m ateriale. Stąd o- 
gromne bogactwo form i barw — w ypow ia
danie się tęsk n o ty  za pięknem , k tó re  cecho
wało naszych przodków .

W obec nieuniknionego zaniku twórczości 
ludowej, zaniku daw nych sposobów w ytw a
rzania, ciągle jeszcze jest naszym  obowiązkiem  
zbieranie resztek wytworów artystów ludo
wych i gromadzenie ich w zbiorach p ry w at
nych czy publicznych, by uchron ić  najcen
niejsze przynajm niej zaby tk i przed zupełną ich 
zagładą. Obow iązek ten  dotyczy nie ty lko  za
interesow ane jednostki fachowców, lecz rów 
nież i ogól społeczeństwa polskiego na Śląsku.

Gustaw  Fierla.



śląskich \  w 1. 1901— 1903 dwa „K alendarzy
ki ochrony zw ierząt“ , ks. Stojałowski w yda
wał tu w latach 1892-—1901 swoje kalendarze 
„Wieńca“ i „Pszczółki“ o raz  „N iew iasty“ 
(Bielsko 1903), Franciszek Friedel we Fry- 
sztacie wydawał kalendarze swoje (1903) i 
„Glos Ludu Śląskiego" (Poseł Ludow y), w  1. 
i8iot~ i 9i4 wychodził tu  pow ażny kalendarz  
górniczy „Szczęsc Boże“ i „K alendarz nauczy
cielski“ Pol. T -w a Pedagogicznego na Śląsku, 
w tych samych latach K ożdoń w ydaw ał „Ślą
ski kalendarz ludow y", ideologicznie zw iązany 
ze „Ślązakiem“ itd . Były także kalendarze h u 
morystyczne, takie jak  „C epów “, „T ekli Kle- 
betnicy“ i ,in. W szystkich kalendarzy, jakie 
wyszły w Cieszynie, niesposób tu  wyliczyć, 
bo duża ich liczba przekracza ram y zwykłego 
artykułu.

Lista kalendarzy, rozchodzących się p o  Ślą- 
sku Cieszyńskim niekonczy się na ty m  wcale, 
bo oprocz kalendarzy, k tó re  tu ta j w ydano, 
rozchodziły się tu  jeszcze kalendarze, w yda
wane gdzieindziej. Popularnością cieszyły się 
tu już gdzieś od lat 9 °-tych  liche kalendarze, 
wydawane w języku polskim  p rzez Steinbre- 
nera w Wimper,ku. Były to  grube kalendarze 
„wszechswiate“ , „uniw ersalne", różne „P rzy 
jaciele żołnierza , kalendarze M ariańskie, Sw. 
Rodziny itd. Prócz tego także wiele kalenda
rzy małopolskich dochodziło do nas, znajdu 
jąc tu chętnych nabywców. Ze Lwowa p rz y 
chodził „Kalendarz M acierzy Polskiej“ , z K ra
kowa ulubiony kalendarz „R oli“ , p a trio ty cz 
ne kalendarze Kaspra W ojnara i „K alendarz 
Robotniczy“, wydawany przez redakcje socja
listycznych czasopism b. Galicji i Śląska Cie
szyńskiego.

Po pierwszej wojnie św iatowej (1914— 1918) 
z dawniejszych kalendarzy ostał się jedynie 
„Kai. ewang.“ , w ychodzący bez przerw y da
lej. Inne kalendarze przepadły  i, naw et pa
mięć o nich zaginęła, a jeśli gdzie p rzy p ad 
kowo przetrw ał jaki strzęp z  kalendarzy  daw 
nych, to  trudno  było często dociec, co to  za 
kalendarz i kiedy w ydany, bo był tak  „w y
czytany , że zazwyczaj brakło  m u już  i po 
czątku i końca. B ujny okres poprzedni za
kończył się, a rozpoczął się nowy, zapocząt
kowany dużą serią kalendarzy, jakie w cza
sach niedoszłego plebiscytu wydała w Cieszy
nie księgarnia K otuli, k tó ra  parę  polskich k a 
lendarzy wydała już w  1. 1917— 1918. N a  rok  
1920 ukazały się w tej firm ie kalendarze na
stępujące: rodzinny , m ały rodzinny , ludow y, 
powieściowy, wielki uniw ersalny, ewangelicki, 
rzyjaciel Żołnierza i Ślązak. K alendarze te, 

to jedna z wielu form  propagandy ówczesnej, 
uprawianej przez obydwie strony , zain tereso
wane przyszłymi losami Śląska Cieszyńskiego.
10 niedoszłym do sku tku  plebiscycie kończy 
się po strom e polskiej wydawanie kalendarzy . 
Dawne tradycje podtrzym yw ał jedynie „Kai. 
ewang.“, a poza tym  „potrzeby  kalendarzo
we zaspakajały w ydaw nictw a krakow skie k a 
towickie i inne.

Żywy ruch w ydaw niczy w tej branży  ro z 
winą! się natom iast w latach pow ojennych po 
czeskiej stronie Śląska, gdzie po r. 1920 p o 
wstało kilka „ośrodków  kalendarzow ych“ . Jed 
nym z nich (pierwszym ), to  D rukarn ia  L u
dowa we Frysztacie (W . Sembol), k tó ra  ro z 
poczęła w r. 1920 „Śląskim kalendarzem  ro - 
botwczym“, a w r. 1923 przystąpiła  do wy- 
dawama „Kalendarza powieściowego“ , k tó ry  
rozmł się od „SI. kal rob .“ ty lk o  okładką i 
kartą tytułową. W ydaw nictw o to, czynne aż 
do wybuchu wojny, wznow iło swą działalność 
także 1 po wojnie, wydając kalendarze na rok  
1946 1 1947.

Drugim ośrodkiem, to księgarnia N ow aka 
w Orlowej, k tó ra  w 1. 1920— 1926 do w y
dawnictwa kalendarzy przystąpiła  na wielką 
skalę, wydając ich rokrocznie po kilka, n ie

k tó re  naw et jako w ydaw nictw a tom ow e (np. 
W ielki ilustr. kal. rodz. na r. 1920, to m  I ■—- 
1 ten  sam kalendarz  na ten  sam rok, to m  II). 
D ługie, szum ne i w iele obiecujące ty tu ły  k a 
lendarzy  N ow aka zaczerpnięto  częściowo z
pom ysłów  S teinbrennera, stąd takie ty tu ły ,
jak : Ilustr. kal. uniw ersalny, Ilustr. kal. M a
riański czyli czciciel M arii, N ow oczesny,
W szechświatow y, Przyjaciel Żołnierza, R o ln ik  
— O grodn ik  i G ospodarz itp . W ydaw nictw o 
kalendarzy N ow aka, obliczone na szeroki ry 
nek zbytu , m. in. na  Polskę, nie w ytrzym ało  
konkurencji i upad ło  po  w ydaniu  osta tn ie j 
serii, złożonej z  sześciu różnych  kalendarzy 
na rok  1926.

T rzecim  ośrodkiem  stał się Cz. Cieszyn, 
gdzie w  okresie m iędzyw ojennym  ukazało się 
szereg kalendarzy  przeróżnych , tak ich  jak 
„Zw iązku Śląskich K atolików “ (od r. 1924), 
„Naszego L udu“ (1926— 1937) z ciągiem dal
szym na rok  1938 p t. „K alendarz Jepeusa“, 
„Śląski K alendarz Ludow y“ (Praw a Ludu, 
t9 3 1— 1932), „N asz kalendarz  ewangelicki“
(!933 I9}9) i inne, m niej lub więcej specjal
ne, fachowe czy zaw odow e, k tó re  ukazyw ały 
się króciej od  tam tych , lub ty lk o  raz, nie 
zyskując zw olenników  lub też funduszy  na 
dalsze w ydawanie.

Z niem ieckich kalendarzy  cieszyńskich zna
ne są zaledwie dwa, w ydaw ane przez  Procha- 
skę. Pierwszy, to  „Silesia-Kalender fü r  das 
H erzog thum  Schlesien, das benachbarte  M äh
ren, Galizien u. U ng arn “ , w ychodzący przez 
parę zaledwie lat od r. 1865 — drugi, jego 
ciąg dalszy, to  rów nież Prochaska „Fam ilien- 
K alender" (ostatni roczn ik  33: 1920). Kalen- 
darze te, przeznaczone głównie na eksport, jak 
wiele innych  w ydaw nictw  tego przedsiębior
stwa, rozchodziły  się przew ażnie poza Ślą
skiem.

Pierwszym  czeskim  kalendarzem  cieszyńskim

był „K alendar Teśm sky“ B. Śimećka. R ocz
n ik  pierw szy tego kalendarza, w ydaw niczo 
zw iązany z „N ovinam i T ćśinskem i“, wyszedł 
na rok  1897. P o  w ydaniu dziesięciu tom ów , 
w ydaw nictw o p rzerw ano  i dopiero p o  r. 1920 
w znow iono  je, jako w ydaw nictw o „M atice 
Osv. Lid. (Slezska O strava). K alendarze te, 
w ydaw ane od tąd  bez przerw y, także  i w cza
sie  ̂ okupacji, redagow ane są um iejętnie i w y
różniają się graficznie. W spółpracow nikam i te 
go kalendarza są pisarze 1 działacze ostraw scy. 
, T w órczość ludow a uczyniła  kalendarz  tre- 
sc '3 m- L dw óch p rzysłów : 1) „K alyndorz,
w ielki łgorz — gdo w n im  czyto , szelma bi- 
,to . ' 2) „C złow iek bez kalyndorza, to  jak
ksiądz bez brew iorza“ . Przysłow ia te podkre- 
slają znaczenie kalendarza i jego potrzebę. 
K alendarz „Igo * czyli cygani, bo  z tą  pogodą, 
o k tó re j p ro ro k u je , to  różnie byw a — lecz 
także uczy być „szelm ą b itą“ czyli człow ie
k iem  obro tn y m . Przysłow ie drugie podkreśla 
m eodzow nosc kalendarza w dom u, zwłaszcza 
w  czasach dawniejszych, k iedy  był on jedyną 
praw ie książką, z k tó re j czerpano  różne w ia
dom ości z zakresu astronom ii, gospodarstwa, 
poradn ic tw a wszelkiego rodzaju  itp .

Jeśh pom iniem y 36-stronicow y „K alendarz 
C iesz .1 na ro k  1857, k tó reg o  zresztą n ie u- 
dało się nam  odszukać, a pozostan iem y p rzy  
pierw szym  obszerniejszym  nieco „Kal. Ciesz.“ 
na ro k  1858 — to  m ów ić m ożem y o  90-letnim 
jubileuszu kalendarzy cieszyńskich. T radycję  
tych  kalendarzy  przejął i dostosow ał do  cza
sów dzisiejszych „K alendarz Głosu L udu“, k tó 
rego trzeci roczn ik , na ro k  1948, puszczam y 
obecnie w świat w  nadziei, że podobnie jak tam 
te dawne, u lubione kalendarze, tak  i ten  no- 
w y  nasz kalendarz  stan ie  się książką poczy tną 
1 pożyteczną. O b y  m u tow arzyszyło  to  sam o 
przyw iązanie i zaufanie, jakie m ieli jego po
przednicy  w  przeszłości. L udw ik Brożek.

Reguły
(wzięte z K alendarza

D ukat — to  nie kw itek .
M iodek — to  zapitek.
Bigos — to  po trava.
Kulig — to  zabawa.
Kiedy zbro jno  — to  już szablę.
Kiedy z m iną — to  już. diablą.
Kiedy stro jno  — to  już w  zlocie.
G dy pracow ać — to  już w pocie. 
Bankietow ać — to  już szum nie. 
Sejmikować — to  już  tłum nie.
Kiedy spić s#% — to  jak Bela.
Kiedy spoić — przyjaciela.
G dy pom agać — to  sowicie 
K iedy bić — to  należycie.
K iedy pościć — to  na sucho.
K iedy palnąć — to  za ucho.
G dy k to  w biedzie — to  zaradzić.
G dy dac słowo — to  nie zdradzić. 
Stroić żarty  — to  niew innie.
Przyjąć kogo — to  gościnnie.
Kiedy gardzić — to  podłością.
K iedy m ówić — to  z szczerością.
G dy k to  oszust — to go łaj.
G dy poczciw y — rękę daj.
G dyż jaokrzywdzom  — to  się mścij. 
Gdyś obrażon — to  się bij.
Kiedy palnąć — to  przez łeb.
Kiedyś stchórzy ł — toś już kiep.
G dy się b ra tać  — to  z rów nym i.
G dy mieć litość — nad biednym i.
G dy się m odlić — to  już  szczerze. 
K iedy w ytrw ać — to  w  swej wierze.

staropolskie
Cieszyńskiego na ro k  1858.)

K iedy znosie — to  w ytrw ale.
K iedy kochac — to  już stale.
K iedy jezdzic — to  już sanną.
K iedy szaleć — to  za panną.
K iedy ładna — rom ansow ać.
G dy zalo tna  — pofiglow ać.
G dy uczciwa — to  polubić.
G dy w zajem na — to  poślubić.
G dy rozsądna — to  ją cenić!
G dy za m ądra — strzeż się żenić.
Sąsiadować — to  spokojnie
G dy obdarzać — to  już  hojnie.
G dy docierać — to  z  obcesem.
K iedy niszczyć — to  z kretesem .
G dy m iłow ać — to  wygody.
G dy wyśmiewać — to  już m ody.
K iedy hu lać  — to  z drugim i.
K iedy um rzeć — to  w swej ziemi.

(Przypisek dzisiejszy: K alendarzow e te re
guły, w zięte z lam usu starośw iecczyzny po l
skiej n iepozbaw ione są swoistego h u m o ru  po l
skiego, a rów nocześnie są doskonałym  p rzy 
czynkiem  do scharakteryzow ania narodow ego ' 
ty p u  polskiego. T em peram ent i sławne „za
staw się, a postaw  się“ w ychodzą z tych  „re
guł jak na dłoni. O bok  wielu wad widoczne 
są także zalety charak teru  polskiego, całość 
jednak, w yw odząca się ze sm utnej epoki Sa
sów, należy już bezpow rotnie  do m entalności 
i trak tow ać ją należy raczej jako wesotą cie- 
kaw oskę z przeszłości.)
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Nasza św ięta  B arb ara
W  m itologii śląskiej skrom ne miejsce zaj

mują duchy górnicze, czyli — _ jak je R oz- 
dzieński uczenie nazwał — „v irunculi m on-

“ ".Są też jacyś duchowie dziw ni, k tó rz y  w 
ziemi

Pospolicie bywają więc między kruszcam i.
Ci z górniki przy kruszcach jakby cech 

trzym ają..." . . .
T ak pisze o nich w swej książce p. t. „O rri- 

cina ferraria" w roku  1612.
A więc jeżeli w ierzyć R oździeńskiem u, to  

przede wszystkim  był potężny duch Szarlej, 
przebywający w kopalniach srebra ko ło  By
tomia. „I wszelkie szczęście górnicy przez d łu 
gi czas mieli, póki z niejakim  Szarlejem  dzier- 
żeli." Lecz że m u potem  rozm aite  przykrości 
wyrządzali, „w zbrzydzali się jego tow arzy st
wem, karak tery  pisali, k rzyżyk i do tego czy
nili", przeto duch Szarlej, „prędko  mszcząc 
się despektu swojego" — zatop ił im  w szyst
kie kopalnie, będąc na tyle uczciw ym , że g ó r
ników poprzednio ostrzegł p rzed  swoją zem 
stą. I w tym  miejscu, gdzie dawniej były k o 
palnie, „zaraz wstała wielka woda, a  stąd Szar- 
lejem to  jezioro zowią, w k tó ry m  to  czasem 
ryby miast kruszcu łowią".

T ak tw ierdzi R oździeński w swych rym ach 
i wypada mu w ierzyć chociażby ju ż  stąd, że 
nazwa Szarlej pozostała do dzisiaj.

Sens m oralny z owego opow iadania taki, 
że nie dobrze czynić duchom  ziem skim  na 
„despekt". Były to  bow iem  duchy nie mogące 
prze pom nieć doznanych uraz. N aw et tak i c u 
dzoziemski K o b a l o s ,  pochodzący gdzieś z 
Grecji, a zadom ow iony w kopalniach śląskich, 
aczkolwiek „z ludźm i kuglował, wszakoż, acz 
w straszliwej postawie p rzychodził, przecię 
nigdy żadnem u nie szkodził". T ak  długo, aż 
jakiś niepodarzony wesołek z braci górniczej 
„uczynił pośm iech" Kobalosowi, k tó ry  za karę 
wesołkowi onem u „zaćm ił w zrok i zaw iódł go 
do  błota, z k tórego niźli wylazł, m iał dosyć 
kłopota. Potem  go w wodzie m aczał 1̂ po  
bagniech wodził tak , że więc i cały dzień — 
nie wiedząc gdzie — chodził." A po tem  ̂  je
szcze „w jasny dzień ciem nym i ob łok i zaćmił 
drogę a zbudzieł deszcz i z grom em  wielki".

Potem  był jeszcze jakiś cudaczny duch, 
„k tóry  się z wielką szyją jak  k o ń   ̂ukazow ał 
tak  długo, aż nakoniec w swej szatańskiej zło
ści zadusił w onym  szybie górn ików  dwa- 
naści". .

Roździeński w ym ienia jeszcze inny  rodzaj 
duchów, pom agających kuźn ikom  w pracy. 
Były to  tak  zwane D uchow ie K uzniczni czyli 
Ubożę, a jak na Śląsku C ieszyńskim  ich na 
zywają — Bożatka. O w e U bożę czyli B ożatka 
były m alutkim i ducham i. „Przychodzili radzi 
do kuźnic w soboty. A  gdy się uciszyli i spac 
szli kuźnicy, tedy oni kowali więc po całej 
nocy, a skoro k u r  zaśpiewał lub św itać miało, 
znikali i kowanie owo ustaw ało ." Za to  wszy
stko dostawały owe duszęta miskę jadła, k tó rą  
kuźnicy u pieca stawiali w sobotę wieczorem .

Był potem  jeszcze jakiś Freszel, k tó rego  sza
tan odarł ze skóry , by ły  jeszcze jakieś latawce, 
lecz to  m iało m ało co w spólnego ze stanem  
górniczym.

.  T o w szystko by ło  w  ro k u  1612.
Lecz kiedy ja urosłem  i stałem  się już tak  

dużym, że mogłem  pójść do pracy  w kopalni, 
dowiedziałem się o Pusteckim . Pustecki — to  
ten  sam duch, co Skarbnik , p rzezw any  także 
ziemskim duchem . Jak  wm awiali we m nie 
Starzy górnicy, jest to  duch bardzo  po rządny  
i dobrodajny, ty lk o  trzeba m u zawsze „do- 
brorzeczyć", gdyż — jak tw ierdzili — byw a 
on bardzo „uprch liw y" i za  byle k rzyw e sło

wo zaraz się gniewa i wali po gębie, lub 
zrzuca w agonik ze szyn, lub też spowoduje 
obw ał w filarze. N a  ludzkie życie bardzo nie 
nastaje, przeciw nie —usiłuje chron ic  górnika 
przed śm iercią. A więc puka w stropie lub 
w  caliźnie, przechodzi czasem w m ilczeniu 
przez chodnik , stary , siwy, o długiej, białej 
brodzie, w  m undurze  sztygara, z czerw onym  
św iatłem  w lampie, czasem też  w prost pow ie :
— Uciekejcie, chłopi, bo byuzie walić, jak 
sto  diabłów!... — i w tedy  wszyscy uciekali z 
p rzodka w  k tó ry m  isto tn ie  po tem  w aliło jak 
sto diabłów.

— T y lk o  to  ci powiadam , synku — pouczał 
m nie stary, w ąsaty dozorca o rudej czuprynie 
i o czerw onym  nochalu — to ci powiadam , 
żebyś nigdy na dole nie gwizdał...

— C zem u, panie M ache j?
— H y , czemu? Bo przyjdzie Pustecki i do 

ci w  pysk, aż ci zęby zadkym  wylecą!... Bo 
on  tego nie lubi, by  m u pod nosem  gwizdano.
A pieronow ać możesz, ale bardzo nie, bo jak 
bardzo zapieronujesz, to  też  przyjdzie a maź- 
nie cię kilofem  przez pukiel, że bydziesz m ioł 
dość!... T ó ż  se zapam iętej, ślim oku!...

C hodziłem  p rz e to  do  kopaln i przez trzy  
lata, nigdy nie gwizdałem , nigdy m ocno nie 
pieronow ałem  i Pustecki za to  nigdy mi się 
nie pokazał. Lecz inni widzieli go na własne 
oczy. T ak  przynajm niej zapew niali kolegów 
pod  szybem .

— Pow iadom  wam , srogie chłopisko, z b ro 
dą jak  u  świętego M ikołaja, siwy, stary, z 
czerw onym  światłem !... N a  m nie strach  piznął, 
lecz m yślę sobie, to  jest przecież porządny 
duch. Zdejm uję czopkę i pow iadam : — Szczęsc 
Boże, Panie Pustecki!... A on k iw nął głową i 
powiada grubym  basem : —-  Szczęsc Boże, Do- 
nociku!... N o , jak tam  fedrujecie?... Jo  m u 
pow iadam , że węgiel tw ardy , jak pieron, że 
nie chce puszczać, że na  słoną w odę nie za
robim y. A on  się jeny uśm iechnął pod tym  
bio łym  wąsem i k lupnął kilofem  o ścianę 1 
w tedy  tyle węgla się zwaliło, że m ieliśm y co 
przez  dwie szych ty  fedrow ać!...

A już cuda o  nim  opow iadano, gdy wszyscy 
górnicy  zjechali pod ziemię i gdy rozeszli się 
do  swych pokładów . Zanim  ję to  się pracy, 
siadali na rozjazdow ych pły tach  przed ko ło
w ro tem  u  szczytu pochylni i opowiadali. 
„P rzykręcone" św iatła w  benzynow ych lam 
pach sączyły się w m ro k u  i rysow ały ludzkie 
tw arze w  kanciaste, tw arde k o n tu ry . N aokoło  
była cisza, ty lk o  ludzkie oddechy szeleściły w 
niej, jak  zeschłe liście, a w ypow iadane słowa 
by ły  rów nież tw arde i kanciaste. O pow ia
dano sobie o w szystkim . I o tym , że Folw arcz
nego Z uzka będzie m iała dziecko z inżyn ie
rem  R o them , że K ubience ocieliła się krow a, 
że w  sejmie pobili się posłowie, że cukier 
znow u zdrożeje, że sta ry  D onocik  znow u się 
o żarł jak prosię i gonił z siekierą za babą 
swoją, że w  pokładzie p iętnastym  węgiel jest 
k ru ch y  i że dlatego panowie znow u obniżą 
zarobki, że w niedzielę będzie przedstaw ienie 
u M okrosza i że m łodzi am atorzy  będą grali 
jakąś sztukę o  świętej B arbarze. O raz  że duch 
Pustecki już daw no się nie pokazał i że niech 
m ówi, co k to  chce, lecz to  jest jednak raz 
porządny  duch!... N ie  m ożna nic złego o  m m  
powiedzieć. I  że się go trzym ają  figle. Bo o to  
tem u kulaw em u M ołdrzykow i w łożył zdechłą 
m ysz m iędzy dwie k ro m k i chleba...

Po tem  grano u  M okrosza przy  Suskim Le- 
sie śliczne przedstaw ienie am atorskie o świętej 
B arbarze i w tedy wszyscy górnicy w m ojej 
kopaln i przez k ilka  dni opow iadali o  niej n ie
słychane dziw y. I od nich  dopiero  dow iedzia

łem się, jaka to  jest zacna patronka górni-j 
ków . . , . I

— M ówię ci, synku, jak będzie ci się sei- ; 
gało, gdy już ci będzie tru d n o  wytrzymać, 
w estchnij do świętej B arbórki! —  ̂ pouczał 
m n ie  chudy Som erlik ze Sowińca. _ — 
Przyjdziesz do przodku , w estchnij do świętej 
B arbórki! Jedziesz z węglem, wciągasz wago- , 
n ik  z pochylni, w estchnij se do niej nabożnie. |  
Stajesz w windzie, zaczynasz pracę, westchnij 
do niej!... H o! H o!... Bo ja dobrze wiem!..,# 
O na tam  nic nie m ówi, nie sm yko się po ko- : 
palni, jak ten  stary Pustecki, nie stuko ki-1 j 
lofem  w stropie czy w ścianie, nie wydziwia, 
ty lk o  robi swoje...

— A co robi?
— C hodzi za każdym  górnikiem  i odganio i 

śmierć... Bo musisz wiedzieć, że za każdym  z 
nas, górników , sm yko się śmierć!... A  święto 1 
B arbórka ją odganio od człowieka!... A idźżeJ 
ty , psioduszo!... woła na nią i tak  wciąż.

— H m , to  jest dobra święta!...
— Jako prawieni! D obra!... A nic za tośL 

nie chce, ty lko  chce, żeby w jej dzień, to |  
znaczy na 4 grudnia porządnie ją uczczono. ;
Z m uzyką, z paradą, w  kościele, wszystko!...# 1

O d tego czasu m inęło wiele lat.
T e wszystkie postacie ze śląskiej mitologii, 3 : 

te wszystkie utopce, i jaroszki, i nocznice, i • 
m ory, i bożatka powoli wym ierają, powoli p o -1 j 
stać Skarbnika czy Pusteckiego przechodzi już 1; 
ty lk o  w dalekie wspom nienie, zaprawione scep- L 
tycznym  uśm iechem , a ku lt świętej Barbary ] j 
nadal istnieje.

I jej postać wyblakła w ciągu lat, przem ie- j ; 
niła się w jakiś odległy m it wypłowiały, już 1: 
teraz nie chodzi za górnikiem , jak ongiś c h a -11 
dzała, lecz jej k u lt nadal pozostał. Z atarła się |  
jej dziewczęca postać z m ęczeńską palm ą, na j j 
tle szczerbatej wieży, przestano o niej śpiewać j 
w „cechow ni" przed  p rym ityw nym  ołtarzem  j| 
nabożne inwokacje, już nie opowiadają sobie. 1 j 
o niej górnicy, siedzący grom adą przed koło- h 
w ro tem  u szczytu pochylni, lecz m im o tego j !  
pozostała pamięć o  niej u każdego górnika, j j. 
Z detron izow any Skarbnik czy Pustecki po- j 
szli m iędzy bajki dla dzieci, a święta Barbara : 
nadal k ró lu je  i w  kalendarzu i w święcie g ó r - j  [ 
niczym .

K ult jej zm ienił się w tradycję, ze wszyst- j ; 
kich zaś tradycy j ludzkich chyba najp iękniej-1 
szą jest owa szorstka, czasem aż rubaszna m i
łość górnika do owej świętej Dzieweczki sprzed j 
tysiąca lat. Jej ku lt, sprawow any z namaszczę- |  
niem  przez śląskiego górnika p rzypom ina coś 1 
z  owych ku ltów  świętych, spotykanych u 
W łochów. Lecz ty lk o  przypom ina, bo w isto- |  
cie swej jest tak  bardzo odm ienny od tam - 1  
tych  w łoskich p rym ityw nych uczuć, często- 1 
k roć  aż za p rym ityw nych , graniczących z nie- J 
smakiem.

Typow a u  górnika śląskiego rubaszność ty - I  
pow a u niego d u m a  g ó r n i c z a ,  połączone 1 
z dyskretn ie podcieniow anym  kultem  świętej |  
B arbarki twoirzą w  sumie osobliwy obraz, |  
k tó ry  zdum iew a przybysza swym pewnego ro- I  
dzaju egzolyzm em . Postronnego w idza inte- 1 
resuje ty lk o  ów ceremoniał w dniu 4 grudnia, § 
on  ty lk o  zauważy górników, ub ranych  parad- I  
nie, ich charakterystyczne św iętowanie, nace- I  
chow ane znow u ow ą rubasznością, p rosto tą  w 1 
obejściu, połączoną z akcentow aniem  owej 1 
odrębności stanowej — jeżeliby tak  m ożna po- (  
wiedzieć — właściwej zawodow i górniczem u. 1 
N ie  zauważy jednakże owego ukrytego, a tak  i  
bardzo tkliw ego stosunku człowieka kopalni I 
do swojej dziewczęcej Patronki. A przecież w 1 
tym  leży u ro k  owego święta górniczego.

Gustaw  M orcinek.
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Narodziny Chrystusa na śląskim Parnasie
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W poezji średniowiecznej pierw sze miejsce 
zajmuje poezja religijna. Jest to no rm alny  o b 
jaw, ponieważ w tych  czasach głównie du 
chowieństwo stanow iło  gruoę ludzi w ykształ
conych, k tó rzy  jedynie zajm owali się lite ra 
turą. Oczywiście, że najważniejszą troską du 
chowieństwa było oczyszczenie z  grzechów 
duszy człowieczej i doprow adzenie jej do bram  
niebieskich. Dlatego też poezja ta była na
uczająca i nawołująca do  p o k u ty , do po p raw 
nego j bogobojnego życia.

Nie znamy au to rów  tych  pieśni. N ie  wie- 
my, kto je pisał. N iek tó re  noszą cechy naśla
downictwa i pow tó rk i innych  wierszy, co p o 
zwala domyślać się, że korzystano  z  pew nych 
wzorów. Pierwowzorem  tych  w ierszy by ły  n ie
wątpliwie doskonałe wierszę łacińskie, czego 
dowodem jest częste wierne naśladow nictw o 
tak formy, jak czasem i myśli.

Głównymi m otyw am i były: narodzenie
Chrystusa, m om enty o  głębi religijnej z  Jego 
życia aż do Jego zm artw ychw stania, następnie 
życie Najświętszej M arii Panny, jej stosunek 
do Syna, oraz życie poszczególnych świętych.

W różnych okresach różne tem aty  nabierały 
specjalnego nasilenia, dlatego też  lite ra tu ra  p o 
szczególnych okresów  ró żn i się od  siebie za
sadniczo tem atyką. Początkow o najliczniejsze 
pieśni postne były w yrazem  średniowiecznej 
ascezy, która najw iększych wartości u p a try 
wała w cierpieniach i um artw ieniach. Z p ierw 
szym powiewem renesansu roztajała  ascetyczna 
surowość serc ludzkich. Zwyciężyła C h ry stu 
sowa słodycz i dobro, odkryw ając radość ży
cia i jego p iękno  poza cierpieniam i.

Od tej poezji ty lko  k ro k  pozostał do pieśni 
opiewających Boże N arodzenie, do kolęd.

Kolędy zrodziły się pod koniec średniow ie
cza, nie doczekały się jednak w ty m  okresie* 
pełnego rozkw itu.

W kolędach tych  śpiewano, jak to  p rzew i
dziany przez Izajasza, zw iastow any M arii przez 
Gabriela narodził się stw orzyciel „wszelkiego 
stworzenia“ w małej mieścinie Betleem. Treść 
tych kolęd jest prosta : wzywa wszystkich, by 
Bogu czesc oddali za to , że raczył przyjść na 
świat. To ubóstw o treści wynagradzają uczu
cia, które tchną z  każdego słowa. Z  każdej 
kolędy bije szczera i jasna radość, głęboka m i
łość ludzi prostych. W  niew yszukanych w ier
szach rozbrzm iewa głęboka wdzięczność i p o 
dziw zarazem, że ten p an  nad pany zechciał 
zejść na ziemię.

Późniejsze kolędy rozszerzają skalę uczuć 
budzących się w ludzkich  sercach, pogłębiają 
ujęcie tem atu i wprow adzają dużą ró żn o ro d 
ność. K oloryt lokalny nadaje im  w ybitnie na
rodowe piętno. Kolędy te  ju ż  omawiają 
wszechstronnie narodzenie Pana Jezu/a.

Najpiękniejszą kolędą z tych  czasów jest 
niewątpliwie Karpińskiego „Bóg się rodzi, m oc 
truchleje“ . Jest to  przepiękna pieśń, p rzem a
wiająca do nas mocą swego wyrazu i artyzm u 
przez  ̂k ró tk ie a zw arte przeciwstawienia pod
kreślające niezwykłość zdarzenia^ gdy Bóg się

a)

rodził, a m oc truchlała, ogień krzepł, blask
ciem niał, a słowo ciałem się stało...

Poezja religijna, nie ty lk o  że w  późniejszych 
czasach nie zanikła, ale rozrosła się ilościowo 
i jakościowo. W  nowej poezji opiewającej Boże 
N arodzenie znajdują swój świeży w yraz m o
tyw y daw nych kolęd. N ie tracą  więc swego 
znaczenia, ale zachow ują swą pełną w artość
inspirując współczesnych do tw órczego w y
siłku.

N aw et najw ybitniejsi poeci polscy głęboko 
odczuwali łączność swej twórczości z bez

im ienną pieśnią gm inną. T o była, jak ją Mic
kiew icz nazywa, owa „arka p rzym ierza“ . 
U tw o ry  wigilijne w ielkich poetów  posiadają 
właśnie dużo cech tej arki, k tó ra  przym ierzem  
łączy lite ra tu rę  z ludem . I tak  Mickiewicz, 
k tó ry  szczerze pragnie, by jego książki zabłą
dziły pod chłopską strzechę, najgórniejszy a 
zarazem  najchm urniejszy swój u tw ór, Dziady 
cz. III, rzuca na tło  wigilii Bożego N arodzenia. 
G rozie im prow izacji przeciw staw ia łagodny 
chór aniołów  śpiewających „A nioł pasterzom  
m ów ił" nad księdzem  Piotrem .
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P A W E Ł  K U B 1 S Z

Legenda Wydziedziczonych
Fragment z aktu I-ego.

(Scena przedstaw ia obszerną kom natę  m y 
śliwską na zam ku frydeckim  z ro k u  17:5. 
Ściany k om naty  p rzybrane  są bogato  w trofea 
myśliwskie. N a  dużym  stole k ilka  świec w 
lichtarzach, jedna z tych  świec pali się. N ie 
daleko stołu, zastawionego m. in. gąsiorami 
w ina i puharam i, jakby po prawie odbytej 
hucznej uczcie, w w ygodnym  dużym  fotelu, 
w  pozycji półleżącej, spoczywa K ról T y ran  
(hrabia Prażm a). O podal fo telu  na  dużej n ie
dźwiedziej skórze, z rękam i założonym i za 
głowę, śpi gierm ek. W  każdym  kącie kom naty  
zwisa ciężka, sukienna ko tara . Do kom naty  
prow adzi tro je  d rzw i: z lewego, praw ego i 
środkow ego skrzydła zam ku. Jed n o  z dwóch 
w ielkich okien  ko m n aty  jest zupełnie o tw arte . 
Przez o tw arte  okno  w idać na niebie dwa zło
te rogi księżyca. Przez okno  W ieje do kom naty  
lekki poświst w ia tru  w raz z  rzadkim  ujada
niem  chartów .)

S C E N A  P I E R W S Z A

(Do ko m n aty  w chodzi pow olnym  i m ajesta
ty czn y m  krok iem  N em ezys. W długiej p rze
w iewnej szacie, w sandałach na bosych nogach, 
zatrzym uje się przed fo telem  K ró la-T yrana. 
N agle świst w ia tru  z lekka porusza jej szatę.)

NEM EZYS

Idę drogą dziejbę siać,
O d rzepiska w m archw i nać —
Z dw orskich gum ien w jęk czw oraków , 
O d poddasza do barak  <w...
O d  człowieka do  człowieka,
Dolę krw aw ą dalej szczekać! 
...W szy stk o  tu ta j — krew  z rapiera, 
W yzysk, sława, poniew iera —
W ojna, pom ór, szubienica...
Pan kapital... na  grób świeca...
I d y k ta to r i niewola,
Posprzątana z m iast i pola!

... R odziłam  się z  Panem  Bogiem 
W  ziemi... w  niebie... i pod progiem ,

f i

Hr. Prażma

I na tron ie  i w więzieniu! 
N azyw am  się b u n t i trąd,
N o c  kracząca, piekło, swąd —
I sąd Boży na obroży...
W  iskier płochych bzykam  snop, 
Znaczę dziejby swojej tro p  — 
W yśpiew uję historię!

T ak samo i w duszy Słowackiego p rosta  ko 
lęda przychodząca do niego w spom nień em 
dw orku krzem ienieckiego w chwilach nostal
gii w dalekich krajach na obczyźnie p rzetw a
rza się w głębokie przeżycie, k tó re  znajduje 
wyraz w licznych fragm entach sw ych poezyj, 
np. jasna kolęda z „Złotej Czaszki .

I współcześni poeci nie zapom inają o ko 
lędzie. M ożna by tu  dużo p rzy toczyć p rzy 
kładów.

Zwróćm y jednak szczególniejszą uwagę na 
naszą rodzim ą lite ratu rę  sląską, a zwłaszcza 
literaturę Śląska Cieszyńskiego.

Jednym  z zupełnie pierw szych, k tó ry  mając 
świeżo w uchu m elodie organ kościelnych w y
śpiewywał sobie przy swym warsztacie tkackim  
swe wdzięczne pieśni religijne, najliczniejsze 
„Pieśni pasterskie o N arodzeniu  Pańskim “ , — 
jest jablonkow ianin Adam  Sikora.

W spom niane już jego „Pieśni pasterskie o 
N arodzeniu Pańskim “ składają się z k ilkudzie
sięciu pieśni, m niej lub więcej oryginalnych, 
k tóre  łączy wiążąca się treść w pewną hryczno- 
epiczną całość o narodzeniu się D zieciątka Je 
zus. Zaczyna od stw orzenia świata, poprzez 
grzech pierwszego człowieka — aż do zw ia
stowania przyjścia Mesjasza, k tó ry  m a w yku
pić grzesznych ludzi od wiecznego potępienia.

„By nie zginęła wiecznie dusza wasza,
Obiecuje wam Bóg dać Mesjasza,
K tóry się z czystej dziewicy narodzi
I z rozgniewanym  Bogiem pogodzi.
Już obietnice one się spełniają,
Już się też złote godziny zbliżają,
Już  pozdrowienie przyjęła Maria,
Już zakwitnęla prześliczna lilia.“

Treść następujących po sobie pieśni zgadza 
się ściśle z treścią biblijną.

„Już Najświętsza M aria do Betleem  p rzy 
była,

Żeby nam o północy Zbawiciela pow iła;
Już Józef święty w stajence pościółkę Mu 

gotuje .
Ze słomy i trochę siana, b o  m u p ierzyn  bra

kuje.“
A potem : _ .
„W szystkie wojska anielskie w ty m  najw ięk 

szym porządku _ .
Gotują się na uk łon niebieskiem u D zieciąt

k u ;“ ...

„Anioł Pański zstępuje na betleem ską do
linę...

. Pastuszkowie z ochotą, wziąwszy ze sobą 
dary...

śpieszą obdarow ać D zieciątko.“

Radość bije z  p rostych  wierszy, wesele, 
wdzięczność i ta m iłość serca gołębiego, co nie 
zna fałszu ani obłudy. _ .

Czasem zdaje się nam, że Betleem nie jest 
tak daleko w obcych krajach, ale tu ta j, w 
pięknych Beskidach. I ci pastuszkow ie jakoś 
dziwnie przypom inają nam  pastuszków  beskidz
kich, co na szałasie gdzieś na G irow ej, K ozu- 
bowej czy Baraniej swe owieczki paśli.

I wszystko się z nim  cieszy, cały św iat się 
śmieje tą najszczerszą radością I najpełniejszym  
szczęściem, by zastygnąć w iecznie p rzed  ż łób
kiem w niemej prośbie.

„Upraszam y o zdrowie 
Tak, jako pastuszkowie 
O błogosławieństwo Boże,
0  jarzyny i o zboże,
Żeby nam  w to  la to  
Pożegnał bogato.
1 zachował od szkody
Od wszystkiej zlej przygody,
Od m oru, głodu i w ojny.
Użyczył nam  czas spokojny 
Byśmy w naszym  kraju  
Mogli żyć jak w raju.“

W  innej pieśni godowej p. T, „Przyjdźcie 
chrześcijańskie narody“ z r. 1866, nie ty lko  
ludzie śpieszą pokłonić się do żłobka D zie
c ią tka  Jezus, ale wszystkie p tak i i zwierzęta.
I one doznają cudu przyjścia na św iat Zbaw i
ciela. . , . ,,

Pierw szym  natchn ionym  pieśniarzem  slą- 
skim  jest Jan  Kubisz, k tó ry  w swej twórczości 
próbow ał w yższych lotów . N ie  znajdujem y tu  
jednak u tw orów  na tem at Bożego N arodzenia, 
chociaż w  jego tw órczości nie brak  wierszy 
o  tem atyce religijnej, k tó re  większością jed
nak nakierow yw uje na nu tę  narodow ą, np. w 
w ierszu „N ie mogliście jednej godziny czuć 
ze m ną?“ W  jego wierszach religijnych naj
m ocniej rozbrzem iew a m ęka C hrystusa, a  nie 
m a wcale słonecznej radości Bożego N arodze
nia. Jest ty lk o  m ęka C hrystusa zestaw iona z 
m ęką ludu jako harm onijna całość.

T e same pierw iastki znajdujem y w poezji 
Pawła Kubisza. Będą tu  m ocne akordy  b u n tu  
ciem iężonego chłopa, będzie walka, rzadziej 
m ęka, będzie żywiołow a wesołość nie z za
dowolenia płynąca, ale dla zagłuszenia bolesnej 
rem iniscencji bezskutecznej walki o  prawo 
człow ieka, będzie życie ludu szorstkie bez re
tuszu  („W  G utach jest m uzyka“ ), b rak  tu  jed
nak  zupełnie ciepła i blasku gw iazdki zw iastu

jącej przyjście na świat Zbawiciela.
Tw órczość Fierli ma charak ter więcej mięk- I 

ki. R ozszum iały się w niej po tok i górskie, |  
rozdudrały  sm reki. W  tem atach religijnych |  
wiersze swe zby tn io  „rozkolędziolkow ał“ . Jego 1 
C hrystus nie przychodzi jako D zieciątko  Je- 1 
zus, nie rodzi się w stajence (poza utw oram i j 
przeznaczonym i dla młodzieży, a d rukow any- 1 
mi przeważnie w „N aszym  Pisem ku“ ), ale 1 
przychodzi jako Jezus nauczający, jako Jezus- 1 
cud  dokonany z pom inięciem  cudu samego I 
przyjścia na świat jako  niemowlęcia.

„T obie  kolęduje Beskid 
a  rzępi głosami, 
a  zwóni zwónkam i,
a gro organam i — _ I
Tobie, Paniejezusie, gróni beskidzkich j 

najlepszy w achtorzu, j
T obie, Paniejezusku, gróni beskidzkich i 

odw ieczny gazdo i gospodorzu...

N ie w ydał jeszcze Śląsk swego pieśniarza, j 
k tó ryby  w m ocnych słowach wyśpiewał ko- |  
lędę będącą wyrazem  uczuć ludu śląskiego w 
obliczu Bożego N arodzenia  w nastro jach  tak  1 
m rocznej chaty górala beskidzkiego jak cia- 1 
snej izby hutniczej czy górniczej.

G ustaw  Przeczek.
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KRÓL-TYRAN (hrabia Prażma)
(Lekko przeciąga się w  fotelu  i niedbale 

m acha ręką)
Sokoły na Iowy... i trąb k i i granie —
Od nocy do nocy hulanka, hulanka!
Do syta mam jadła w bogactwie me spanie, 
I żony grafiny i dziewka kochanka!
I giermki, dw orzany i b łazny królew skie — 
I katów w zapasie na każde skinienie!
... Od złota me palce w pierścieniach zg ru 

białe —
... Panuję i rządzę — — — zabijam  w e

stchnienie!

NEMEZYS 
(Wskazując ręką na K róla-T yrana)

Ja wam m onarchom , ja wam cesarzom 
Korony zrzucę i tro n y  zgruchocę!
Losy nierychłe, losy co karzą 
W bramy przywołam , drzwi wy szamocę!
... Po polskich krajach... kości bieleją — — — 
Ze słów rozpaczy dm uchną płomienie! 
Krzywdę zasiałam straszną nadzieją,
Rewolucji m am  na czole wieniec!

KR Ó L-TY R A N  (hrabia Prażm a)
Zabiję, zabiję!...

Kto tu  b u n t sroży?
NEMEZYS 

Niczyje, niczyje —
Losy ci wróżę!

KRÓ L-TY R A N  (hrabia Prażma)
W  mgle się rozpływa,
Groźbą mi kiwa!
Kto... ona?

NEM EZYS 
(Wyciąga z swej powłóczyste! szaty księgę 

i gęsie pióro)
Patrz!
W księgę wpisuję historię! 
K R Ó L-TY R A N  (hrabia Prażma)

(Ze strachem )
Błędy, czyje?

' NEM EZYS 
Takich m ocarzy jak ty! 

K R Ó L-TY R A N  (hrabia Prażma)
Straszą straszydła czy sny? 

NEM EZYS 
(Z trzaskiem  zamyka księgę i chowa 

ją w swej powłóczystej szacie)
Noc opętana 
Z trzask em do rana,
Zbudzi cię zbudzi —
Łachu królewski,
Pod brzask niebieski!

(Po chwili z  pełnym  akcen tem  w  głosie)

Pięści zacisłe — grzbiety  obwisłe,
Męka w gryziona i na ból słona —
... T en tłum  to  ludzie, życie zakisłe — 
W ydziedziczeni... grom ada ona!
Z waszych folw arków , z waszych gorzelni - 
Łzy na kołacze białe m ielone 
Kielich goryczy nalano w pełni,
Ludzki w inograd w k rop le  czerw one!

(N em ezys odchodzi, K ró l-T y ran  rzuca się 
gniewnie na swym fo telu  i wydaje z siebie 
niezrozum iałe okrzyki zgrozy. Ze środkow ych 
drzwi wbiega do kom naty  Błazen Królewski, 
ubrany  w stró j aksam itny, głowę ma p rz y 

stro joną w kołpak z dzw onkam i)

B ŁAZEN KRÓ LEW SKI 
Cóż to... k ró l nie śpi? Słyszałem wołanie, 
C oraz obfitsze k rzyk i nas dochodzą! 
(G ierm ek budzi się, dźwiga głowę i pa trzy  na 
rozm aw iających rozszerzonym i z zadziw ienia 

oczym a)

K R Ó L -T Y R A N  (hraoia Prażm a)
W idm a tu  błądzą, zem sty dzikiej taniec —■ 
N oce ponure  śmiech upiorów  rodzą!

BŁA ZEN  KRÓ LEW SKI 
T w oje sum ienie gryzie cię... tru je!
T o  twoje rządy upiorem  w gościnie!
Jakaś godz'na klęskę ci gotuje...
T w ój lud żółć pije... ty  kąpiesz się w winie!

K R Ó L -T Y R A N  (hrabia P rażm a/
(Z oburzeniem )

Azali ciebie błaźnie, gm inny parchu ,
Posłać na szafot i k a ty  zawołać?
Jam  król... tyś ścierwo — pow róz na tw ym  

karku .
T w oją obrazę zażegnać podoła!

(BŁAZEN zaczyna przechadzać się niespokoj
nie po kom nacie, podpierając swój podbródek 
ręką. Przez okno  k om naty  dolatuje w yraźnie 
skandow ana pieśń tru b ad u ra  przy akom pania

m encie harfy)

Przy  pańskim  dworze 
R ządzą hajducy, x
Plecy w pokorze 
Ćwiczone nucę!
Pańszczyzna rządzi,
Bity chłop kona —
Cesarz, car sądzi,
O  krw i czerw ona!
H ań  przy W rocław iu 
Polsk ę książęta —
Już dziś niemieckie,
Chow ią szczenięta—

Był tam  w N ysie był Mikołaj,
Z ludem  spisek — Piast książęcy! 
Stare dzieje z burzy  wołaj 
Z dni zabitych b u n tu  więcej! 
Pruskie pany, cudze pany —
Sądzą, sądzą M ikołaja —
Słup piastowski już złam any, 
K rzyżak dławi w śląskich krajach!

(Pieśń m ilknie B ŁA ZEN  przystaje, patrzy  
w ziemię)

K at

BŁA ZEN  KRÓ LEW SKI 
Posiedzieli, uradzili ci w kap turach .
T am  na sądzie, w nyskiej sali w ciężkich m u- 

rach...
M łotkiem  w stoły odstukali groźnie, głucho — 
N a poparcie słów germ ańskich polską juchą! 
C hrystus trząsł się skam ieniały, kiej to  słyszał - 
Palcem żgał m u pod nos k rnąbrn ie  pruski py- 

szał — — —
W yrok  prawił... Boga wołał dookoła,
Słowa ciapał m etalow e, gn ó tł po t z czoła: 
„T yś z piastowskie! krw i rodzony,
M ikołaju drugi, nyski —
W y ro k  czytam  ci przed  zgonem “ — — —

K R Ó L -T Y R A N  (hrabia Prażm a) 
(Przeryw a w yw ody BŁA ZN A  i krzyczy:) 

C.zyjeż to  prawo?... pod moim pałacem, 
R okosze śpiewać, lam enty  zawodzić?
Już  ju tro  rankiem  dziesięć chłopów  stracę — 
Z iem ę  gryść pyskiem ! Z gnoju ziemia rodzi! 
T o  ty  m ój błaźnie lud tak  rozzuchwalasz, 
W  kpinę ubierasz króle i cesarze...
T w ój w ym iot gębny im peria kala —
T y chcesz podpalić św iat bun tem  w pożarze! 
Jakąś ojczyznę przeciw  nam zbudować,
I polskie państw o z naszych krajów  tw orzyć! 
I tam  z tym  ludem  i w ładzą przodow ać, 
Zam iast przed nami na klęczkach się korzyć! 
Berlin i W iedeń... P io trogród .. Urale,
W asi królow ie — inne m osty palę!

B ŁAZEN KRÓLEW SKI 
(Z pogardliw ą obelgą w  głosie)

Jak  m ajestat każe...
K ata zawołam  i na g n e t złożę głowę!

K R Ó L -T Y R A N  (hrabia Prażm a) 
(Szydercze)

G otów  m ówić „w ofierze“ !

B ŁAZEN KRÓLEW SKI 
W szelką rzekłem  praw dę — a nic jej połowę!
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G U S T A W  F I  E R  L A  r

Kościoły drewniane na Śląsku Cieszyńskim
Wśród zabytków  dawnego naszego budow 

nictwa drewnianego pierwsze miejsce zajm ują 
drewniane kościoły jako bardzo cenne budowle 
zabytkowe.

Dawne nasze kościoły drew niane w ykazują 
wielkie bogactwo form  w sposobach wyko'- 
nania oraz duże wartości pod względem ar
tystycznym, w ytw orność k sz ta łtu  i w ybitne 
swojskie cechy stylowe. Zachowały one pewną 
odrębność i swoiste piękno. W  większości w y
padków jest to praca naszych daw nych wiej-

K R Ó L -T Y R A N  (hrabia Prażm a)
(Ze złością)

Bezczelna tw oja  m owa!
BŁAZEN KRÓLEW SKI 

(Spokojnie)
W olno i tobie na słowa!

K R Ó L -T Y R A N  (hrabia Prażm a)
(Z pow ziętą decyzją)

G ierm ku, wołaj kata,
G ierm ku, wołaj straże!
W  w łosienniczą szatę —
Błazna przyw dziać każę! 

(Niezdecydowany gierm ek powoli opuszcza 
kom natę)

BŁAZEN KRÓLEW SKI 
(Do odchodzącego gierm ka)

Pośpiesz się... w ykonać rozkaz T yrana  
Bo dobrym  byłem  błaznem  swego pana!

(Po chwili do siebie)
Za wierną służbę życiem  będę płacił —
... Życie to liść, k tó ry  w ia tr pognał... stracił! 

K A T
(W chodzi do kom naty  w czarnym  habicie, na 
rękach ma długie białe rękaw ice — w  lewej 
ręce trzym a topór. Zw raca się tw arzą  do 

K róla-T yrana)
Majestacie, m istrz  k a t do posługi...

K R Ó L -T Y R A N  (hrabia Prażm a) 
(W skazując ręką na stojącegb nieruchom o 

Błazna)
Tego mi bierzcie — zgładzić na gnocie,
... Dziś o północy — dzień dlań za długi!
... — — — Kołpak m u zrzucić!

(Kat podchodzi do Błazna i zrzuca m u 
z głowy kołpak)

skich cieśli. Pewne wspólne cechy, wynika
jące z tradycyjnej słowiańskiej konstrukcji 
zrębowej sięgają bardzo  daw nych czasów. W i
dać tu  w praw dzie pewne analogie z budow 
nictw em  m urow anym  i w pływ  ciesiołki m iej
skiej, bardzo wcześnie u  nas w ykształconej — 
jednakże większość zabytków  budow nictw a 
drew nianego w ykazuje w yraźną odrębność sty
lową, w ykształconą m oże na pradaw nych sło
w iańskich gon tynach  pogańskich.

W  swym typie  zbliżone są śląskie kościółki

Z włosia w kapocie — — —
N iech  na śm ierć idzie, cham ski burzyciel!
... Moje k om naty  ten  błazen stro jny,
Jak  gad tu  w pełznął w syte wyżycie — 
Chciał w ładzy gm inu i z tronem  w ojny! 

K A T
(K A T  wbija jednym  końcem  ostrza  swój topór 
w podłogę k o m naty . N astępnie  podchodzi do 
Błazna, zakłada jego ręce w  ty ł, wyciąga z 
hab itu  pow róz i m ocno je krępuje. Później 

podnosi to p ó r i mówi)
T ak im  jest już  zwyczajem  
Abyś słowo ostatn ie w yrzekał!

B ŁA ZEN  KRÓ LEW SKI 
N ie m am  się za co k, jać,
C hodźm y, kiedy k a t nagli i czeka! 

(K A T  popychając lekko Błazna, w ychodzi z nim  
z kom naty , nagle K ró l-T yran  upada z fo telu  
na ziemię i mdleje. Z przeciw nych drzw i 

w chodzi do k om naty  Nem ezys) 
NEM EZYS 

M ara... jawa... sny, zdarzenia,
Rąbie to p ó r po korzeniach  —
Z rąbanego drzewa —  w trum nę,
K toś tam  spocznie w proch podzwonnie. 
... Pługi orzą z bladą zorzą,
Łany, łany... dzikie łany :
Psiska warczą nad obroża 
Z karkiem  zgiętym , obszarpanym !
I księżyca dwa szty le ty  ^
Bodą ziem ię rdzaw ym  blankiem..
Z im na jesień... drzew  szkielety 
W ichrem  dym ią, nędzy wrzaskiem . 

(Nem ezys znika)
Koniec sceny pierwszej.

Paweł Kubisz

drew niane do kościółków  na innych ziemiach ■ ’ 
słowiańskich, w szczególności do kościółków w 
Małopolsce zachodniej i na G órnym  Śląsku. ] I.

Nasze dawne drew niane chaty śląskie, a na-; i 
w et dawne dom y mieszczańskie odznaczały 
się rów nie p iękną a rch itek tu rą  (np. dawne 
drew niane dom y z podsieniam i w Jabłonko-j l 
wie). Ich szczegóły architektoniczne przypo- i j 
m inają nam  części składowe kościołów drew -n  
nianych.

Najstarsze kościoły drewniane u nas pocho
dzą z 16 wieku, ale jeszcze w wiekach 17 i 
18, podobnie jak na G órnym  Śląsku, budo
wano u  nas kościoły przeważnie z drzewa. ! 
D rzew o było przez długie wieki przeważa- i | 
jącym  m ateriałem  budow lanym ; było go u 
nas pod dostatkiem , to  też i w miastach naj-j 
starsze kościoły były początkow o niemal wy-11 
łącznie drew niane (np. w Jabłonkowie).

N ajdaw niejszym i drew nianym i kościołami \ 
na Śląsku Ciesz, są: zbudow any w  r. 1552 w 
Kam ienicy przy  Bielsku i w r. 1563 W G utach;!! 
z now szych: zbudow any w r. 1777 w K oń-T  
czycach W ., a jednym  z najnowszych jesit ko l i  
ściółek w Gruszowie, zbudow any w  r. 1813. jl

Kościółki drew niane budow ano zwykle w j 
skrom nych rozm iarach, za to  starano się je o- 
zdobić i upiększyć tak  po stronie zewnętrznej 1  
jak i w ew nątrz.

*
Kościółek drew niany składa się z nawy, pre- j 

zbiterium oraz wieży.
R ozróżn iam y kilka typów kościołów drew- i 

nianych; różnią się one kształtem  ogólnym, 1 
form ą wieży, specjalnie jej dachu, kształtem  ł 
sobót i innych części budowli.

Najczęściej budow ano kościół drew niany na i 
planie kwadratu lub zbliżonego do niego pro- I 
stokąta; prezb iterium  było nieco węższe, za- j 
kończone p rostokątn ie  albo trójbocznie. Mniej-1 
sze kościółki zbudow ane są na planie jednego i  
ty lk o  p rostokąta  (np. Gruszów).

Konstrukcja kościoła jest zrębowa („na j 
zrąb“); podobna do zrębu chaty, ty lk o  że bel
ki zwykle nieco staranniej są ociosane. Dę- i  
bow a przycieś (najniższa część zrębu) leży na |  
dębow ych kłodach. Ściany zbudow ane z jod ło-1 
wego lub św ierkowego drzewa w yjątkow o tył-,# 
ko  były m odrzewiowe. W  zdum ienie w pra -1 
wiają nas belki swą grubością, a zachowały się i 
do dzisiejszych czasów często w zupełnie zd ro -1  
w ym  stanie.

Kościół ok ry ty  jest dużą strzechą, spadającą I 
niem al do ziem i; chroni ona ściany kościoła j 
p rzed deszczem i śniegiem. N ad naw ą dach I 
jest wyższy, nad prezbiterium  niższy; jest o n i  
dw uspadow y nad p rostokątną budową, a koń-1  
czy się wielospadowo przy w ielobocznym  za-1 
kończeniu budow li (np. Kamienica, M iedzy-1 
rzecze G.). S trom y dach przechodzi ku  do- 1 
łowi w łagodnie w ygięty okap, k tó ry  chroni i 
najwyższe belki ścian przed opadam i atm osie-1 
rycznym i. N iskie, pochyłe strzechy, okrąża- 1 
jące kościół w  połowie wysokości ściany, o- i  
parte  na graniastych słupach z „zastrzałam i",* 
tw orzą  długie podcienia zwane sobotami.. D a -1 
wały one schronienie dla zebranych w razie! 
niepogody w czasie uroczystości kościelnych. I

Z akrystia — zwykle m urow ana i sklepiona I 
— dostaw iona była zazwyczaj do północnej I 
ściany prezbiterium .

Wieża była najpiękniejszą częścią koścoła F 
drewnianego. N ie związana konstrukcyjnie z I 
kościołem  stanowiła z nim  organiczną całość. I 
Budowano ją „na slup“. C ztery olbrzym ie t r a - l  
m y dębowe pochylone ku sobie stawiano w j 
górę; w iązano je poprzecznym i belkam i za po-# 
m ocą kołkow ania. W ieża m iała kształt gra-1 
niastosłupa o podstawie kw adratow ej (np. S to -1

K ościół w  M arklowicach



Drewniany kościółek  

w Gutach

nawa, Olbrachcice) lub czw orobocznego o s tro 
słupa ściętego. W iększa część daw nych wież 
miała u góry t. zw. piąterko. Było ono obite 
pionowymi deskami, k tó rych  dolną część w y
stającą wycinano w piękny rysunek, robiący 
z daleka wrażenie delikatnej koronk i. W  razie 
braku pięterka wieża była w prost zakończona 
dachem.

Dachy wieży (hełmy) w ykazują albo kształt 
ostrosłupa albo kształt bani. H e łm y  baniaste 
wykazują różne typy. Albo są złożone z po 
jedynczej. kopuły  albo z kopuły  zdw ojonej; 
z kopuły z latarnią (np. W . Kończyce, Sie
dliszcze) lub z kopuły  uw ieńczonej dwom a la
tarniami jedna nad drugą. Banie dachów  miały 
początkowo małe ro z m a ry  (G uty, Kisielów). 
Na szczycie dachu nawy, rzadziej nad prezbi
terium stoi na n iek tó ry ch  kościołach mała 
wieżyczka, zwana sygnaturką, z m ałym  dzw on
kiem wewnątrz, jej delikatna konstrukcja  w y
strzela w górę jako stożek lub  bania.

Do pokrywania dachów  i ścian kościołów 
drewnianych używ ano gontów  cz. szyndzio- 
iów, którymi pobijano rów nież ściany wieży. 
W czasach późniejszych pokryw ano  ściany k o 
ścioła i wieży pionow ym i deskami. G on ty  jako 
materiał pokryw ający nadają kościółkowi 
przyjemną m iękkość linij a z latam i nabierają 
pięknej różnorodności barw  łączących się h a r
monijnie z otaczającym  kościół krajobrazem . 
A grupy wspaniałych starych lip ujm ują ca
łość kościółka w zielony wieniec i chronią go 
przed wichrami i burzam i.

*
Wejdźmy teraz do w nętrza takiego kościół

ka drewnianego.
W niewielu w ypadkach zachow ały się do 

dzisiejszych czasów pierw otne w nętrza  sty lo
we, wypełnione dawnym  stylow ym  sprzętem .

Wnętrze kościoła jest stosunkow o niskie. 
Ściany wewnętrzne tw orzyły  dawniej gładko 
ociosane potężne belki (np. N ydek) — później 
pobijano je heblow anym i deskami. Zwykle 
klepisko zastępowało niegdyś podłogę — lub 
posadzka z kam iennych p ły t; dziś podłoga 
ułożona jest z desek. Powała dawniejsza i póź
niejsze sklepienie były z desek przybitych od 
dołu. Odrzwia i okna złożone byłv z prostych 
słupów. Drzwi zbite były z grubych desek, 
osadzone na zawiasach z ozdobnym i okuciam i. 
Chór stał na rzeźbionych slupach, podobnie 
pawlacze. Listwy były bogato w yrzynane w 
ludowe motywy zdobnicze — zaś ozdobą be
lek były ryzowane róże lub gwiazdy w kole 
i inne motywy geom etryczne. Zachowały się 
gdzieniegdzie piękne m alowidła ścienne, w y
konane zwykle szablonami — i powała bywała 
bogato malowana.

Z urządzema dawnego w nętrza kościółka 
drewnianego zachowały się gdzieniegdzie daw
ne ołtarze, wykonane ręką miejscowego m aj
stra stolarskiego. O brazy ołtarzow e były to 
dzieła dawnej sztuki cechow ej: dzieła m alar

stwa^ deskowego z  w ieków  śiednich. W iększa 
część obrazów  istniejących pochodzi jednak z 
czasów późniejszych (18 w.). Części daw nych 
o łta rzy  gotyckich  w idzieć m ożna ty lk o  w 
zbiorach m uzealnych. D aw ne ławki dębowe 
pochodzące rów nież z tam tych  czasów. (Jedne 
z najstarszych i najcenniejszych są w M iędzy
rzeczu G.) Czasem  i ambona jest robotą, p o 
chodzącą z ręki wiejskiego m ajstra. Chrzciel
nica zrobiona była w najdaw niejszych czasach 
zwykle z jednej dużej k ło d y  drzewa. W  za- 
k rystji stały też starożytne szafy, w k tó ry ch  
przechow yw ano cenne o rn a ty . Szafy te m iały 
rów nież stylowe okucia, przenoszone często 
z dawniejszego urządzenia na nowe. Do sta

rych zabytków kościelnych należą także drew
niane świeczniki.

*
C m entarz  w raz z kościółkiem  otoczony był 

w daw nych czasach silnym  parkanem z dasz
kiem gontow ym  (np. Siedliszcze) — lub mu- 
rem  kam iennym . G roby  cm entarne dziś prze
w ażnie bez nagrobków  — ty lk o  nad grobami 
miejscowej szlachty byw ały drewniane epita
fia, k tó ry ch  resztki znajdujem y czasem we
w n ą trz  kościoła lub w  zbiorach m uzealnych.

T ak  wyglądały m niej więcej dawne nasze 
kościółki drew niane; w szystko tam  było pro
ste ale swojskie, pełne poezji i wdzięku.

Kościółki te, niestety, ulegają powoli znisz
czeniu — z pow odu b rak u  zainteresowania o- 
gólu społeczeństw a dla zabytków  rodzimego 
naszego budow nictw a, m im o że zasługują one 
na podziw  dla dużych w artości artystycznych, 
dla bogactw a w  pom ysłach i w ykonaniu. N ie
wiele ich już pozostało w  pierw otnym  stanie. 
O szpecono je, pokryw ając dachy blachą lub 
papą zam iast gontów ; wyw ołuje to  przykre 
w rażenie (np. 7 am arski), a zatraca się wartość 
a rty styczno  zabytkow a.

N ie  w olno niszczyć wartościow ych zabyt
ków ; trzeba przeciw działać barbarzyństw u — 
należy zawczasu zawiadam iać władze konser
w atorskie o w ypadkach niszczenia tak  nielicz
nych już naszych budow li drew nianych o 
wartości zabytkow ej.

W  n iek tórych  w ypadkach przeniesiono stary 
kościółek drew niany ze wsi do parku miej
skiego! Jakkolw iek nie m ożna uważać takiego 
rozw iązania spraw y za szczęśliwe, to  jednak 
chroni o n o  często zaby tek  przed grożącą mu 
na daw nym  m iejscu zupełną zagładą.

K ościół w K am ien icy  p rzy  B ielsku

Trzy nowe tomy pisarzy 
chłopskich

N akładem  ruchliwego w ydaw nictw a O d 
działu W iejskiego Zaw odowego Zw iązku Li
tera tów  Polskich wydane zostały w osta tn im  
czasie w pięknej form ie graficznej dalsze trzy  
tom y pisarzy chłopskich. Są to  poezje. I tak  
znany tatrzańsk i poeta gw arowy Stanisław 
N ędza Kubiniec w ydał w tym  w ydaw nictw ie 
swą próbę epopei góralskiej — poem at pod 
ty tu łem  „Janosik“ . Pu łkow nik  p a rtyzan tk i 
chłopskiej Stanisław Skoneczny opublikow ał 
tom  swych poezji „W iern i ziem i“ — zaś Jan 
Bolesław Ożóg — „Jej W ielki W óz".

Nowy słownik polsko-czeski
W  tych  dniach znane wydaw nictw o praskie 

„U nia G raficzna“ wydała nowy obszerny pol
sko-czeski słownik. Słownik ten opracował 
zasłużony dla sprawy porozum ienia polsko- 
czeskiego prof. Bohum il Y ydra Pierwszy tom  
słownika, k tó ry  obecnie wyszedł, posiada prze
szło 800 stron  druku. W  k ró tk im  czasie ma 
wyjść w opracow aniu tegox  samego autora 
druga część czesko-polska tego samego dzieła. 
Najw yższy czas, że przystąpiono do publikacji 
takiego w ydaw nictw a skoro — jak wiadomo, 
wszelkie dotychczasow e słowniki polsko-cze
skie są już tak  przestarzałe, że słusznie należy je 
wszystkie odesłać do jakiegoś papierniczego 
m łyna.
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J Ó Z E F O N D R U S Z

P o d a r z ó n e  J a s e ł k a
Konieczny sie inazywoł, a Francek m u było 

na miano. W  dziedzinie, kaj mieszkoł (nie 
zdradzym, jak sie nazywała), m ioł u wszystkich 
wielki m ir. Bo jakby też ni! Słóżbe robił 
przy kolei i jako k o n d u k to r jeździł z pocią- 
gym z Cieszyna do F rydku  i nazod. R oboty  
tam prowiie niejwiyncyj nim iol, bo se jyny 
szpacyrowoł po wagónach i szczykoł ludzióm  
kartki, a kiedy już dojyżdżali do Cieszyna, 
to  wołoł we swoich wagónach głośno, jak anioł 
w sóndny dziyń:

— Do Jabłónkow a, do Bogum ina przesiodać!
• Gwóli tego kónduktorstw a szanowała go 

wszystka dziedzińsko starszyzna, ale m łodziyż, 
kiero w tym  szczykaniu k artek  żodnych dzi
wów nie w działa, musiała go szanować gwóli 
czegosik inszego. T yn  Francek Kónieczny kiej- 
sik za m łodzioka kupa razy odgryw oł na scy- 
nie. O tym  wszyscy wiedzieli. Ón sóm zaś 
mówił, a to sie wóm  ani nie rhw olił, że ak- 
torskóm  żyłkę m o w m ałym  palcu i żeby se 
pichnół i niejednego ak to ra  z n rasta . T ó ż  też 
nic dziwnego, że sie żodne przedstaw iyni bez 
Francka Koniecznego n ’e odbyło. Ó n groł 
niejlepszy i niejpiekniejszy.

Bez Francka Kóniecznego nie odbyłyby  sie 
i sto ani jasełka, kiere w godni św iynta m ło
dziyż zagrała w dz'edzinie. Pachołcy z dz"yw- 
czackami se to przedstawiyni urhówili już k'"ej- 
sik w październku , poszli do paterka, żeby 
im wygónili jaki szum ne iasełka a po tym  wio 
z pytokym  do starego Kóniecznego, żeby se 
też w ybroł jakóm role.

N ie odm ówił. «Po dłóg"ćh zbvw kach zgodził 
sie na archanioła Gabryiela M łodzi go chcieli 
n reć  H erodym , lebo Sw iyntym  Jozefym , ale 
Francek im ppwiedzioł, że sie na rolach nie 
znaióm i zbyte. T yn  G abryjel musi um ieć 
grać, musi umieć pieknie śpiywac i musi być 
silny, aby móg Jezuska z całym  żłóbkym  
porwać ze scyny i uciyc śnim aż kansik bezm a 
do Egiptu. A Francek był jedyn jedyny, co 
to wszystko poradził. —

W  drugi św y n to  sie odbyły  ty  jasełka. W  
Robotniczym  była sala nab ito  ludziam i, to  o to  
nima byle co.

Dwa zwónki już odrzym poliły .
Ludzie na sali sie już n ap izód  cudu jóm i 

z podziwu ręce skłodajóm  nad tym  w szystkim , 
co za chwile uw idzóm .

Za scynóm wszyscy jasełkorze m ajóm  go- 
rónczke. Św iynty Jozef miele przed H erodym  
swojóm role, czy też choć czego nie zapóm - 
nioł. Śmierć chodzi po scynie, przez k u rty n ę  
zazyżuje na sale i  cieszy sie w  duchu, kiedy 
tam ludzie ręce skłodajóm  i palcami poka
zu jóm na nie, upłakany F rancik  P yrtku lin , 
dzisiejszy Jezusek, g ryzie kąsek p iern ika  i 
wkółko plecie swoi mam ie (tej oprowdziiwejl), 
że sie boi i że od ni n 'gdzl nie pujdzie ani 
na krok. W ół z O słym  stanęli w kącie, żeby 
im kiery nie popuczył jejich papiyrow ych 
łbów, a kole nich chodzóm  wojocy z pikam i 
i głoskajóm sie po dłógich poprzyklejanych  
brodach.

A Francek K ónieczny, ty n  jasełkowy archa
nioł Gabryjel, ty n  dzisiejszy zw iastun  „weso
łej nowiny“ siedzi w kącie obstaw iony n ie
potrzebnym i kulisam i i chrapie, jakby drzew o 
rzazoł. N a przedstaw iyni przyszel p rosto  ze 
słóżby, u trop ióny , niew yspany, bo w czora do 
północy mieli prube. tó ż  też nic dziwnego, 
że go śpik zm ordow oł. U stro jóny  już je, sk rzy 
dła mu już też przywiązali, „na n u te“ też se 
już do! w szynku, bo  go tam  Panna M aryja 
widziała, tóż cóż by  se na chwileczkę nim óg 
zdrzymnóć. Jyny że m u św iatło biło do oczy, 
tóż se wraził na głowę swojóm , tu  z  tego pa

dołu źiym skiego po chodź ącóm kolejarSkóm 
kapę, -i spi.

Za niedłógo odrzym polił trzeci zwónek, za 
scynóm  ucichło, czyrw ióne płachty k u rty n y  
uciykły na boki i na sali zgasło światło.

Ludzie zaniem ówili. Pootw iyrali gęby i k ryn- 
cóm  głowami nad ty m i w szystkim i szum no- 
ściami. D ziepro za chwile sie im języki po- 
rozw iązow ały:

— Jejkukandy , nałe wiycie, toć  tam  szum - 
nościl...

— Parcie, parcie jyny, jak to  ty  nasze 
chw anty  pieknie zm ajstrow ały..

— Nałe, nałe, kieryżiby póm yślołl...

Jasełkorze zaczyni grać.
— Szym ónie, spisz?
— T oć spiym ! — m ówi głośno — dyć sie 

tak  nie śpiychej, mamlasie! — m ówi cicho — 
czyś zapóm nioł, że nóm  Kónieczny m ówił, że 
czym  dłókszy bedym y spać, tym  lepszy!? Dyć 
jyny  par, jak sie ludzie nim ogóm  spam iyntać, 
czy to  sóm na przedstaw iyniu, czy już w sa
m ym  niebie u Pónbóczka.

T eraz  na scyne w parzył w yłynkany Kuba i 
zaczón przestrasznie wrzeszczeć:

— Bracia, parcie jyny, jak niebo goreje, szak 
sie coś dziw nego w Betlejym ie dzieje!...

— Jezusiczku nejm ilejszy, cóż s'e też  tam  
m ógło stać?... — zapiszczoł przeraźliw ie oszur- 
gany W ojtek  i rznó ł k rziw akym  o deski.

— Tyś jest ale p iern icko  tróm ba — przy- 
rzóndzo  m u cicho Szym ón — wiysz, że m óm y 
nie m ówić, jyny gęby o tw  yrać  i stoć tak  wy- 
lynkani... A jak nie um isz przydow ać, to  nie 
przydow ej, m ów  jyny  to , co m osz w roli, ro- 
zumisz! D yć sie Jezusek dziepro narodzi, a ty  
tró m b o  m ilijóńsko, już go spóm inoszl...

W ojtek  p okorn  e spuścił głowę.
— Jejkukandy , cóż to  idzie ku nóm , parcie, 

parcie!... — wrzaskli w roz  w ylynkani pasty- 
rze, praśli na kolana, ręce posklodali jak  przy 
ojczynaszu i czakajóm .

— T ak i oblask jakisi straszny 
idzie ku  nóm !... — prźydoł kie- 
rysi od  siebie, bo  im Konieczny 
praw ił na o sta tn i prubie, że k a ż 
dy m oże też od siebie dodać co- 
sik do roli, żeby to  jyny  .miało 
nogi i ręce.

— Jakby  ogiyń, jakby słońce!...
— Jak b y  w T rzy ń cu  zielazo 

spuszczali!... — zapiszczoł zaś 
W ojtek , k iery  w  cywilu jest 
zw ykłym  Ju rk y m  Sztw iyrtn io- 
niowym .

— T yś je ale oprow dziw y pa
sty rz, mamlasie jedyn! — szkub- 
nół go za potargane galaty Szy
m ón — dzisz go, w T rzy ń cu  m u

spuszcza jóm! T u  mosz Betlejym , tróm bo  jed
na, a nie żodyn T rzyniec! Raczy dzierż dziub, 
a nie odzyw ej sie!

— A niołowie! — w rzasknół Kuba — Ga
bryjel niejśw iyntszy idzie!...

— A kura t, G abryjel idzie!...
— D yć wóm  to  naoprow de jest Gabryjel!... 
Za scynóm  zrobił sie horuch :
— Gabryjel, Gabryjel, Kórileczny, Francek, 

Kónieczny, kajście sóm!? ... Kónieczny, ode
zwę jcie sie, hróm a!... — gónióm  wszyscy za 
scynóm  i cbladajóm  archanioła.

A na scynie pastyrze m ówióm  dokoła, że 
sóm niejśw iyntszy Gabryjel idzie, a Kóniecż- 

r.™bssłtow nego, jak nie było, tak  nie było 
D ziepro po godnej chwili na

szła go Panna M aryjka za kulisa
mi. Spot jak zabity.

— Francek, hónym  iuż lećcie! 
— w rzasknół mu do ucha Świyn
ty  Jozef.

Kónieczny skoczył rów nym i 
nogami, popraw ił na głów e swo
jóm  kolejarskóm  kape i wlecioł 
na scyne jak w iater:

— Do Jabłónkow a, do  Bogu
m ina przesiodaać!

Lokrystaboga! Pastyrze wy jóm 
jak nieboski stw orzynia, ludzie na 
sali sie niedziw kulajóm  od  śmiy- 
chu.

— T oć pierón, ón se myśloł, 
że je we słóżbie!...

Ale Kónieczny sie zaroz spam iyntoł, ciepnół 
za kulisy tóm  nieanielskóm  kape i słodkim  
glosvm spuścił:

„Dzisio w Betlejym , dzisilo w  Betlejym  
wiesioło now ina —
Panna M aryja, Panna M aryja 
porodziła  Syna...“
Ani go m ocka nie było słychać. Ludzie za- 

póm nieli o jasełkach i niedziw beczóm, co tak  
sie sakram yncko Śmiejom tym u przesliodaniu. 
A pastyrze ryczóm  z uciechy i pieróm  kluba- 
kam i o  deski.

Dość dłógo to  trw ało, n iż sic sala uciszyła. 
Po tym  archanioł Gabryjel z nam aszczyniym  

■ zwiastował pastyrzóm  radosnóm  nowinę, że sie 
Jezusek narodzili w  Betlejymie i żeby tam  za- 
rozinko  pow androw ałi sie mu pokłonić.

Pastyrze jyny głowami kiwali, bo ich jeszcze 
śmiych puczył, pochodzili po  scynie, p o trza 
skali krzyw akam i i poszli na w ander do  Be
tlejym .

T ak  sie skóńczył piyirszy ak t 
K ónieczny siedzioł po tym  stru ty  za scynóm. 

że m u di obol poświycił se popić i spać przed 
przedstaw iynim . A pastyrze sie śmioli i m ó 
wili. że tak i kum edyje downo już w dziedzinie

Jezusek chcioł uciyc ze  ż ł ó b k a . . .

Do Jabłónkow a, do Bogum ina przesiadać!
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Za chwile przyleciała śm ierć ze siekiyróm

' Jesełkorze sie gotujóm  do drugigo ak tu .
Panna Maryja hó lko P yrtku linej Francika, 

co w żłóbku nim oże usiedzieć, jyny chce uciyc 
ku mamie za scyne. D ziepro jak m u sama 
Pyrtkula porządnie wpoliła, legnół se w żłóbku 
na brzuchu i tak  sie rozbeczoł, że aż w szyst
kich iutość brała.

Akt drugi.
Na przodku scyny stoi żłóbek z upłakanym  

Jezuskym, przy nim  siedzi Panna M aryja, a  za 
nióm stoi Swiynty Jozef, niedaleko ieżóm  
Wół z Osłym, a aniołowie ze, s tru ty m  niej- 
świyntszym Gabryjelym  śpiywajcm , aż uciecha 
biere:

•  Glooryjaaa, gloooryjaaa, gloooryjaaa,
Inekselzisdeeeło...“
Musiało sie Jezuskowi podobać to  śpiywani, 

bo popłakowoł przTz nos, ale inszej kum edyje 
nie robił. Kiej sie ale śpiywani skóńczyło, a na 
scyne przycupkali pastyrze, stała sie sum eryja.

Jezusek chcioł uciyc ze żłóbka, ale Sw iynty 
Jozef go chycił za ucho, przygroził m u i 
zwrzeszczoł strasznie przed pastyrzam i, że to  
aż nie było piekne.

— Kaj je mamaaaaa?... huuuuu ... jo chcym  
iść ku mamieeeeeł... — rozw rzeszczoł s.e Je 
zusek. \

— Bydziesz cicho, ty  lagram yncki snoplu!
— wrzasknół Sw iynty Josef.

— Dyć jo je, Jezusiczku, tw ojóm  m am óm ł...
— hólko rozwrzeszczańca Panna M aryja.

— Tyś nima m oja mamaaaaa, tyś je W efka 
Barteczkuleeeee, w iyyyyysz! ... huuuuu  ... m a
maaaaa!...

Ucichnół dziepro, kiej sóm  archan io ł Ga- 
bryjel poszeł za scyne i p rzyk ludził diobła 
kiery mo w trzecim  akcie porw ać H eroda  do 
piekła. Tyn zazwónił łańcucham i, przew rócił 
kozła i zawył takim  piekielnym  głosem, że 
ucichli i pastyrze, co sie jeszcze po  teraz  u- 
kradkym śmiali.

Ludziom sie strasznie ty n  drugi ak t podoboł, 
jyny paterek prawili, że w  Betlejym  przeca 
diobła nie było, ale Kónieczny m achnół rękóm  
i powiedzioł, że z tego sie nie strzylo.

Akt trzeci sie odegrow o u H eroda.
Na pośrodku scyny stoi tró n , na n im  siedzi 

Heród, a dokoła niego stojóm  wojocy. W o
jacy majóm na sobie zbroje ze strzybnego pa- 
piyru, jyny tyn jejieh oficyr — Setnik — mo 
z prowdziwej blachy. T y n .u  se też ty n  Setnik 
nos dźwigo. I nad H erodym  krzyw i wargam i, 
bo mo oprowdziwy hełm  z blachy, a H eród  
jyny koróne ze złotego papiyru  

Heród skoczył z tró n u  i wrzeszczy do po- 
targanio, a wojocy sie m u kłaniajóm  aż do 
ziymi i ukrodkam i zyrkajóm  na ludzi na sale.

Heród czako na trzech m óndrych  królów . 
Jak już m ioł dość tego czaka nio, powyganioł 
wojoków precz, żeby w calutki ziym i pozabi
jali wszystki małe dziecka do dwóch roków .

Zustoł sóm. Rozm yślo nad scbóm , nad m ón- 
drymi królam i ze wschodu i nac’ ty m  m ałym  
królym, co sie oto m ioł bezm a narodzić.

Po tym  sie ipocichu o tw arły  
dw iyrze na scyne. D o  trónow ej 
sali wlazła Śmierć z papiyrow óm  
kosóm . H eró d  gębę rozew rzył ja k  
stodolne w ro ta , jąkoł sie jak m ały 
synek, k ierego m am a strzęp ił na 
złodziejce, cofoł sie ku  dwiy- 
rzóm , żeby jako zwioć.

Śmierć m u zaskoczyła drogę i 
praw i:

— T uś je, H erodzie, parszyw cu 
szkaredny, n iem oreśniku niem o- 
reśny, za krew , co leje sie teraz 
po tw oi ziym i, za żyw oty  nie- 
m ow lóntek  niew innych, za w szy
stk i tw oi grzychy glowe ci k o 
sóm upajtnym !

Prasnół H eród  na kolana i do 
py tan io :

— N ie pytej — m ów i Śm ierć — nic ci już 
nie p om oże! — a po ty m  sie kosóm  zagnała i 
pajt!

N ale lobościkandy! Papiyrow o kosa zaha
czyła sie o kulis i odleciała od kosiska, a 
Śmierć sam ym  jyny kosiskym  przejechała H e 
rodow i nad głowom .

H eród  sie przew rócił i ch a rczy :
— U m iyróm ... um iyróm ...
— Fiks, ęo teraz?... — zastarała sie Śmierć,

O rgan czeskich filatelistów , k tó ry  w ychodzi 
już drugi rok  w Bernie pod nazwą „Filateli- 
sticke listy", w ydrukow ał w 22 num erze z 
dnia 22 listopada br. dość o ryginalną w iado
mość, k tó rą  przedrukow ujem y in extenso:

„D nia 9 listopada br., m  ał wyjść z d ru k u  
pam iątkow y znaczek pocztow y pod nazwą 
„Sto lat polskiej książki na C ieszyńskim ". N a 
znaczku tym  m iał być uw idoczniony p o rtre t 
notariusza Cienciały i ewangelickiego pastora 
(??? — przyp. mój), z w idokiem  na wieżę 
pidstowską w Cieszynie o raz  podana data 
1847— 1947 w głębi tła. Obaj ci mężowie p rz y 
nieśli przed stu  laty, ściśle dnia 23 sierpnia 
1847 pierwsze polskie książki z K rakow a do 
Cieszyna. Okoliczność, że taki znaczek byłby 
dla nas p rzypom inał setną rocznice poloniza- 
cji Cieszyńskiego (tak  się to  nazyw a w un i
w ersalnym  słow niku pew nych szowinistów  
czeskich! — przyp. mój) skłoniła chyba m ia
rodajne urzędy polskie do wydania zakazu 
emisji tego znaczka. Stało się tak  bezw ątpienia 
w ram ach um ow y czesko-polskiej. O p u b lik u 
jem y jeden z dwóch pro jek tów  niew ydanego 
znaczka."

Z jakiego źródła redakcja „Filatelistickych 
listu" zaczerpnęła swą wiadom ość, k tó rą  p o d 
lano szow inistyczną m azią o „stu letn iej polo- 
inizacji Cieszyńskiego" nie tru d n o  się dom yślić 
— w każdym  w ypadku w iadom ość ta  nie po 
chodzi z M inisterstw a Poczt i Telegrafów  w 
W arszawie, k tó re  m usiałoby coś o ty m  wie
dzieć.

N atom iast byłoby bardzo na czasie, aby re
dakcja „F ilatelistickych listu" poinform ow ała

*

KSIĄŻKA AKADEM II NAUK ZSRR 
O M IKOŁAJU K O PER N IK U

Jako wydawnictwo Akadem ii Nauk ZSRR u k a
zała się w Związku R adzieckim  p raca pt. „M i
kołaj K opern ik“ obejm ująca zbiór artykułów  
o w ielkim  astronom ie polskim. K siążkę otw iera 
szkic biograficzny o K opern iku , zam yka zaś 
dzieło p t. „O obrocie ciał niebieskich“.

po ty m  sie spam iyntała, przyskoczyła do H e
roda i w rzeszczy:

— D yć mi ty , H erodzie, nie uciekniesz! — 
i poleciała za scyne.

H eró d  sie teraz dziepro połapoł, że jeszcze 
nie zustoł zabity , tó ż  stanó i ze ziymie i czako.

Za chwile przyleciała Śmierć ze siykiyróm.
— ... za żyw oty  n iem ow lóntek niewinnych, 

za w szystki tw oi grzychy głowę ci kosóm... 
ech, siyk iyróm  u tnym !

I szas!
H eró d  sie przew rócił i ch arczy :
— U m iyróm ... um iyróm ... jużech umrzył!...
Śmierć pozbiyrała sw ojóm  urw anóm  kose i

siykiyre, rękóm  pokiw ała ludzióm  na sali i po
szła precz.

T eraz  na scyne w pod dioboł. Pogonił, po- 
przew racoł kozła, z H eroda  dusze wytrzepoł 
i uciyk do piekła.

T o  już był koniec Jasełek.
Potym  sie ludzie pom ału rozchodzili do cha

łup.
Jeszcze dłógo w noc było słychać po  dzie

dzinie śm iychy i w yw rzaskow ania:
— D o Jabłonkow a, do Bogum ina przesio- 

daaać!....

swych czyteln ików  o  w ypadku z prawdziwego 
zdarzenia — a m ianow icie: — dlaczego nie 
został w ydany tak  grzm iąco zapowiadany 
przez pewną prasę czeską... czeski znaczek 
pocztow y k u  czci P io tra  Bezrucza, k tó ry  miał 
być dany do obiegu nie 9 listopada br., lecz 
już i j  w rześnia br., to  jest w  80-lecie urodzin 
au to ra  owych „Slezskych plsni"! Ponieważ pi
smo bernieńskie zapowiada także późniejsze 
opublikow anie jednego z dwóch projektów  
niew ydanego znaczka polskiego, żywim y nie
k łam aną nadzieję, że będzie lepiej, k iedy to  
sam o pismo zamieści p ro jek t niewydanego 
znaczka bezruczow skiego — bu te dwa rze
kom o polskie p ro jek ty  dość nieoczekiwanie i 
rap tow nie  wylęgły się jedynie w głowie re
dak to rów  „Filatelistickych listu".

*

Jakich autorów zamieszczono
na liście Syndykatu Pisarzy Czeskich?

W  osta tn im  czasie sporządził Syndykat Pi
sarzy Czeskich w Pradze listę tych  autorów  
czeskich, k tó ry ch  dzieła mają zostać przeło
żone na język polski. Lista ta ma być spisem 
książek poleconych. T rochę  nas jednak dziwi, 
że na liście tej znalazły się nazwiska i tych 
au torów , k tó rzy  brali udział, już po zakoń
czeniu w ojny, w  dem onstracyjnym  wieczorze 
jaki urządzono  sobie w gm achu „Slavii“ w 
C zeskim  Cieszynie. Pam iętam y, że w tedy ża
den z obecnych, pisarzy czeskich nie powsty
dził się tow arzystw a b. redak to ra  „Naszego 
Ślązaka" p. Smyczka z  Jabłonkow a. C zytali
śmy także dość zadziwiające w ypow iedzi pew
nych pisarzy na łam ach pew nej prasy czeskiej 
itd., itd.

A  nagle te same nazwiska spostrzegam y na 
wspom nianej już liście i to  dzieje się nawet 
bez koniecznego i poprzedniego wyjaśnienia! 
W ięc albo trzeba tu  uniew innić tych  autorów , 
k tó ry ch  w tedy posłano dem onstrow ać do Cz. 
Cieszyna, albo też  przyjąć fak t dokonany, że 
na „dwoje babka w róży ła"! gl.

Podarzóne to  były jasełka. —
Józef O ndrusz.

C I E K A W O S T K I  L I T E R A C K I E  

Stalmach . . .  i Bezrucz, czyli traktat o znaczkach pocztowych
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Adolf P’ieila  poetą 2. korpusu? Katowićko-opawskie wieczory
... I znowu jedna w iadomość o orłow skim  

poecie Adolfie Fiierli. Bo z polskiej literackiej 
prasy zagranicznej dowiadujem y się, że Adolf 
Fierla stał się już poetą 2 K orpusu. O to , Jan 
Bielatowicz wydal w Rzym ie antologię poe
tycką (czwartą z  rzędu!) p. t. „Przypływ . 
Poeci 2 K orpusu“ w rozm iarach 152 stron. 
Antologia ta poświęcona jest (pow tarzam y za 
autorem  recenzji) siedmiu poetom , k tó rzy  
zjawili się w II Korpusie po zakończeniu dzia
łań w ojennych: pięciu z niewoli niem ieckiej 
(służyli w wojsku niem ieckim : — przyp . mój), 
jeden z Francji, jeden z A lg.eru. T ych  siedmiu 
poetów, to  Stanisław C zernik, red ak to r p rzed 
wojennej „O kolicy Poetów “ i hero ld  „au ten 
tyzm u“ ; Adolf Fienla, śląski poeta gw arow y; 
Bronisław Przyłuski, Józefa R adzym ińska, Ka
zimierz Sowiński, Tadeusz Sulkowski, W ik to r 
Trościanko. Każdy z nich reprezentow any jest 
obszernym  w yborem  — od sześciu do szesna
stu wierszy, pozwalających wcale dobrze zo
rientować się w rodzaju jego talen tu , tem atyce 
i możliwościach. Każdego z nich też p rzed 
stawia Bielatowicz czytelnikow i staranną i ta k 
towną no ta tką  biograficzną i bibliograficzną.“

Adolf Fierla nie zam ierza pow rócić na Śląsk, 
gdyż zagranicą powołuje się na to , że jeśli 
chodzi o literatów  i a rtystów  polskich w C ze
chosłowacji, to  skazani oni są na  bardzo  cięż
kie w arunki, nie posiadają naw et swej własnej 
niezależnej organizacji zawodowej itd.

Inny poeta, o k tó ry m  wspom niano w tej 
czwartej antologii — Stanislaw C zernik, bawi 
już w Polsce od k ilk u  miesięcy. ek.

Nowe czeskie filmy
PRAGA (IP). Jeszcze w osta tn ich  tygodniach 

br. praskie prem ierow e kina w yświetlać będą trzy  
nowe czeskie film y. Będzie to  „Przeczucie“ , obraz 
psychologiczny, opracow any pod reżyserią O. 
Vavry podług powieści M arii Pujm anów nej. D ru 
gim filmem będzie artystycznie w ykonany  film  
rysunkowy „Szpaliczek“ T rn k i, obrazujący w 
sześciu częściach ro k  czeskiego ludu w jego zw y
czajach i pieśniach. Jako  ..rzeci now y film  w y
świetlany będzie op tym istyczny film  reżysera 
W assermanna p. t. „T rzej przyjaciele“ (T ri kam a- 
rid i).

W  styczniu w prow adzony będzie na ekrany  kin 
praskich wielki rom antyczno-fan tastyczny  film  
reżysera J. Slavicka „Podobizna“ , dla k tórego  m o 
tywy czerpał z noweli N . W . Gogola. Dalej w y
świetlany będzie dalszy film  opracow any na tle 
wielkiego m iasta „A ż pow rócisz“ , k tó rego  reży
serię prowadził W . Krśka. W  lu tym  na afiszu 
będzie dram at wiejski reżysera Fr. Ćapka „M u- 
zykana“ według scenariusza J. S. Kubina oraz  k o 
media reżysera M arcina Frića „Pocałunek ze sta 
dionu“, zaś w m arcu  film  reżysera O . V avry  
„K rakatit“ , opracow any podług powieści fan ta 
stycznej Karola Ćapka p o d  ty m  sam ym  tytu łem .

W  ostatn im  czasie literaci katow iccy zapro
sili do siebie regionalnych literatów  z Opawy, 
Prościejowa i M or. O straw y, urządzając tam  
dla nich k ilka publicznych występów . W za- 
m ian Za to  zaproszono k ilku  literatów  k a to 
w ickich na w ystęp literacki w Opawie. Ża
den z rzeczyw istych pisarzy śląskich (polskich) 
nie brał udziału w  tych  im prezach z w y ją t
kiem  redak to ra  pisma „O d ra“ W . Szewczyka. 
Im prezy te cechował ch arak te r osobisto-ado- 
racyjny a nie zb liżen iow o-kultu ralny . -juw.

GUSTAW MORCINEK

dum a nad wyjazdem  L iteratów  Śląskich 
z odwiedzinam i do Śląskich L iteratów  Cze
skich.
W idzą że Śląsk to B erno, K raków  i... kpiny 
lecz n ie chcą widzieć na Śląsku K arw inę.

J a n  B o lęs ław  Ożóg. 

Kolęda przy maleńkiej

Oj lu l i ko lęd z ie , —
p łacz  n a s z :  liść , z ło ty  liść . —
W ia tr ,  w ia tr ,  — śn ieg , śn ieg , łab ęd z ie , 
ża l, łza  — m ir to w a  kiść.

W  sa n e c z k a c h  m a le ń k i 
Je z u se k  w oził sny , 
n a  s a n e c z k a c h  sp o d e n k i 
ro z e rw a ł, — p łacze , d rży .

U o k ien  s ię  w ró c i 
i tę  k o lęd ę  n a m  
s a m  św ię ty  S zozepan  z rzu c i 
w  różow ość  śn ie ż n y c h  b ram .

B Y Ł . . .

Był deszcz, co pyl wytwarzał i p roch zam iast bio ta, 
Był król, co więcej kochał poddanych od złota,
Był dziad, k tórego kochał szczerze możny hrab ia , 
Był kupiec, k tó ry  nigdy grosza n ie  zarabiał,
Był mąż, który  nie zdradził nigdy swojej żony,
Był człek, który  z wszystkiego był zadowolony, 
Był kot, co po sp iżarniach  nigdy nie lasował,
Był polityk, co nigdy n ie skłam ał n i słowa,
Był kom iniarz, co nigdy osm olony n ie był,
Był magnat, co rozum iał biedaków  potrzeby,
Był spekulant, co nigdy niczym  nie handlow ał,
Był zięć, którego własna lyochała teściowa,
Był Niemiec niepodobny całkiem  do potw ora,
Był chłop, co nigdy nie siał, n ie m łócił, n ie orał, 
Był zakonnik, co nigdy n ie mówił pacierzy,
Lecz nie było głupiego, co w to wszystko by wierzył!

N a s to le  ja k  w p ó łśn ie  
w e łn ia n y m  k o te k  — dzień .
W  k o lęd z ie  z a c h w y t u śn ie , 
jed liczk o , m o d n y  leń .

Z aw o ła  n a s  p o tem  
n a  p ió rk o  g w iazd y  śn ieg : 
Z ie lo n o -b lad y m  z ło tem  
n ie c h  ż e g n a  n ie b a  b rzeg .

*

Z to m u  p o ez ji „ Je j w ie lk i wóz, k tó r y  
p ra w ie  u k a z a ł  s ię  n a k ła d e m  O d d z ia łu  
W ie jsk ie g o  Z w iązk u  Z a  w. L ite ra tó w  
P o lsk ic h .

A TA K  N A  TUW IM A I OFENSYW A 
PISARZY EM IG R A C Y JN Y C H

Jak  w iadom o, część pisarzy polskich odm ó
wiła pow ro tu  do Polski. Pisarze ci pozostając 
w różnych ośrodkach zagranicznych, p row a
dzą na łam ach tam  w ydawanych pism nieraz 
dosyć ostrą nagonkę przeciw ko pisarzom, 
k tó rzy  pow rócili z emigracji, do Polski. N o
wym  tak im  Atakiem jest a rtyku ł Zygmunta 
N ow akow skiego, opublikow any na lamach 
jednego z ostatn ich  num erów  londyńskich 
„W iadom ości“ p. t. „Polskie kw iatk i T uw im a“. 
T uw im , k tó ry  i u nas jest znany zc swego 
pięknego wiersza „Śląsk śpiewa“ — doczekał 
się b u ry  ze strony  Now akow skiego za artykuł 
jaki zamieścił na łam ach warszawskiej „R zecz
pospolitej“ z  okazji 30-lecia Rewolucji Paź
dziernikow ej. N ow akow ski dopatrzył się w 
tak im  artykule  „przym usu“ i „lizuństw a“ . Ten 
sam au to r besztając T uw im a pisze, że ten  poe
ta, k tó ry  tak  w ysoko i podniebnie kiedyś 
latał, rzucił teraz  swą lu tn ię  w  zarzygany bruk  
ulicy. C zy podobny  atak  jest usprawiedli
w iony i pod względem form y i treści, nie 
tru d n o  odpowiedzieć, skoro  dodam y, że w 
osta tn jm  czasie polscy pisarze em igracyjni za
częli w ytaczać na przedpola swej bitw y cięż
kie ko lum bryny  i prow adzą rzęsisty obstrzał. 
Zaczęto m nożyć polskie pisma literackie na 
emigracji. Same londyńskie „W iadom ości“ 
zwiększyły i poszerzyły swój fo rm at o więcej 
jak 100%. Zanegowano w  Rzym ie nowe po l
skie w ydaw nictw o literackie p. t. „K ultura". 
Jeszcze nawet pierw szy num er „K u ltu ry " nie 
zdołał się rozejść po  święcie — a już w L on
dynie p rzystąpiono do wydawania nowego ty 
godnika polskiego (36 stron  druku  każdy n u 
m er) pod ty tu łem  „N ow e Powieści“ . W  „N o 
wych Powieściach“ wystąpili ze sw ym i pow ie
ściami Ferdynand Goetel, Sergiusz Piasecki i 
Jerzy  Pietrkiew icz. -aib.-

„ROK 1848 NA ŚLĄ SK U “
W o jew ó d zk a  R a d a  K u ltu ry  w  K a to 

w icach  ogłasza" k o n k u rs  n a  zb ió r in 
sc e n iz a c ji lu b  sz tu k ę  sc e n ic z n ą  d la  
św ie tlic  o te m a ty c e  „R ok 1848 n a  
Ś lą s k u “.

P ra c e  z a o p a trz o n e  god łem  n a d s y ła ć  
n a le ż y  do d n ia  15 lu teg o  48 r. n a  a d re s  
b iu r a  W ojew . R ad y  K u ltu ry  w  K a to 
w ic a c h  u l. W a rs z a w sk a  37.

R o zstrzy g n ięc ie  k o n k u rs u  n a s tą p i  w  
dn. 1. III. 1948 r.

P rz e w id y w a n e  n a g ro d y : I. n a g ro d a  
— zł. 50.000, II. n a g ro d a  — zł. 30.000,
III. n a g ro d a  — zł. 20.000.

„Polskie“ wydawnictwa „Kola 
moravskych spisovatelü“

Pisarze czescy wyw odzący się z ziemi mo- 
rawsko-śląskiej grupują się w swej sam odziel
nej organizacji pod nazwą „Kolo m oravskych 
spisovatelü“ . O rganizacja ta dysponuje także 
swą olbrzym ią spółdzielnią wydawniczą. Pięk
nym  dorobkiem  tej spółdzielni „Kola“ będzie 
wydanie szereg przekładów  polskich. Jeszcze 
w tym  ro k u  nakładem  „Kolia“ wyjdzie w ję
zyku czeskim „Ład serca“ J. Andrzejewskiego. 
Z początkiem  przyszłego ro k u  to  same w y
daw nictw o wypuści na rynek czeski przekład 
powieści H an n y  Malewskiej „Żelazna K orona“ 
i książkę Jana W iktora „O żyw cze K rynice“ 
pod czeskim  ty tu łem  „U h o rz“

Prezesem „Kola m oravskych spisovatelü“ 
jest znany pisarz z M or. O straw y — W ojciech 
M artinek  — dyrek to rem  zaś spółdzielni wy
bitny  i energiczny pisarz, autor szeregu po
wieści — Vaclav Proküpek. -ab.


